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przegląd 
powszechny 7-8'88 9 

Kościół, którego świat oczekuje 
Na pytania ojca Stanisława Opięli SJ odpowiada 
ojciec Peter Hans Kolvenbach, przełożony gene­
ralny Towarzystwa Jezusowego 

- Lata, które Ojciec spędził na Bliskim Wschodzie, stwo­
rzyły okazję do dogłębnego poznania sytuacji tego tak 
doświadczonego regionu, a zwłaszcza Libanu. W jaki sposób, 
zdaniem Ojca, będzie się zmieniać sytuacja? W tym zaś kon­
tekście, jaką rolę może odegrać chrześcijaństwo w muzułmań­
skim świecie? Czy chrystianizm jest skazany za zagładę? Czy 
chrześcijanie mają się ograniczać do dawania ewangelicznego 
świadectwa wyłącznie swoją obecnością? A może jest nadzieja 
na owocniejsze spotkanie chrześcijaństwa z islamem, którego 
wpływ, także społeczno-polityczny, zdaje się powiększać? 

— Zasadnicza sprawa - niezawisłość Libanu - nie zależy 
od Libańczyków. Wojna spowodowana walką Palestyńczy­
ków o prawo do własnej ziemi doprowadziła w konsekwen­
cji do tego, że obce siły poczuły się w obowiązku zagarnąć 
pewną część Libanu. Tylko międzynarodowa konferencja 
mogłaby przywrócić pokój na Bliskim Wschodzie, zaś Liba­
nowi niezawisłość. 

Jest też inny problem dotyczący bezpośrednio Libańczy­
ków. Wielowspólnotowemu krajowi, w którym współist­
nieją zróżnicowane interesy i mentalność, zabrakło nie­
zbędnego czasu, by stać się prawdziwie jednonarodowym. 
Różne wspólnoty, broniąc się i ubezpieczając, zbyt często 
uciekały się do przemocy i niemal zawsze korzystały z po­
mocy obcych sił, które ponoszą współwinę za obecną sytua-

• cjc W Libanie. Mimo to wiele wspólnot zaczyna sobie 
zdawać sprawę z konieczności wzajemnego współdziałania, 
by nie zginąć, lecz wypracować nowy projekt polityczny 
umożliwiający wszystkim l.ibariezykom wspólne życie. 

Obydwa elementy obecnej sytuacji zabarwia - choć na 
szczęście nie w dominujący sposób - silne napięcie, a nawet 
niezgoda. Ma się wrażenie, że radykalnie dzieli ona muzuł­
mański i chrześcijański świat Libanu, który będąc jedynym 
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krajem na Bliskim Wschodzie, w którym islam nie ma abso­
lutnej przewagi, marzył o tym, by stać się modelem współ­
życia, dialogu i tolerancji. Jezuici wydatnie wspierali urze­
czywistnianie tego powołania Libanu. Dążyli, by ich 
uniwersytet i inne placówki wychowawcze były wszystkim 
dostępne. Umożliwiali poszukiwania i próby wiodące ku 
stworzeniu płaszczyzny dla islamsko-chrześcijańskiego dia­
logu. Nie tak dawno jeszcze jeden f. jezuitów działających 
w ramach uniwersytetu został zamordowany przez tych, 
którzy odrzucają wszelki dialog 1 . Stał się on jeszcze jedną 
z długiej serii ofiar-jezuitów, jakie pochłonęła ta nie koń­
cząca się wojna. Mimo przewagi muzułmańskiego fana­
tyzmu działającego w złożonych warunkach politycznych 
zarówno chrześcijanie jak i muzułmanie są zbyt wierzący, 
by nie potępiali nieludzkiej przemocy i gwałtów, które 
przecież nie mogą powoływać się na Boga i które zadają 
kłam prawdziwej wymowie islamu i chrystianizmu. Bliski 
Wschód jest wciąż jeszcze ziemią wierzących. Z wiary 
w Boga społeczność ludzi pragnie w dalszym ciągu czerpać 
natchnienie i kształtować swoją wizję społeczno-polityczną. 
Stąd wypływają zbieżne linie islamu i chrześcijaństwa. 
W tym kontekście jest sprawą niezmiernej wagi, by chrześci­
janie, którzy kontaktują się z Bliskim Wschodem z racji 
dyplomatycznych, handlowych, humanitarnych czy tury­
stycznych postępowali jak chrześcijanom przystaje. Tylko 
bowiem dialog ludzi wierzących napawa nadzieją na 
przyszłość. 

- Powiedział Ojciec w Kolonii: „Podobnie jak Apostołowie 
przed dwoma tysiącami lat, musimy i my dzisiaj kształtować 
oblicze Kościoła jutra. Nikt nie potrafi zarysować go już teraz. 
Ale jakąkolwiek drogę obiorą religie i ideologie, zmuszone 
będą pogłębiać swoją wiarę i swoje przekonania, a przez to -
mamy nadzieję - przekraczać siebie, spotykać się i próbować 
we wspólnym działaniu rozwiązywać problemy świata"2. Nie 
zdziwi chyba Ojca, gdy zapytam, czy ową nadzieją obejmuje 
Ojciec także przyszłe spotkanie komunistycznej ideologii 
z chrześcijaństwem? 

- Niełatwo odpowiedzieć na to pytanie, mające tak 
doniosłe znaczenie dla przyszłości ludzi, bez narażania się 
na niebezpieczeństwo dwuznaczności czy niezrozumienia. 
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Jednak nie ślepe zaufanie systemom religijnym czy ideologi­
cznym, lecz autentyczna wiara w człowieka, jaką dał nam 
Chrystus, sprawiła, że Jan Paweł II od początku swego 
pontyfikatu głosi, iż człowiek jest drogą Kościoła. Właśnie 
ostatnia encyklika społeczna Ojca Świętego [„Soliicitudo rei 
socialis"] podkreśla i uwypukla bankructwo wszystkich bez 
wyjątku ideologii, które obiecywały rozwiązać problemy 
społeczno-ekonomiczne, będące przecież powodem cierpień 
i śmierci ludzi jeszcze dziś. Tylko w takiej mierze, w jakiej 
systemy i ideologie podają się w wątpliwość - albo musiały 
się zakwestionować - całościowo pojmowany człowiek wraz 
z jego nadziejami i potrzebami może odnaleźć należne mu 
miejsce. 

W tej perspektywie osobiście nie wierzę w prawdziwy, 
równoważnie partnerski dialog chrześcijaństwa z komuni­
styczną ideologią jako taką. Jan Paweł II w perspektywie 
wiary Kościoła podnosi we wspomnianej encyklice proble­
my pokoju i zbrojeń, zadłużenia i stosunków Północ-
-Południe, głodu i konsumizmu, praw Boskich i ludzkich. 
Wszystkie te troski sprawiają, że absolutna pewność niektó­
rych ideologii pęka ustępując miejsca wszystkim ludziom 
dobrej woli - chrześcijanom i niechrześcijanom, wierzącym 
i niewierzącym - którzy czują konieczność nie cierpiącego 
zwłoki współdziałania na rzecz rozwiązywania problemów 
dla dobra wszystkich. Oczywiście wokół tych bolesnych 
spraw ludzkości katolicy i chrześcijanie nie-katolicy muszą 
się także łączyć. Już to zresztą usiłują robić. Ważne jest 
jednak, by nie ograniczali się wyłącznie do dziedziny 
społeczno-ekonomicznej, przede wszystkim zaś, by nie ule­
gali rozbiciu paraliżującemu i szkodzącemu dawaniu ewan­
gelicznego świadectwa, jakiego pragnie człowiek. Jako 
chrześcijanie muszą oni dążyć do jedności w Chrystusie za 
pośrednictwem dialogu miłości w prawdzie. Jeśli ktoś 
odważyłby się ogarnąć wzrokiem świat, nie mógłby zaprze­
czyć wzrostowi fanatyzmu i integryzmu we wszystkich reli­
giach i ideologiach. A jednak podstawowym tonem jest 
w dalszym ciągu ludzka solidarność i dialog. Duch Pana 
przemówił w Kościele przez II Sobór Watykański i powie-

1 Por. Stanisław Opiela SJ, Andre Masse SJ, „PP" 12/1987, s. 329. 
2 Por. P. H. Kolvenbach SJ, Światowy wymiar Kościoła, „PP" 4/1986, s. 22. 
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rzył owo nowe posłannictwo kształtowania oblicza świata 
jutra poprzez świadectwo prawdy i dialog miłości. 

- Także w Kolonii mówił Ojciec o nowych strukturach 
umożliwiających wewnątrzkościelną ewangelizację tak, by 
wiara przenikała i przekształcała całą ludzką egzystencję, 
łącznie z jej społecznym wymiarem. Czy sądzi Ojciec, że 
prace ostatniego Synodu Biskupów poświęconego roli i zada­
niu świeckich rokują nadzieję na skuteczniejsze, głębsze 
i wszechstronniejsze działanie Kościoła w tym zakresie? 

- Ostatni Synod Biskupów poświęcony roli i zadaniu 
świeckich powodował się pragnieniem „komunii", znaczy 
pragnieniem bycia jednym Kościołem, który - przeżywając 
eucharystyczną komunię - przekształca ludzką społeczność 
tak, by stała się ona „komunią" na obraz i podobieństwo 
Trójcy Świętej, która tę „komunię" stworzyła i zbawiła. 
Wspólna modlitwa i uczestnictwo w obrzędach, rozezna­
wanie i praca w imię Pana po to, by odnawiać (na wzór 
pierwotnej wspólnoty jerozolimskiej) świat - ożywiały prace 
i nadzieje Synodu. Zgodnie z tym duchem Synod nie wypra­
cował nowych struktur, lecz dążył do odnowienia już istnie­
jących, by włączyć je w ową „komunię". Synod nie usiłował 
zatem zamknąć księży „w zakrystii", zaś ludzi świeckich 
„odesłać" do świata. Zanim bowiem jesteśmy księżmi czy 
świeckimi, zakonnika mi czy zakonnicami, jesteśmy chrześ­
cijanami powołanymi do niesienia światu Ewangelii i po­
święcania świata Bogu. Oczywiście wyznajemy też, iż 
potrzeba nam słowa i życia Pana, by świat zbawiać. Właśnie 
dlatego jest wśród nas kapłaństwo w imię Chrystusa, 
zapewniające każdemu wysiłkowi chrześcijanina na rzecz 
nowego świata moc i życie ukrzyżowanego i zmartwych­
wstałego Pana. Każdy chrześcijanin - ksiądz, zakonnik, 
świecki - zjednoczony z dziełem Chrystusa przez kapłańską 
posługę powołany jest do ewangelizowania całego czło­
wieka łącznie z jego środowiskiem społecznym i zawodo­
wym. Dzięki aktywnej obecności świeckich chrześcijan na 
Synodzie najważniejsze sprawy naszej epoki, jej obawy i na­
dzieje, uobecniły się w sercu Kościoła wraz ze wzrastającą 
świadomością, że bogactwo każdego - mężczyzny, kobie­
ty, chrześcijanina-księdza i chrześcijanina-świeckiego, we-
wnątrzkościelnego ruchu, instytutu świeckiego i zakonnej 
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rodziny, parafialnej rady i komisji „lustitia et Pax" - sło­
wem wszystkiego, może wzrastać i budować się li tylko 
wówczas, gdy „komunia" jest jego źródłem i horyzontem. 
W atmosferze mocy i wiary paschalnej Synod wzywa do 
jednoczenia się w Duchu wcale nie po to, by zamurowywać 
się w osamotnionej i ciemnej wieży, lecz przeciwnie, by 
wnosić w codzienne życie świata serce Kościoła, którego 
świat pożąda i oczekuje często niemal bezwiednie. 

- Ojciec wskazuje nieraz na rolę, jaką Towarzystwo Jezu­
sowe powinno odgrywać, by tym sposobem przyczyniać się do 
wypracowywania rozwiązań problemów, jakie trapią współ­
czesną ludzkość. To - zdaniem Ojca - powinno nas dopingo­
wać do wierności długotrwałym, dogłębnym i pozbawionym 
bezpośrednich efektów studiom. Czy znaczy to, iż pogoń za 
widocznym sukcesem stanowi niebezpieczeństwo, jakąś 
pokusę czy chorobę Towarzystwa dnia dzisiejszego? 

- By docierać do świata, w którym Chrystus nie zawsze 
bywa mile widzianym Gościem, by nieść Ewangelię tam, 
gdzie Pan nie jest jeszcze znany albo jest źle znany, nie­
odzowne jest zróżnicowane podejście duszpasterskie. 
W Dziejach Apostolskich ewangelizowanie opiera się na 
świadectwie jednej wierzącej osoby, która przekazuje w du­
chu swoją wiarę drugiej osobie. Ale już św. Paweł docenia 
apostolską wagę listu, za pośrednictwem którego - po wnik­
liwym studium i refleksji - wykracza poza ściśle osobistą 
perspektywę i usiłuje odpowiedzieć w imię Ewangelii na 
doniosłe pytania Kościoła i świata. „Komunii" nieodzowna 
jest osobista obecność, osobiste i wspólnotowe świadectwo 
oraz milcząca i cierpliwa praca, która ma pomagać Kościo­
łowi w przemawianiu językiem brzmiącym bolesną złożo­
nością naszej społeczności ludzkiej szukającej odpowiedzi. 
W tych wszystkich apostolskich podejściach uganianie się 
wyłącznie za skutecznością i zaślepienie pragnieniem bez­
pośrednich efektów nie pochodzą od Ducha Świętego. Pod 
Jego tchnieniem Towarzystwo, bez pomniejszania innych 
sposobów działania, zawsze odczuwało szczególne wezwa­
nie do włączania się do poszukiwań i pogłębionych studiów 
we wspólnym wysiłku wszystkich. 

- Nieraz mówi się, że Kościół w Polsce skupia uwagę wyłą­
cznie na własnych problemach, że jest on zbyt pewny siebie, 
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gdyż brak mu samokry tycznego zmysłu i że przez to sam się 
zamyka w sobie. Nie pytam o Ojca zdanie na temat tego 
schematycznego i być może krzywdzącego albo niewłaści­
wego opisu. Czy jednak mógłby Ojciec powiedzieć coś o pożą­
danym charakterze apostolskich prac podejmowanych przez 
Towarzystwo w Polsce, choćby za cenę dostosowania się do 
konkretnej sytuacji lokalnego Kościoła? 

- Zadanie pracy dla Kościoła należy do samej natury 
Towarzystwa naznaczonego nastawieniem na sentire cum 
Ecclesia. Często, z racji swojej pionierskiej pracy, Towarzy­
stwo musi znaleźć się w zupełnie nieznanym terenie. Po II 
Soborze Watykańskim nasz zakon musiał się nauczyć pra­
cować nie tylko ze Stolicą Świętą, lecz także z biskupami, 
ich lokalnymi Kościołami i wszelkimi żywotnymi siłami 
ludu Bożego. Podobnie jak inne rodziny zakonne Towarzy­
stwo czerpie wytyczne z dokumentu „Mutuae relationes", 
które inspirują współdziałanie Kościołów lokalnych z To­
warzystwem. Uznana przez Kościół specyfika apostolska 
Towarzystwa zmusza nas do oddania się do dyspozycji Koś­
cioła lokalnego. Na prośbę Ojca Świętego owa specyfika 
powinna znaczyć urzeczywistnianie II Soboru Watykań­
skiego. Mianowicie duchową odnowę opartą na „Ćwicze­
niach duchownych", dialog z kulturą przez publikacje, 
poszukiwania oddające usługi katechezie, teologicznej i fi­
lozoficznej refleksji wszystkich chrześcijan, doświadczenie 
i refleksję nad duszpasterstwem w środowisku wciąż 
potrzebującym znaków zmartwychwstania, by pokonywać 
siły śmierci. Cała ta specyfika powinna znaleźć należne jej 
miejsce w duszpasterskim programie Kościoła lokalnego. 

Warszawa, maj 1988 r. 
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Błogosławieństwo Maryi 
Refleksje na temat encykliki „Redemptoris Mate r" 

Encyklika w kontekście Roku Maryjnego 

Trwa w Kościele Rok Maryjny. Niezwykły to rok -
zarówno jego początek, jak i czas trwania wybiegają poza 
ustalone zwyczaje związane bądź z rokiem liturgicznym, 
bądź też z rokiem kalendarzowym. Jego rozpoczęcie ogłosił 
Jan Paweł II w uroczystość Zesłania Ducha Świętego (6 
czerwca 1987), zaś zakończenie nastąpi w uroczystość Nie­
pokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny (8 grudnia 
1988). O niezwykłym charakterze tego Roku świadczą dal­
sze jeszcze fakty. 

W bez mała dwutysiącletnich dziejach Kościoła jest to 
zaledwie D R U G I Rok Maryjny. Pierwszy, ogłoszony przez 

' Piusa XII, był obchodzony od 8 grudnia 1953 do tegoż dnia 
w 1954 r. W tym ostatnim dniu - w uroczystość Niepokala­
nego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny - przypadała setna 
rocznica ogłoszenia przez Piusa IX maryjnej tajemnicy Nie­
pokalanego Poczęcia jako dogmatu wiary. Tak więc pierw­
szy Rok Maryjny związany był w sposób szczególny z taje­
mnicą Maryi jako Tej, która już od początku swego życia 
była za sprawą Boga pełna łaski (Łk 1,28), czyli wolna rów­
nież od grzechu pierworodnego pozbawiającego człowieka 
łaski Bożej. Obecny Rok Maryjny wiąże się przede wszyst­
kim z innym początkiem. Zbliżający się rok 2000, który 
obecnie jest przedmiotem rozmaitych prognoz, w świado­
mości Kościoła oznacza dwutysięczną rocznicę narodzenia 
Jezusa Chrystusa. Ojciec Święty Jan Paweł II już w pierw­
szych wypowiedziach swego pontyfikatu wskazywał tę pers­
pektywę, upatrując swojej szczególnej jakby misji w upow­
szechnianiu i pogłębianiu tej świadomości. Programowa 
encyklika „Redemptor hominis" rozpoczyna się od słów: 
Odkupiciel człowieka, Jezus Chrystus, jest ośrodkiem wszech­
świata i historii. Do Niego zwraca się moja myśl i moje serce 
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w tej doniosłej godzinie dziejów, w której znajduje się Kościół 
i cala wielka rodzina współczesnej ludzkości. Oto bowiem 
czas, w którym Bóg w swoich tajemnych zamiarach powierzył 
mi po moim umiłowanym Poprzedniku Janie Pawle I posługę 
powszechną związaną ze Stolicą św. Piotra w Rzymie, ogro­
mnie się już przybliżył do roku dwutysięcznego /.../ Jesteśmy 
więc poniekąd w okresie nowego Adwentu, w okresie oczeki­
wania (n. 1). Kończąc zaś encyklikę, Ojciec Święty raz 
jeszcze podejmuje te myśli, wzywając do modlitwy i doda­
jąc: Pragnę, abyśmy na tej modlitwie trwali złączeni z Maryją, 
Matką Jezusa, tak jak trwali Apostołowie i Uczniowie Pańscy 
po Wniebowstąpieniu w jerozolimskim wieczerniku. Iproszę 
nade wszystko samą niebiańską Matkę Kościoła, ażeby 
raczyła na tej modlitwie nowego Adwentu ludzkości trwać 
z numi (n. 22). Skoro początek dokonał się przy współu­
dziale Maryi - Matki Słowa, które stało się Ciałem, to 
również „adwentowe oczekiwanie", przygotowujące do uro­
czystych obchodów owego Roku, winno nabrać charakteru 
wybitnie maryjnegox. W kontekście dotychczasowych wy­
powiedzi Jana Pawła II można było zatem oczekiwać, że 
zaakcentuje on jeszcze w najbliższych latach więź z Maryją. 
A jednak kiedy 1 stycznia 1987 r. Papież zapowiedział, że 
ogłosi już wkrótce, w podanym terminie, Rok Maryjny, 
było to niespodzianką. Dlaczego? 2 

Już wcześniej podejmowano starania, by skłonić Papieża 
do ogłoszenia Roku Maryjnego w związku z domniemaną 
dwutysięczną rocznicą urodzin Maryi. Sekretariat Stanu 
odpowiedział w lipcu 1982, że Ojciec Święty, przyjmując za 
swoje stanowisko Pawła.VI, nie uważa za słuszne obchodzenie 
dwutysiąclecia urodzin Maryi. Ku zaskoczeniu wszystkich Jan 
Paweł II w Lourdes (15 sierpnia 1983) stwierdził w jednym ze 
swych przemówień, że mogłoby być właściwe uczczenie dwuty­
siąclecia urodzenia Maryi przed obchodami początku trze­
ciego milenium narodzenia Chrystusa. W tym samym roku 
w „L'Osservatore Romano" zamieszczono artykuł, w którym 
się stwierdza, że nie będzie oficjalnego dokumentu ani obcho­
dów roku jubileuszowego, że Papież poleca Kościołom lokal­
nym przygotowanie się do roku 2000 przez „adwent 
w łączności z Maryją" ^. Zalecenie to podjął m.in. Kościół na 
Filipinach, ogłaszając i obchodząc Rok Maryjny w okresie 
od 8 grudnia 1985 do 8 grudnia 1986.1 zauważmy - czas ten 
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okazał się dla narodu filipińskiego prawdziwie błogosła­
wiony, przynosząc w wydarzeniach, które określano mia­
nem rewolucji różańcowej, uwolnienie spod dyktatorskiej 
władzy! W tym kontekście decyzję J ana Pawła II, by ostate­
cznie ogłosić również w całym Kościele wspólny Rok 
Maryjny, należy uznać za prawdziwy ewenement. Niespo­
dziewana zapowiedź z i stycznia 1987 zawierała nadto 
wzmiankę o planowanym na 25 marca 1987, a więc na 
uroczystość Zwiastowania Pańskiego, ogłoszeniu nowej 
encykliki, która miała być poświęcona właśnie Matce 
Odkupiciela. W samej encyklice Ojciec Święty nawiązuje 
krótko do wspomnianych rozważań, jakie poprzedziły ogło­
szenie obecnego Roku Maryjnego. Mówi on o nowej okoli­
czności, która przynagliła go tym razem do zabrania głosu, 
mianowicie o bliskości roku 2000, który jako milenijny jubi­
leusz narodzenia Jezusa Chrystusa zwraca równocześnie 
wzrok naszej wiary w stronę Jego ziemskiej Rodzicielki. Nie 
brakowało w ostatnich latach z różnych stron głosów sugeru­
jących, że taką rocznicę wypadałoby poprzedzić analogi­
cznym jubileuszem 'poświęconym uczczeniu urodzin Maryi. 
O ile jednak w tej sprawie trudno ustalić jakiś chronologiczny 
punkt dla określenia daty urodzin Maryi, to natomiast myśli 
Kościoła w pełni odpowiada świadomość pojawienia się Maryi 
przed Chrystusem na horyzoncie dziejów zbawienia (n. 3). 
Jak z tego wynika, nie było intencją Ojca Świętego, wiąza­
nie terminu obecnego Roku Maryjnego z jakąkolwiek 
domniemaną rocznicą narodzenia Maryi. 

W niniejszych rozważaniach skoncentrujemy naszą 
uwagę na tekście papieskiej encykliki 4 . Trzeba powiedzieć, 
że nie jest on łatwy i wymaga skupionej, uważnej lektury. 
Również refleksje, które sformułujemy po przedstawieniu 
treści encykliki, mają o tyle charakter osobisty, że wypły-

1 Por. Przemówienie Ojca Świętego do Kolegium Kardynalskiego i d o przedstawi­
cieli Kurii Rzymskiej na temat Jubileuszowego Roku Odkupienia, wygłoszone 23 
grudnia 1982 r. (n. 11). 

2 Ks. A. Boniecki MIC, Encyklika Roku Maryjnego, „Tygodnik Powszechny "nr 24, 
14 czerwca 1987, s. 6. 

' Tamże. 
4 Tekst encykliki można znaleźć w polskim wydaniu „L'Osservatore Romano" 

nr 3, marzec 1987, s. 3-13. Istnieje również wydanie w formie osobnego zeszytu, 
dostępne w kuriach biskupich. Powohijąc się w dalszym ciągu na wypowiedzi ency­
kliki, będziemy oznaczać cytaty przez podanie w nawiasie numeru, którym jest 
poprzedzony dany fragment w tekście encykliki. 
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wają one ze szczególnych zainteresowań kogoś, kto szuka 
odpowiedzi na pytanie, co może oznaczać błogosławieństwo 
Maryi dla teologicznych rozważań o tajemnicy świata 
i człowieka, każdego człowieka - w Bogu. 

Treść encykliki w kontekście Soboru 

W nawiązaniu do zacytowanej wyżej wypowiedzi, wska­
zującej okoliczności powstania obecnej encykliki, teologicz­
ny kontekst ogłoszonego Roku Maryjnego został ukazany 
dalej; chodzi nie tylko o przypomnienie, że Maryja poprze­
dziła narodzenie się Chrystusa Pana w historii ludzkości. 
Chodzi równocześnie o to, ażeby w świetle Maryi uwydatnić, 
iż odkąd dokonała się tajemnica Wcielenia, dzieje ludzkości » 
weszły w „pełnię czasu", a znakiem tej pełni jest Kościół 
(n. 49). Tenże Kościół zatem, który czci Matkę Bożą zara­
zem jako Matkę duchową ludzkości i Orędowniczkę łaski 
(n. 47), jest przez Rok Maryjny wezwany nie tylko do tego, 
aby przypomniał wszystko, co w jego przeszłości świadczy 
o tej szczególnej, macierzyńskiej współpracy Bogarodzicy 
z dziełem zbawienia w Chrystusie Panu - ale także, aby przy­
gotował ze swej strony drogi na przyszłość do tej zbawczej 
współpracy, koniec bowiem drugiego tysiąclecia chrześcijań­
stwa otwiera jakby nową perspektywę (n. 49). Szczególną 
rolę w realizacji tego wezwania ma spełniać nawiązanie do 
nauki i wskazań II Soboru Watykańskiego. W obecnym 
Roku Ojciec Święty pragnie uwydatnić szczególną obecność 
Bogarodzicy w tajemnicy Chrystusa i Jego Kościoła. Jest to 
bowiem podstawowy wymiar, który wynika z mariologii 
Soboru. Przypomnieniu tego wymiaru mają też służyć roz­
ważania zawarte w niniejszej Encyklice (n. 48). 

Przedmiotem swoich rozważań czyni Ojciec Święty treś­
ciwe i znamienne słowa z soborowej Konstytucji Dogmaty­
cznej o Kościele „Lumen gentium". Odwołując się do 
soborowych sformułowań w ponad stu miejscach ency­
kliki 5 , Papież pragnie wyraźnie podkreślić słowa odnoszące 
się do wiary Maryi i mówiące o Niej, iż szła naprzód w piel­
grzymce wiary i utrzymała wiernie swe zjednoczenie z Synem 
aż do Krzyża (n. 2) 6 . Słowa te wyrażają nie tylko dzieje samej 
Dziewicy - Matki i Jej szczególną drogę wiary, ale odnoszą 
się one nadto do całego Kościoła, który w przodującej mu 
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Maryi widzi swój własny pierwowzór zarówno co do wiary, 
jak i co do pełnego zjednoczenia z Chrystusem (n. 5). 
Bowiem również Kościół znajduje się w drodze - jego piel­
grzymowanie wiary obejmuje dzieje wewnętrzne poszczegól­
nych ludzi, dzieje dusz, oraz rozmaite etapy, objęte 
powszechnym wymiarem historii. Owo pielgrzymowanie 
wiary, które doprowadziło już Maryję do celu, ma stać się 
w naszych czasach punktem odniesienia dla Kościoła, dla 
osób i wspólnot, dla ludów i narodów, poniekąd dla całej ludz­
kości (n. 6). 

Stosownie do tych zamierzeń rozwijają się dalsze rozwa­
żania encykliki. Część pierwsza, zatytułowana „Maryja 
w tajemnicy Chrystusa", ukazuje najważniejsze etapy życia 
i tajemnicy Maryi jako etapy Jej osobistej drogi wiary. 
Punktem wyjścia jest udział Maryi w tajemnicy Wcielenia 
Syna Bożego. Udzielona Jej łaska Bożego macierzyństwa 

, wiąże się z Dobrą Nowiną, że jest Ona łaski pełna (Łk 1,28). 
Słowa te odnosi Kościół zarazem do tajemnicy Niepokala­
nego Poczęcia Maryi jako Tej, która jest objęta pełnią łaski 
już od pierwszej chwili poczęcia, czyli od początku swego 
zaistnienia na ziemi, przez co została uchroniona od dzie­
dzictwa pierworodnego grzechu (n. 10). Jan Paweł II zwraca 
także uwagę na słowa, którymi określiła Maryję Jej krewna, 
Elżbieta, matka Jana Chrzciciela: Błogosławiona, któraś 
uwierzyła (Łk 1,45). To pozdrowienie, wyrażające błogosła­
wieństwo Maryi, przynosi dopełnienie pierwszego pozdro­
wienia: Pełnia łaski, przy zwiastowaniu anielskim, oznacza 
dar Boga samego; wiara Maryi, którą głosi Elżbieta przy 
nawiedzeniu, wskazuje na to, JAK Dziewica nazaretańska 
odpowiadała na ten dar (n. 12). Ojciec Święty widzi w sło­
wach o błogosławieństwie Maryi w związku z Jej wiarą 
jakby klucz, który otwiera nam wewnętrzną prawdę Bogaro­
dzicy; jeśli jako łaski pełna^była Ona już od początku, od 
wieczności obecna w tajemnicy Chrystusa, to przez wiarę 
stawała się w niej obecna w wymiarach całego swego ziem­
skiego itinerarium: „szła naprzód w pielgrzymce wiary" 
(n. 19). Spośród dalszych etapów drogi, na której wiara 
Maryi coraz pełniej się w Jej życiu wcielała, Papież szczegól-

5 A. Boniecki, dz. cyt. 
6 Cytowane przez Papieża słowa Soboru można znaleźć we wspomnianej Konstytu­

cji Dogmatycznej o Kościele (KK 58). 
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nie wiełc miejsca poświęca chwili największej chyba próby 
tej wiary - pod krzyżem Chrystusowym. W tym momencie 
szczytowym Maryja, trwająca w swej wierze w Syna aż do 
końca, słyszy z Jego ust słowa łączące Ją z umiłowanym 
uczniem Jezusa i ze wszystkimi, których Jej Syn pragnął 
ogarnąć i przygarnąć wyciągniętymi na krzyżu ramionami: 
Niewiasto, oto syn Twój -. Oto Matka Twoja (.! 19.26 n.). 
Dlatego, kontynuuje Ojciec Święty, Sobór nie waha się nazy­
wać Maryi „Matką Chrystusa i Matką ludzi" (n. 23) ' . 
Bowiem słowa wypowiedziane z krzyża oznaczają, że 
macierzyństwo Matki Chrystusa znajduje swoją „nową" kon­
tynuację w Kościele i przez Kościół, na co wskazuje już sam 
moment narodzin Kościoła, gdy Duch Święty napełnił 
uczniów trwających jednomyślnie na modlitwie wraz z Ma­
ryją Matką Jezusa (Dz 1,14) błagającą w modlitwach o dar 
Ducha, który podczas zwiastowania już był.Ją napełnił (n. 24). 

Związek Maryi z Kościołem przedstawiony jest bliżej 
w obu pozostałych częściach encykliki. W części drugiej 
zatytułowanej „Bogarodzica w pośrodku pielgrzymującego 
Kościoła" na szczególną uwagę zasługują zapowiedziane już 
wyżej rozważania odnoszące się do obecnego etapu dziejów. 
Ojciec Święty nawiązuje do ruchu ekumenicznego, zmierza­
jącego do odbudowania w Kościele tej jedności, o jaką 
modlił się dla swych wyznawców Chrystus, prosząc swego 
Ojca, aby wszyscy stanowili jedno (J 17,21). Skoro 
wyznawcy Chrystusa uznają Maryję za Matkę Pana. praw­
dziwego Boga i prawdziwego człowieka, a także patrzą na 
Tę, która u stóp Krzyża przyjmuje za syna umiłowanego 
ucznia i on ze swej strony przyjmuje Ją za matkę, to powstaje 
pytanie: Dlaczego więc nie mielibyśmy wszyscy razem patrzeć 
na Nią jako na naszą wspólną Matkę, która modli się o jed­
ność rodziny Bożej i która wszystkim „przoduje" na czele 
długiego orszaku świadków wiary (n. 30)? Zarazem Papież 
podkreśla więź, jaka pod względem stosunku do Maryi łączy 
już obecnie Kościół katolicki z Kościołem prawosławnym 
i starożytnymi Kościołami wschodnimi. Wśród licznych 
świadectw, które encyklika przytacza jako znak tej więzi, 
warto wskazać zwłaszcza rozmaitość oraz teologiczne 
bogactwo ikon maryjnych w Kościołach Wschodu. W tym 
kontekście, wspominając o ikonie Matki Bożej Włodzimier­
skiej, stale towarzyszącej pielgrzymowaniu wiary ludu dawnej 
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Rusi, Ojciec Święty przypomina o przypadającym w 1988 r. 
pierwszym Milenium nawrócenia na chrześcijaństwo tych 
szlachetnych ziem (n. 33). Stąd pragnienie i zarazem apel, by 
szczególnie w ciągu Roku Maryjnego jednoczyć się w modlit­
wie z wszystkimi, którzy obchodzą to Tysiąclecie Chrztu, 
prawosławnymi i katolikami (n. 50). 

Na tle ekumenicznych rozważań zawartych w drugiej 
części encykliki można pełniej ocenić treść i formę trzeciej, 
ostatniej części, noszącej tytuł „Pośrednictwo macierzyń­
skie". Papież nawiązuje tu z jednej strony do nauki Soboru 
0 macierzyńskiej roli Maryi, która jako Matka Chrystusa 
stała się nam matką w porządku łaski 8 . W tym miejscu 
należy dodać, że Sobór sformułował tę prawdę w sposób 
bardzo wyważony, uwzględniając rozmaite kontrowersje 
teologiczne, o charakterze zarówno protestanckim jak 
1 wewnątrzkatolickim. Sobór podkreślił: macierzyńska rola 
Maryi w stosunku do ludzi żadną miarą nie przyćmiewa i nie 
umniejsza tego jedynego pośrednictwa Chrystusowego, lecz 
ukazuje jego moc9. Charakterystyczne jest zarazem, że 
mówiąc dalej o zbawiennym wpływie Maryi konstytucja 
soborowa ani razu nie określa go mianem pośrednictwa 
i tylko w jednym miejscu nawiązuje do tradycyjnych tytu­
łów Orędowniczki, Wspomożycielki. Pomocnicy, Pośred­
niczki, ażeby zaraz zaznaczyć, że niczego nie ujmują one ani 
nie przydają godności i skuteczności działania Chrystusa, 
jedynego Pośrednika10. Co więcej, terminologię teologiczną 
przyjętą przez Sobór należy odczytywać w kontekście 
przed- i soborowych dyskusji pośród teologów katolickich, 
czy i w jakim sensie można określić Maryję jako Pośred­
niczkę wszelkich łask. Wobec powyższego znamienny jest 
fakt, że Sobór podejmując całą tradycyjną naukę o Maryi 
formułuje ją jednak w języku bardziej bliskim Pismu Świę­
temu, gdzie słowo „pośrednictwo" w teologicznym sensie 
odnoszone jest wyłącznie do Jezusa Chrystusa, „pośredni­
czącego" między Bogiem i ludźmi jako jedyny spośród 
ludzi, który JEST Bogiem. W tej mierze, w jakiej zarysowane 
tu różnice dotyczą nie tyle istoty katolickiej nauki o Maryi, 

7 Por. KK 54. 
8 KK 61. 
9 KK 60. 
1 0 KK 62. 
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którą Sobór przejmuje przecież i powtarza zgodnie z Tra­
dycją, ile raczej jej sformułowania, język Soboru nie wyklu­
cza bynajmniej innych, bardziej tradycyjnych sformułowań. 
D o nich w 1 i-.ni. /c \ · się nawiązywać w większym stopniu 
Ojciec S\victv w swojej encyklice, określając rolę Maryi 
w stosunku do lti:i/i mianem pośrednictwa macierzyńskiego. 
W tc innu >ioih t ol >iit/nej Jana Pawła,U „pośrednictwo" 
jest najwyi a/ni' |, p 'dobnie jak w językuj potocznym, poję­
ciem wielo/n n 'i.ym. stąd też encyklika stosuje je nie tylko 
do Maryi, ale również do innych ludzi i aby nadać temu 
analogicznemu pojęciu jednoznaczność, gdy ma być odnie­
sione do Maryi, mówi właśnie o pośrednictwie MACIERZYŃ­
SKIM: Istotnie pośrednictwo Maryi więżę się ściśle z Jej 
macierzyństwem, posiada specyficznie macierzyński charak­
ter, który je wyróżnia od pośrednictwa innych istot stworzo­
nych, które na różny sposób, ale zawsze podporządkowany, 
uczestniczą w jedynym pośrednictwie Chrystusa (n. 38). 
Wczytując się w rozważania, zawarte w tekście encykliki, 
zwłaszcza w n. 45,. nie wolno zapominać o fakcie, że 
zarówno biskupie godło obecnego papieża („M" pod krzy­
żem), jak i jego dewiza: Totus Tuus nawiązują do tej właśnie 
macierzyńsko-synowskiej relacji 1 ' . 

Oto istotny sens tych rozważań, które na zakończenie 
naszego przeglądu głównych treści encykliki pragniemy 
przedstawić. 

Duchowe macierzyństwo, łączące Maryję z powierzo­
nymi Jej przez Chrystusa ludźmi, zachowuje analogię do 
wszelkiego ludzkiego macierzyństwa, którego istotę stanowi 
jedyny i niepowtarzalny związek osób: matki z dzieckiem 
oraz dziecka z matką. W kontekście tej analogii staje się 
lepiej zrozumiały fakt, że w testamencie Chrystusa na Gol­
gocie to nowe macierzyństwo Jego Matki zostało zaadreso­
wane w liczbie pojedynczej do jednego człowieka: Oto syn 
Twój. Słowa Jezusa świadczą zarazem o nowym, maryjnym 
wymiarze życia, który ma odtąd charakteryzować uczniów 
Chrystusowych. Ten nowy wymiar ukazuje dalej Ewangelia 
w słowach: I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie (J 19,27), 
a więc w sformułowaniu, które bodaj pośrednio mówi o tym 
wszystkim, w czym wyraża się wewnętrzny stosunek syna do 
matki. Wszystko to zaś można ująć w słowie „zawierzenie", 
oznaczającym odpowiedź na miłość osoby, w szczególności 

http://i-.ni
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na miłość matki. A zatem maryjny wymiar ucznia Chrystuso­
wego to przede wszystkim takie właśnie synowskie zawierze­
nie względem Bogarodzicy, które ma swój początek 
w testamencie Odkupiciela na Golgocie. Zawierzając się pó 
synowsku Maryi, chrześcijanin - podobnie jak apostoł Jan -
„przyjmuje" Matkę Chrystusa i.wprowadza Ją w to wszystko, 
co stanowi jego własne życie wewnętrzne, poniekąd jego ludz­
kie i chrześcijańskie „ja": „wziął Ją do siebie" (n. 45). 

Biblijne tło encykliki 

Już sam przedstawiony tutaj zarys treści encykliki 
„Redemptoris Mater" świadczy o tym, jak wielką rolę 
w rozważaniach Ojca Świętego odgrywają dane Pisma 
Świętego o Maryi. Zwróciliśmy też uwagę, jak bardzo oso­
bisty jest charakter tych biblijnych rozważań Ojca Świętego, 
najwyraźniej związanych z całą jego duchowo-kapłańską 
drogą. W tym miejscu chcielibyśmy podkreślić pewien 
dodatkowy element tych rozważań, którego dostrzeżenie 
wymaga teologiczno-egzegętycznej znajomości problema­
tyki Pisma Świętego w ogólności, a jego wypowiedzi o Ma­
ryi w szczególności. 

Otóż niewątpliwą zdobyczą i trwałym owocem współczes­
nej egzegezy krytyczno-historycznej w odniesieniu do 
Nowego Testamentu jest zwrócenie uwagi na różnorodność 
źródeł i tradycji składającej się na Ewangelię o życiu, 
śmierci i powstaniu do nowego życia Jezusa Chrystusa. 
Źródła te sięgają Ewangelii o królestwie Bożym głoszonej 
przez samego Jezusa i przez uczniów jeszcze za Jego życia. 
Ale po szoku, jakim była śmierć Mistrza, i wnowym świetle 
Ducha Świętego, jakim żyjący dalej Pan obdarzył swych 
uczniów, Ewangelia Jezusa o Królestwie Bożym stała się 
Dobrą Nowiną o samym Jezusie, gdyż właśnie w Jego ziem­
skim życiu, dopełnionym przejściem przez śmierć, objawiła 
się nowa era w dziejach człowieka i świata. Prawda o Bogu 

1 1 A. Boniecki pisze w związku z tym w art . cyt.: „Siedząc, poniekąd / ubowią /ku 
zawodowego, naucza nie.la na Pawia II , a jednocześnie wciąż spotykając lud/i . którzy 
usiłują w papieskich tekstach i aktach znaleźć klucz do «zagadki Jana Pawia 
chciałbym powiedzieć tym ludziom, że bardziej aniżeli w innych przemówieniach 
i dokumentach , w tym właśnie tekście [encykliki maiyjnej - .1. B.j ten klucz można 
odnaleźć i zrozumieć, co naprawdę znaczą te dwa siowa wpisane w pnpieski herb: 
« Totus Tuus»" . 
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i Jego królowaniu wśród ludzi związała się na zawsze 
z prawdą o człowieku Jezusie Chrystusie jako Synu Bożym 
objawiającym pełnię prawdy o Bogu i o człowieku. Dlatego 
w świetle wiary w bóstwo Jezusa również to wszystko, co 
przechowało się w pamięci o Jego człowieczeństwie, na­
brało dodatkowej wagi i sama wiara domagała się, by za­
chować to i spisać.. Tak powstały Ewangelie - rozmaite 
źródła o przejściu Jezusa przez życie i śmierć zostały podję­
te w duchu wiary, by dać świadectwo, że kto Jego zoba­
czył, zobaczył także Boga - Ojca (por. J 14,9). 

Spojrzenie wiary na Jezusa przekazane nam w czterech 
Ewangeliach jest nie tylko wyrazem różnorodności źródeł 
0 Jego życiu, lecz świadczy nadto o pewnej ewolucji, właści­
wej wszelkiemu ludzkiemu poznaniu, również temu, które 
dokonuje się dzięki Duchowi Świętemu. Ewolucja ta objęła 
w sposób szczególny spojrzenie na Maryję i na Jej udział 
w Chrystusowej Dobrej Nowinie. Autor najwcześniejszej 
spośród czterech Ewangelii - św. Marek - nie widział jakby 
potrzeby, by w zredagowanej przez siebie Ewangelii o Jezu­
sie Chrystusie, Synu Bożym (1,1) związać głębiej Jego tajem­
nicę z tajemnicą Jego ludzkiej matki. Co więcej, w jedynej 
wzmiance Markowej Ewangelii o Maryi nie została Ona 
bynajmniej wyłączona spośród bliskich Jezusa, którzy nie 
tylko nie pojmują Jego działalności, lecz wręcz usiłują G o 
od niej powstrzymać, w przekonaniu że odszedł od zmy­
słów (por. Mk 3,20). Kiedy zatem ewangelista przytacza 
dalej reakcję Jezusa na wiadomość, że Jego bliscy, a więc 
matka i bracia, pragną G o do siebie przywołać, to nie spo­
sób nie rozumieć słów Chrystusa jako wyrazu dezaprobaty, 
owszem wyrzutu: Odpowiedział im: „Któż jest moją matką 
1 braćmi?" I spoglądając na siedzących dokoła Niego rzekł: 
„Oto moja matka i moi bracia. Bo kto pełni wolę Bożą, ten Mi 
jest bratem, siostrę i matką" (Mk 3,33-35). Ale w miarę jak 
pogłębia się rozumienie tajemnicy Jezusa jako Boga-
-człowieka, ewoluuje również zrozumienie tajemnicy Jego 
Matki. Kiedy zatem Łukasz i Mateusz, którzy zredagowali 
swe Ewangelie później niż Marek, przytaczają te same, zacy­
towane wyżej słowa Chrystusa, to brak u nich owej wcześ­
niejszej, Markowej wzmianki, posuwającej się w postawie 
rezerwy wobec Maryi dość daleko. „Upraszczając" Mar­
kowy komentarz i koncentrując się bardziej na samych sło-
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wach Chrystusa, przytoczonych oczywiście w nie zmienio­
nej formie, obaj ewangeliści umożliwiają głębsze rozumienie 
tych samych słów Pana. W tym właśnie głębszym sensie, 
który bynajmniej nie niweczy ich pierwotnego, związanego 
z konkretną sytuacją sensu, lecz go uzupełnia i dopełnia, 
interpretuje powyższe słowa Ojciec Święty w swej encyklice, 
pytając: Czy Chrystus poprzez swe słowa odsuwa się od Tej, 
która była Jego Rodzicielką, Jego rodzoną Matką? Czy prag­
nie pozostawić Ją w cieniu ukrycia, które sama wybrała? Jeśli 
tak mogłoby się wydawać na podstawie brzmienia samych 
słów, to równocześnie należy stwierdzić, że to inne i nowe 
macierzyństwo, o jakim mówi Jezus swoim uczniom, w sposób 
najszczególniejszy odnosi się właśnie do Niej. Czyż Maryja nie 
jest pierwszą pośród tych, „którzy słuchają słowa Bożego 
i wypełniają je" (n. 20)? 

Pogłębione rozumienie słów Chrystusa odnoszących się 
do Maryi wiąże się już u Mateusza i Łukasza ze zwiększoną 
uwagą, jaką poświęcają oni roli Dziewicy z Nazaretu 
w przyjściu Jezusa na świat. W ich teologicznej refleksji, 
u branej w formę relacji o początkach życia i o dzieciństwie 
Jezusa, Jego synostwo Boże łączy się ze szczególnym cha­
rakterem macierzyństwa Maryi - staje się Ona matką przez 
wiarę, przyjmując poczęte w Niej dziecko nie jako pocho­
dzące od mężczyzny, którego nie znała, lecz uznając, że Jej 
brzemienność jest brzemieniem samego Boga. I właśnie ta, 
wiara, w której Dziewica-Matka wytrwała i wzrastała aż do 
końca, stała się źródłem Jej błogosławieństwa: Błogosła­
wiona jesteś, któraś uwierzyła (Łk 1,45). Zwłaszcza ewange­
lista Łukasz ukazuje dalej, jak trudne to było błogosławień­
stwo. Wtargnięcie tajemnicy Boga w żywot Maryi ciągle na 
nowo zadziwiało Ją w osobie Jej Syna, tak że trzeba było, by 
zachowywała wszystkie związane z Nim wydarzenia 
w swym sercu i nieustannie do nich powracała, otwierając 
się na ukryty w nich, stopniowo odsłaniający się Boży 
wymiar Syna (Łk 2,19.51). Wreszcie wszystkie Łukaszowe 
wzmianki o Maryi podkreślające ich związek z wiarą Jego 
Matki, od początku pełnej i bezwarunkowej, a zarazem 
wymagającej ciągłego wzrostu w miarę wzrastania Jej Syna 
- to wszystko kulminuje w słowach, które właśnie Łukasz 
jako jedyny z ewangelistów przytacza z; czasu późniejszej 
działalności Jezusa. Gdy jakaś kobieta z tłumu, poruszona 
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Jego słowami głośno zawołała do Niego: „Błogosławione łono, 
które Cię nosiło, i piersi, które ssałeś", Jezus odpowiedział: 
Owszem, ale przecież błogosławieni ci, którzy słuchają słowa 
Bożego i zachowują je (Łk 11,27-28). Pięknym komenta­
rzem do tych słów są następujące sformułowania encykliki: 
kiedy Jezus rozpoczął swą mesjańską działalność, Maryja Mu 
w tym nie towarzyszyła. Pozostawała nadal w Nazarecie. 
Można powiedzieć, że powyższe słowa nieznanej kobiety nie­
jako wywołały Ją z tego ukrycia. Poprzez słowa te, stała się 
też niejako obecna wśród tłumu bodaj na chwilę cała ewangelia 
dziecięctwa Jezusa. -Tam właśnie Maryja jest obecna jako 
Matka, która poczyna Jezusa w swym łonie, która Go rodzi 
i jako Dziecię karmi po macierzyńsku piersią: Matka-
-Karmicielka, którą ma na myśli owa „kobieta z tłumu". Zara­
zem odpowiedź Jezusa, potwierdzająca błogosławieństwo 
Jego Matki jako Rodzicielki i Karmicielki, ukazuje głębszy 
Wymiar tego macierzyństwa: Jezus chce odwrócić uwagę od 
macierzyństwa, o ile oznacza ono tylko więź ciała, aby skiero­
wać ją w stronę tych tajemniczych więzi ducha, jakie powstają 
przez słuchanie słowa Bożego i zachowywanie go. Również to 
błogosławieństwo odnosi się przede wszystkim do Maryi 
dlatego, że już przy zwiastowaniu przyjęła słowo Boże, że 
słowu temu uwierzyła, że była Bogu posłuszna, ponieważ słowo 
to „zachowywała" i „rozważała w sercu". Tak więc, konklu­
duje Papież, błogosławieństwo wypowiedziane przez Jezusa 
nie przeciwstawia się - wbrew pozorom - błogosławieństwu 
wypowiedzianemu przez nieznaną kobietę, ale z nim się spo­
tyka w osobie tej Matki-Dziewicy, która sama siebie nazwała 
„służebnicą Pańską" (Łk 1,38). Jeśli „wszystkie pokolenia 
zwać Ją będą błogosławioną" {por. Łk 1,48) - to owa anoni­
mowa kobieta zdaje się być pierwszą, która potwierdza nie­
świadomie ów proroczy werset z Magnificat Maryi i zapo­
czątkowuje Magnificat dziejów (n. 20). Możemy dodać: 
„nieświadome" słowa nieznanej kobiety, zawierające więcej, 
niż ona sama myślała, zostały w sposób jak najbardziej 
świadomy wspomniane przez ewangelistę. Zarazem zna­
mienne jest, że również nowe słowa Chrystusa, które Łukasz 
pierwszy i jedyny spośród ewangelistów przytacza, zdra­
dzają tę samą nutę swoistej rezerwy i nie pozbawionej 
zastrzeżeń postawy w mówieniu o macierzyństwie Maryi, 
jakby chodziło raz jeszcze o pouczenie: owszem, macierzyń-
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stwo to jest ważne, ale nie tyle w tym, co wyróżnia Maryję 
w Jej więzach ciała i krwi z Synem, ile raczej w tym, co 
łączy Ją ze wszystkimi, którzy dzięki wierze w imię Jego, jak 
mówi początek Ewangelii św. Jana , nie narodzili się ani 
z krwi, ani z żądzy ciała, ani z woli męża, ale z Boga (J 1,13). 

Właśnie umiłowany uczeń Jezusa, autor czwartej i naj­
później zredagowanej Ewangelii, zaświadcza o kolejnym 
etapie w ewolucji, jaka w czasach formowania się Nowego 
Testamentu miała najwyraźniej miejsce w teologicznym 
spojrzeniu na Maryję. Ną podstawie tego, co trzej pierwsi 
ewangeliści przedstawili w swej teologicznej wizji, można by 
rzeczywiście powiedzieć, jak to wyraził w zacytowanej 
wypowiedzi Ojciec Święty, że kiedy Syn rozpoczął swą mes­
jańską działalność, Maryja Mu w tym nie towarzyszyła. Tym­
czasem umiłowany uczeń Pański widzi to inaczej, ukazując 
odmienne, a zarazem głębsze spojrzenie na udział Maryi 
w początkach działalności Syna. Wydarzenie w Kanie Gali­
lejskiej, o którymi mówi, oznacza nie tylko dodatkowe dane 
z biografii Jezusa i Jego Matki, lecz stanowi przede wszyst­
kim element głębszej teologii. W tym kontekście należy 
raczej powiedzieć, jak to czyni zresztą encyklika, że Maryja 
dzięki swojej roli przy dokonanym przez Jezusa przemienie­
niu wody w wino w sposób znamienny przyczynia się do 
owego „początku znaków", objawiających mesjańską moc Jej 
Syna (n. 21). Wprawdzie również w Janowej mariologii 
obecny jest ów charakterystyczny rys rezerwy wobec Maryi, 
związany najwyraźniej ze słowami Jezusa; Papież zwraca 
uwagę, że słowa Syna, który na wzmiankę Maryi o braku 
wina odpowiada: Czyż to moja łub Twoja sprawa? (J 2,4), 
zdają się wskazywać raczej na odmowę, zwłaszcza jeśli przy­
jąć wraz z większością egzegetów, że dalsze słowa Chrystusa 
mają twierdzący charakter: Jeszcze nie nadeszła godzina 
moja (n. 21). Ale jednocześnie sposób, w jaki ewangelista 
przedstawia całą scenę, pozwala dostrzec nowy element 
owego duchowego macierzyństwa Maryi, które można było 
wyczytać już w mariologii św. Łukasza. Ojciec Święty widzi 
ten nowy element najpierw w słowach o braku wina, świad­
czących o trosce Maryi o łudzi, o Jej wychodzeniu im naprze­
ciw w szerokiej skali ich potrzeb i niedostatków. Z kolei 
słowa skierowane do sług: Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie (J 2,5) wyrażają, że Matka Chrystusa staje się wobec 
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ludzi rzecznikiem woli Syna, i to dzięki swojej wierze. W Ka­
nie Maryja jawi się jako wierząca w Jezusa: Jej wiara sprowa­
dza pierwszy „znak" i przyczynia się do wzbudzenia wiary 
w uczniach (n. 21). Pogłębione spojrzenie na macierzyństwo 
Maryi i jego związek z mesjańską działalnością Syna 
wyraża się w Janowej Ewangelii także na końcu. Nawiązu­
jąc raz jeszcze do Chrystusowego „testamentu z krzyża", 
Ojciec Święty dodaje: Można powiedzieć, że- o ile uprzednio 
macierzyństwo Maryi względem ludzi było już zarysowane -
w tej chwili zostaje ono wyraźnie określone i ustanowione 
(n. 23). Ale, dodajmy znowu, na tym nie kończy się jeszcze 
ewolucja biblijnej mariologii. Współcześni egzegeci pod­
kreślają, że pierwszy i bezpośredni sens Chrystusowego 
„testamentu z krzyża" odnosił się nie tyle do wyrażenia 
nowej, macierzyńskiej roli Maryi, ile raczej do przekazania 
opieki nad Matką uczniowi, którego Jezus umiłował; tak 
właśnie zdaje się bowiem rozumieć ten testament sam umiło­
wany uczeń, formułując dalej jego wypełnienie w słowach, 
iż od tej godziny wziął Maryję do siebie12. A więc i tutaj jest 
Maryja przedstawiona nie na pierwszym, jakby uprzywilejo­
wanym miejscu, lecz - poddana opiece ucznia - zostaje 
umieszczona jakby w tle, w jednym szeregu z innymi, 
podobnie zresztą jak we wspólnocie pierwotnego Kościoła, 
gdzie jest wymieniona po uczniach i pośród innych niewiast 
(Dz 1,14). Opinię egzegetów uwzględnia Ojciec Święty 
w swej encyklice, zaznaczając, że zdanie ewangelisty o wzię­
ciu Maryi do siebie z pewnością oznacza, że uczniowi została 
wyznaczona rola syna i że przejął on opiekę nad Matką swo­
jego umiłowanego Mistrza. Ale jednocześnie Papież broni 
tradycyjnej i swojej własnej interpretacji tych słów w kon­
tekście zarysowanych wyżej rozważań o macierzyństwie 
Maryi i „zawierzeniu się" ucznia, wskazując, że słowa ewan­
gelisty wyrażają bodaj pośrednio całą głęboką prawdę owej 
macierzyńsko-synowskiej relacji (n. 45). Możemy więc 
powiedzieć, iż przejmując egzegetyczne spojrzenie na roz­
wój biblijnej mariologii i na jej powściągliwy ton, zachowu­
jący się na wszystkich etapach tego rozwoju, Ojciec Święty 
stara się zarazem ukazać, że również dalsza ewolucja, która 
dokonała się w spojrzeniu Kościoła na Maryję, nie jest 
dodaniem do biblijnego świadectwa nowych elementów. 
Przeciwnie, właśnie w Kościele tajemnica macierzyństwa 
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Maryi odsłania się w tej pełni, w jakiej wyłania się ono 
z całej dojrzałości paschalnej tajemnicy Odkupiciela (n. 23). 
Kościół rozwija jedynie wątki znajdujące się w Piśmie Świę­
tym bodaj pośrednio i odsłaniające się późniejszym pokole­
niom, gdy - zgodnie z zapowiedzią samego Pisma -
błogosławią Maryję i przez to zgłębiają pełnię danego Jej 
błogosławieństwa (por. Łk 1,48). 

Błogosławieństwo dyskrecji 

Zwróćmy na koniec uwagę, że charakteryzując obecność 
i rolę Maryi w świecie Ojciec Święty określa je często mia­
nem dyskretnej. Mówiąc najpierw o Jej obecności pośród 
Izraela, dodaje, że była ona dyskretna i chyba przez współ­
czesnych nie zauważona (n. 3), zwłaszcza w latach ukrytego 
życia Jezusa w domu nazaretańskim, gdy życie' Maryi było 
również „ukryte z Chrystusem w Bogu" (por. Kol 3,3) przez 
wiarę (n. 17). Dalej mowa jest o tym, że właśnie przez swoją 
łączność z Synem dzięki wierze Maryja tę tajemnicę Chry­
stusa w sposób dyskretny - ale bezpośredni i skuteczny -
uobecniała ludziom. I nadal nie przestaje jej uobecniać 
(n. 19). Nawiązując wreszcie do uczestnictwa Maryi w pier­
wotnej wspólnocie wierzących (Dz 1,14), Papież podkreśla 
łączność tego momentu narodzin Kościoła z wcześniejszym 
momentem Wcielenia Słowa: Osobą, która łączy te dwa 
momenty, jest Maryja, a Jej obecność w obu wydarzeniach 
w sposób dyskretny, a równocześnie wymowny - ukazuje 
drogę „narodzin z Ducha" (n. 24). 

Położenie akcentu na dyskretny charakter obecności 
Maryi oznacza z pewnością podjęcie owego charakterysty­
cznego, niezmiennego wymiaru mariologii ewangelicznej, 
0 której była wyżej mowa. Trzeba przyznać, że późniejszy 
rozwój mariologii nie zawsze potrafił tę dyskrecję zacho­
wać... Tymczasem słuszna potrzeba błogosławienia Maryi 
1 zgłębiania danego Jej błogosławieństwa nie musi bynaj­
mniej oznaczać porzucenia ram, jakie wyznacza sama 
Ewangelia. Skoro już tutaj, u samych początków Kościoła, 
wyraźny rozwój w pojmowaniu błogosławieństwa Maryi 
mógł iść w parze z niezmiennym zachowaniem dyskrecji, 

1 2 Por. największy współczesny komentarz do Ewangelii Św. Jana: R. Schnacken-
burg, Das Johannesevangelium. III Teil, Freiburg 1975, s. 323 nn. 
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a nawet powściągliwości wobec wszelkiego „wynoszenia" 
Jej ponad innych ludzi, to czy również późniejszy rozwój 
chrześcijańskiego spojrzenia na Maryję nie powinien docho­
wać wierności swym źródłom? Nie chodzi oczywiście o ne­
gowanie tego późniejszego rozwoju. W tej mierze, w jakiej 
doprowadził on np. do sformułowania dwóch ostatnich 
dogmatów maryjnych - o Jej błogosławionym początku 
(Niepokalanym Poczęciu) i końcu (pełnym, duchowo-
-cielesnym Wniebowzięciu) - rozwój ten był wszakże dzie­
łem Ducha Świętego, prowadzącego Kościół do coraz 
pełniejszego zrozumienia całej ewangelicznej prawdy, rów­
nież o Maryi (por. J 16,13). W obecnej chwili dalsze zgłę­
bianie maryjnej prawdy jest zatem zobowiązaniem do 
dwojakiej wierności: nie tylko w zachowaniu wartości, 
które wyłoniły się w dalszym rozwoju, lecz również w za­
chowaniu wyjściowej prawdy samej Ewangelii. Czyż istoty 
tajemnicy Maryi nie należy szukać właśnie w JEDNOŚCI obu 
elementów: z jednej strony pełni łaski, której zgłębianie 
i formułowanie rozwija się w ciągu wieków w wierze Koś­
cioła, z drugiej zaś strony ewangelicznej prawdy o tym, że 
owa pełnia łaski była dana Dziewicy i Matce z Nazaretu 
w sposób tak dyskretny, że dla współczesnych pozostała 
Ona prawie nie zauważona? Czyż właśnie przyjęcie tej taje­
mniczej jedności ziemskiego uniżenia i późniejszego wywyż­
szenia Maryi nie może stać się kluczem do zrozumienia 
dogmatów o Jej początku i końcu, skoro mówią one o J e j , 
która jako Matka Chrystusa nie tylko różniła się od pozo­
stałych ludzi, lecz zarazem najpełniej dzieliła wspólny ludzki 
los, postępując naprzód na drodze wiary? 

La bénédiction de Mar ie . Réflexions sur l 'encyclique „Redemptoris Mater" 

A force d e réfléchir à l 'encycl ique 
dans le contexte de l 'Année mariale , 
l 'auteur, théo log i en , écrit que dans 
s o n approche d'exégète du d é v e l o p p e ­
ment de la mar io log ie b ibl ique , Jean 
Paul II d é m o n t r e que l ' évolut ion qui 
s'est opérée dans l 'approche de Mar ie 
par l 'Eglise , cons i s te en reprise et en 
d é v e l o p p e m e n t d e thèmes de l'Ecri­

ture Sainte et n o n en leur a b a n d o n . Le 
mystère de Mar ie réside dans l 'unité 
de d e u x é léments ; la p lén i tude de la 
grâce dont la foi de l 'Eglise explore et 
expl ique la nature , et la vérité évangé -
l ique p r o c l a m a n t que cette grâce fut 
d i spensée à la Mère de N a z a r e t h d'une 
manière discrète, presque impercep­
t ible p o u r les c o n t e m p o r a i n s . 
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Karl R. Popper 

Jak widzę filozofię 

Karl Raimund Popper, jeden z najwybitniejszych filozofów współczesnych, 
ur. 28 VII 1902 r. w Wiedniu. Tytuł doktora uzyskał w 1928 r. na Wydziale Filozofi­
cznym Uniwersytetu Wiedeńskiego po przedstawieniu rozprawy „Zur Methoden-

frage der Denkpsychologie" (O problemie metody w psychologii myślenia). Posadę 
uniwersytecką otrzymał dopiero w 1937 r. (wcześniej nauczał w szkołach śred­
nich) w Canterbury University College w Christchurch (Nowa Zelandia). 
W 1946 r. osiedlił się W W. Brytami i aż do przejścia na emeryturę był profesorem 
logiki i metody naukowej w London School of Economics: Za osiągnięcia 
naukowe uzyskał zaszczytny tytuł Sir. 

Podstawowy dorobek naukowy Popperà zawarty jest w dziełach: „Logik der 
Forschung" (1934; poszerzone wyd. ang. „The Logic of Scientific Discovery", 
1959; przekł. pol. 19 77); „ The Open Society and Its Enemies " (1945); „ The Poverty 
of Historicism" (1944-45 w formie artykułów, 1957jako książka); ..Conjectures 
and Refutations" (1963); ..Objective Knowledge" (1972) oraz (wspólnie z J. C. 
Ecclesem) „The Self and Its Brain" (1977). W T979 opublikowano powstałe w la­
tach 1930-33 dzieło „Die beiden Grundprobleme der Erkenntnistheorie", zaś 
w 1982 ukończone w 1957 r. trzyiomOwe „Postscript to the Logic of Scientific 
Discovery" (I: „Reałism and the Aim of Science"; II: „The Open Universe: An 
Argument for Indeterminism"; III: „Quantum Theory and the Schism in Physics"). 
W 1974 r. w ramach „The Library of Living Philosophers" ukazała się dwuto­
mowa praca „The Philosophy of Karl Popper", która była oficjalną nobilitacją 
Popperà na klasyka filozofii współczesnej. 

Popper zasłynął jako twórca krytycznego racjonalizmu. Racjonalizm ten w od­
niesieniu do nauki głosi, że nie polega ona na mozolnym zbieraniu danych doświad­
czenia i wyszukiwaniu w nich prawidłowości, czyli na postępowaniu zgodnie 
z regułami metody indukcyjnej, lecz na szukaniu odpowiedzi na problemy rodzące 
się na tle dotychczasowej wiedzy i doświadczenia, w drodze „wymyślania" śmia­
łych rozwiązań w postaci hipotez i poddawaniu ich surowej krytyce przez próby 
obalenia (Jalsyfikacji). Wszelkie rozwiązania w nauce przyjmowane są tymcza­
sowo, hipotetycznie, gdyż zawsze istnieje możliwośćsfalsyfikowania teorii, które 

* K. R. Popper, How I See Philosophy, w: Philosophy inBritain Today, ed. by S. G. 
Shanker, State University of New York Press, Albany 1986, s. 198-212. Copyright 
1986 by Karl R. Popper. Jest to poprawiona wersja artykułu, który ukazał się w The 
Owl of Minerva, ed. by C. J. Bontempo and S. J. Odell, McGraw Hill, New York 1975, 
s. 41-55. Udostępnienie tego tekstu polskiemu czytelnikowi stało się możliwe dzięki 
bezinteresownej zgodzie Autora, za co składam mu w tym miejscu gorące podzięko­
wania (przyp. tłum.). 
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uchodzą za dobrze ugruntowane. Teorie, dla których nie można podać sytuacji, 
w jakich zostały one obalone, są pseudonaukowe. Należy do nich m. in. psychoana­
liza. Podatność na falsyfikację, czyli falsyfikowalność, jest więc koniecznym 
warunkiem naukowości. Do innych warunków zalicza się ogólność, bogactwo 
treści, prostotę. Formułowanie teorii mających w coraz większym stopniu te 
ostatnie cechy, a przy tym wytrzymujących próby falsyfikacji, jest znakiem zbli­
żania się do prawdy. Koncepcję Popperà, którą cechuje antyindukcjonizm, hipote-
tyzm i falśyfikacjonizm, ale zarazem obiektywizm i optymizm poznawczy, uważa 
się często za czwartą wielką koncepcję nauki (po koncepcji Arystotelesa, Galileu­
sza i Newtona oraz pozytywizmu i neopozytywizmu). 

Poglądy na naukę wypracował Popper głównie w dyskusji z neopozytywizmem. 
Przeciwstawiał się również neopozytywistycznej próbie deprecjacji filozofii trady­
cyjnej, a zwłaszcza metafizyki. Metafizyka nie jest zbiorem bezsensownych wypo­
wiedzi, lecz zawiera realne problemy, na które należy odpowiedzieć. Sam starał się 
przede wszystkim bronić indeterminizmu, głównie w dyskusji nad statusem 
mechaniki kwantowej oraz, wraz z J. C. Ecclesem (znanym neurofizjołogiem, 
laureatem nagrody Nobla z 1963 r.J, zwalczyć materialistyczną koncepcję czło­
wieka na korzyść interakcjonizmu. Istnieją bowiem trzy niesprowadzalne do siebie 
światy: materia, psychika i obiektywne wytwory umysłu ludzkiego (kultura), 
pomiędzy którymi zachodzą realne oddziaływania. 

Zasady krytycznego racjonalizmu Popper stosował także w filozofii polityki 
i metodologii nauk społecznych. Znany jest tutaj jako krytyk totalitaryzmu (za 
jego czołowych teoretyków uważał Platona, Hegla i Marksa) oraz poglądu przyj­
mującego istnienie uniwersalnych praw rozwoju społecznego. 

Pomimo odwagi myślowej w podejmowaniu wielkich problemów filozoficznych 
Popper jest przekonany, że na niektóre z nich nie można sformułować odpowiedzi 
na drodze czysto racjonalnej, np. na pytanie o nieśmiertelność duszy. Z dużym 
sceptycyzmem odnosi się też do teologii, o której mówi, że jest powodowana 
brakiem wiary. 

Poglądy Popperà rozwijano, modyfikowano i krytykowano głównie w ramach 
tzw. nowej filozofii nauki. Najbliżsi jego stanowiska pozostali: I. Lakatos (zm. 
1974), J. W. N. Watkins i niemiecka szkoła racjonalizmu krytycznego (H. Al­
bert, K. Lenk, E. Topitsch). Do Polski przeniósł je uczeń Popperà, J. Giedymin. 
Do poglądów Popperà często nawiązują też tzw. filozofowie chrześcijańscy; szcze­
gólnie do jego pomysłowych krytyk skrajnego empiryzmu, determinizmu 
i materializmu. 

Najlepszym wprowadzeniem w myśl Popperà jest jego autobiografia z „The 
Philosophy of Karl Popper" (opublikowana osobno jako „Unended Quest", 1976). 
Po polsku pisze o nim popularnie, ale i kompetentnie J. Życiński (np. w: M. Hel­
ler, J. Życiński, „Drogi myślących", 1983), natomiast obszerną i „pryncypialną" 
krytykę ze stanowiska marksistowskiego przeprowadził T. Mendelski („Karl 
R. Popper: metodolog czy ideolog?", 1978). 

Tadeusz Szubka 
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I. Znany i napisany z ogromnym zapałem artykuł mego 
zmarłego przyjaciela, Friedricha Waismanna, nosi tytuł 
„Jak widzę filozofię" 1. Chociaż podejście Waismanna jest 
całkowicie odmienne od mojego, znaczna część tego arty­
kułu jest przedmiotem mego podziwu, a w wielu punktach 
mogę się nawet z nim zgodzić. 

Fritz Waismann i wielu jego kolegów zakładają, że filozo­
fowie stanowią specjalną grupę ludzi, zaś na filozofię można 
patrzeć jako na ich osobliwą działalność. Jego artykuł jest 
próbą pokazania za pomocą przykładów, co wyróżnia filo­
zofa i co wyróżnia filozofię w porównaniu z innymi dyscyp­
linami akademickimi, takimi jak matematyka lub fizyka. 
Dlatego też stara się on zwłaszcza opisać zainteresowania 
i działalność współczesnych filozofów akademickich i 
uchwycić, pod jakim względem można o nich orzec, że kon­
tynuują to, co filozofowie robili w przeszłości. 

Artykuł Waismanna jest nie tylko interesujący, lecz uka­
zuje jeszcze, że Waismann jest w znacznym stopniu osobiś­
cie zaangażowany w tę akademicką działalność, jest nią 
nawet zachwycony. Widać więc, że jest on ciałem i duszą 
filozofem należącym do owej specjalnej grupy filozofów 
oraz najwyraźniej pragnie po części i nam udzielić tego 
zachwytu, który podzielają członkowie owej nieco eksklu­
zywnej wspólnoty. 

II . Ja widzę filozofię całkowicie odmiennie. Sądzę, że 
filozofami są wszyscy mężczyźni i wszystkie kobiety, cho­
ciaż niektórzy bardziej, zaś inni mniej. Zgadzam się oczywiś­
cie, że istnieje coś takiego, jak osobliwa, ekskluzywna grupa 
ludzi, grapa filozofów akademickich, lecz. daleki jestem od 
tego, ażeby podzielać zachwyt, którym Waismann obdarza 
ich twórczość i sposób jej uprawiania. Przeciwnie, wydaje 
mi się, że należy więcej powiedzieć o tych (są oni według 
mnie również filozofami), którzy nie mają zaufania do filo­
zofii akademickiej. Jestem w każdym razie zdecydowanie 
przeciwny idei (filozoficznej idei), której bliżej nie określony 
i nigdzie nie wzmiankowany wpływ przenika .znakomity 

1 F . Waismann, w: H. D . Lewis (ed.), Contemporary British Philosophy, Third 
Series, 2 wyd., George Allen and Unwin Ltd, London 1961, s. 447-490. 
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szkic Waismanna. Chodzi mianowicie o ideę intelektualnej 
i filozoficznej elity 2. 
. Zgadzam się oczywiście, że było kilku naprawdę wielkich 
filozofów oraz niewielka liczba tych, którzy chociaż z róż­
nych względów byli godni podziwu, nie uzyskali wielkości. 
Wszelako chociaż to, co stworzyli, powinno mieć dużą wagę 
dla każdego filozofa akademickiego, to jednak filozofia nie 
opiera się na nich w takim sensie, jak malarstwo opiera się 
na wielkich malarzach lub muzyka na wielkich kompozyto­
rach. Ponadto wielka filozofia - chociażby presokratyków -
poprzedza wszystkie akademie i wszystkie zawody. 

III. Według mnie z filozofią profesjonalną nie działo się 
zbyt dobrze. Potrzebuje ona apologiae pro vita sua - obrony 
swojego istnienia. 

Wydaje mi się nawet, że to, iż sam jestem filozofem pro­
fesjonalnym, stanowi poważny zarzut - odbieram to jako 
oskarżenie. Muszę przyznać się do winy i przedstawić, 
podobnie jak Sokrates, swoją obronę. 

Odwołuję się tutaj do „Obrony Sokratesa" Platona, 
ponieważ ze wszystkich dzieł filozoficznych najbardziej je 
lubię. Przypuszczam też, że jest ono historycznie prawdziwe 
i mówi nam, ogólnie biorąc, to, co Sokrates powiedział 
przed sądem ateńskim. Lubię je dlatego, gdyż przemawia 
tutaj człowiek skromny i nieustraszony. Broni się zaś w spo­
sób bardzo prosty. Utrzymuje, że jest świadom swoich gra­
nic, nie jest mądry, być może jest mądry jedynie tylko 
w tym, że jest świadom faktu, iż nie jest mądry; że jest 
również krytyczny, szczególnie w stosunku do górnolot­
nego żargonu. Mimo to jednak jest przyjacielem swoich 
towarzyszy i dobrym obywatelem. Jest to nie tylko obrona 
Sokratesa, lecz, jak sądzę, przekonująca obrona filozofii. 

IV. Przyjrzyjmy się jednak argumentom oskarżającym 
filozofię. Wielu filozofów, zaś wśród nich i kilku najwięk­
szych, nie poczynało sobie najlepiej. Odwołam się do czte­
rech z tych największych: do Platona, Hume'a , Spinozy 

A Kanta. 
Platon, największy, najgłębszy i najbardziej utalentowany 

filozof, podzielał poglądy na ludzkie życie, które to poglądy 
uważam za odpychające i w rzeczywistości przerażające. 
Mimo to Platon był nie tylko wielkim filozofem i założycie-
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lem największej profesjonalnej szkoły filozoficznej, lecz 
również wielkim i natchnionym poetą, zaś wśród wspania­
łych dzieł, które napisał, znajduje się „Obrona Sokratesa". 
Platona i wielu późniejszych filozofów dręczyła jednak, 
zupełnie odmiennie niż Sokratesa, wiara w elitę - w Króle­
stwo Filozofii. Sokrates żądał, ażeby obywatel państwa był 
mądry, tj. świadomy tego, jak mało wie, Platon zaś - aby 
mądrzy, wykształceni filozofowie byli absolutnymi wład­
cami. (Począwszy od Platona megalomania była zawsze 
najbardziej rozpowszechnioną chorobą zawodową filozo­
fów.) Ponadto w dziesiątej księdze „Praw" Platon wymyślił 
instytucję, która dała inspirację inkwizycji i był bliski zale­
cania obozów koncentracyjnych w celu uleczenia dusz 
odszczepieńców. 

David Hume, który nie był profesjonalnym filozofem, ale 
po Sokratesie był, być może, najbardziej bezstronnym 
i zrównoważonym filozofem oraz w całej pełni skromnym, 
racjonalnym i odpowiednio trzeźwym człowiekiem, doszedł 
za sprawą niefortunnej i błędnej teorii poznania, która 
nauczyła go nie dowierzać własnym, znakomitym zdolnoś­
ciom rozumu, do strasznej doktryny: „Rozum jest i winien 
być tylko niewolnikiem uczuć i nie może mieć nigdy 
roszczenia do innej funkcji, niż do tego, żeby uczuciom 
służyć posłusznie" 3 . Jestem gotów przyjąć, że nigdy nic 
wielkiego nie zostało osiągnięte bez uczucia, wierzę jednak 
w coś zupełnie przeciwnego twierdzeniu Hume'a . Poskro­
mienie naszych uczuć przez tę ograniczoną rozumność, do 
jakiej jesteśmy zdolni, jest według mnie jedyną nadzieją 
rodzaju ludzkiego. 

Spinoza, ów święty między wielkimi filozofami i podob­
nie jak Sokrates i Hume filozof nieprofesjonalny, nauczał 
czegoś zupełnie przeciwnego niż Hume, lecz w sposób, 
który według mnie jest nie tylko błędny, ale również moral-

2 Idea ta uwidacznia się w takich oto uwagach Waismanna: „W rzeczywistości 
filozof jest człowiekiem, który odczuwa niejako ukryte pęknięcia w konstrukcji 
naszych pojęć, tak gdzie inni widzą tylko łagodną ścieżkę powszedniości". Tamże, 
s. 448. (Jako przeciwieństwo zob. moje uwagi o pojęciach w: Conjectures and Refuta­
tions: The Growth, of Scientific Knowledge, Routledge & Kegan Paul, London 1963, 4 
wyd. poprawione 1972; 8 nakład 1984). 

3 David Hume, A Treatise on Human Nature, 1739-1740; ed. Selby-Bigge, Claren­
don Press, Oxford 1888 (oraz wiele wydań późniejszych), księga II, część III, rozdz. 
III, s. 4 l5 . (Tu cyt. wg przekładu C. Znamierowskiego: D . Hume, Traktat o naturze 
ludzkiej, t. II, Warszawa 1964, s. 188.) 
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nie nie do przyjęcia. Był on. tak jak Hume, determinista, zaś 
wolność ludzka zasadzała się według niego na jasnym, wy­
raźnym i pełnym zrozumieniu przyczyn naszych działań: 
Afekt, który jest uczuciem, przestaje być uczuciem, skoro 
tylko utworzymy jego jasną i wyraźną ideę4. Tak długo, jak 
jest on uczuciem, nie jesteśmy wolni i pozostajemy w jego 
szponach. Kiedy utworzymy jasną i wyraźną ideę tego uczu­
cia, jesteśmy ciągle przez nie determinowani, jednakże 
przekształcamy je w część naszego rozumu. I na tym jedynie 
- naucza Spinoza - polega wolność. 

Chociaż sam jestem swego rodzaju racjonalistą, uważam 
tę naukę za formę racjonalizmu, która nie da się utrzymać 
i jest niebezpieczna. Nie wierzę, po pierwsze, w determi-
nizm i nie sądzę, aby Spinoza lub ktokolwiek inny podał 
mocne argumenty na jego poparcie czy też na rzecz uzgod­
nienia determinizmu z ludzką wolnością (a tym samym ze 
zdrowym rozsądkiem). Wydaje mi się, że determinizm Spi­
nozy jest typowym błędem filozoficznym, jakkolwiek jest 
oczywiście prawdą, że wiele naszych działań (LECZ NIE 
WSZYSTKIE) jest zdeterminowanych, a nawet da się przewi­
dzieć. Po drugie, chociaż być może jest w jakimś sensie 
prawdą, że to , co Spinoza rozumie przez „uczucie", pozba­
wia nas wolności, to jednak w myśl jego zasady nie jesteśmy 
odpowiedzialni za nasze działania, kiedy nie możemy utwo­
rzyć jasnej, wyraźnej i w pełni racjonalnej idei motywów 
naszych działań. Tego zaś, jak twierdzę, nigdy nie potra­
fimy, jakkolwiek racjonalność w naszym działaniu i t rakto­
waniu innych jest najważniejszym celem (i z pewnością tak 
też myślał Spinoza). Nie sądzę jednak, że jest to cel, o któ­
rym moglibyśmy kiedykolwiek orzec, że został osiągnięty. 

Kant, jeden z tych niewielu godnych podziwu i wysoce 
oryginalnych myślicieli wśród filozofów profesjonalnych, 
usiłował rozwiązać problem obalenia rozumu dokonany 
przez Hume 'a i problem determinizmu postawiony przez 
Spinozę, ale nie zwieńczył swych usiłowań sukcesem. 

To tylko kilku największych filozofów i to filozofów, 
których naprawdę podziwiam. Zrozumiale jest teraz, dla­
czego jestem przekonany, że filozofia potrzebuje obrony. 

V. Nigdy nie byłem członkiem Koła Wiedeńskiego logi-
kalnych pozytywistów, tak jak byli nimi moi przyjaciele: 
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Fritz Waismann, Herbert Feigl i Victor Kraft; faktycznie 
Otto Neurath nazwał mnie oficjalną opozycją. I jak przy­
puszczam, z racji tej dobrze znanej opozycji wobec pozyty­
wizmu nie byłem nigdy zapraszany na spotkania Koła; 
(Byłoby mi jednak niezmiernie miło przyjąć zaproszenie, 
gdyż nie tylko niektórzy członkowie Koła byli moimi osobi­
stymi przyjaciółmi, lecz także mój stosunek do kilku innych 
nacechowany był największym podziwem.) Pod wpływem 
„Traktatu logiczno-filozoficznego" Wittgensteina Koło 
stało się nie tylko antymetafizyczne, lecz wręcz antyfilozofi-
czne. Przywódca Koła, Schlick 5, prorokował, że filozofia, 
która nigdy nie mówiła sensownie, a jedynieformułowała non­
sensy pozbawione znaczenia, wkrótce zniknie, ponieważ filo­
zofowie zauważą, że odejdą od nich słuchacze zmęczeni 
pustymi tyradami. 

Waismann zgadzał się z Wittgensteinem i Schlickiem 
przez wiele lat. W jego późniejszym zachwycie nad filozofią 
dostrzec można zachwyt konwertyty. 

Zawsze broniłem filozofii, a nawet metafizyki przed ata­
kami Koła, chociaż musiałem przyjąć, że filozofowie nie 
uprawiali jej za dobrze. Byłem bowiem przekonany, że wielu 
ludzi, zaś wśród nich i ja, boryka się z prawdziwymi proble­
mami filozoficznymi o różnej wadze i różnym stopniu trud­
ności oraz że nie wszystkie te problemy są nierozwiązywal­
ne. Według mnie istnienie niepokojących i poważnych 
problemów filozoficznych oraz potrzeba ich krytycznego 
rozważenia jest jedyną obroną tego, co można nazwać pro­
fesjonalną czy też akademicką filozofią. Wittgenstein i Kolo 
Wiedeńskie zaprzeczyło istnieniu poważnych problemów 
filozoficznych. 

4 Benedictus de Spinoza, Ethics, część V, twierdzenie III. Przekład tego twierdzenia 
różni się, z uwagi na kontekst rozważań Poppera, od przekładu, który można znaleźć 
w polskim tłumaczeniu dzieł Spinozy I. Halperna-Myślickiego (por. B. de Spinoza, 
Dzieła, t. I: Traktat o poprawie rozumu; Etyka, Warszawa 1914 oraz B. de Spinoza. 
Etyka w porządku geometrycznym dowiedziona, przekł. I. Myślickiego, na nowo opra­
cował i wstępem opatezył L. Kołakowski, Warszawa 1954). Różnica ta bierze się 
głównie stąd, że łacińskie „passio" można przekładać jako „stan bierny" (tak robi 
Halpern i tak pozostawia Kołakowski) lub też jako „cierpienie", „uczucie", „namięt­
ność", jak to proponuje tekst angielski, którym prawdopodobnie posługiwał się 
Popper (przyp. tłum.). 

s Koło Wiedeńskie było faktycznie prywatnym seminarium Schlicka, zaś jego 
członków imiennie zapraszał Schlick. Zacytowane słowa pochodzą z końcowych 
paragrafów artykułu (s. 10 i n.) Moritza Schlicka, Die Wende der Philosophic, 
„Erkenntnis", 1, s. 4 -11 . 
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Zgodnie z zakończeniem „Traktatu" rzekome problemy 
filozofii (wraz z problemami samego „Traktatu") są pseu-
doproblemami rodzącymi się z mówienia słowami, które 
nie mają znaczenia. Być może inspiracją tej teorii było 
zaproponowane przez Russella rozwiązanie paradoksów 
logicznych, które polegało na potraktowaniu ich jako pseu-
dozdań, które nie są ani prawdziwe, ani fałszywe, lecz bez­
sensowne. Doprowadziło to do współczesnej techniki 
filozoficznej polegającej na piętnowaniu wszystkich odmian 
niewygodnych zdań i problemów jako bezsensownych. 
Później Wittgenstein miał zwyczaj mówić o zagadkach 
(puzżłes) wywołanych przez filozoficzne nadużycie języka. 
Mogę na to jedynie odpowiedzieć, że gdybym nie miał 
żadnych poważnych problemów filozoficznych ani też 
żadnej nadziei ich rozwiązania, nie mógłbym wytłumaczyć, 
dlaczego jestem filozofem. Nie byłoby więc, według mnie, 
żadnej obrony filozofii. 

VI. W tej części zestawię pewne poglądy na filozofię 
i pewne poczynania, które często uważa się za charaktery­
styczne dla filozofii, a które są według mnie niezadowala­
jące. Część tę można by opatrzyć tytułem: „Jak nie widzę 
filozofii". 

1. Nie widzę filozofii jako rozwiązywania językowych 
zagadek, aczkolwiek usuwanie nieporozumień jest czasami 
jej koniecznym, wstępnym zadaniem. 

2. Nie widzę filozofii jako ciągu dzieł sztuki, jako fascy­
nujących i oryginalnych obrazów świata czy też jako 
pomysłowych i niezwykłych sposobów opisywania świata. 
Uważam, że jeżeli tak patrzymy na filozofię, czynimy wielką 
niesprawiedliwość wielkim filozofom. Wielcy filozofowie 
nie zajmowali się estetycznymi poczynaniami. Nie usiłowali 
też być architektami pomysłowych systemów. Byli nato­
miast, podobnie jak i wielcy uczeni, poszukiwaczami 
prawdy - poszukiwaczami prawdziwych rozwiązań autenty­
cznych problemów. Dzieje filozofii jawią mi się w istocie 
jako jedna z dróg poszukiwania prawdy. Odrzucam więc 
czysto estetyczne spojrzenie na filozofię, chociaż piękno jest 
ważne zarówno w filozofii jak i w nauce. 

Jestem całkowicie za intelektualną odwagą. Nie można 
być jednocześnie intelektualnym tchórzem i poszukiwa-
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czem prawdy. Ażeby osiągnąć mądrość, poszukiwacz 
prawdy winien być odważny - musi mieć odwagę rewolucjo­
nisty na obszarze myśli. 

3. Nie widzę długich dziejów systemów filozoficznych 
jako intelektualnych budowli, w których próbuje się wszyst­
kich możliwych idei, a w których prawda ujawni się być 
może jako produkt uboczny. Uważam, że czynimy wielką 
niesprawiedliwość tym naprawdę wielkim filozofom prze­
szłości, jeżeli wątpimy chociaż przez moment, że każdy 
z nich odrzuciłby swój system, gdyby się przekonał, że cho­
ciaż jest olśniewający, nie stanowi on kroku na drodze do 
prawdy. (Nawiasem mówiąc jest to powód, ze względu na 
który nie uważam Fichtego i Hegla za rzeczywistych filozo­
fów - nie dowierzam ich poświęceniu się prawdzie.) 

4. Nie widzę filozofii jako usiłowania klasyfikacji, zanali­
zowania czy też „eksplikacji" pojęć, słów lub języków. 

Pojęcia lub słowa to jedynie narzędzia do formułowania 
sądów, przypuszczeń i teorii. Pojęcia lub słowa nie mogą 
być prawdziwe same w sobie, służą jedynie opisowemu i 
argumentacyjnemu językowi ludzi. Naszym celem nie 
powinna być analiza Z N A C Z E Ń , lecz poszukiwanie interesują­
cych i doniosłych P R A W D , to jest poszukiwanie prawdziwych 
T E O R I I . 

5. Nie widzę filozofii jako sposobu okazywania inteli­
gencji. 

6. Nie widzę filozofii jako jakiegoś rodzaju intelektualnej 
terapii (Wittgenstein), jako działalności pomagającej 
ludziom wydobyć się z filozoficznej gmatwaniny. Według 
mnie Wittgenstein (w swoim późniejszym dziele) nie poka­
zał musze wyjścia ze szklanej muchołapki. W musze niezdol­
nej wydobyć się z muchołapki widzę raczej zadziwiający 
autoportret Wittgensteina. (Wittgenstein był przypadkiem 
wittgensteinizmu, podobnie jak Freud był przypadkiem 
freudyzmu.) 

7. Nie widzę filozofii jako badań nad dokładniejszym lub 
ściślejszym sposobem wyrażania rzeczy. Precyzja i ścisłość 
nie są intelektualnymi wartościami samymi w sobie, stąd też 
nie powinniśmy nigdy-starać się o większą precyzję i ścis­
łość, niż tego wymaga aktualnie rozważany problem. 

8. Stosownie do powyższego nie widzę filozofii jako usi­
łowania dostarczenia podstaw lub schematu pojęciowego 
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do rozwiązywania problemów, które mogą zrodzić się 
w najbliższej lub dalszej przyszłości. Tak czynił John Locke 
- usiłował napisać rozprawę o etyce i uważał za konieczne 
poprzedzenie jej wstępnymi ustaleniami pojęciowymi. Jego 
„rozważania" składają się z takich właśnie ustaleń pojęcio­
wych, zaś filozofia brytyjska od tego czasu ugrzęzła (z kil­
koma, nielicznymi wyjątkami, jakimi są np. eseje polityczne 
Hu me'a) w owych wstępnych ustaleniach. 

9. Nie widzę też filozofii jako przejawu ducha czasu. Jest 
to idea Heglowska, która nie wytrzymuje krytyki. W filozo­
fii, podobnie jak i w nauce, istnieją mody. Wszelako praw­
dziwy poszukiwacz prawdy nie będzie podążał za modą; nie 
będzie dowierzał modom, a nawet będzie je zwalczał. 

VII. Wszyscy mężczyźni i wszystkie kobiety są filozofami. 
Jeżeli nie są świadomi swoich problemów filozoficznych, to 
mają w każdym razie przesądy filozoficzne. Wiele z tych 
przesądów to uznawane przez nich teorie przejęte z intelek­
tualnego środowiska lub z tradycji. 

Ponieważ tylko niektóre z tych teorii są uznawane świa­
domie, są one przesądami w tym sensie, iż uznaje się je bez 
krytycznego zbadania, jakkolwiek mogą one mieć ogromną 
wagę w praktycznych działaniach ludzi i w całym ich życiu. 
Istnienia filozofii profesjonalnej broni się w ten sposób, że 
ludzie potrzebują kogoś, kto ZBADA KRYTYCZNIE te rozpow­
szechnione i wpływowe teorie. Teorie te nie stanowią bez­
piecznego punktu wyjścia dla całej nauki i filozofii. Cala 
filozofia musi rozpoczynać od wątpliwych i często zgub­
nych poglądów niekrytycznego zdrowego rozsądku. Jej 
celem jest oświecony, krytyczny zdrowy rozsądek - pogląd 
bliższy prawdy i o mniej zgubnym wpływie na ludzkie życie. 

Vili . A oto kilka przykładów rozpowszechnionych prze­
sądów filozoficznych. 

Istnieje bardzo wpływowy pogląd filozoficzny na życie, 
który głosi, że kiedy na świecie zdarzy się coś, co jest rzeczy­
wiście złe (lub czego bardzo nie lubimy), musi istnieć ktoś, 
kto za to odpowiada, ktoś, kto to z rozmysłem uczynił. Jest 
to bardzo stary pogląd. U Homera zawiść i gniew bogów 
były odpowiedzialne za większość okropności, które miały 
miejsce na polach rozciągających się przed Troją i w samej 
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Troi, zaś Posejdon był odpowiedzialny za nieszczęścia Ody-
seusza. W myśli późnochrześcijańskiej za zło odpowie­
dzialny był diabeł, natomiast w popularnym marksizmie 
konspiracja chciwych kapitalistów uniemożliwia nadejście 
socjalizmu i ustanowienie nieba na ziemi. 

Teoria, która traktuje wojnę, nędzę i bezrobocie jako 
skutek jakiejś złej intencji, jakiegoś złowieszczego zamiaru, 
wchodzi w skład zdrowego rozsądku. Jest to jednak teoria 
niekrytyczna. Nazywam ową niekrytyczną, zdroworozsąd­
kową teorię konspiracyjną teorią społeczeństwa. (Można by 
ją nazwać konspiracyjną teorią świata - przypomnijmy 
sobie gromowładnego Zeusa.) Jest szeroko rozpowszech­
niona, zaś pod postacią poszukiwania kozłów ofiarnych 
dała początek wielu walkom politycznym i wywołała naj­
straszliwsze cierpienia. 

Jednym z aspektów konspiracyjnej teorii społeczeństwa 
jest jej poparcie dla rzeczywistej konspiracji. Jednakże kry­
tyczne badania pokazują, że konspiracja rzadko osiąga 
swoje cele. Lenin, który podzielał teorię konspiracyjną, był 
konspiratorem, podobnie Mussolini i Hitler. Wszelako cele 
Lenina nie zostały zrealizowane w Rosji, tak jak cele Musso-
liniego i Hitlera nie zostały zrealizowane we Włoszech 
i Niemczech. Wszyscy ci konspiratorzy stali się konspirato­
rami, ponieważ bezkrytycznie wierzyli w konspiracyjną teo­
rię społeczeństwa. 

Być może zwrócenie uwagi na błędy konspiracyjnej teorii 
społeczeństwa będzie skromnym przyczynkiem do filozofii, 
lecz nie będzie to przyczynek zupełnie bez znaczenia. 
Ponadto prowadzi on do dalszych przyczynków - odkrycia 
znaczenia, jakie dla społeczeństwa mają N I E Z A M I E R Z O N E K O N ­

S E K W E N C J E ludzkich działań oraz do sugestii, że odkrycie 
relacji społecznych, które wytworzyły te niezamierzone kon­
sekwencje ludzkich działań, uważamy za cel teoretycznych 
nauk społecznych. 

Weźmy pod uwagę problem wojny. Nawet krytyczny filo­
zof o takiej pozycji, jak Bertrand Russell był przekonany, że 
musimy wyjaśniać wojnę motywami psychologicznymi -
ludzką agresywnością. Nie przeczę istnieniu agresywności, 
lecz dziwi mnie, że Russell nie zauważył, iż do większości 
wojen w dzisiejszych czasach doprowadziła obawa przed 
agresją, nie zaś indywidualna agresywność. Miały miejsce 
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wojny ideologiczne, do których doprowadziła obawa przed 
uzyskaniem władzy przez jakąś konspirację, lub też wojny, 
których nikt nie pragnął, lecz do których doszło z racji 
obawy przed jakąś obiektywną sytuacją. Jako przykład 
może posłużyć wzajemna obawa agresji, która prowadzi do 
wyścigu zbrojeń i skutkiem tego do wojny; być może do 
wojny prewencyjnej, czyli takiej, którą nawet Russe l l -wróg 
wojny i agresji - zalecał w pewnym czasie, obawiając się (i 
słusznie), że Rosja będzie wkrótce posiadała bombę wodo­
rową. (Nikt nie pragnął bomby - to obawa przed tym, że 
Hitler zmonopolizuje produkcję, doprowadziła clo jej 
konstrukcji.) 

Weźmy inny przykład filozoficznego przesądu. Istnieje 
przesąd, który głosi, że poglądy ludzi są zawsze wyznaczone 
przez ich własny interes. Doktryna ta (którą można ująć 
jako /.degenerowaną post ać doktryny Hume'a , że rozum jest 
i winien być niewolnikiem uczuć) nie jest regułą, którą sto­
sujemy do samych siebie (tak czynił Hume, który uczył 
skromności i sceptycyzmu wobec naszych władz rozumu, 
włączając w to swój własny), lecz tylko do innych ludzi -
tych, których poglądy różnią się od naszych własnych. 
Przeszkadza nam to w cierpliwym słuchaniu i poważnym 
traktowaniu poglądów, które przeciwstawiają się naszym 
własnym, ponieważ możemy wyjaśnić je „interesami" 
innych ludzi. To jednak uniemożliwia racjonalną dyskusję 
i prowadzi do upadku naszej przyrodzonej ciekawości, 
naszego dążenia do odkrywania prawd o rzeczach. 
W miejsce doniosłego pytania: Co jest prawdą w tej spra­
wie? stawia się daleko mniej ważne pytanie: Jaki jest twój 
własny interes, jakie są twoje ukryte motywy? Przeszkadza 
to nam w pobieraniu nauk od innych ludzi, których poglądy 
różnią się od naszych własnych i prowadzi do rozkładu 
jedności rodzaju ludzkiego, jedności, która opiera się na 
wspólnej racjonalności. 

Podobnym przesądem filozoficznym jest teza, obecnie 
ogromnie wpływowa, że racjonalna dyskusja jest możliwa 
tylko między ludźmi, którzy zgadzają się co do podstawo­
wych zasad. Ta zgubna doktryna zakłada, że jest niemoż­
liwa racjonalna, krytyczna dyskusja o podstawowych 
zasadach, co prowadzi do konsekwencji tak niepożądanych, 
jak w przypadku doktryny powyżej rozważanej 6 . 
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Za tymi doktrynami opowiada się wiełu ludzi, lecz przy­
należą one do obszaru filozofii, który był jednym z głów­
nych przedmiotów zainteresowania wielu profesjonalnych 
filozofów - do TEORII POZNANIA. 

IX. Tak jak ja to widzę, problemy teorii poznania tworzą 
sam rdzeń filozofii, i to zarówno niekrytycznej, popularnej 
filozofii zdroworozsądkowej, jak i filozofii akademickiej. 
Mają nawet moc rozstrzygającą dla teorii etyki (jak przy­
pomniał nam to ostatnio Jacques Monod) 7 . 

Mówiąc prosto, głównym problemem zarówno tutaj jak 
i na innych obszarach filozofii jest konflikt między „episte-
mologicznym" optymizmem a „epistemołogicznym" pesy­
mizmem. Czy możemy poznawać? Jak wiele możemy 
poznać? Epistemologiczni optymiści wierzą w możliwość 
poznania, zaś pesymiści są przekonani, że prawdziwe 
poznanie wykracza poza zasięg ludzkich możliwości. 

Jestem zwolennikiem zdrowego rozsądku, chociaż nie 
wszystkiego, co się w nim zawiera. Utrzymuję, że zdrowy 
rozsądek jest naszym jedynym możliwym punktem wyjścia. 
Wszelako nie powinniśmy usiłować wznosić na nim gmachu 
solidnej wiedzy, lecz krytykować go i ulepszać. Stąd też 
jestem zdroworozsądkowym realistą; wierzę w realność 
materii (którą uważam za paradygmat tego, co ma oznaczać 
słowo „realny") i z tej właśnie racji mógłbym nazwać siebie 
materialistą, gdyby nie fakt, iż termin ten oznacza również 
akt wiary, który: a) traktuje materię jako coś w istocie niere-
dukowainego i b) odmawia realności niematerialnym 
polom sił oraz, oczywiście, realności umysłu lub świado­
mości, czyli wszystkiemu innemu oprócz materii. 

Jestem w zgodzie ze zdrowym rozsądkiem utrzymując, że 
istnieje materia („świat 1"), umysł („świat 2") i ponadto 
inne jeszcze rzeczy, przede wszystkim wytwory ludzkiego 
umysłu, na które składają się nasze naukowe przypuszcze­
nia, teorie i problemy („świat 3"); innymi słowy jestem 
zdroworozsądkowym pluralista. Jestem gotowy poddać to 
stanowisko krytyce i zastąpić je trafniejszym, LECZ WSZELKIE 

' Zob. również mój artykuł The Myth od the Framework w tomte rozpraw dedyko­
wanych Schilppowi The Abdication ofPhilosophy, E. Freemann (ed.), Open Court, La 
Salle, Illinois 1976. 

7 Jacques Monod, Chance and Necessity, Alfred Knopf Inc., New York 1971. 
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Z N A N E M I W Y S U W A N E P R Z E C I W N I E M U A R G U M E N T Y K R Y T Y C Z N E N I E 

S Ą , W E D Ł U G M N I E , P R A W O M O C N E 8 . (Nawiasem mówiąc, uwa­
żam, że opisany tutaj pluralizm jest potrzebny dla etyki.) 

Wszystkie argumenty, które wysuwano przeciw plurali­
stycznemu realizmowi, są ostatecznie oparte na B E Z K R Y T Y ­

C Z N Y M P R Z Y J Ę C I U Z D R O W O R O Z S Ą D K O W E J T E O R I I P O Z N A N I A , którą 
uważam za najsłabszą część zdrowego rozsądku. 

Zdroworozsądkowa teoria poznania jest wciąż optymi­
styczna w tej mierze, w jakiej dokonuje zrównania P O Z N A N I A 

Z P O Z N A N I E M P E W N Y M ; wszystko co przypuszczalne - jak 
utrzymuje - nie jest w rzeczywistości poznaniem. Odrzucam 
ten argument jako czysto werbalny. Gotów jestem przyjąć, 
że termin „poznanie" we wszystkich językach, które znam, 
niesie ze sobą konotację pewności, jednakże zdroworozsąd­
kowy program rozpoczynania od tego, co z dostępnej wie­
dzy wydaje się najbardziej pewne i podstawowe (czyli od 
wiedzy obserwacyjnej), aby zbudować na tych podstawach 
gmach wiedzy, nie wytrzymuje krytyki. 

Prowadzi to notabene do dwóch wcale nie zdroworozsąd­
kowych poglądów na rzeczywistość, które są ze sobą sprze­
czne: 1. immaterializmu (Berkeley, Hume, Mach), 2. 
behawiorystycznego materializmu (Watson, Skinner). 
Pierwszy z nich przeczy realności materii, ponieważ jedyną 
pewną i solidną podstawą naszego poznania są nasze własne 
P R Z E Ż Y C I A S P O S T R Z E Ż E N I O W E , one zaś są zawsze niematerialne. 
Drugi z poglądów przeczy istnieniu umysłu (i, nawiasem 
mówiąc, ludzkiej wolności), ponieważ wszystko to , co 
możemy w rzeczywistości O B S E R W O W A Ć , jest zachowaniem 
ludzkim, które pod każdym względem przypomina zacho­
wanie zwierząt (z wyjątkiem tego, iż obserwuje rozległy 
i ważny obszar „zachowania językowego"). 

Obie te teorie oparte są na nieuprawomocnionej zdrowo­
rozsądkowej teorii poznania, która prowadzi do tradycyj­
nej, ale nieuprawomocnionej krytyki zdroworozsądkowej 
teorii rzeczywistości. Teorie te nie są etycznie neutralne, są 
etycznie szkodliwe. Jeśli pragnę pocieszyć płaczące dziecko, 
nie pragnę położenia kresu spostrzeżeniom, które drażnią 
mnie lub innych, nie pragnę też zmiany zachowania dziecka 
ani powstrzymania kropel wody spływającej po jego policz­
kach. Nie, moje motywy są odmienne - nie do dowiedzenia, 
nie do wyprowadzenia; są to jednak motywy L U D Z K I E . 
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Immaterializm (który zawdzięcza swe początki naci­
skowi, jaki Descartes - nie będący oczywiście immaterialistą 
- kładł na to, iż musimy wychodzić od tak niepodważalnej 
podstawy, jaką jest poznanie naszego własnego istnienia) 
osiągnął punkt kulminacyjny na przełomie naszego wieku 
w filozofii Ernsta Macha. Obecnie jednak stracił znaczną 
część swoich wpływów. Przestał już być modny. 

Behawioryzm - zaprzeczenie istnienia umysłu - jest obec­
nie bardzo modny. Chociaż wychwala obserwację, to 
zaprzecza jednak nie tylko całemu ludzkiemu doświadcze­
niu, lecz usiłuje wyprowadzić ze swoich teorii przerażającą 
teorię etyczną - teorię warunkowania 9 ; a przecież wiadomo, 
że żadnej teorii etycznej nie da się faktycznie wyprowadzić 
z ludzkiej natury. (Słusznie podkreślił to Jacques M o n o d 1 0 ; 
zob. również moje „Open Society and Its Enemies" 1 1 . ) 
Należy mieć nadzieję, iż moda ta, oparta na niekrytycznym 
przyjęciu zdroworozsądkowej teorii poznania, której, jak to 
starałem się okazać, nie da się u t rzymać 1 2 , utraci kiedyś swój 
wpływ. 

X. Tak jak ja widzę filozofię, nie powinna ona nigdy być 
i w rzeczywistości nie może być oddzielona od nauki. Histo­
rycznie biorąc cała nauka zachodnia jest potomkiem grec­
kiej spekulacji filozoficznej o kosmosie i porządku świata; 
wspólnymi przodkami wszystkich uczonych i filozofów są 
Homer, Hezjod i presokratycy. Centralne miejsce w ich 
twórczości zajmują badania dotyczące struktury wszech-

8 Zob. np. K. R. Popper, Objective Knowledge: An Evolutionary Approach, Claren­
don Press, Oxford 1972; 7 nakład 1985, zwłaszcza rozdz. 2. 

' Marzenie o wszechmocy warunkowania można odnaleźć w Behaviourism Wat-
sona, a także w pracach Skinnera, np. w Walden Two, Macmillian, New York 1948 
lub w Beyond Freedom and Dignity, Alfred Knopf, New York 1971 (przekł. pol. 
W. Szelenberga z przedmową J. Szackiego, Poza wolnością i godnością. Warszawa, 
1978). Przytoczę tekst z Watsona: „Dajcie mi tuzin zdrowych niemowlaków / . . . / 
à zapewniam was, że wezmę jednego z nich na chybił trafił i. wyszkolę go na takiego 
fachowca, jakiego tylko zechcę - na lekarza, prawnika, artystę / . . . / [lub] złodzieja" 
(J. B. Watson, Behaviourism,. 2 wyd., Routledge, London 1931, s. 104). Wszystko 
będzie więc zależało od zasad moralnych tego, który posiada wszechmoc warunkowa­
nia. (A przecież wedle samych warunkujących zasady te nie są niczym innym jak tylko 
wytworem warunkowania.) 

1 0 Zob. przyp. 7. 
1 1 K. R. Popper, The Open Society andltsEnemies, 2 tomy, Routledge & Kegan Pal, 

London 1945; 5 wyd. 1969; 14 nakład 1984; Princeton University Press, Princeton, NJ 
1950 i w w y d broszurowym Princeton 1971. 

1 2 Zob. Objective Knowledge: An Evolutionary Approach, rozdz. 2. 
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świata i naszego w nim miejsca wraz z problemem pozna­
nia tego wszechświata (problemem, który, jak sądzę, 
pozostał decydujący dla całej filozofii). Nawet wtedy, kiedy 
nauki oderwały się od filozofii, krytyczne badanie nauk, ich 
odkryć i metod pozostało znamienne dla badań filozofi­
cznych. „Matematyczne zasady filozofii naturalnej" Newto­
na oznaczają według mnie największe wydarzenie, najwięk­
szą rewolucję intelektualną w historii 'rodzaju ludzkiego. 
Oznaczają bowiem spełnienie marzenia, które liczyło sobie 
ponad dwa tysiące lat; oznaczają uzyskanie przez naukę 
dojrzałości i oderwanie się od filozofii. Wszelako sam 
Newton, jak wszyscy wielcy uczeni, pozostał filozofem i po­
mimo doskonałości, jaka przenika jego dzieło, pozostał kry­
tycznym myślicielem i badaczem sceptycznie nastawionym 
do własnych teorii. Tak pisał w liście do Bentleya (25 lutego 
1693 r.) o swojej teorii, która wiąże się z przyjęciem oddzia­
ływania na odległość (podkreślenie moje): To, iż'siła cięż­
kości winna być wrodzoną, nieodłączną i istotną siłą materii, 
TAK ŻE JEDNO CIAŁO MOŻE ODDZIAŁYWAĆ NA DRUGIE NA ODLEG­

ŁOŚĆ /.../ jest dla mnie tak wielkim absurdem, iż, jak mnie­
mam, żaden człowiek, który w materii filozoficznej posiadł 
biegłość dostateczną, nie mógłby weń popaść. 

Tak więc jego własna teoria działania na odległość z ko­
nieczności doprowadziła go do sceptycyzmu i mistycyzmu. 
Rozumował on bowiem, że jeśli wszystkie niezmiernie 
odległe obszary przestrzeni mogą oddziaływać na siebie 
momentalnie, to dziać się to musi dzięki wszechobecności 
tego samego bytu w tym samym czasie i na wszystkich 
obszarach - dzięki wszechobecności Boga. W ten sposób 
próba rozwiązania problemu oddziaływania na odległość 
doprowadziła Newtona do mistycznej teorii, wedle której 
przestrzeń jest organem zmysłowym Boga; teorii, w której 
przekroczył on naukę i połączył w jedno krytyczną i speku-
latywną filozofię wraz ze spekulatywną religią. Wiemy 
o tym, iż Einsteinem kierowały podobne motywy. 

XI. Przyznaję, że w filozofii istnieje część bardzo subtel­
nych, a mimo to bardzo ważnych problemów, które mają 
swoje naturalne i w rzeczywistości jedyne miejsce w filozo­
fii akademickiej, np. problemy logiki matematycznej, a bar­
dziej ogólnie - filozofii matematyki. Pozostaję pod wielkim 
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wrażeniem zadziwiającego postępu, jaki dokonał się na tych 
obszarach w naszym wieku. 

Jednakże gdy chodzi o filozofię akademicką w ogólności, 
jestem zmartwiony wpływem filozofów, których Berkeley 
miał zwyczaj określać filozofami drobiazgów (minutę philo-
sophers). Niewątpliwie krytyka jest czymś, co ożywia filozo­
fię. Niemniej jednak powinniśmy unikać dzielenia włosa na 
czworo. Drobiazgowa krytyka drobiazgowych spraw, bez 
zrozumienia wielkich problemów kosmologii,: poznania 
ludzkiego, etyki i filozofii polityki, oraz bez poważnych 
i podejmowanych z poświęceniem prób ich rozwiązania, 
wydaje mi się fatalna. Wygląda to prawie tak, jak gdyby 
każdy drukowany ustęp, który przy pewnym wysiłku 
mógłby być źle zrozumiany lub zinterpretowany, wystarczał 
za usprawiedliwienie napisania krytycznego artykułu filozo­
ficznego. Scholastyka, w najgorszym sensie tego słowa, 
wydaje swe owoce - wszystkie wielkie idee grzebane są pod 
potokiem słów. W tym samym czasie redaktorzy wielu cza­
sopism zdają się akceptować pewną arogancję i prymity­
wizm - kiedyś rzadkość w literaturze filozoficznej - za 
dowód odwagi myślowej i oryginalności. 

Jestem przekonany, że każdy intelektualista winien być 
świadom uprzywilejowanej pozycji, w której się znajduje. 
Powinien on pisać tak prosto i jasno jak tylko potrafi, 
a przy tym w sposób jak najbardziej wyrobiony. Nie powi­
nien też nigdy zapominać ani o wielkich problemach, które 
nękają ludzkość i wymagają nowej i odważnej, lecz i ostroż­
nej myśli, ani też o sokratejskiej skromności człowieka, 
który wie, jak mało wie. Wbrew filozofom drobiazgów z ich 
drobiazgowymi problemami sądzę, iż głównym zadaniem 
filozofii jest krytyczna spekulacja na temat wszechświata 
i naszego w nim miejsca wraz z krytyczną spekulacją na 
temat naszych władz poznawczych i władz wyboru dobra 
i zła. 

XII. Niech wolno mi będzie zakończyć odrobiną filozofii 
nieakademickiej. 

Jeden z astronautów, którzy brali udział w pierwszej 
wyprawie na Księżyc, zwierzył się po powrocie z prostego, 
mądrego i pięknego spostrzeżenia. Brzmi ono następująco 
(cytuję z pamięci): Kilka planet widziałem w mym dniu, lecz 
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zawsze chciałbym, ażeby dana mi była Ziemia. Sądzę, że jest 
to nie tylko mądrość, lecz mądrość filozoficzna. Nie wiemy, 
jak to się stało, że żyjemy na tej cudownej, małej planecie, 
lub dlaczego zaistniało coś takiego, jak życie i uczyniło 
naszą planetę tak piękną. Żyjemy jednak tutaj i mamy wiel­
kie powody, aby się nad tym zastanawiać i odczuwać wdzię­
czność. Jest to bliskie cudu. Nauka bowiem może nam 
powiedzieć, że wszechświat jest prawie pozbawiony materii, 
zaś tam gdzie się ona znajduje, jest prawie zawsze w chaoty­
cznym, ciągłe zmieniającym się stanie i nie nadaje się do 
zamieszkania. Być może jest wiele innych planet, na których 
będzie się znajdowało życie. Niemniej jednak jeżeli wybie­
rzemy na chybił trafił miejsce we wszechświecie, wtedy 
prawdopodobieństwo (obliczone na podstawie naszej obec­
nej wątpliwej kosmologii) odkrycia w tym miejscu żywego 
ciała będzie równe lub prawie równe zeru. Życie ma więc 
w każdym razie wartość czegoś rzadkiego, jest drogocenne. 
Skłonni jesteśmy o tym zapominać i traktować życie jako 
coś bezwartościowego, być może w rezultacie bezmyślności 
lub z; racji, że nasza piękna Ziemia jest bez wątpienia nieco 
zatłoczona. 

Wszyscy ludzie są filozofami, ponieważ w taki czy w inny 
sposób zajmują postawę wobec życia i śmierci. Są tacy, 
którzy Uważają, że życie jest bezwartościowe, gdyż posiada 
kres. Nie zauważają oni jednak, że można by sformułować 
argument przeciwny: że jeśli życie nie miałoby kresu, nie 
miałoby też i wartości, że tym, co po części pomaga nam 
przekonać się o wartości życia, jest istniejące zawsze niebez­
pieczeństwo jego utraty. 

tłum. Tadeusz Szubka 
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W kręgu filozoficznych pytań ewolucji (13) 

Tadeusz Pietrucha 

Problemy 
współczesnego ewolucjonizmu 
Eksperyment i teoria w biologii 

Biologia XX w. jest klasyczną nauką eksperymentalną. 
Wszelkie rozważania teoretyczne mają w niej charakter zde­
cydowanie drugoplanowy i nie są zbyt popularne. Mimo 
istnienia takich pism, jak „Journal of Theoretical Biołogy", 
zasięg ich oddziaływania jest raczej niewielki. Wszelkie pro­
ponowane hipotezy czy teorie formułowane na gruncie bio­
logii opierają się na szeregu danych eksperymentalnych, 
które w jakiejś mierze przewidują również wyniki dalszych 
doświadczeń. 

W przypadku, kiedy wyjaśnienie mechanizmu obserwo­
wanego zjawiska nie może być oparte na wyczerpującej 
bazie empirycznej, unika się formułowania teorii, które by 
w sposób dostateczny tłumaczyły postrzegany fenomen, ale 
pozbawione byłyby gwarancji, że są jakimś odzwierciedle­
niem rzeczywistości. Pewnym wyjątkiem od tej niepisanej 
reguły jest teoria ewolucji. Mimo że i tam głoszenie jakich­
kolwiek poglądów zobowiązuje do uwzględnienia cho­
ciażby fragmentarycznych danych empirycznych, teoria ta 
jest tak ogólna i tak specyficzna (ponieważ jej głównym 
zadaniem jest wyjaśnienie procesów i mechanizmów działa­
jących w przeszłości), że przynajmniej na razie eksperyment 
nie jest decydującym i ostatecznym argumentem rozstrzy­
gania wielu kontrowersji. Po prostu w tym przypadku nie 
jest możliwe przeprowadzenie odpowiednich doświadczeń, 
które w jakiś sposób odtworzyłyby ten proces. Ewolucjo-
nizm ma chyba największy margines do snucia teorety­
cznych rozważań, daje szansę wyobraźni, bystrości 
i erudycji naukowca, jego umiejętności przekonywania i lo­
gicznego myślenia. 
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Terminem „ewolucja" zazwyczaj określa się ciągłe zacho­
dzenie stopniowych przemian prowadzących do przecho­
dzenia jednego stanu w drugi. W odniesieniu do świata istot 
żywych oznacza to gromadzenie się stopniowych i powol­
nych przemian w kolejnych pokoleniach, co w efekcie spo­
wodowało zaistnienie obserwowanego obecnie bogactwa 
organizmów wywodzących się od mniej skomplikowanych 
przodków. 

Syntetyczna teoria ewolucji 

Najbardziej rozpowszechnioną, podręcznikową wersją 
ewolucjonizmu jest tzw. syntetyczna teoria ewolucji, czyli 
współczesny neodarwinizm. Zachowuje ona fundamentalne 
pojęcia teorii Darwina takie, jak zmienność i dobór natu­
ralny. Ewolucja jest możliwa dlatego, że organizmy podle­
gają zmienności, która warunkowana jest przez mutacje, 
czyli nagłe, skokowe zmiany zachodzące w genach lub chro­
mosomach. Tak więc zmienność organizmów ma podłoże 
genetyczne. Rozróżnia się zazwyczaj następujące rodzaje 
mutacji: 

- mutacje punktowe (następuje wymiana jednego 
nukleotydu lub pary sąsiednich nukleotydów w genie -
przykładu takiej mutacji dostarcza hemoglobina S); 

- mutacje genowe (dełecja - utrata całego genu, duplika­
cja - powtórzenie jakiegoś genu); 

- mutacje odcinków chromosomów (translokacja - przy 
pęknięciu naraz kilku chromosomów, jakiś fragment jed­
nego może połączyć się z innym, zostaje więc przeniesiony, 
czyli podlega translokacji; duplikacja - odłączony fragment 
chromosomu może się połączyć z chromosomem homologi­
cznym. W chromosomie tym pewien odcinek wraz z genami 
ulega powtórzeniu, czyli duplikacji; inwersja - chromosom 
pęka w dwóch miejscach, fragment środkowy łączy się 
z powrotem w dwoma fragmentami końcowymi, ale ulega 
odwróceniu o 180°); 

- mutacje zmieniające liczbę chromosomów (np. zwie­
lokrotnienie genomu - poliploidia). 
Zmienność organizmów umożliwia selekcję, która w wa­
runkach naturalnych dokonuje się poprzez mechanizm 
doboru naturalnego. Już Darwin zauważył, że rośliny 
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i zwierzęta pozostawiają znacznie więcej potomstwa niż 
w danych warunkach środowiska może przeżyć. Istotnie, 
w każdym gatunku wiele osobników ginie, zanim osiągnie 
zdolność do rozmnażania. W przypadku gdy istnieje ostra 
konkurencja, osobniki, które zdołają przeżyć i wydać na 
świat potomstwo, mają lepsze warunki, dysponują cechami 
zapewniającymi im przewagę w danym środowisku. Pocią­
ga to za sobą utrwalanie jednych i eliminację innych cech. 
Dotyczy to oczywiście tylko tych cech, które ujawniają się 
fenotypowo i mają istotne znaczenie dla przeżycia danego 
osobnika. W zależności od sytuacji różne cechy mogą być 
preferowane, jak też różne czynniki wpływają na ogranicze­
nie rozwoju danej populacji (grupy osobników podobnych 
do siebie pod względem genetycznym zamieszkujących dany 
obszar). Zmienia się więc pula genowa populacji, zmienia się 
częstość występowania poszczególnych genów. Ewolucja 
bywa rozumiana również jako zmiana częstości genów 
w danej populacji. 

W przyrodzie obserwuje się różne rodzaje selekcji. Dobór 
stabilizujący będzie eliminował mutanty wywierające dzia­
łanie stabilizujące przez usuwanie osobników o cechach 
skrajnych. Dobór skierowany zmienia kierunek działania 
wraz ze zmieniającymi się warunkami ekologicznymi. 
Dobór apostatyczny preferuje genotypy mniej liczne, elimi­
nując osobniki o najpospolitszym fenotypie. Dobór płciowy 
polega na wyborze odpowiedniego partnera przez osobnika 
gatunku biseksualnego, jeśli ma nastąpić przekazanie 
genów następnemu pokoleniu. Oto niektóre formy działa­
nia doboru naturalnego. Mają one jednocześnie tłumaczyć 
mechanizm, w wyniku którego ewolucja danego gatunku 
przebiega właśnie tak, a nie inaczej. W niewielkich izolowa­
nych populacjach czynnikiem wpływającym na ich skład 
genowy może być tzw. dryf genetyczny - przypadkowa 
zmiana puli genowej polegająca na utrwaleniu się pewnej 
cechy (cech), która w warunkach normalnych (przy braku 
izolacji i dużej liczebności populacji) miałaby nikłe szanse 
uzewnętrznienia się w fenotypie i utrwalenia. 

W historii rozwoju życia pasjonującym zagadnieniem, na 
które stara się dać odpowiedź syntetyczna teoria ewolucji, 
jest nie tylko ewolucja gatunków, ale także zagadnienie 
związane z procesem specjacji, czyli powstawaniem nowych 
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gatunków zarówno w przeszłości jak i obecnie. Obserwu­
jemy przecież ogromne zróżnicowanie form organizmów 
żywych. Pojęcie gatunku nie znalazło do tej pory wyczerpu­
jącej definicji. Rzeczywistość biologiczna jest tak bogata, że 
wymyka się wszelkim próbom zamknięcia jej w ciasne ramy 
sztywnych pojęć. Główne kryterium przynależności danego 
osobnika do określonego gatunku stanowi brak bariery 
seksualnej. W obrębie gatunku osobniki mogą się wzajem­
nie krzyżować, mają więc wspólną pulę genową. 

Jednym z decydujących czynników specjalizacji są 
zmiany ewolucyjne w populacji prowadzące do powstania 
barier uniemożliwiających wzajemne krzyżowanie się 
pomiędzy pewnymi grupami organizmów. Według Mayra 
najważniejszym czynnikiem sprzyjającym powstawaniu 
nowych gatunków jest izolacja geograficzna populacji 
i powstanie pod jej wpływem bariery seksualnej. Rozdzie­
lone populacje w wyniku izolacji geograficznej ewoluują 
niezależnie od siebie. Przykładów dostarcza obszar mórz 
rozdzielony Przesmykiem Panamskim. Po obu stronach 
Przesmyku występują różne, choć blisko spokrewnione ze 
sobą gatunki. 

Rzadko się zdarza, aby zasięg geograficzny danego 
gatunku stanowił jednolite środowisko. Niekiedy może 
wystąpić proces odrębnych przystosowań do różnych śro­
dowisk i w wyniku tego nastąpi powolna specjacja. Ten 
rodzaj specjacji, nazwany specjacja parapatryczną, został 
zauważony przez Sewalla Wrighta. Często obserwowano, 
zwłaszcza wśród roślin, skokowe tworzenie się nowych 
gatunków przez połiploidyzację (łączenie się dwóch komó­
rek generatywnych mieszańców w jedną, zawierającą 
zestawy chromosomów obu mieszańców, w wyniku czego 
dorosła roślina będzie miała podwójny zestaw chromoso­
mów). Przypuszcza się, że zarówno wśród zwierząt jak i roś­
lin występowały i występują gwałtowne zmiany w liczbie 
chromosomów, które powodowały wytworzenie barier 
seksualnych. Proces ten może być także wywoływany sztu­
cznie przez człowieka. Znanym powszechnie przykładem 
jest otrzymany przez Karpeczenkę mieszaniec pomiędzy 
rzodkwią a kapustą. Po licznych próbach krzyżowania 
udało się otrzymać roślinę, która mogła się dalej rozmnażać, 
zawierając w swym zestawie chromosomy zarówno rzodkwi 
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jak i kapusty. Być: może zamierzeniem było otrzymanie roś­
liny z pędem nadziemnym podobnym do kapusty i korze­
niem rzodkwi, jednakże okazało się, że nowa roślina 
posiada pęd nadziemny podobny do rzodkwi, a korzeń do 
kapusty. 

Przedstawione powyżej mechanizmy ewolucyjne działają 
w sposób całkowicie przypadkowy. Rola przypadku 
w ewolucji jest tak znaczna, że uniemożliwia jakiekolwiek 
przewidywanie tego procesu. Neodarwiniści zakładają rów­
nież, że ewolucja jest procesem ciągłym (chociaż ostatnio 
jest to zagadnienie mocno dyskutowane); jest jak gdyby 
kumulacją drobnych zmian w historii rozwoju świata istot 
żywych. Opisane powyżej mechanizmy odnoszą się głównie 
do procesów zwanych mikrocwolucją. Większość autorów 
uważa, że mechanizmy mikroewolucji wystarczają do opisu 
i zrozumienia bogactwa obserwowanego świata istot 
żywych. 

Dziedzictwem przejętym od Darwina jest także założenie, 
że cechy nabyte w wyniku rozwoju osobniczego (ontogene-
tycznego) nie są przekazywane następnym pokoleniom. 
Zakłada się także, że ewolucja przebiegała od form bardziej 
prostych do złożonych; taki byłby przynajmniej jej główny 
trend, ponieważ znane są przypadki ewolucji wstecznej, 
w której nastąpiło uproszczenie planu budowy nowo po­
wstałego gatunku w stosunku do wyjściowego. Zjawisko 
takie można zaobserwować u niektórych form pasożytni­
czych. 

Wielkie i małe pytania 

Darwin był przekonany, że proces ewolucji biologicznej 
będzie .można zrekonstruować opierając się na danych 
paleontologicznych. Luki w dokumentacji przemian posz­
czególnych gatunków miały być stopniowo zapełniane 
w miarę rozwoju dalszych badań paleontologicznych, 
w wyniku których odkryto by brakujące formy przejściowe. 
Jednakże nie udało się jak dotąd wskazać empirycznych 
dowodów świadczących o ciągłości ewolucji. Dane pale­
ontologiczne mówią coś wręcz odwrotnego. Nie można 
z całą pewnością wykazać, że obserwowana kolejność 
zmian geologicznych odpowiada stopniowej ewolucji jednej 
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linii filogenetycznej. Zazwyczaj obserwacje paleontologi­
czne wykazują długie okresy niezmienności morfologicznej 
gatunku, który potem znika bez śladu, jak się zjawił. W jego 
miejsce pojawia się zbliżony do niego morfologicznie, ale 
wykazujący wyraźną odrębność. Istnieją co prawda udoku­
mentowane przykłady stopniowej ewolucji jakiegoś gatun­
ku (np. otwornice Ozawy), ale jest ich zbyt mało, aby 
stanowiły wystarczającą przesłankę do twierdzenia o ciąg­
łości ewolucji. Z takiego przynajmniej założenia wychodzą 
punktuacjoniści - Niles Eldredge i Stephen Gould - twórcy 
teorii naruszonej równowagi ewolucyjnej (punctated equili­
bria). Autorzy ci uważają, że brak ciągłości w danych 
paleontologicznych nie wynika z niedoskonałości samej 
paleontologii, lecz stanowi cechę charakteryzującą samą 
ewolucję. Proces ewolucji, ich zdaniem, przebiegał sko­
kowo, nie zaś w sposób ciągły. Było to ciągłe naruszanie 
stanu równowagi wewnątrzgatunkowej. Zjawiska powodu­
jące naruszenie tej równowagi najłatwiej mogły zachodzić 
na peryferiach zasięgów gatunków czy populacji. Im mniej­
sza populacja, tym szybciej może się rozprzestrzeniać muta­
cja genetyczna; opanowując populację łamie ona homeosta­
zę gatunku. Powstaje nowy genotyp, który stosunkowo 
szybko się rozprzestrzenia. 

Podstawową tezą teorii naruszonej równowagi jest twier­
dzenie, że proces specjacji zachodzi bardzo szybko w skali 
czasu geologicznego w bardzo małych grupach osobników, 
co praktycznie uniemożliwia jego rekonstrukcję na podsta­
wie danych paleontologicznych. Przeważająca część zmian 
morfologicznych gatunku zachodzi właśnie w okresie inten­
sywnej specjacji. Polemizuje z tymi tezami John Maynard 
Smith, który na podstawie własnych badań stwierdził, że 
poniżej pewnej krytycznej wielkości populacji wskutek 
malejącej liczby mutacji w puli genowej tempo ewolucji 
spada, a powyżej tej granicy w ogóle od wielkości nie 
zależy. Można się więc obawiać, że mechanizm propono­
wany przez.punktuacjonistów, aczkolwiek wysoce prawdo­
podobny, może być mechanizmem niewystarczającym, gdy 
weźmie się pod uwagę obserwowane współcześnie efekty 
ewolucji biologicznej. Eldredge, Gould i Stanley proponują 
wobec tego mechanizmy makroewolucji. Specjacja dostar­
cza zmienności gatunków. Przejawem doboru naturalnego 
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jest dobór gatunków, który tę zmienność ukierunkowuje, 
poddaje selekcji. Punktuacjoniści uważają, że zapropono­
wana przez nich teoria znacznie lepiej harmonizuje z da­
nymi paleontologicznymi niż klasyczna wersja teorii 
ewolucji syntetycznej. 

Niektórzy autorzy wskazują także, iż czynnikiem umożli­
wiającym nagłe pojawienie się nowego gatunku mogą być 
makromutacje. Nagłe, skokowe zmiany genetyczne powo­
dujące radykalne zmiany fenotypowe, których skutkiem jest 
powstanie „obiecujących potworów", jak mawiał R. Gold-
schmidt osobniki różniące się znacznie od przeciętnego 
przedstawiciela gatunku, które nie są eliminowane przez 
dobór naturalny, lecz - wręcz przeciwnie - są zdolne do 
zajęcia jakiegoś nowego środowiska, mogą być powodo­
wane przez mutacje chromosomowe (np. przez poliploidie) 
lub mutację genów operatorowych, tzn. genów sterujących 
odczytywaniem informacji (transkrypcja) „podległych" im 
genów kodujących. Tego typu mutacje udało się wywołać 
w warunkach eksperymentalnych, t rudno jednak określić, 
czy i w jakim zakresie odegrały one rolę w procesie ewolu­
cji. Wydaje się jednak, iż byłyby one jednym ze źródeł 
nagłych, skokowych przemian - specjacji przebiegających 
bez form przejściowych, a więc inaczej niż w procesie 
mikroewolucji. 

Innym ciekawym podejściem do procesu ewolucji jest 
teoria mutacji neutralnych Motoo Kimury i Tomoko Ohty. 
Uznają oni za istotną przyczynę ewolucji czysto fizykoche­
miczny proces powstawania błędów w trakcie replikacji nici 
DNA. Większość z tych mutacji ma neutralną wartość przy­
stosowawczą z punktu widzenia funkcjonowania fenotypu 
w środowisku. Są one odpowiedzialne za polimorfizm gene­
tyczny - wytworzenie różnych postaci tego samego genu. 
Czasem jednak w zmiennych warunkach środowiska muta­
cja, która wcześniej była neutralna, może decydować o ży­
ciu osobnika. Organizmy jak gdyby „w ciemno" wypróbo-
wują nowe możliwości, „magazynują" na przyszłość 
różnego rodzaju adaptacje. Czyżbyśmy mieli do czynienia 
z przypadkowym, losowym dostosowywaniem się organiz­
mów do jeszcze nie istniejącego środowiska? Niewątpliwie 
procesy te zmniejszają „zaskoczenie" osobników przez nagłe 
zmiany otoczenia. Bynajmniej nie „opłacasię" przystosowy-
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wać w sposób maksymalny do aktualnych warunków życia, 
ponieważ zmniejsza się w ten sposób tolerancja na ich 
zmianę. Lepiej jest mieć pewien „zapas" możliwości. Muta­
cje neutralne nie są dostrzegane przez dobór naturalny, nie 
podlegają więc eliminacji. Dobór naturalny pełni jedynie 
rolę kontrolera w stosunku do tych, które ujawniają się 
fenotypowo. Siłą napędową ewolucji, jej motorem jest 
mutageneza. 

Przyglądając się różnym teoriom ewolucji stawiamy 
kuszące pytanie o przyczynę wprawiającą w ruch tę całą 
skomplikowaną maszynerię ewolucyjną. Chociaż różni bio­
lodzy próbują na nie odpowiedzieć, odpowiedź (jeśli ją 
można w ogóle uzyskać) pochodzi spoza obszaru biologii, 
tkwi w obszarze „metafizyki ewolucji". Stwierdzenie, że siłą 
napędową ewolucji są mutacje, te zaś z kolei są czysto fizy­
kochemicznym procesem, zakłada, że w materii tkwi zdol­
ność do ewolucji. W tym duchu wypowiadają się także 
Kunicki-Goldfinger i von Bertalanffy uważając, iż atrybu­
tem materii jest dążenie do wzrostu stopnia organizacji, co 
znajduje swoje odbicie w procesie ewolucji. W jej przebiegu 
obserwuje się stały wzrost informacji gromadzonej w D N A 
(stały wzrost ilościowy DNA). Według Dawkinsa istotą 
ewolucji jest dążenie do maksymalnego rozprzestrzeniania 
się genów. Organizmy stanowią jedynie worki, opakowania 
dla genów. „Samolubne geny" nie służą żadnemu celowi, 
służą jedynie samym sobie. Znaczne ilości D N A zawartego 
w genomie nie zawierają informacji uzewnętrzniającej się 
fenotypowo. Ich rola i funkcja nie jest poznana. Informacja 
wykorzystywana do odtworzenia morfologicznego osob­
nika, jego struktury i funkcji zajmuje jedynie od kilku do 
kilkunastu procent DNA. Pozostałą jego część stanowią 
sekwencje niekodujące, których jedyną rolą jest ciągłe od­
twarzanie się i rozprzestrzenianie. 

Niezbyt wiele wiadomo o procesie sterowania odczytywa­
niem informacji zawartej w komórkach rozrodczych. Nie­
którzy biolodzy twierdzą, że do bliższego poznania 
procesów ewolucyjnych może się znacznie przyczynić 
postęp w biologii rozwoju, zwłaszcza badania mechanizmu 
sterującego różnicowaniem komórek w pierwszych etapach 
po zapłodnieniu. 
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Ponad 40-łetnie doświadczenia syntetycznej teorii ewolu­
cji wskazują, że rozwój badań w tej dziedzinie przynosi 
więcej pytań niż odpowiedzi. Można oczywiście zbudować 
sobie estetyczny, spójny, logiczny model, ale nie sposób 
zamknąć w nim bogactwa i różnorodności faktów empiry­
cznych. Na pewno w przyszłości powstaną jeszcze lepsze 
i ciekawsze teorie, być może zostanie dokonana jakaś nowa 
synteza, ale rzeczywistość dostępna naszemu poznaniu od­
krywa wciąż coraz to nowe pokłady sprawiając, że jesteśmy 
w ciągłej pogoni za jej zrozumieniem. Doświadczenia zwią­
zane z teorią ewolucji uczą pokory i bardzo ostrożnego 
podchodzenia do prawd uznanych za ostatecznie poznane 
czy rozstrzygnięte. 
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Problèmes de l'évolutionnisme d'aujourd'hui 
I n v o q u a n t l 'expérience p lud que 

quadragénaire de la théorie synthét i ­
q u e de l ' évo lut ion , l 'auteur qui est un 
b io log i s te , conc lut q u e le déve loppe ­
m e n t des recherches dans ce d o m a i n e 
p o s e plus de ques t ions qu'il n'en 
résout . L 'on peut , certes, construire 
un m o d è l e cohérent et l og ique sans 
p o u r autant parvenir à y faire rentrer 
t o u t e la richesse et la diversité des faits 

empir iques . L'avenir verra certaine­
ment des théor ies p lus valables , d'un 
p lus grand intérêt, et peut-être jusqu 'à 
u n e synthèse nouve l l e , mais la réalité 
qui s'offre à notre c o n n a i s s a n c e révèle 
des aspects sans cesse n o u v e a u x qui 
t ranscendent les d o n n é e s du m o d è l e , 
en n o u s faisant c o n s t a m m e n t re­
prendre le fil de la poursui te de s o n 
inte l l igence plus c o m p l è t e . 
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Co to jest socjobiologia? 
Wprowadzenie 

Przed 13. laty amerykański zoolog E. O. Wilson opubli­
kował pracę pt. „Sociobiology"'. Została ona rozreklamo­
wana przez prasę i telewizję, toteż wywołała burzliwą 
polemikę wychodzącą poza środowisko naukowe biologów. 
Kontrowersje, jakie wokół niej powstały, dotyczą czło­
wieka, mogą więc interesować nie tylko biologów. 

Od kilku dziesiątków lat liczni zoologowie prowadzą 
obserwacje nad zachowaniem się (behawiorem) zwierząt. 
Podstawy biologiczne behawioru zwierząt - to względnie 
nowa gałąź zoologii nazywana etologią. E. O. Wilson jest 
etologiem, autorem licznych prac poświęconych społecznej 
organizacji mrówek. Właśnie fakt, że mrówki, a także wiele 
innych gatunków zwierząt - w tym człowiek - tworzą społe­
czności, stał się punktem wyjścia omawianej pracy Wilsona. 
Chodzi o pytanie, jak w ewolucji mogło dojść do powstania 
społeczności zwierząt. 

Jak wiadomo, K. Darwin zakładał, że między różnymi 
organizmami należącymi do tego samego gatunku toczy się 
walka o przeżycie i zwyciężają w niej organizmy najspraw­
niejsze, tzn. najlepiej przystosowane do środowiska, w ja­
kim żyją. W latach dwudziestych rozpoczęto dopasowywa­
nie Darwinowskiej teorii ewolucji do podstawowych 
założeń genetyki. W rezultacie powstała nowa teoria ewolu­
cji nazywana neodarwinizmem. Jest ona stale modyfiko­
wana, ale jak na razie nie ma podstaw do wątpienia 
w słuszność jej zasadniczych założeń. Jednym z nich jest 
dobór indywidualny (selekcja indywidualna). 

Ewolucja - to stałe dopasowywanie się organizmów do 
ciągle zmieniającego się środowiska. Warto tu podkreślić, że 
zgodnie z podstawami neodarwinizmu, w przeciwieństwie 
do filozoficznych poglądów wywodzących się z XIX w. 2 , 
przemiany ewolucyjne nie prowadzą do powstawania idea­
łów/Natomias t w wyniku losowych zmian dziedzicznych 
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z organizmów o budowie prostszej mogą powstawać orga­
nizmy bardziej złożone pod względem zarówno budowy jak 
i funkcji. 

Wszystkie właściwości osobnika, w tym również -
w przypadku zwierząt - behawior, nazywamy jego genoty­
pem. Z kolei fenotyp osobnika kształtuje się pod dyktando 
zespołu genów pochodzących od jego rodziców (to jest jego 
genotypu) i warunków, w jakich ten osobnik wyrósł. Dobór 
naturalny działa na fenotypy osobników, ale ewolucja 
zachodzi wskutek tego, że w populacjach z pokolenia na 
pokolenie stopniowo zachodzą zmiany genotypów. Wyni­
kają one z przetasowywania genów w procesie rozmnaża­
nia płciowego, trwałych zmian genów (tj. mutacji) oraz 
eliminacji z populacji tych osobników, które w danych 
warunkach mają niekorzystne genotypy. Osobnik przeka­
zuje potomstwu swoje geny. Im liczniejsze wyda potom­
stwo, tym więcej będzie jego genów wśród osobników 
następnego pokolenia. Na tym właśnie polega dobór indy­
widualny. Zwierzę, które zachowuje się tak, iż zmniejsza 
szanse własnego przeżycia na korzyść innego zwierzęcia, 
zmniejsza szanse przekazania swoich genów następnym 
pokoleniom. Samica opiekująca się własnymi dziećmi 
postępuje zgodnie z zasadą doboru indywidualnego. Nato­
miast samica opiekująca się cudzymi dziećmi działa wbrew 
zasadzie doboru indywidualnego. Zwierzęta żyjące w społe­
cznościach tylko wyjątkowo postępują w aż tak krańcowy 
sposób, niemniej jednak pomagają one sobie wzajemnie, to 
znaczy zmniejszają własną sprawność na korzyść innych 
zwierząt. Taki behawior Wilson zdefiniował jako altruisty-
czny. A więc behawior altruisty czny jest niezgodny z zasadą 
doboru indywidualnego. Jak więc może dojść do powstawa­
nia społeczności zwierząt? Problemem tym interesowało się 
wielu biologów, poczynając od K. Darwina, ale dopiero 
Wilson nadał mu właściwą rangę. 

1 E. O. Wilson, Sociolriology: The new synthesis, Cambridge, Mass: Harvard Univ. 
Press 1975. 

2 J. Życiński, Postęp i doskonałość w ewoluującej przyrodzie, „PP" 9/1987, 
s. 313-322. 
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Główne założenia socjobiologii 

„Sociobiology" - to praca licząca blisko 600 stron dużego 
formatu, toteż streszczenie jej w krótkim artykule jest z ko­
nieczności pobieżne. 

Definicje 

E. O. Wilson nazywa socjobiologią systematyczne bada­
nia nad podstawami biologicznymi każdego społecznego 
behawioru zwierząt. Jego zdaniem socjologia jest na razie 
dyscypliną odrębną od socjobiologii, gdyż ma strukturali-
styczne i niegenetyczne podejście. Socjologia próbuje wyjaś­
nić behawior ludzi głównie na drodze opisu najbardziej 
powierzchownych fenotypów, bez sięgania do wyjaśnień 
ewolucyjnych w sensie ściśle genetycznym. Socjologia 
odnosi sukcesy dostarczając szczegółowych opisów posz­
czególnych zjawisk społecznych i pokazując ich korelacje 
z właściwościami środowiska. Analogiczne sukcesy odno­
siły w swoim czasie zoologia opisowa i ekologia (nauka 
o zależności organizm - środowisko). Ale ich podejście 
badawcze przekształcało się pod wpływem neodarwinow-
skiej teorii ewolucji. Nie będzie przesadne stwierdzenie, że 
socjologia i inne nauki społeczne, a także humanistyczne, śą 
ostatnimi działami biologii czekającymi na włączenie się do 
neodarwinizmu. Okaże się, czy nauki społeczne można w ten. 
sposób zbiologizować (s. 4). 

Rozpoznawanie i badanie społecznego behawioru zwie­
rząt Wilson nazywa holizmem i przeciwstawia go redukcjo­
nizmowi reprezentowanemu przez biologię molekularną. 

Struktury społeczności zwierzęcych 

Wilson wyróżnia szereg typów społeczności zwierzęcych. 
Najlepiej bodaj poznane są społeczności owadów: mrówek, 
pszczół, os i termitów. Występuje w nich zazwyczaj tylko 
jedna płodna samica nazywana królową lub matką oraz 
bądź jedna tylko licząca setki czy tysiące osobników kasta 
bezpłodnych samic nazywanych robotnicami, bądź parę 
kast bezpłodnych samic spełniających w roju lub mrowisku 
określone funkcje. Żyjące społecznie owady komunikują się 
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ze sobą głównie za pomocą mniej lub bardziej lotnych sub­
stancji nazywanych feromonami. Sygnały wizualne i słu­
chowe mają natomiast u nich tylko marginesowe znaczenie. 

Możemy pominąć społeczności ryb i innych kręgowców 
zmiennocieplnych i przejść do społeczności kręgowców sta­
łocieplnych; ptaków i ssaków. W przeciwieństwie do owa­
dów w społecznościach ptaków i ssaków wszystkie osobni­
ki dorosłe są płodne. Zwierzęta społeczne zajmują 
określony, mniej lub bardziej stały teren i bronią go przed 
innymi zwierzętami tego samego gatunku. W grupie zwie­
rząt tworzących stado występuje hierarchia. Zjawisko to 
najwcześniej zidentyfikowano i najdokładniej opisano 
w stadach kur. W najprostszym przypadku, gdy stado 
składa się np. z 10. kur, ustala się w nim hierarchia domino­
wania: jedna kura jest pierwsza do jedzenia i najlepszego 
miejsca na grzędzie; dziobie ona wszystkie pozostałe kury. 
Druga kura ulega pierwszej, ale dziobie 8 pozostałych itd. 
Hierarchia występuje w społecznościach innych ptaków 
żyjących stadnie, a także ssaków. 

W społecznościach szympansów obserwuje się hierarchię 
samców i hierarchię samic. Na pozycję, jaką w grupie 
zajmuje dane zwierzę, ma wpływ pozycja zajmowana przez 
jego matkę, nie tylko więc siła czy spryt tego zwierzęcia. 
Sprawę komplikują przyjaźnie, lub - jak ktoś woli - kliki. 
Dwa zaprzyjaźnione ze sobą szympansy mogą wspólnie 

i przeciwstawić się głównemu samcowi. W sytuacji konflik­
towej zajmująca podrzędną pozycję samica może się starać 
o pomoc nadrzędnego samca. Jeśli zajmujący podrzędną 
pozycję samiec narazi się samcowi ważniejszemu, to przy­
biera odpowiednio pokorną postawą i w ten sposób może 
uniknąć bicia. Warto tu dodać, że hierarchiczną strukturę 
znajdują etologowie człowieka obserwując grupy dzieci 
w przedszkolach. 

We wzajemnym komunikowaniu się społeczności zwie­
rząt stałocieplnych sygnały zapachowe odgrywają względ­
nie małą rolę. Podstawowe znaczenie mają natomiast 
sygnały dźwiękowe oraz wizualne. 

Społeczności większości zwierząt - pisze Wilson - są połą­
czone nielicznymi więzami w jedno- czy dwupłaszczyznowe 
hierarchie. Natomiast społeczności ludzkie są wielohierar-
chiczne, z bardzo rozwiniętym komunikowaniem się, przy 
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tym ten sam osobnik może być członkiem wielu wysoce 
zorganizowanych podgrup, takich jak rodziny, kluby, 
komitety, korporacje. 

Korzyści płynące z życia w społecznościach 

Wilson wymienia tu kilka czynników: a) skuteczniejsza 
obrona przed drapieżcami. Chodzi zarówno o czynną 
obronę, jak i o większe prawdopodobieństwo zaobserwo­
wania niebezpieczeństwa i ostrzeżenia całej grupy; b) więk­
sza zdolność konkurencji ze zwierzętami innych gatunków; 
c) lepsze wykorzystanie pokarmu; d) zwiększona wydajność 
reprodukcji. Zwierzęta żyjące w społeczności nie muszą 
poszukiwać osobników płci przeciwnej; e) żyjące społecznie 
owady modyfikują środowisko - wewnątrz mrowiska utrzy­
muje się dość stała temperatura i wilgotność. 

Jak w ewolucji powstają społeczności zwierząt? 

Odpowiedź, jakiej udziela Wilson na to podstawowe 
pytanie, jest zdecydowanie naiwna. Autor zakłada, że 
w wyjściowych populacjach zachodzi dobór indywidualny, 
tzn. behawior każdego zwierzęcia zapewnia jemu i tylko 
jemu wydanie jak najliczniejszego potomstwa. Jest to beha­
wior ściśle egoistyczny. Załóżmy jednak, że w wyniku muta­
cji powstanie jeden osobnik z genem na altruizm. Jeśli 
mimo altruistycznego behawioru uda mu się wydać i odcho­
wać potomstwo, to w następnym pokoleniu będzie już 
kilka zwierząt z genem na altruizm; będą one sobie wzajem­
nie pomagały i jako grupa będą miały zwiększone szanse 
przeżycia dzięki wymienionym już korzyściom wynikają­
cym z kooperacji. W ten sposób liczba zwierząt z altruisty-
cznym behawiorem będzie stale wzrastała, liczba zaś 
egoistów - malała. Z czasem cała populacja danego 
gatunku będzie się składała z altruistów. Altruizm może się 
utrzymać, gdy w procesie przemian ewolucyjnych z danego 
altruistycznego gatunku powstaną nowe gatunki. W altrui-
stycznych populacjach dobór naturalny jest nie indywi­
dualny, lecz krewniaczy (ang. kin selection) - jednostką 
selekcji są nie osobniki, lecz grupy spokrewnionych ze sobą 
zwierząt. 
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Konsekwencją doboru krewniaczego jest, zdaniem Wil­
sona, odróżnianie przez zwierzęta osobników spokrewnio­
nych od obcych. Ta właściwość jest szczególnie rozwinięta 
u człowieka, który lepiej niż inne zwierzęta wie, z kim jest 
spokrewniony. Toteż właśnie człowiek najbardziej konsek­
wentnie faworyzuje krewnych i walczy z obcymi. Autor 
zastanawia się nad złośliwością. Cecha ta jego zdaniem jest 
bardzo wyraźna u ludzi i skierowana przeciwko obcym. 
Być może występuje ona także u innych zwierząt. Np. larwy 
pewnego owada żywią się młodymi nasionami w kolbach 
kukurydzy. Gdy jedna larwa przedostanie się do kolby, 
zabija inne, które chcą się tam dostać, jakkolwiek kolba 
mogłaby wyżywić więcej larw. Autor nie zadaje sobie pyta­
nia, czy larwa o tym wie. Tego rodzaju naiwnych stwierdzeń 
jest sporo w omawianej pracy. Wilsona. 

O człowieku 

W drugiej części pracy Wilson szczegółowo opisuje cha­
rakterystyczne cechy społeczności różnych zwierząt. Ostatni 
rozdział poświęca człowiekowi. 

Zamierza on rozpatrywać człowieka w ujęciu historii 
naturalnej, jak by to zrobił zoolog z innej planety katalogu­
jący społecznie gatunki zwierząt żyjące na Ziemi. W takim 
makroskopowym spojrzeniu nauki humanistyczne i społe­
czne kurczą się - pisze Wilson - do wyspecjalizowanych 
działów biologii. Historia, biografie i literatura piękna stają 
się protokołami badawczymi etologii człowieka, antropolo­
gia zaś i socjologia stanowią łącznie socjobiologię jednego 
z gatunków należących do rzędu Naczelnych. 

Wilson omawia specyfikę anatomii człowieka i nakreśla 
zarys jego ewolucji. W ewolucji umysłowej zrobiliśmy lak 
olbrzymi skok, że samoanaliza jest nie do zrobienia. Hyper-
trofia umysłowa zniekształciła do form prawie nierozpozna­
walnych nawet najbardziej podstawowe właściwości Naczel­
nych (s. 549). Odpowiednio ^skomplikowały się też więzi 
społeczne. 

Niemniej jednak można ustalić, które ze społecznych 
behawiórów człowieka są ewolucyjnie stare, wspólne dla 
człowieka i małp, które zaś są specyficznie ludzkie. A oto 
zestawienie. 
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Cechy ewolucyjne trwałe, wspólne dla człowieka i więk­
szości innych Naczelnych: 

- hierarchiczny system dominowania, samce większe od 
samic i dominują nad nimi; 

- stopniowanie różnych reakcji, w tym agresji (np. naj­
pierw tylko pokaz siły, dopiero później ewentualna bójka); 

- długotrwałe opiekowanie się dziećmi, ich socjalizacja; 
- organizacja matrylinearna (u małp z reguły ojciec jest 

nieznany, dziećmi zaś opiekuje się matka; nie wiem, co miał 
na myśli Wilson w odniesieniu do ludzi). 
Cechy unikalne dla człowieka: 

- prawdziwa mowa, skomplikowana kultura; 
- aktywność seksualna kobiet w całym cyklu jajeczko wa-

nia; 
- sformalizowany zakaz małżeństw w pokrewieństwie, 

wymiana małżonków między grupami, z uwzględnieniem 
pokrewieństwa; 

- kooperatywny podział pracy między dorosłymi męż­
czyznami i kobietami. 

D o niedawna panował pogląd, że posługiwanie się narzę­
dziami jest cechą wyłącznie ludzką. Okazuje się jednak, że 
inne zwierzęta też posługują się narzędziami. Np. wydry 
morskie żywią się małżami, ich skorupki rozgniatają za 
pomocą kamieni. Małpy, zwłaszcza człekokształtne (chodzi 
głównie o szympansy), nie tylko posługują się narzędziami, 
ale nawet je wyrabiają. Kamienie i gałęzie drzew służą szym­
pansom do odstraszania drapieżników, np. leopardów. 
Przeżutymi liśćmi szympansy wybierają wodę ze szczelin 
skalnych, a także wycierają zabrudzone ciało. Przysmakiem 
szympansów są termity. Szympans zrywa źdźbło trawy lub 
odłamuje cienką gałązkę, odziera z liści i wsadza do gniazda 
termitów. Po chwili wyjmuje źdźbło czy patyk i wargami 
zbiera przyczepione do niego owady. Znanych jest więcej 
tego rodzaju przykładów. 

U zwierząt - zdaniem Wilsona - występuje protokultura. 
D o problemu tego wrócę dalej. 

Jego zdaniem również twórczość artystyczna nie jest 
wyłączną domeną człowieka. Na początku lat sześćdziesią­
tych małpom w londyńskim zoo dano papier, pędzle i farbę. 
Małpy wykonały kilkaset rysunków, które krytycy, niezna-
jący autorstwa, uznali za interesujące malarstwo abstrak-
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cyjne. Wilson nie dodaje, że malarskie zdolności małp 
badano w wielu placówkach. Żadna małpa nigdy nic starała 
się narysować tego, co widziała wokół siebie. 

Przyjął się pogląd, pisze Wilson, że cała zmienność kultu­
rowa łudzi jest niegenetyczna. Jednym z najczęściej przyta­
czanych dowodów są zmiany kulturowe, jakie zaszły 
w Japonii po II wojnie światowej. Zdaniem Wilsona jednak 
jakkolwiek geny poddały się u człowieka czynnikowi nad­
rzędnemu, jakim jest kultura, zachowały one wpływ przy­
najmniej na te aspekty behawioru, które leżą u podstaw 
różnic między kulturami. W pewnym stopniu są dziedziczne 
takie cechy, jak introwersja-ekstrawersja, aktywność spor­
towa i psychosomatyczna, nerwicowość, depresja, skłon­
ność do pewnych typów chorób psychicznych. Zmienność 
tego rodzaju może stanowić predyspozycje do różnic kultu­
rowych. Należy opracować typowy behawior człowieka 
i porównywać z nim behawiory różnych grup ludzi. Da to 
przesłanki do ustalenia uwarunkowanych genetycznie róż­
nic między kulturami. 

Charakterystyczną cechą społeczności ludzkich jest duża 
plastyczność ich organizacji. Niemal dowolny typ organiza­
cji jest lepszy od zupełnego chaosu. Toteż w ewolucji czło­
wieka zachodzi selekcja w kierunku wzrostu częstości genu 
na konformizm. 

W społecznościach ludzkich występuje wzajemny altru­
izm. Polega on na wymianie dóbr i wzajemnej pomocy. 
Wzajemny altruizm może być rozłożony w czasie - jest to 
kredyt. Oszustwo i hipokryzja nie są ani krańcowym złem, 
które człowiek uczciwy tłumi, ani pozostałościami po zwie­
rzęcych przodkach, które będą zanikały w dalszej ewolucji. 
Są one chwytami umożliwiającymi życie codzienne. Ludzie 
pozbawieni tych cech są oszukiwani przez innych, zaś ludzie 
z nadmierną skłonnością do hipokryzji i oszustwa są przez 
innych potępiani. 

Podstawową jednostką społeczności ludzi jest rodzina.. 
Jej powodzenie zależy od przedsiębiorczości rodziców. 
Toteż gen na przedsiębiorczość może szybko rozprzestrze­
niać się w populacjach ludzkich. 

Społeczności zwierząt, w tym człowieka, powstawały 
w procesie selekcji krewniaczej i utrzymują się dzięki pokre­
wieństwu genetycznemu. A więc nepotyzm i ksenofobia są 
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genetycznie uwarunkowanymi właściwościami ludzi. Wil­
son uważa, że wyniki badań wskazujących na brak różnic 
genetycznych między rasami ludzkimi są niekompletne. 
Różnice takie muszą istnieć. Ponieważ w dzisiejszym świe­
cie zachodzi duża migracja ludności, należy oczekiwać na­
rastania antagonizmu na tle etnicznym. Antagonizm ten jest 
uwarunkowany genetycznie, a więc nie zatrze się wraz z za­
cieraniem się różnic kulturowych, tym bardziej że te ostatnie 
są też uwarunkowane genetycznie. Ksenofobia zresztą, 
zwłaszcza w czasie wojen, jest bardzo wysoko ceniona 
w społecznościach ludzi. 

Ludzie wolą wierzyć niż wiedzieć. Trwałym paradoksem 
religii jest fakt, że tak duża jej część jest ewidentnie fałszywa, 
a jednak religie pozostają siłą napędową społeczności 
(s. 561). Religie, jak inne instytucje ludzkie, ewoluują. 
Wszystkie religie są przypuszczalnie w pewnym stopniu 
opresywne, zwłaszcza gdy są popierane przez wodzów ple­
mion czy państwo. Przypuszczalnie w populacjach ludzkich 
występuje gen warunkujący podatność na indoktrynację. 

Jednakże prawdziwe poznanie właściwości człowieka sta­
nie się możliwe dopiero wtedy, gdy zostanie poznany sposób 
funkcjonowania mózgu i układu nerwowego. 

Krytyka socjobiologii 

Czy człowiek, z kosmosu zna podstawy genetyki? 

Centralnym problemem wywodów Wilsona jest pytanie, 
co dziedziczymy. Czy mogą istnieć geny na podatność na 
indoktrynację, konformizm, ksenofobię i nepotyzm, przed­
siębiorczość? Od odpowiedzi na to pytanie zależy ważkość 
większości rozumowania Wilsona w odniesieniu do czło­
wieka. 

Wilson rozpatruje cechy behawioralne człowieka i innych 
zwierząt. Termin „behawior" oznacza dużą liczbę bardzo 
różnorodnych zjawisk, takich jak sposób poruszania się 
muszki owocowej (Drosophila) po butelce z pożywką, 
poszukiwanie przez szczury w labiryncie drogi do żywności, 
śpiew ptaków, nerwicowość ludzi, ich działalność np. gos­
podarczą i artystyczną. Żeby sprawę dalej skomplikować, 
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mówi się o behawiorze wrodzonym i behawiorze wyuczo­
nym. 

Od paru dziesiątków lat istnieje osobny dział genetyki 
behawioralnej. Głównym obiektem jej badań są zwierzęta 
typu muszki owocowej i szczurów. W pracach nad muszką 
owocową i innymi względnie prostymi zwierzętami można 
badać zmiany w sposobie poruszania się, posuwania w kie­
runku światła itp. wynikające z mutacji (tj. trwałych zmian) 
w pojedynczych genach. Przypomnijmy, że gen - to odcinek 
D N A (kwasu dezoksyrybonukleinowego) wyznaczający 
właściwości określonego białka, które bądź bezpośrednio 
spełnia jakąś czynność (np. hemoglobina rozprowadza tlen 
po organizmie), bądź katalizuje syntezę innych związków, 
które z kolei pełnią w organizmie określone funkcje. Otrzy­
mywanie mutantów muszki owocowej o zmienionym beha­
wiorze - to pierwsze przymiarki do wyjaśnienia, jak jest 
uwarunkowany genetycznie system nerwowy. 

Prace prowadzone na szczurach i innych ssakach labora­
toryjnych polegają głównie na selekcjonowaniu zwierząt, 
które potrafią szybciej lub wolniej od rodziców orientować 
się w labiryntach lub też wykazują większą czy mniejszą 
agresywność. Otrzymane wyniki sugerują, że: a) tego typu 
cechy behawioralne uwarunkowane są przez współdziałanie 
bardzo wielu genów - są to cechy tzw. ilościowe, to jest 
wykazujące zmienność ciągłą. W podobny sposób dziedzi­
czy się wzrost czy ciężar ciała. A więc nie ma genu na 
agresję, tylko jest zespół genów, które w pewnych kombina­
cjach wywołują większą skłonność do agresji, zaś w innych -
mniejszą; b) podobnie jak wszystkie cechy ilościowe, cechy 
behawioralne są bardzo silnie modyfikowane przez warunki 
środowiska. Szczury „tępe" w jednych warunkach stają się 
całkiem „bystre" w innych. Zobaczymy dalej, jakie są przy­
puszczalne powody tej plastyczności. 

Dziedziczne podłoże cech behawioralnych człowieka, 
takich jak skłonność do nerwic czy schorzeń psychicznych, 
aktywność sportowa i psychomotoryczna są przedmiotem 
debat, nie zaś ustalonym faktem. Jest bardzo trudno jedno­
znacznie ustalić, jakie różnice między populacjami ludzi są 
rzeczywiście uwarunkowane genetycznie. Np. Anglicy 
w średnim wieku masowo grają w golfa, zaś Francuzi nie. 
Czy to wskazuje na uwarunkowane genetycznie różnice 
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w aktywności sportowej, czy też to tylko sprawa tradycji? 
A więc w genetyce behawioralnej nie znajdziemy twardych 
faktów popierających tezy Wilsona. 

Więcej wiadomo o hormonalnej regulacji behawioru 3 . 
Behawior człowieka i innych ssaków jest sterowany przez 
mózg, centralny system nerwowy oraz substancje takie, jak 
hormony, neurotransmittery i neuromodulatory. Rozróż­
nienie tych trzech grup związków jest, jak pisze Donovan, 
w dużym stopniu umowne. Wydzielanie hormonów przez 
gruczoły peryferyjne, to jest znajdujące się poza mózgiem 
(np. tarczyca, kora nadnercza, hormony płciowe) jest w du­
żym stopniu sterowane przez mózg. Ale z kolei w rozwoju 
zarodka hormony te wpływają na rozwój mózgu. A więc 
mózg, centralny układ nerwowy, hormony, a także neuro­
transmittery i neuromodulatory tworzą skomplikowany 
system wzajemnych zależności. Można jednak prześledzić 
wpływ poszczególnych hormonów na behawior. Np. hor­
mon wazopresyna reguluje wydzielanie wody przez kanaliki 
nerkowe i behawior picia wody, a poza tym wpływa na 
ciśnienie krwi, perystaltykę jelit, zaś u ludzi - także na zdol­
ność do koncentracji i pamięć. Na podstawie tego rodzaju 
licznych danych Donovan dochodzi do wniosku, że przy­
puszczalnie w ogóle nie ma osobnych genów na behawior -
czynniki regulujące behawior regulują także różne procesy 
fizjologiczne organizmu. Nasza psychika i nasza fizjologia 
byłyby więc uwarunkowane przez tę samą grupę genów. 
Zakres zachowań behawioralnych byłby ograniczony przez 
regulację procesów fizjologicznych. Jednocześnie czynniki 
środowiskowe modyfikują i fizjologię, i behawior. Przy­
pomnijmy choćby niedorozwój psychiczny wynikający 
z niedoboru jodu w żywności. 

A więc Wilson zakłada, że behawior człowieka może 
zależeć od pojedynczych genów, z przedstawionych zaś 
przez Donovana danych wynika, że behawior ten jest ściśle 
związany z fizjologią i zależy od dużej liczby genów deter­
minujących właściwości naszego mózgu, układu nerwowego 
i hormonalnego, a więc musi być dziedziczony jako cecha 
ilościowa. Ze sposobu dziedziczenia cech behawioralnych 
człowieka wynikają określone konsekwencje. Jeśli przyj­
miemy, jak chce Wilson, że jeden gen warunkuje np. konfor­
mizm, zaś alternatywna forma tego genu warunkuje 
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nonkonformizm, to w zasadzie dzieci konformistów będą 
konformistami, zaś dzieci nonkonformistów - nonkonfor­
mistami. Jeśli natomiast przyjmiemy, że jest tylko mniejsza 
lub większa skłonność do konformizmu, uwarunkowana 
przez współdziałanie licznych genów i przejawiająca się 
w określonych warunkach życia, wówczas dzieci konformi­
stów mogą być nonkonformistami i odwrotnie. Nawet 
gdyby w jakimś wyimaginowanym kraju tylko konformiści 
mieli prawo do posiadania dzieci, nie udałoby się władzom 
wyhodować „czystej rasy" konformistów. Innymi słowy, 
żadne „doskonalenie genetyczne" człowieka pod względem 
cech behawioralnych przypuszczalnie nie jest możliwe, po 
pierwsze ze względu na zbyt dużą liczbę genów współodpo­
wiedzialnych za nasz behawior, po drugie zaś ze względu na 
funkcjonalne powiązanie naszego behawioru i procesów 
fizjologicznych. 

U człowieka czynniki psychiczne mogą mieć wpływ i na 
behawior, i na funkcjonowanie organizmu. Człowiek nie 
jest nakręcaną przez geny marionetką, nie musi też być 
niewolnikiem swych hormonów. 

Co to jest kultura? 

W swej pracy „Sociobiology" Wilson nie podaje definicji 
kultury, z kontekstu jednak wynika, że zaczątki kultury - to 
behawior wyuczony, np. śpiew ptaków. Myśl tę rozwija 
Bonner 4 mówiący wręcz o ewolucji kultury u zwierząt. Inni 
autorzy zajmujący się problemem zależności między trans­
misją genetyczną i pozagenetyczną właściwości behawioral­
nych człowieka również utożsamiają kulturę ze zdolnością 
do uczenia się. Np. Boyd i Richerson piszą: Przez kulturę 
rozumiemy przekazywanie z jednego pokolenia na drugie 
przez nauczanie i imitację, wiedzy, wartości i innych czynni­
ków, które wpływają na behawior [człowieka] (s. 2 ) 5 . Tego 
rodzaju definicje, niezgodne z tradycjami, zasługują jednak 

3 B. T. Donovan, Hormones and human behaviour, Cambridge Univ. Press, Cam­
bridge 1985. Praca ta ukazała się w 10 lat po Sociobiology,ale dużaczęśćomawianych 
przez Donovana danych była znana już w 1975 r. 

4 J. T. Bonner, The evolution of culture in animals, Princeton Univ. Press, Prince­
ton - N. York 1980. 

s R. Boyd, P. J. Richerson, Culture and the evolutionary process. The Univ. of 
Chicago Press, Chicago - London 1985. 



70 

na uwagę. Kultura żyje tylko przez zapoznawanie się z nią 
i przyjmowanie jej przez każde kolejne pokolenie ludzi. 

Sprawę przekazu informacji genetycznej i pozagenety-
cznej udało mi się, jak sądzę, zrozumieć dopiero po przeczy­
taniu prac dwu innych autorów 6 . 

Behawior zwierząt można podzielić na dwa elementy: 
behawior wrodzony i wyuczony. Behawior wrodzony, 
nazywany także instynktownym, zwierzę wykazuje nawet 
wtedy, gdy jest wychowywane w całkowitej izolacji od 
innych zwierząt tego samego gatunku. Samice os żyjących 
w pojedynkę wiedzą, jak w łodydze rośliny zrobić komory 
przeznaczone do składania jaj, mimo że nigdy w życiu nie 
widziały, jak się je robi. Elementy behawioru instynktow­
nego występują również u zwierząt wyższych, ale są niero­
zerwalnie zintegrowane z behawiorem wyuczonym. Zięba, 
nawet głucha, umie wykonać część swego śpiewu. Ptak 
z normalnym słuchem, ale chowany w komorze dźwięko-
szczelnej, umie korygować swój śpiew. Ale kompletną ziębią 
piosenkę może wykonać tylko taki ptak, który choć raz 
usłyszał pełny śpiew dorosłej zięby. Kot instynktownie 
poluje na myszy. Polowanie składa się z trzech etapów: 
skradania się, skoku i zabicia złapanej myszy. Ale każde 
polowanie zachodzi w nieco innych okolicznościach. 
Dostosowywanie behawioru instynktownego do tych okoli­
czności - to behawior wyuczony. Każda grupa zwierząt, 
powiedzmy wśród ssaków, ma określoną zdolność uczenia 
się. Zależy ona od potencjału genetycznego danego gatunku 
zwierząt, a więc od bardzo dużego zespołu genów; chodzi 
o uwarunkowanie genetyczne wspomnianych poprzednio: 
mózgu, centralnego układu nerwowego, hormonów. Jeśli 
więc w odniesieniu do zwierząt żyjących społecznie kulturą 
nazwiemy ich behawior wyuczony, to będzie to behawior 
zależny od genetycznie uwarunkowanych możliwości ucze­
nia się przez zwierzęta. 

W tym sensie zarówno behawior instynktowny jak i wy­
uczony, śpiew zięby i muzyka Mozarta, są uwarunkowane 
genetycznie. Jednakże elementy behawioru instynktownego 
nie są wcale lub są mało modyfikowane przez środowisko. 
Natomiast behawior wyuczony jest bardzo plastyczny i za­
leży od warunków zewnętrznych, zaś różnice między poten­
cjalnymi możliwościami uczenia się przez człowieka z jednej 
strony, zaś inne zwierzęta z drugiej, jest kolosalna. Zięba 



71 

pod wpływem najwytrawniejszych mistrzów, innych zięb, 
może nauczyć się tylko swojej piosenki i niczego ponadto. 
Natomiast repertuar np. muzyczny ludzi jest nieograni­
czony, zaś forma muzyki zależy od kraju i epoki. 

Wiemy z życia codziennego, że każdy człowiek ma inny 
zakres i typ uzdolnień. Przynajmniej część tych różnic jest 
na pewno uwarunkowana genetycznie. 

Ale czy są dane, że różnice między kulturami w obrębie 
gatunku Homo sapiens wynikają z różnic genetycznych? 
Jak starałam się już wyjaśnić, o genetycznym uwarunkowa­
niu behawioru człowieka, wraz z jego zdolnościami, kon­
kretnie nic nie wiadomo. O tym więc, czy ludzie mogą się 
pod tym względem różnić, genetycy mogą wnioskować 
tylko pośrednio. W ciągu ostatniego ćwierćwiecza zebrano 
pokaźną liczbę danych dotyczących łatwo mierzalnych róż­
nic genetycznych między ludźmi 7 . Chodzi głównie o różnice 
grup krwi i białek osocza. Ostatnio dane te uzupełniono 
badaniami nad różnicami w sekwencji nukleotydów wcho­
dzących w skład DNA, który - jak wiadomo - jest nosicie­
lem informacji genetycznej 8. Dane te są zgodne. Tradycyjnie 
wyróżnia się co najmniej trzy duże grupy ludzi potocznie 
nazywanych białymi (rasa kaukaska), czarnymi (rasa 
negroidalna) i żółtymi (rasa mongolska). W obrębie każdej 
z nich występuje olbrzymia zmienność genetyczna. Nie 
wykryto natomiast statystycznie istotnych różnic między 
rasami. Różnice te ograniczają się do dobrze znanych cech 
morfologicznych. Zresztą i te cechy są bardzo zmienne 
w obrębie każdej z trzech „dużych ras". Ostre różnice mor­
fologiczne można dostrzec tylko wtedy, kiedy się porównuje 
„typowych" przedstawicieli każdej z nich. Skoro więc nie 
ma różnic genetycznych między rasami w zakresie poprzed­
nio wymienionych cech, to nie ma podstaw do zakładania, 
że są różnice genetyczne w cechach behawioralnych stano­
wiących rzekomo podstawę różnic kulturowych. 

Można zresztą podejść do tej sprawy od innej strony. 
W historii ludzkości powstawały i upadały wielkie cy wiliza-

6 S. J. Gould, Ever since Darvin, Norton and Co. , N. York - London 1977, 
s. 251-267; P. C. Reynolds, On the evolution of human behaviour, Univ. California 
Press, Berkeley - Los Angeles - London 1981. 

7 R. Lewontin, Human Diversity, Freeman and Co., N. York - San Francisco 1982. 
8 J. S. Jones, w: Major topics in primate and human evolution, B. Wood el al. Fids., 

Cambr. Univ. Press, Cambridge 1986, s. 317-330. 
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cje. Czy rozwój i upadek każdej z nich mógł być wywołany 
genetycznymi zmianami w populacjach ludzi? Zespół naj­
aktywniejszych przeciwników Wilsona* przytacza przykład 
Arabów. W ciągu 200. lat od śmierci Mahometa w VII w. 
islam stał się potęgą polityczną, gospodarczą i militarną od 
Bagdadu do Kordoby. Jednocześnie rozwinęły się filozofia, 
muzyka, nauka i sztuka arabska. Ale w ciągu XIV-XV w. 
potęga Arabów zaczęła podupadać, zaś wyparcie Arabów 
z Półwyspu Iberyjskiego w 1492 r. położyło kres zarówno 
potędze politycznej i gospodarczej, jak i cywilizacji arab­
skiej. Jej wzlot i upadek nastąpiły zbyt szybko, by mogły 
być związane ze zmianami genetycznymi, nawet zakładając 
najostrzejszą selekcję w postaci epidemii dżumy. Chyba 
w historii można znaleźć więcej tego rodzaju przykładów. 

Wierzyć a wiedzieć 

Wilson wyraźnie pogardliwie stwierdza, że ludzie wolą 
wierzyć niż wiedzieć. W moim przekonaniu wrzuca on do 
jednego worka co najmniej trzy różne zjawiska. 

a) Wiara jako przeżycie mistyczne. Nie przeszkadza ona, 
jak sądzę, w poznawaniu świata materialnego i nie zastę­
puje tego poznawania, a więc nie jest przeciwstawieniem 
wiedzy. 

b) Wiara w sensie wierzenia innym ludziom, zaufania do 
nich, też nie jest przeciwstawieniem wiedzy. 

c) Niektórzy ludzie, w tym również naukowcy, wierzą, że 
wiedzą. Przykładem jest sam Wilson, który wierzy, że zna 
genetykę. Ale ta forma „wiary" jest nawet przydatna do 
rozwoju nauki - łęk przed własną niewiedzą działa na umysł 
paraliżująco. Ludzie wierzący, że wiedzą - w tym również 
Wilson - głosząc kontrowersyjne poglądy pobudzają do 
myślenia i polemiki innych autorów. Jeśli środowisko 
naukowe chce i może poddawać krytycznej analizie każdą 
naukową koncepcję, to nawet poglądy błędne służą rozwo­
jowi nauki. 

Socjobiologia a polityka 

Wkrótce po ukazaniu się omawianej tu pracy Wilsona 
powstała „grupa do studiowania socjobiologii" 1 0 , w skład 
której weszli biologowie, psychologowie i lekarze. Napisali 
oni dość obszerną i bard /o złośliwą krytykę „Sociobio-
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logy", którą opublikowali w pracy zbiorowej poświęconej 
krytycznej analizie stosowania argumentów biologicznych 
do usprawiedliwienia nierówności społecznych i rasowych. 
Zawarte w artykule argumenty genetyczne przeciwko po­
glądom Wilsona omówiłam już poprzednio. Autorzy pole­
mizują zwłaszcza z tezą Wilsona, że różnice między 
kulturami mają podłoże genetyczne. Pogląd ten jest zupełnie 
bezpodstawny i nawiązuje do starych, już zdyskredytowa­
nych koncepcji rasistowskich. Ponadto „grupa do studiowa­
nia socjobiologii" niezwykle złośliwie rozprawia się ze 
sposobem rozumowania Wilsona, który najpierw zakłada, 
że jest np. gen na altruizm i dalej pisze tak, jak gdyby 
istnienie tego genu było udowodnionym faktem. 

W zasadzie przychylne recenzje pracy „Sociobiology" 
ukazały się w najbardziej prestiżowych pismach biologi­
cznych: brytyjskiej „Naturze" i amerykańskiej „Science", 
Zarówno w tych recenzjach, jak i w licznych pracach spe­
cjalistycznych nawiązujących - często bardzo krytycznie -
do „Sociobiology" autorzy bądź pomijają „grupę do studio­
wania socjobiologii", bądź odzywają się o niej z niesma­
kiem: chodzi o to, by w dyskusji i krytyce naukowej nie 
odwoływać się do argumentów politycznych. Trudno mi nie 
zgodzić się z takim punktem widzenia. W młodości, zanim 
jeszcze stałam się naukowcem, trafiłam w Łysenkowską 
pralkę mózgów, wyszłam z tego pokiereszowana i upoko­
rzona i odtąd uważam, że żadne czynniki pozanaukowe nie 
powinny interweniować w poszukiwanie prawdy naukowej. 

9 Grupa do studiowania socjobiologii, w: Biology as a social weapon. The Ann Arbor 
science for the pcople éditorial collective, Burgess Publ. Comp. , Minncapoiis, Minne­
sota 1977, s. 131-149. 

1 0 Zob. przyp 9. 

Qu'es t -ce que la sociobiologie? 

Chercheur en b io log ie , A l e k s a n d r a 
P u t r a m e n t traite d'un o u v r a g e inédit 
en P o l o g n e d u z o o l o g i s t e américa in 
E. O. Wi l son , „ So c i ob io logy" (1975) 
qui avait suscité de vives p o l é m i q u e s 
dans le m o n d e . F o r m u l a n t u n juge­
m e n t crit ique sur les thèses du scienti­
f ique amér ica in , la b io log i s te p o l o n a ­
ise écrit n o t a m m e n t que le fond 
héréditaire de la condu i t e de l ' h o m m e 
n'est qu 'une h y p o t h è s e a l imentant des 

débats , mais n o n un fait prouvé . Il 
n'est pas à établ ir avec certitude les­
quel les des différences entre les gens 
sont d'origine génét ique . Et pour ce 
qui est du . .perfect ionnement génét i ­
que" d e l ' h o m m e , il n'est guère p o s ­
sible et ce pour deux raisons: 
mult ipl ic i té des gènes re spondab le s de 
s o n c o m p o r t e m e n t et l ien fonct ionne l 
entre le c o m p o r t e m e n t de l ' h o m m e et 
ses processus p h y s i o l o g i q u e s . 
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Duszpasterstwo wojskowe 
Armii Polskiej w ZSRR (I) 

Dzieje duszpasterstwa wojskowego Armii Polskiej 
w Związku Radzieckim nie były dotąd u nas opisywane i są 
na ogół nie znane. Różne złożyły się na to przyczyny. Acz­
kolwiek zawierają się w zaledwie kilkunastu miesiącach, 
dzieje te są jednak ciekawe i wnoszą wiele nowych elemen­
tów do historii polskiego duszpasterstwa wojskowego w o-
kresie II wojny światowej 1 . 

Najazd wojsk Rzeszy na Związek Radziecki 22 czerwca 
1941 r. spowodował zmianę konstelacji politycznej w Euro­
pie i świecie. W jego następstwie doszło również do przy­
wrócenia zerwanych we wrześniu 1939 r. stosunków dyplo­
matycznych między Polską a Krajem Rad; przywrócenie 
stosunków stanowiło polityczną podstawę wzajemnych 
relacji, opartych na przymierzu przeciwko hitlerowskim 
Niemcom. Wyrazem tych relacji stał się układ podpisany 30 
lipca 1941 r. w Londynie przez gen. Władysława Sikor­
skiego, premiera rządu Rzeczypospolitej Polskiej na obczyź­
nie i naczelnego wodza Polskich Sił Zbrojnych na Zacho­
dzie oraz radzieckiego ambasadora , ' Iwana Majskiego. 
Układ ten zobowiązywał obie strony do udzielania sobie 
wszelkiego rodzaju pomocy i poparcia przeciwko hitlerow­
skim Niemcom, regulował sprawę Polaków w ZSRR oraz 
zapowiadał utworzenie na jego terenie Armii Polskiej, któ­
rej dowództwo miał objąć przebywający w odosobnieniu od 
końca września 1939 r. w Związku Radzieckim gen. Wła­
dysław Anders. Operacyjnie podlegać ona miała Naczel­
nemu Dowództwu Armii Radzieckiej, organizacyjnie -
Naczelnemu Dowództwu Polskich Sił Zbrojnych w Londy­
nie 2 . W konsekwencji tego układu 14 sierpnia 1941 r. został 
podpisany w Moskwie przez gen. Andersa i gen. Panfiłowa 
polsko-radziecki układ wojskowy regulujący status Armii 
Polskiej w ZSRR i jej udział w wojnie przeciwko Niemcom. 
Uzupełnieniem tego układu stała się deklaracja, uzgodniona 
w Moskwie 4 grudnia 1941 r. przez gen. Sikorskiego i Sta-
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lina, która rozszerzała znacznie zobowiązania w sprawie 
wzajemnej pomocy oraz udziału wojska polskiego - plano-

. wanego na 96 tys. - w działaniach przeciwko Niemcom 3 . 
Już podczas pierwszej rozmowy gen. Andersa z Panfiło-

wem została poruszona sprawa utworzenia przy Armii Pol­
skiej duszpasterstwa Wojskowego. Gen. Anders mianowicie, 
opierając się na wielowiekowej tradycji Wojska Polskiego 4 , 
przedstawił w swym programie organizacyjnym sformowa­
nie duszpasterstwa wojskowego, prowadzonego przez pol­
skich księży, które zapewniałoby duchową opiekę religijną 
nad żołnierzami i ich rodzinami. W rachubę wchodzili 
przede wszystkim duchowni katoliccy, jednak na uwadze 
miano także duchownych prawosławnych, protestanckich, 
a nawet wyznania mojżeszowego. Sam gen. Anders był 
wprawdzie protestantem (później przeszedł na katolicyzm, 
0 czym będzie jeszcze mowa), uważał jednak - jak to stwier­
dził w swoim pierwszym rozkazie do wojska z 22 sierpnia 
1941 r. - że nie może być Wojska Polskiego bez duszpaster­
stwa5. Postulat ten został przyjęty przez gen. Pan filo w a 
1 później zatwierdzony przez rząd radziecki. 

Początki i organizacja duszpasterstwa wojskowego w PSZ 
w Związku Radzieckim . 

Początki formowania Armii Polskiej na wschodnich tere­
nach Związku Radzieckiego przypadają na II poł. sierpnia, 

. dokładnie na 24 sierpnia 1941 r. Tworzyli tę armię ludzie 
ściągający do punktów formowania ze wszystkich stron 
rozległego państwa radzieckiego, niejednokrotnie prosto 

1 Opracowanie oparto na następujących pozycjach: Kamil Kantak, L'aumonerie 
Militaire Polonaise en URSS (1941-1942), w: „Sacrum Poloniae Millenium" (SPM), 
t. V1I!-IX, s. 321-446; ks. pik Włodzimierz Cieński, Z dziejów polskiego duszpaster­
stwa wojskowego w latach 1941-1945 od Związku Radzieckiego do Wielkiej Brytanii, w: 
„Duszpasterz Polski Zagranicą" (DPZ), 1985, nr 2, kwiecień-czerwiec, s. 286-33.1; 
tamże nr 3, lipiec-wrzesień, s. 513-545; tamże 1986, nr 1, styczcń-marzec, s. 117-133; 
bp Józef Gawlina, Na ziemiach prastarej Sogdii, w: Rozkaz wewnętrzny Biskupa 

. Polowego Wojsk Polskich (RWBP), nr 9/46, s, 182 n.; o. Bronisław Chrostowski OP, 
kapelan WP, Biskup Polowy WP w ZSRR, w: Rozkaz wewnętrzny Biskupa Polowego 
Wojsk Polskich, nr 9 /46, s. 190 n. 

2 Mała Encyklopedia Wojskowa, Warszawa 1970, s. 64, 65, 738 n. 
1 Tamże. 

4 Wspomnienia wojenne kapelanów wojskowych 1939-1945, pod red. ks. pika dra 
Juliana Humeńskiego, Generalnego Dziekana WP, Warszawa 1967, s, 9 n. 

5 Ks. płk W. Cieński, dz. cyt., nr 2, s. 323. 
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z łagrów, więzień, miejsc przymusowego osiedlenia, wywie­
zieni tam ze wschodnich ziem Rzeczypospolitej w latach 
1940-41. Byli wycieńczeni, słabi, często załamani i rozgory­
czeni, ale pełni nadziei i rozradowani, że otrzymają broń 
i będą mogli walczyć o wolność Polski. 

W tym samym mniej więcej czasie powstało duszpaster­
stwo wojskowe tworzonej na terenie ZSRR Armii Polskiej. 
Jego początki związane są z 3 września 1914 r., kiedy ks. 
Włodzimierz Cieński 6 , przyszły szef duszpasterstwa, na 
drugi dzień po wyjściu z Łubianki spotkał się w ambasadzie 
polskiej w Moskwie z gen. W. Andersem, zwolnionym 
z tego samego miejsca odosobnienia dwa miesiące wcześ­
niej. Nie znali się dotąd osobiście, gen. Anders był jednak 
z jego rodziną spokrewniony. 4 września zeszli się ponownie 
w lokalu zajmowanym przez gen. Andersa. W rozmowie 
ich uczestniczył pułkownik, później generał, Leopold Oku­
licki, aktualny szef sztabu tworzącej się Armii Polskiej. 
Dzień ten można uważać za dzień powstania duszpasterstwa 
wojskowego w Armii Polskiej w ZSRR. Generał bowiem, 
zaraz po powitaniu, oświadczył krótko ks. Cieńskiemu, ku 
jego niemałemu zdziwieniu, że mianuje go szefem duszpa­
sterstwa wojskowego Polskich Sił Zbrojnych formowanych 
w Kr aj ii Rad. Pokazał mu równocześnie odpowiednie 
pisma i dekrety bpa polowego, Józefa Gawliny, z których 
jeden mianował na to stanowisko ks. płk. Czesława Wojty-
n iaka 7 jako wikariusza generalnego PSZ w ZSRR, drugi, 
w razie nieobecności na tym terenie ks. płk. Wojtyniaka, 
mianował dziekanem powstającej armii ks. płk. Józefa 
Panasia 8 , i wreszcie trzeci, upoważniający gen. Andersa 
w razie nieobecności ks. płk. Panasia do mianowia na to 
stanowisko najstarszego stopniem obecnego tam kapelana 
wojskowego lub tego, kogo uzna za właściwego do czasu 
zatwierdzenia go przez bpa polowego. Na uwagę ks. Cień-
skiego, że nigdy nie był kapelanem wojskowym, nie zna tego 
rodzaju pracy ani też nie ma żadnego doświadczenia w tej 
dziedzinie, generał odpowiedział krótko, że mianuje go dzie­
kanem armii, nadając mu równocześnie stopień majora. 
Doświadczenie zdobędzie w trakcie pełnienia wyznaczonej 
mu funkcji 9. Sprawa więc wydała się jasna i prosta. Nie była 
jednak taka dla ks. Cieńskiego. Toteż, pragnąc całkowicie ją 
uregulować także po linii duchownej, jeszcze tego samego 
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dnia zwrócił się pismem do bpa polowego, wysłanym przez 
ambasadę polską w Moskwie, w którym przedstawił swoją 
rozmowę z gen. Andersem i nominację na szefa duszpaster­
stwa tworzącej się armii, wyrażając równocześnie nadzieję 
na rychłe jej zatwierdzenie. D o pisma dołączył swoje curri­
culum vi tae 1 0 . 

Tu mała dygresja. Dokładnie po dwóch latach od tej 
chwili inny polski generał, Zygmunt Berling, mianuje 
w Moskwie innego polskiego kapłana, ks. Wilhelma Kub-
sza, kapelanem tworzącej się w ZSRR innej polskiej armii 
i nada mu także stopień majora 1 1 . 

Wróćmy do właściwego opisu. Na wieść o tworzeniu 
Armii Polskiej zaczęli ściągać ze wszystkich stron rozległych 
obszarów Kraju Rad byli żołnierze Wojska Polskiego 
i ochotnicy cywilni, wśród nich kapelani wojskowi wrześ-

6 Kś. płk prałat Włod2:imierz Cieński ur. 6 kwietnia 1897 r. we Lwowie. Szkołę, 
podstawową, gimnazjum i studia teologiczne odbywał w tym samym mieście, spe­
cjalizował się we Fryburgu. Święcenia kapłańskie otrzymał we Lwowie 4 lutego 
1925 r. Przez wiele lat był katechetą w różnych szkołach lwowskich, zaś 17 kwietnia 
1939 r. otrzymał nominację na proboszcza największej wówczas parafii we Lwowie -
przy kościele Św. Magdaleny. Po zajęciu wschodniej Małopolski przez wojska radziec­
kie pracował aktywnie w podziemnym ruchu oporu. Aresztowany 17 września 1940 r. 
przeszedł przez różne więzienia, łącznie z Butyrkami i Łubianką. Po napaści Nie­
mców na Związek Radziecki i nawiązaniu stosunków dyplomatycznych między rzą­
dem RP w Londynie a ZSRR został zwolniony z więzienia i już 3 września 1941 r. 
zjawił się w ambasadzie polskiej w Moskwie, zaś 4 września nastąpiło jego spotkanie 
z gen. Andersem. Ten, na podstawie otrzymanego od bpa polowego wojsk polskich 
upoważnienia, mianował go Naczelnym Kapelanem PSZ w Związku Radzieckim. 
Nominację tę zatwierdził później bp połowy. Z wojskiem tym przeszedł cały szlak 
bojowy od ZSRR przez Persję, Iran, Palestynę, Afrykę, Włochy i już jako wikariusz 
generalny bpa polowego wyjechał wraz z wojskiem do Anglii. Tu, po demobilizacji, 
pracował przez 10 lat w różnych ośrodkach polonijnych, mianowany w tym czasie 
przez Piusa XII prałatem. W 1955 r. wstąpił do zakonu trapistów w Bricąuebec we 
Francji, gdzie zamknięty w murach tego surowego klasztoru spędził jeszcze blisko 30 
lat swego pracowitego, oddanego całkowicie ojczyźnie i Kościołowi życia. Zm. 21 
stycznia 1983 r. i został pochowany na miejscowym klasztornym cmentarzu. 

7 Ks. płk prałat Czesław Wojtyniak, ur. w 1892 r. Święcenia kapłańskie otrzymał 
w 1914 r. Kapelan zawodowy, kanclerz Kurii Polowej WP, odznaczony Krzyżem 
Walecznych (dwukrotnie). We wrześniu 1939 r. dostał się do niewoli radzieckiej 
w Tarnopolu. Przebywał w obozach jenieckich w Kijowie, Kozieisku i Ostaszkowie. 
Zginął (...) w Katyniu wraz z tysiącami polskich oficerów, wśród których było kilku­
nastu kapelanów. 

8 Ks. płk prałat Józef Panas, b. dziekan II Żelaznej Brygady Karpackiej Legionów 
i Polskiego Korpusu Posiłkowego, kapelan zawodowy. Zginął w obozie koncentra­
cyjnym. Odznaczony Krzyżem Virtuti Militari i Oficerskim Krzyżem OOP. 

9 K. Kantak, dz. cyt., s. 325; por. W. Cieński, dz. cyt. 
1 0 W. Cieński, dz. cyt. 
1 1 Ks. płk W. Kubsz, Uczestniczyłem w wałkach pod Lenino, w: Wspomnienia 

wojenne kapelanów wojskowych 1939-1945, Warszawa 1974, s. 47. 
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niowej walki obronnej oraz kapłani diecezjalni i zakonni. 
Oni to stworzą wkrótce pod sprężystym kierownictwem 
swego szefa działające sprawnie i niesłychanie ofiarnie dusz­
pasterstwo Armii Polskiej w ZSRR. 

5 września 1941 r. nowo mianowany dziekan miał wystą­
pić po raz pierwszy oficjalnie z nabożeństwem odprawia­
nym dla przedstawicieli wojska, ambasady polskiej 
i osobistości polityczno-wojskowych w kościele Św. Lud­
wika w Moskwie. Dawny kościół polski Świętych Piotra 
i Pawła był w gruzach. Na Moskwę szło wówczas główne 
uderzenie niemieckie. Front był niedaleko, w odległości 
zaledwie około 100 km. Naloty trwały niemal bez przerwy. 
Moskwa broniła się. Ataki sprawnie odpierano, artyleria 
przeciwlotnicza działała skutecznie n . Kościół francuski Św. 
Ludwika obsługiwał o. Leopold Braun, augustianin, oby­
watel amerykański. Spotkanie z nim ks. Cieńskiego i towa­
rzyszącego mu ks. Tadeusza Walczaka T J 1 3 , wypuszczone­
go wraz z nim przed kilku dniami z Łubianki, było 
niezmiernie serdeczne i pozostawiło w pamięci obu pol­
skich kapłanów jak najmilsze wspomnienie. O. Braun ofia­
rował im na początek ich pracy duszpasterskiej kielich 
mszalny, mszał, sporo hostii, wino mszalne i przedmioty 
liturgiczne. 

I znowu mała dygresja. Ten sam o. Braun gościć będzie 
nieco później, bo 3 maja 1942 r., w murach tej samej świą­
tyni innego Polaka, bpa polowego WP, J. Gawlinę, 
a w niespełna dwa lata potem zaopatrzy w podobny sposób 
ks. mjr. W. Kubsza, kapelana I Dywizji Piechoty im. 
T. Kościuszki 1 4 . W pamięci ich także zapisze się na zawsze. 
O. Braun był przyjazny Polakom, do końca pomagał obu 
polskim kapelanom - szkoda, że ani jeden, ani drugi nie 
pozostawili o nim wzmianki. Wiemy tylko, że pod koniec 
wojny powrócił do Stanów Zjednoczonych. 

Nabożeństwo inauguracyjne odbyło się 5 września 
w obecności oficjalnych przedstawicieli polskich władz woj­
skowych i cywilnych oraz wielkiej liczby miejscowych Pola­
ków do głębi wzruszonych niecodziennym wydarzeniem. 
Mszę św. odprawił i kazanie wygłosił ks. mjr Cieński, ks. 
Walczak pracował w konfesjonale. 

Po nabożeństwie nastąpiło spotkanie znaczniejszych jego 
uczestników z członkami ambasady polskiej w Moskwie. 
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Oto, jak je opisuje sam ks. mjr Cieński: Po wyjściu z kościoła 
mieliśmy krótkie spotkanie z Polakami. Spotkałem wtedy pp. 
Leona Kozłowskiego, Jana Piłsudskiego, brata Marszałka, 
Stanisława Grabskiego, Tyszkiewicza i innych /..,/ Najwię­
cej mówił, wodził prym i przemawiał p. Leon Kozłowski. Naj­
pierw pochwalił moje kazanie /..'. / dopytywał, czy to ja jestem 
ten Cieński ze Lwowa. Potwierdziłem. Mówił, że moje kazanie 
prości ludzie zrozumieli, ale oficerowie mniej. Potem nagle 
przeskoczył na inny temat. Zaczął krytykować rząd polski, 
a szczególnie premiera, tj. imiennie wymienił gen. Sikor­
skiego. Mało tego, przeklinał cały rząd. Wreszcie powiedział, 
że utworzy pod Niemcami rząd białorusko-ukraiński i potem 
odda go Polsce jako człon federacyjny. Wytworzyła się nie­
przyjemna dyskusyjna atmosfera /.../ która poprawiła się 
dzięki taktowi i inteligencji prof. Stanisława Grabskiego. 
Skierował on dyskusję na inne tory, mianowicie A rmii Polskiej 
i Duszpasterstwa15. 

n Ks. W. Cieński, dz, cyt. 
1 3 Ks. Tadeusz Walczak, ur. 20 stycznia 1906 r. w Stryju. D o Towarzystwa Jezuso­

wego wstąpił 15 lipca 1921 r., święcenia kapłańskie otrzymał w Lublinie 24 czerwca 
1936 r. Po święceniach do 1939 r. był prefektem w gimnazjum oo. jezuitów w Chyro-
wie. Wybuch wojny zastał go we Lwowie, gdzie m.in. pełnił funkcję kapelana szpitala 
wojskowego. Po zajęciu Lwowa przez wojska radzieckie działał aktywnie w polity­
cznym podziemiu (WZW). Aresztowany i osadzony w więzieniu najpierw we Lwo­
wie, później w Moskwie na Łubiance. Skazany na śmierć czekał na wykonanie wyroku 
aż do 2 września 1941 r., kiedy został zwolniony. Wstąpił do tworzącej się Armii 
Polskiej w ZSRR i wraz z nią przeszedł do Iranu. Byl tam kapelanem 15 pp 3 Dywizji 
Strzelców Karpackich. Z I I Korpusem przeszedłcały jego szlak bojowy aż po Bolonię. 
„W uznaniu czynów męstwa i odwagi, wykazanych w czasie walk II Korpusu 
0 Monte Cassino" (RWBP nr 7/44) otrzymał Krzyż Walecznych. Po demobilizacji 
w Anglii, w 1949 r. udał się do Zambii, gdzie pracował jako misjonarz. Tam opok 
pracy duszpasterskiej prowadził sprawy finansowe diecezji Łusaca, którą zarządzał 
ks. arcbp Adam Kozłowiecki TJ.' W 1974 r. przeniósfsię do RPA, gdzie został 
kapelanem Sióstr Służebniczek Starowiejskich w Lyndhurst, pomagając równocześ­
nie w pracy duszpasteskiej wśród przebywających tam Polaków. Zm. 8 lipca 1987 r. 
w Johannesburgu i tam został pochowany. 

1 4 Ks. płk W. Kubsz, dz. cyt., s. 49. · 
1 5 Ks. płk W. Cieński, dz. cyt., 1985, nr 2/155, kwiecień-czerwiec, s. 327. W notatce 

zaś dotyczącej L. Kozłowskiego i zamieszczonej tamże (s. 322) ks. Cieński wypowiada 
się następująco: „Prof. Uniwersytetu Lwowskiego, Leon Kozłowski, były premier 
rządu polskiego. Zgłosił się do wojska, jak nicgtem to później stwierdzić w Buzułuku, 
1 był porucznikiem Intendentury. Potem w Buzułuku «zniki», jak iTiówiłi: «zwjał»,,do 
Liby (koło Grodna); jak wywiad sowiecki stwierdził, zgłosił się do Niemców. Wypa­
dek ten był bardzo kłopotliwy dla gen. Andersa, gdyż to ón pod namową ambasadora 
Kota prosił osobiście o zwolnienie p. Kozłowskiego. W listopadzie 1941 r. radio 
niemieckie podało z nim wywiady. Jego ucieczka wydawała się podejrzana, że zorga­
nizowana przez gestapo. D o porozumienia z Niemcami nie doszedł. Mówili, że został 
rozstrzelany. Był bardzo potępiany w Buzułuku". Istnieje również inna wersja odnoś­
nie do śmierci L. Kozłowskiego, że mianowicie zginął podczas jednego z nalotów 
alianckich na Berlin. 
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Już 7 września ks. mjr Cieński jako szef duszpasterstwa 
udał się samolotem do Saratowa, a stąd pociągiem do Buzu-
łuku, małej miejscowości pomiędzy Uralem a Morzem Kas­
pijskim, którą wraz z okolicą wyznaczono na miejsce 
formowania sztabu i armii. Przybył tam 9 września. Towa­
rzyszyli mu w drodze gen. Michał Tokarzewski-Karasze-
wicz, gen. Mieczysław Boruta-Spiechowicz, pierwsza 
Komendantka Pomocniczej Służby Kobiet W. Piechocka 
oraz inni. W Buzułuku, leżącym na szlaku kolejowym 
pomiędzy Kujbyszewem a Aktiubińskiem, w kraju równin­
nym i prawie pustynnym, zakwaterowało się dowództwo 
Armii Polskiej w ZSRR. Nad barakami powiewała flaga 
polska, na widok której przybyszom rozrzewniły się serca. 
Tu też przyszło pracować szefowi duszpasterstwa i jego 
współpracownikom od września 1941 do poł. stycznia 
1942 r. Pierwsze dni były niezmiernie trudne. Mróz docho­
dził do 50°C. Żołnierze byli źle ubrani, niedożywieni, zacho­
wywali jednak postawą wojskwą. Byli wolni - to było 
najważniejsze. 

Zgodnie z etatami armii radzieckiej w każdej dywizji 
zorganizowano 3 pułki piechoty, pułk artylerii lekkiej, dyon 
artylerii przeciwlotniczej, dyon kawalerii, baony saperów, 
łączności, sanitarny, szkołę podchorążych i ośrodek zapa­
sowy 1 6 . Sztab urzędował w Buzułuku w jednym z najwięk­
szych domów murowanych, stanowiących niegdyś klub 
ziemiaństwa 1 7 . Gdy ks. mjr Cieński zameldował się w szta­
bie, pracowało przy nim już kilku księży, wśród nich ks. 
Kazimierz Kozłowski 1 8 , jezuita, ponadto ks. Franciszek 
Pluta ż diec. łuckiej, ks. dr Jan C ibo r 1 9 z diec. sandomier­
skiej, ks. dr Antoni Szyszko z diec. wileńskiej oraz ks. Jan 
Kapusta, salezjanin, który pracował również wśród rodzin 
wojskowych i cywilnych w niedalekim Aktiubińsku. Z tych 
księży utworzył ks. mjr Cieński quasi kurię polową, dobiera­
jąc sobie jako swego zastępcę ks. K. Kozłowskiego, który 
położył wielkie zasługi przy organizowaniu duszpasterstwa 
w Armii Polskiej w ZSRR. On też prowadził kancelarię 
oraz całą dokumentację biura duszpasterstwa, zaczynając 
dosłownie od zera. Ks. dr J. Cibor został mianowany 
doradcą prawnym duszpasterstwa, ks. dr Kamil K a n t a k 2 0 -
historykiem duszpasterstwa, przejmując równocześnie 
redakcję wychodzących z biura duszpasterstwa pism. 



81 

Ponadto pracowali w biurze o. Piotr Sywak, bazylianin, 
sekretarz obrządku grekokatolickiego 3 ' i sekretarz świecki, 
por. Witold Świątkowski 2 2 . 

Z kolei przystąpiono do przygotowania kaplicy, którą 
szumnie nazwano kościółkiem. Stanowiła ją przerobiona 
z sypialni barakowej stołówka. Na czas nabożeństwa odpo­
wiednio ją dekorowano. Tak było przez cały czas pobytu 
sztabu w Buzułuku. W każdą niedzielę odbywały się trzy 
nabożeństwa: suma z kazaniem, podczas której śpiewano 
polskie pieśni religijne. Uczestniczył ,w niej z zasady gen. 
Anders i oficerowie sztabowi. Drugą mszę św. odprawiano 
dla żołnierzy, zaś trzecią odprawiał dla żołnierzy prawo-

°iG Mata Encyklopedia Wojskowa, dz. cyt., s. 64 n. 
" K. Kantak, dz. cyt., s. 440. 
i s Ks. Kazimierz Kozłowski, ur. 15 stycznia 1902 r. w Bochni, do Towarzystwa 

Jezusowego wstąpił 22 sierpnia 1917 r. Szkołę powszechną i gimnazjum skończył 
w Bochni, studia filozoficzne odbył w Nowym Sączu, teologiczne - w Lublinie. Świę­
cenia kapłańskie otrzymał w Krakowie z rąk arcbpa Sapiehy 14 czerwca 1930 r. 
Pracował kolejno w Stanisławowie, Lwowie, Kołomyi, skąd jako superior domu 
zakonnego został wywieziony w 1940 r. na Sybir. Stamtąd przedostał się do tworzącej 
się Armii Polskiej. Gdy armia gen. Andersa przechodziła do Iranu, wyjechał z częścią 
osieroconych dzieci do Indii, gdzie pracował również wśród tamtejszej Polonii. Po 
wojnie udał się do Zambii na misję, którą prowadzą polscy jezuici, pracując z wielkim 
poświęceniem na różnych placówkach. Przez kilka lat był superiorem w Chingombe. 
Zm. w Salisbury w Rodezji 12 sierpnia 1968 r. O nim napisał bp polowy, ks. gen. 
J. Gawlina w swoim wstępie do opracowania ks. Kamila Kantaka (dz. cyt., s. 323) 
następujące słowa: „Rev. Casimirus Kozłowski SJ, qui antea fuerat superior residen-
tìae in oppido v. Kołomyja (Polonia Orientals) a secretis illìus «Curiae sovieticae» 
optime meritus. Dexteritate in rebus componendis, ingenio, zelo sese genuinum filium 
inclitae Societatis Jesu exhibuit. Nunc vero Missionarius in Africa Centrali versatur". 

" Ks. Jan Cibor z diecezji sandomierskiej. Losy wojenne rzuciły go aż do Kołymy, 
niedaleko od północnego bieguna, gdzie zima trwa 9 miesięcy. Pracował przy wyrębie 
lasów służąc zarazem ofiarnie wywiezionym tam rodakom: spowiadał, podnosił na 
duchu, wspomagał. W lipcu 1941 r. został wraz z innymi zwolniony i przez Włady-
wostok, Omsk dotarł do Buzułuku. 

2 0 Ks. dr Kamil Kantak, ur. w Gdańsku w 1881 r., wyświęcony na kapłana 
w 1909 r. Doktor teologii, pisarz, historyk i dziennikarz. Był profesorem Wyższego 
Seminarium Duchownego w Pińsku w latach 1926-39. W czasie wojny wywieziony 
w głąb ZSRR. Przebywał w obozie jenieckim w Kozielsku i Ostaszkowie, później 
w Moskwie na Łubiance. Zwolniony w 1941 r. przybył do Buzułuku. Właśnie on 
zredagował większość notatek i raportów o księżach kapelanach w Armii Polskiej 
w ZSRR. Po przejściu Armii Polskiej na Bliski Wschód przyczynił się realnie do 
reorganizacji jej duszpasterstwa. Po wojnie prof, na Uniwersytecie Św. Józefa w Bej­
rucie. Zm. w Bejrucie, pochowany na tamtejszym polskim cmentarzu. 

2 1 W armii było kilku kapelanów tego obrządku, działalność ich jednak była bardzo 
ograniczona ze względu na niewielką liczbę żołnierzy wyznania grekokatolickiego. 
W późniejszym czasie i ich sekretariat przejął por. Witold Świątkowski. 

2 2 Witold Świątkowski, porucznik. Przed wojną administrator Zakładu dla Niewi­
domych w Laskach pod Warszawą. Człowiek o wysokiej kulturze duchowej i religij­
nej głębi, całym sercem oddany sprawom duszpasterstwa (K. Kantak, dz.cyt. . s. 329). 
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sławnych w obrządku wschodnim kapelan, o. Kuriata. 
Oprócz niego było jeszcze dwu innych kapelanów prawo­
sławnych: o. Kurilas i o. Sieniawski 2 3 . 

Równocześnie nastąpił przydział kapelanów do poszcze­
gólnych tworzonych dywizji. I tak: proboszczem V Dywizji 
Piechoty, kwaterującej w Tatiszczewie, odległym od Buzu-
łuku o kilkaset kilometrów, której dowódcą był gen. 
M. Boruta-Spiechowicz, mianowany został ks. ppłk Teofil 
Wdzięczny 2 4 . Kapelanami poszczególnych pułków zostali 
ks. ks.: Wiktor Judycki z diec. wileńskiej, założyciel oficer­
skiego związku „Marianum"; Bolesław Godlewski z diec. 
łomżyńskiej, Antoni Manturzyk z diec. wileńskiej, Tadeusz 
Walczak, jezuita; Stefan Kiwiński z diec. wileńskiej i Stefan 
Gąsiorek z diec. lwowskiej. Proboszczem VI Dywizji Pie­
choty, stacjonującej w Tockoje pod Czkałowem w pobliżu 
Buzułuku, pozostającej pod dowództwem gen. M. Toka-
rzewskiego-Karaszewicza, został ks. mjr. Franciszek Tycz-
kowski, zwolniony w lipcu 1941 r. z Łubianki, były szef 
duszpasterstwa I Dywizji Piechoty Legionów. Kapelanami 
poszczególnych pułków dywizji zostali ks. ks.: Teodor 
Hucuł pochodzący z okolic Lwowa, obywatel kanadyjski; 
Czesław Kulikowski, Nikodem Dubrówka, Jan Chrząszcz -
wszyscy z diec. wileńskiej; Maciej Wojciechowski z diec. 
łuckiej, Michał Wilniewczyk z diec. pińskiej i Angustyn 
Huczyński, karmelita, który zginął w walkach pod Monte 
Cassino. Proboszczem VII Dywizji Piechoty, rozmieszczo­
nej również w pobliżu Buzułuku, formowanej przez przyby­
łego z Londynu i wsławionego walkami w Norwegii 
i Francji gen. Mieczysława Szyszko-Bohusza, mianowano 
ks. dr. Stefana Zajkowskiego, byłego referenta Sądu Kurii 
Polowej, prowadzącego również w biurze szefostwa dusz­
pasterstwa sprawy małżeństw wojskowych. Ponadto praco­
wali w dywizji na etatach kapelanów wojskowych ks. ks.: 
Bronisław Siepak, Bolesław Martynelis, Kajetan Sufrano- . 
wicz - z diec. wileńskiej; Józef Bednarczyk z diec. lubel­
skiej, Franciszek Tomasik, salezjanin; Juliusz Kaczorowski. 
Adam Wróbel, Antoni Hołyński, Tadeusz Fedorowicz -
z diec. lwowskiej (uprzednio wikary przy kościele Św. Mag­
daleny we Lwowie), Jan Góźdź, oblat; Brunon Woźniak, 
bernardyn; ks. dr Kamil Kantak z diec. pińskiej. Z czasem 
także wszystkie szpitale polowe otrzymały swoich kapela-
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nów, zaś kapelanem głównego szpitala armii został najpierw 
ks. dr Kantak, po nim ks. Michał Wilniewczyk. Jak z po­
wyższego widać, wszystkie dowódcze stanowiska w duszpa­
sterstwie przydzielono kapelanom zawodowym, inne 
kapelanom rezerwy łub czasu wojny. Każdy nowo przybyły 
otrzymywał stopień kapitana. Na mundurze noszono małe 
krzyżyki łub w miarę możności koloratki. Nowi księża przy­
bywali niemal codziennie. 

9 października 1941 r. ks. mjr Cieński otrzymał pismo bpa 
polowego, zatwierdzaj ące go na stanowisko dziekana armii, 
z dopiskiem: W roku ubiegłym odprawiłem w polskim koś­
ciele w Londynie mszę żałobną za spokój duszy Księdza, 
Księże Dziekanie. Wnioskuję z tego, że życie Księdza będzie 
długie i piękne25. Takie też było. 

Działalność duszpasterska wśród żołnierzy i rodzin wojskowych 

Jeżeli chodzi o działalność duszpasterstwa w Armii Pol­
skiej w ZSRR, to zaistniała co do tego w kierownictwie 
wojskowym pewna rozbieżność zdań. Niektórzy generało­
wie (Boruta-Spiechowicz, Tokarzewski-Karaszewicz) chcie­
li widzieć w kapelanach nie tyle duszpasterzy, ile raczej 
„narzędzie wychowawcze" żołnierza. Mieli oni swoje szcze­
gólniejsze poglądy na rolę religii w wojsku. Zdaniem ich 
miała ona być przede wszystkim szkołą patriotyzmu i dziel­
ności. Mniej modlitwy, mniej sakramentów, jak najmniej 
nabożeństw, poza tym wszystko powinno opierać się na 
spontaniczności i dobrej woli. Gdy poglądy te wypowiedział 
gen. Tokarzewski-Karaszewicz wobec ks. mjr. Cieńskiego, 
odpowiedział mu szef duszpasterstwa: Nie chciałbym być 
kapelanem w pańskiej dywizji, generale26. Pozostali dowód­
cy z gen. Andersem na czele uważali jednak, że księża kape­
lani mają prowadzić pracę ściśle duszpasterską. I to zdanie 

2 1 K. Kantak, dz. cyt., s. 440. 
2 4 Ks. ppłk Teofil Wdzięczny, kapelan zawodowy. We wrześniu 1939r.pó przejściu 

granicy polsko-litewskiej z oddziałem wojska został internowany. Latem 1940 r. 
przewieziony z ok. tysiącem oficerów polskich do obozu jenieckiego w Kozielsku, zaś 
w lipcu 1941 .r. przeniesiony do Giazowca. Po podpisaniu układu polsko-
-radzieckiego dostał się do tworzącej się Armii Polskiej w ZSRR (K. Kantak, dz. cyt., 
s. 329). 

2 5 SPM, t. VIII-IX, s. 328. 
2 6 K. Kantak, dz. cyt., s. 327. 
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przeważyło. Oparto się tu na wytycznych konkordatu z 20 
marca 1925 r., zarządzeniach w tym względzie ministra 
spraw wojskowych oraz wskazaniach bpa polowego z 20 
marca 1940 r. Toteż gdy ks. mjr Cieński zwrócił się w tej 
sprawie do gen. Andersa, otrzymał następującą odpowiedź: 
Wszystko ma być tak, jak zarządził minister21. Ustalono 
równocześnie, że właściwą władzą księży kapelanów jest bp 
polowy jako ordynariusz wszystkich wojskowych wyznania 
rzymskokatolickiego oraz ich rodzin, a jedynie w sprawach 
ściśle wojskowych - zwierzchnictwo wojskowe. Wkrótce 
też, bo już we wrześniu 1941 r., nadszedł pierwszy rozkaz 
bpa polowego, normujący praktyki religijne w PSZ. Zawie­
rał 6 punktów. 

1. Modlitwy p o r a n n e j wieczorne - biorą w nich udział 
wszyscy żołnierze wyznań chrześcijańskich. Prawosławni 
mogą się żegnać według przyjętego u nich zwyczaju, prote­
stanci nie muszą odmawiać „Zdrowaś Maryja". Wyznawcy 
religii mojżeszowej mają w tym czasie możność odbycia 
modlitw zgodnie z ich praktyką. Modlitwę poranną należy 
rozpoczynać odmówieniem „Ojcze nasz" i „Zdrowaś" oraz 
odśpiewaniem „Kiedy ranne wstają zorze"; wieczorem ten 
sam pacierz zakończony odśpiewaniem „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy". 

2. Nabożeństwa niedzielne i świąteczne - uczestniczą w 
nich wszyscy żołnierze katoliccy, nie pełniący w danym dniu 
służby garnizonowej. Katolicy stanowili w armii 90% stanu 
osobowego. Nabożeństwo obejmowało mszę Św., kazanie, 
wspólne modlitwy i śpiew religijny. Kończono je odśpiewa­
niem hymnu „Boże, coś Polskę". 

3. Spowiedź i komunia św. wielkanocna - obowiązywała 
wszystkich wojskowych wyznania katolickiego. Na jej 
przeprowadzenie w poszczególnych jednostkach przewidy­
wano dwa dni - jeden na nauki rekolekcyjne, drugi na 
spowiedź i komunię św. 

4. Post - na mocy dekretu bpa polowego obowiązywał on 
żołnierzy jedynie w Środę Popielcową, Wielki Piątek 
i w Wigilię Bożego Narodzenia. Żołnierze wyznania mojże­
szowego posiadali w tym względzie swoje własne przepisy. 

5. Pogadanki religijne - przewidywano na nie godzinę 
w tygodniu. Odbywały się one w świetlicach żołnierskich. 
Do uczestnictwa w nich obowiązani byli wszyscy żołnierze. 
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6. Sale, świetlice, izby żołnierskie, kasyna oficerskie 
i podoficerskie miały być zaopatrzone w krzyże. W warun­
kach przyfrontowych zgodnie z możliwościami. 

Nad przestrzeganiem tych przepisów czuwać miał'szef 
duszpasterstwa i podlegli mu kapelani. 

Rozkaz bpa polowego wywołał wiele kontrowersji wśród 
kadry kierowniczej. Uważano, że uszczupla znacznie czas 
potrzebny na bojowe szkolenie żołnierza. Jednak gen. 
Anders zaakceptował go w całości nakazując jego przestrze­
ganie. 

Trosce księży kapelanów podlegały również polskie 
cmentarze wojskowe. Wszystkie zostały dokładnie ppreje-
strowane, ogrodzone i były dobrze utrzymane. Pozostało na 
nich przeszło 10 tys. grobów polskich. Jeden tylko cmentarz 
niedaleko Jangi-Julu liczył 960 mogił. Na każdej mogile 
widniał drewniany krzyż. Księża kapelani patronowali rów­
nież dziełom dobroczynności, prowadzili szeroko zakrojoną 
akcję charytatywną wśród przesiedlonych w te rejony pol­
skich rodzin. Żołnierze dzielili się chętnie swymi skromnymi 
racjami żywnościowymi ze znajdującymi się w znacznie gor­
szych warunkach rodakami w cywilu. Szczególniejszą 
opieką otaczano dzieci.: 

W pracy duszpasterskiej odczuwano wielki brak utensy­
liów liturgicznych, np. hostii, wina mszalnego, ksiąg liturgi­
cznych, olejów świętych do namaszczania chorych. Pierwsze 
oleje dostarczył biskup prawosławny. Hostie zaczął wypie­
kać wojskowy piekarz, później zajęły się tym siostry 
zakonne zatrudnione także w Pomocniczej Służbie Kobiet. 
Wino zaczęto sprowadzać z południowych obszarów Kraju 
Rad. W późniejszym okresie założono sklep liturgiczny, 
który przejął troskę o zaopatrywanie księży kapelanów 
w artykuły liturgiczne. Pewna pomoc nadeszła też od bpa 
polowego z Londynu. Najważniejsze okazały się nadesłane 
małe walizkowe kapliczki polowe, zawierające portatyle 
potrzebne jeszcze wówczas do odprawiania mszy Św., kieli­
chy, krzyżyki, szaty liturgiczne, małe mszaliki łacińsko-
-angielskie oraz inny potrzebny sprzęt liturgiczny. Żołnierze 
i ludność cywilna pragnęli posiadać krzyżyki, medaliki, 
obrazki i różańce. Te także nadchodziły z Anglii, ale w nie-

2 7 Tamże. 
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wystarczającej liczbie. Dystrybucją tych wszystkich przed­
miotów zajmowało się szefostwo duszpasterstwa, zaś księża 
kapelani wolni od u bocznych zajęć mogli się poświęcić dusz­
pasterstwu, udzielaniu sakramentów Św., z których żołnie­
rze licznie korzystali,.katechizacji wojskowych i cywilnych, 
nade wszystko cl/ieci. Było to często nauczanie elementarne. 
Żadnych programów, ani podręczników nie posiadano, 
każdy opierał się na przedwojennych instrukcjach w tym 
względzie, o ile je pamiętał, oraz na własnej inwencji i zna­
jomości przedmiotu. 

Wielką pomoc w pracy duszpasterskiej w szerszym tego 
słowa znaczeniu świadczyły kobiety, zwłaszcza siostry 
zakonne, z PSK. One to przeważnie troszczyły się o nale­
żyty stan bielizny i szat liturgicznych, przystrajanie ołtarzy, 
0 wystrój i porządek kaplic. Towarzyszyły niejednokrotnie 
księżom kapelanom podczas ich wyjazdów w teren przygo­
towując wszystko do nabożeństw i czuwając nad dziatwą. 
Kancelarie zarówno szefa duszpasterstwa jak i poszczegól­
nych proboszczów dywizji oraz kapelanów pułkowych pro­
wadził pod ich kierownictwem personel wojskowo-cywilny. 
Praca biura szefostwa była różnorodna: zajmowano się 
wszystkimi kapelanami, ich pracą, sytuacją i służbą. Prowa­
dzono kartoteki, rejestry, wykazy, sortowano dokumenty, 
przygotowywano i wysyłano korespondencję. Utrzymy­
wano stały kontakt z dowództwem armii, z ambasadą pol­
ską, ze sztabem generalnym. 

Po dwóch miesiącach wszystkie jednostki miały już 
swoich kapelanów, dobrze zorganizowane biuro duszpa­
sterstwa i sprawnie funkcjonującą administracją. Wybór ks. 
mjr. Cieńskiego na dziekana armii okazał się bardzo szczęś­
liwy. Aczkolwiek nie był kapelanem zawodowym, umiał 
rozkazywać i żądać posłuszeństwa, posiadał przy tym szcze­
gólniejszy dar obsadzania stanowisk odpowiednimi ludźmi 
zgodnie z ich zdolnościami. Był gorliwy, w pracy niestru­
dzony, spowiadał, głosił kazania, wspomagał swoich pod­
władnych moralnie i materialnie, dzieląc się niejednokrot­
nie własnymi poborami. Traktował wszystkich z dobrocią, 
toteż cieszył się ogólnym zaufaniem. Żołnierze go uwielbiali, 
oficerowie szanowali. Umiał zachować się godnie i przyjaź­
nie wobec wszystkich, także wobec wyższych dowódców 
1 gen. Andersa, z którym żył na stopie koleżeńskiej 2 8 . 
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Wszystko to mógł naocznie stwierdzić przybyły 8 listo­
pada 1941 r. wysłannik bpa polowego, jego wikariusz gene­
ralny w osobie uczestnika kampanii norweskiej i bitwy pod 
Narvikiem, ks. kpt. Józef Kró l 2 9 , który przybył-do Buzułuku 
via Moskwa i Kujbyszew. Już 11 listopada odprawił tam 
uroczyste nabożeństwo polowe dla wojska, w którym 
uczestniczyli również przedstawiciele wojskowych i cywil­
nych władz radzieckich 3 0 . Przyjazd ks. kpt. J. Króla miał 
dla duszpasterstwa wojskowego wielkie znaczenie, przy­
wiózł on bowiem kanoniczne zatwierdzenie statusu duszpa­
sterstwa podpisane przez bpa polowego, co znacznie 
uspokoiło niepewnych co do tego niektórych kapelanów. 
On też, czym sprawił wszystkim szczególniejszą radość, 
zapowiedział rychłe przybycie do armii samego gen. Sikor­
skiego i bpa polowego. Swą rolę delegata bpa polowego ks. 
kpt. J. Król pełnił przez miesiąc. W tym czasie dokonał 
inspekcji szefostwa duszpasterstwa w Buzułuku oraz odwie­
dził poszczególne dywizje i ich kapelanów, szpitale woj­
skowe, a także wojskowo-cywilne ośrodki duszpasterskie, 
zaznajamiając się dokładnie z warunkami pracy księży 
kapelanów, z ich trudnościami i potrzebami. Ks. kpt. 
J. Król znany był wśród wojska na Zachodzie ze swej ujmu­
jącej skromności i dobroci. Te same cechy charakteru wyka­
zał i tu, toteż po wykonaniu zleconego mu zadania włączył 

2 8 Tamże, s. 337. 
2 9 Ks. Józef Król, ur. 21 marca 1905 r. wlgnacówce pod Jędrzejowem. Seminarium 

duchowne ukończył w Wilnie w 1933 r. Po święceniach kapłańskich pracował jako 
wikariusz w Dąbrowie pod Grodnem, potem jako proboszcz w Balingródku i w Jaz-
wie. 24 marca 1939 r. został zmobilizowany jako kapelan. Uczestniczył w kampanii 
wrześniowej i wraz z oddziałami wojska dotarł do Rumunii, skąd przez Węgry, 
Jugosławię i Włochy przedostał się do obozu wojsk polskich w Coetquidan. Miano­
wany przez bpa polowego kapelanem Brygady Strzelców Podhalańskich uczestniczył 
w bitwie o Narvik, za co otrzymał później z rąk gen. Sikorskiego Krzyż Walecznych. 
Po upadku Francji dosta! się do Szkocji, skąd został skierowany do formowanych 
w ZSRR Polskich Sił Zbrojnych jako delegat bpa polowego. Po opuszczeniu wraz 
z wojskiem ZSRR wrócił do Anglii. Tu zgłosił się na kurs spadochroniarski jako 
kandydat na cichociemnego oraz odbywał intensywne szkolenie przygotowawcze do 
pracy konspiracyjnej w kraju. Poległ śmiercią lotnika w kwietniu 1944 r. Samolot, 
którym wraz z innymi leciał do Polski, uległ katastrofie tuż po starcie w Gibraltarze 
i runął do morza. Zwłoki ks. Króla wyłowiono i pochowano na alianckim cmentarzu 
brookwoodzkim w polskiej kwaterze. Piękne wspomnienie o nim zamieścił 
w „Dzienniku Polskim" i „Dzienniku Żołnierza" (z 25 kwietnia 1944 r.) Ksawery 
Pruszyński. Por. Wspomnienia wojenne kapelanów wojskowych 1939-1945, dz. cyt., 
s. 455-461, a także Władysław Dec, Narvik i Falaise, Warszawa 1958, s. 127. 

3 0 K. Kantak, dz. cyt., s. 341. 
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się ochotniczo do pracy duszpasterskiej jako zwyczajny 
kapelan, pomagając wydatnie przy formowaniu VII Dywizji 
Piechoty i jej duszpasterstwa w Kermine w środkowym 
Uzbekistanie. 

Księża kapelani mieli zasadniczo stałe miejsca postoju, 
zdarzało się jednak często, że zmieniali nie tylko dywizje, 
lecz także charakter pracy, przechodząc np. do szkolnictwa 
lub innej działalności duszpasterskiej, ale i wówczas pozo­
stawali w gestii wojska oraz w łączności z szefem dusz­
pasterstwa. 

W celu uściślenia i dokładniejszego sprecyzowania dusz­
pasterskiej działalności księży kapelanów w podległych im 
duchowo jednostkach ks. mjr Cieński dokonał w paździer­
niku 1941 r. inspekcji w V i VI dywizji, rozmieszczonych 
w Tatiszczewie i Tockoje. Zebrał księży kapelanów w kap­
licy dywizyjnej i przeprowadził z nimi konferencję połą­
czoną z dyskusją. Wywiadywał się dokładnie o trudności 
w pracy, potrzeby i życzenia. Stwierdził równocześnie, że 
msza Św., modlitwy i inne nabożeństwa dla wojska zostały 
dobrze zorganizowane, że pogadanki religijne odbywały się 
regularnie co tydzień przy licznym uczestnictwie żołnierzy, 
którzy korzystali chętnie z sakramentów św. Księża kape­
lani cieszyli się ich pełnym zaufaniem i szacunkiem. Podczas 
tej wizytacji okazało się, że pośród żołnierzy znajdowało się 
wielu seminarzystów i braci zakonnych. Byli bardzo użyte­
czni przy posługach religijnych sprawowanych przez księży 
kapelanów. Niektórych z nich przydzielono kapelanom do 
pomocy. Ks. mjr Cieński czynił ponadto starania o zwolnie­
nie kleryków z wojska, by mogli dokończyć studia teologi­
czne i otrzymać święcenia kapłańskie. To jednak stalo się 
możliwe dopiero po opuszczeniu Związku Radzieckiego 
i przejściu armii na Bliski Wschód. Wówczas to ponad 20. 
kleryków zostało skierowanych na Uniwersytet Św. Józefa 
w Bejrucie (wśród nich znajdował się późniejszy kard. Wła­
dysław Rubin). Właśnie w Bejrucie, w latach 1944-46 otrzy­
mali oni święcenia kapłańskie 3 1 . 

Po tej wizytacji ks. mjr Cieński wysłał 7 października 
1941 r. pismo do bpa polowego, w którym m.in. donosił, że 
duch religijny i patriotyczny wśród żołnierzy i oficerów jest 
znakomity. Oficerowie starają się w kontaktach z kapela­
nami pogłębiać swoją wiedzę religijną, czynią to zwłaszcza 



oficerowie rezerwy. Kapelni utrzymają z żołnierzami kon­
takty jak najbardziej przyjazne zgodnie ze swym stanowi­
skiem. Spotykają s/ę przy spełnianiu swoich obowiązków 
z pełnym zrozumieniem i życzliwością dowódców dywizji, 
a nade wszystko dowódcy armii11. Owocem tej inspekcji był 
również Rozkaz Wewnętrzny nr ), szefa duszpasterstwa, 
zawierający 8 pu tótów. Regulował on szczegółowo działal­
ność księży kapelanów w wojsku zarówno duszpasterską 
jak i organizacyjno-administracyjną. Zgodnie z tym rozka­
zem: , · * • - . 

1: Każdy proboszcz dywizji i kapelan samodzielnej jed­
nostki składać ma n; 'esięczne sprawozdanie ze swojej i pod­
ległych mu kapelanów działalności do 5 każdego miesiąca 
oraz kwartalne do pierwszego miesiąca następnego kwartału. 
Sprawozdania mają zawierać terminy przewidzianych reko­
lekcji, ich tematykę, spotkanie z ministrantami, ich zadania 
oraz liczbę. 

2. Wszyscy księża kapelani pozakładają książki materia­
łowe przedmiotów jednorazowego i trwałego użytku oraz 
posiadanego w ewidencji sprzętu liturgicznego. Żadnemu 
kapelanowi nie wolno w razie przeniesienia zabierać tych 
przedmiotów na nowe miejsce przeznaczenia; stanowią one 
bowiem własność danej jednostki czy oddziału. Dotyczy to 
również przedmiotów liturgicznych, ofiarowanych poszcze­
gólnym kapelanom przez wojskowych lub osoby cywilne. 

3. Proboszczowie dywizji, kapelani samodzielnych jedno­
stek i kapelani garnizonowi nadeślą niezwłocznie opisy para­
mentów kościelnych każdego oddziału z osobna, z równocze­
snym wykazem brakujących i potrzebnych przedmiotów33. 

4. Każdy z księży kapelanów będzie otrzymywał 1 butelkę 
wina na dwa miesiące. Natomiast wypiek opłatków na hostie 
i komunikanty każda jednostka ma sobie sama zorganizować. 
Podobnie zaopatrzenie w świece. Posiadany zapas wosku 
przysyłać należy do szefostwa duszpasterstwa. 

3 1 Tamże, s. 338. 
3 2 Tamże i SPM, s. 415 n. 
3 3 Dzięki staraniom ks. mjr. Cieńskicgo otwarto szwalnię, która miała zaopatrywać 

księży kapelanów w potrzebne im szaty liturgiczne (ornaty, stuły, alby, komże, obrusy. 
ołtarzowe itp.). Prowadziły ją panie z PSK, przeważnie zakonnice, ale pomocą służył, 
kto mógł. Jeden z żołnierzy wykonał np. bardzo gustowną monstrancję, która towa­
rzyszyła odtąd duszpasterstwu wojskowemu ze Związku Radzieckiego przez cały 
szlak bojowy aż do Anglii. ' . 
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5. Wszyscy kapelani prześlą niezwłocznie wykaz zatrud­
nionych przez nich w poszczególnych ośrodkach duszpaster­
skich sił pomocniczych, łącznie z danymi personalnymi 
(kancelistów, organistów, ministrantów i in.J. 

6. Podać do wiadomości szefostwa duszpasterstwa sposób 
rozwiązania w poszczególnych formacjach, jednostkach, 
oddziałach terminów nabożeństw oraz miejsca ich odprawia­
nia. 

7. W kaznodziejstwie wojskowym zło należy zwalczać 
z taktem, ale i mocą. Rzeczą korzystniejszą jednak wydaje się 
nieraz przedstawiać dobro jako cnotę i przeciwieństwo „szka-
radzieństwa" zła, a nie tylko potępiać sam grzech. Należy 
również unikać mówienia o cierpieniach ludności tego terenu 
i uświadamiać obecnych przede wszystkim o cierpieniach 
ponoszonych przez rodaków w krajuiĄ. 

8. Księża kapelani działalność swoją mają ograniczać do 
samych wojskowych, ich rodzin i ludności polskiej. Nie można 
jej natomiast rozszerzać na innych obywateli ZSRR, zgodnie 
z pismem 1753/6.05.194215. 

Praca duszpasterska kapelanów nasilała się, rzecz jasna, 
w okresach poprzedzających poszczególne święta kościelne 
oraz podczas ich trwania, nade wszystko w czasie Wielkiego 
Postu - zgodnie z wielowiekową tradycją kościelną i naro­
dowymi zwyczajami. Odbywały się więc w poszczególnych 
jednostkach rekolekcje i nabożeństwa wielkopostne, jak 
Gorzkie Żale z kazaniami pasyjnymi, Droga Krzyżowa, 
spowiedź i komunia św. Rekolekcje wielkopostne w 1942 r. 
głosił dla żołnierzy we wszystkich dywizjach ks. kpt. Z. Koz­
łowski TJ, rekolekcje ogólne dla rodzin wojskowych i sta­
nowe dla kobiet (PSK) - ks. mjr W. Cieński, ks. dr 
K. Kantak natomiast - dla oficerów wszystkich dywizji. Na 
prace te wyznaczono cały marzec 1942 r. 

Do zwyczajnych zajęć księży kapelanów należało również 
odbywanie wizytacji duszpasterskich w terenie. Przeprowa­
dzano je w okresie Bożego Narodzenia i Wielkanocy. 
W pierwszym przypadku były one raczej sporadyczne, 
w drugim powszechne. Brali w nich udział prawie wszyscy 
księża kapelani, odwiedzając rodziny wojskowe i cywilne. 
Udzielano wówczas w razie potrzeby chrztów, ślubów, sak­
ramentu chorych, napawając pociechą i nadzieją, podno­
sząc na duchu i niosąc pomoc materialną. Sami-jakpodaje 
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w swych wspomnieniach ks. mjr Cieński - znajdując się 
nieraz w ciężkiej sytuacji materialnej i psychicznej podnosili 
głowy, stawali się silni. Nie dla siebie tylko, dla bliźnich. 
Wszystkie udzielane sakramenty skrupulatnie rejestrowano 
i przesyłano następnie wykazy do szefostwa duszpasterstwa. 

3 4 Zarządzenie to miało na względzie delikatną sprawę niekomplikownia relacji 
z radzieckimi czynnikami rządowymi. 

3 5 SPM, s. 420 n. Niektórzy księża wskutek niestosowania się do zakazu zawartego 
w p. 8 mieli różne trudności, a nawet przykrości, jak np. ks. Jan Kapusta, którego 
zatrzymano przy wyjeździe w Krasnowodsku właśnie za udzielanie chrztu miejsco­
wym dzieciom (K. Kantak, dz. cyt., s. 443). · 

L a pastorale dans les Forcés armées polonaises en U R S S (I) 

L'agress ion a l l emande contre 
l ' U n i o n Sov ié t ique en juin 1941, 
entraîna le rétabl i ssement , par un 
traité entre le g o u v e r n e m e n t p o l o n a i s 
à l 'émigrat ion et le g o u v e r n e m e n t 
sov ié t ique en date d u 30 juil let de la 
m ê m e année , des relat ions dip lomat i ­

ques r o m p u e s en septembre 1939. Le 
14 août 1941, le général W ł a d y s ł a w 
A n d e r s et le général Panf i lôv s ignaient 
u n accord militaire réglant le statut de 
l 'Armée p o l o n a i s e en U R S S . Cette 
armée allait se const i tuer de P o l o n a i s 
déportés en U R S S en 1940­41 qui 
auront afflué vers les centres de for­

m a t i o n , de pr i sons , de c a m p s de tra­

vail et des l ieux de leur établ i s sement 
forcé. Le s c h é m a organisat ionnel de 
l 'armée en format ion comprenai t , 
c o n f o r m é m e n t à la tradit ion des for­

ces armées p o l o n a i s e s , u n e pastora le 
militaire ayant pour support u n e 
a u m ô n e r i e a n i m é e par des prêtres 
p o l o n a i s et chargée du ministère 

sacerdota l à l ' intent ion des so ldats et 
de leurs famil les . C e point obt int 
l ' approbat ion de la partie sovié t ique . 
L a mise sur pied de l ' aumôner ie fut 
antreprise dès septembre 1941. A sa 
tête fut placé l 'abbé Wtodzimierz 
Cienski ( 1 8 9 7 ­ 1 9 7 3 ) qui fera avec l'ar­

m é e tout s o n it inéraire de guerre de 
l ' U n i o n Sov ié t ique à l'Italie, en pas­

sant par l 'Iran, la Palest ine , l 'Afrique. 
L'auteur de ce texte qui, de 1964 à 

1986 exerça les fonct ions de d o y e n 
général de l 'Armée p o l o n a i s e , retrace 
les débuts et la mise sur pied de la 
pastora le militaire des Forces armées 
p o l o n a i s e s en U R S S , le ministère 
pastoral des aumôniers , leur activité 
culturelle et éducat ive; il é v o q u e aussi 
la Visitation de l 'aumôner ie par M g r 
J ô z e f G a w l i n a , évêque aux armées . Le 
texte rend c o m p t e de l ' époqie compri ­

se entre les débuts de pastora le et le 
passage de l 'Armée p o l o n a i s e en Iran, 
en septembre 1942. 
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Oskar Stanisław Czarnik 

Główne ośrodki wydawnicze 
polskiego wychodźstwa 
(przegląd geograficzny)* 

Ośrodki wydawnicze polskiego wychodźstwa... Co zna­
czy właściwie to sformułowanie? Czy obejmuje ono wszyst­
kie instytucje wydawnicze na obczyźnie, związane bezpo­
średnio lub pośrednio z kulturą polską i jej recepcją wśród 
swoich i obcych? 

Pomińmy na razie ogólne definicje, zrezygnujmy z po­
czątkowych uściśleń i zastrzeżeń. Zastąpi je zwięzłe przy­
pomnienie historyczne. Idzie tu o rodowód większości 
instytucji wydających obecnie książki polskie za granicą. 
Tak - właśnie wojenny rodowód wspomnianych placówek 
stanowi istotną cechę wyróżniającą je od wcześniejszych 
poczynań edytorskich Polonii w różnych krajach świata. Co 
więcej, w czasie II wojny światowej i w pierwszych latach 
po jej zakończeniu kształtowały się podwaliny układu geo­
graficznego trwającego do dziś mimo wielu zmian. Działają 
w nim także instytucje założone wiele lat po wojnie, nie 
związane już bezpośrednio z dramatycznymi wypadkami, 
które rozegrały się wcześniej. 

Polskie wydawnictwa na obczyźnie w okresie II wojny światowej 

Podczas II wojny światowej i w ciągu dwóch-trzech lat po 
jej zakończeniu działały trzy główne skupiska wydawnictw 
polskich na obczyźnie. Pierwsze z nich znajdowało się na 
Wyspach Brytyjskich. Obejmowało nie tylko Londyn, ale 
szereg innych miast angielskich, także Walię i Szkocję. 
Ośrodek ten zawdzięczał swe powstanie wielkim ruchom 
migracyjnym po klęsce wrześniowej. Drugie skupisko pol-

* Tekst jest częścią referatu wygłoszonego dnia 26 II 1987 r. w Duszpasterstwie 
Środowisk Twórczych w Warszawie podczas sesji zcyklw Polskie instytucje kulturalne 
na wychodźstwie. 



skich instytucji wydawniczych powstało na Środkowym 
i Bliskim Wschodzie. Początki tego procesu sięgają jesieni 
1941 r., gdy w obozach Armii Polskiej powstającej 
w Związku Radzieckim zakładano pierwsze placówki kul­
turalne i duszpasterskie. Działalność wydawnicza na tym 
szlaku rozwinęła się w pełni dopiero po wyjściu ze Związku 
Radzieckiego armii Andersa i części uchodźców cywilnych 
w 1942 i-., a więc już na różnych miejscach postoju w Iranie 
oraz Iraku, zaś swoje apogeum osiągnęła w 1944 r. w Liba­
nie i Palestynie, a także we Włoszech, gdzie za frontowymi 
oddziałami II Korpusu podążały niektóre placówki wydaw­
nicze. Cechą szczególną tego właśnie skupiska była realiza­
cja wielu przedsięwzięć edytorskich w marszu, na długim 
pielgrzymim szlaku liczącym tysiące kilometrów, przy czym 
pobyt u wschodnich Wybrzeży Morza Śródziemnego był 
stosunkowo najdłuższy, co sprzyjało stabilizacji w życiu 
kulturalnym mas uchodźczych. Niektóre placówki nauko­
we, oświatowe i wydawnicze powstałe ną tym właśnie 
szlaku wykazały znaczną trwałość. Po ustaniu działań 
wojennych przenosiły się z Bliskiego Wschodu i Włoch do 
W. Brytanii i Francji, .by tam znaleźć stałą siedzibę. Trzeci 
wreszcie wielki ośrodek edytorstwa polskiego na obczyźnie 
ukształtował się w Niemczech, w pierwszych miesiącach 
pokoju, kiedy to uchodźcze organizacje społeczne i religijne 
działające w zachodnich strefach okupacyjnych podejmo­
wały szereg inicjatyw wydawniczych. Apogeum aktywności 
edytorskiej- w tym wielkim skupisku przypada na lata 
1946-48, w późniejszym okresie szybko ona słabła, w miarę 
jak masy uchodźców podążały z powrotem do Polski lub do 
nowych miejsc stałego osiedlenia - zarówno w Europie 
zachodniej, jak i państwach zamorskich. 

Prócz tych trzech wielkich skupisk istniały również inne 
ośrodki, gdzie zaznaczyła się szczególnie mocno polska 
działalność edytorska. Tak było na Węgrzech od jesieni 
1939 r. po rok 1942, kiedy to ingerencja Niemców zniwe­
czyła większość prac kulturalnych prowadzonych przez 
wychodźców. Nieprzerwanie od 1940 do 1945 r. rozwijało 
się życie naukowe i oświatowe w Szwajcarii, przede wszyst­
kim w obozach dla internowanych żołnierzy z II Dywizji 
Strzelców Pieszych. Zaowocowało ono interesującymi pu­
blikacjami w języku polskim, niemieckim i francuskim. 
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Odgałęzieniem wielkiej migracji polskiej na Środkowym 
i Bliskim Wschodzie było niewielkie skupisko Polaków 
w Indiach. 

Ogólnie biorąc można by wskazaćwiele jeszcze większych 
i mniejszych skupisk uchodźczych powstałych w czasie 
wojny, można by przedstawić szereg szczegółów świadczą­
cych o rozległych poczynaniach wydawniczych. Są one 
przedmiotem rozważań autorów polskich za granicą 1. 

Przełom z lat 1945-50 i jego skutki w latach sześćdziesiątych 

Dramatyczny przełom w dziejach uchodźczego ruchu 
wydawniczego rozpoczął się wraz z rozpadem państwa pol­
skiego na wygnaniu. Cofnięcie uznania przez mocarstwa 
zachodnie Rządowi RP w Londynie na początku lipca 
1945 r. było nie tylko aktem dyplomatycznym wynikającym 
z dotychczasowego rozstrzygnięcia sprawy polskiej na are­
nie międzynarodowej. Już wcześniej zachodni sojusznicy 
wstrzymali subsydia dla rządu londyńskiego, zaś latem część 
jego agend przejęło brytyjskie Ministerstwo Skarbu. 
W pewnym okresie promotorem inicjatyw edytorskich 
pozostały formacje wojskowe. Polskie Siły Zbrojne liczyły 
jeszcze na początu 1946 r. ponad 200 tys. żołnierzy, z czego 
55 tys. stacjonowało w Niemczech i na Bliskim Wschodzie, 
46 tys. w W. Brytanii, zaś 107 tys. we Włoszech jako II 
Korpus 2 . Jednakże stopniowa demobilizacja armii w latach 
1946-47 rozproszyła i tę zbiorowość. Część zwolnionych 
żołnierzy przeniesiono w II pol. 1946 r. do Polskiego Kor­
pusu Przysposobienia i Rozmieszczenia w Anglii, skąd roz­
chodziły się drogi do krajów nowego osiedlenia. Wiązały się 
z tym dalsze ruchy migracyjne, jak np. stosunkowo szybki 
odpływ ludności polskiej z Bliskiego Wschodu, zdążającej 
do Europy zachodniej lub państw zamorskich, a także częś­
ciowe powroty do kraju, zwłaszcza ludzi wywiezionych 
w okresie okupacji w głąb Niemiec i uwolnionych tam 
przez armie zachodnie. Oczywiście ogólny przebieg tych 
ruchów ludnościowych był bardziej złożony, różne strumie­
nie migracyjne krzyżowały się ze sobą, zaś celem masowych 
wędrówek stawały się m i n . tak odległe państwa, jak Austra­
lia i Nowa Zelandia. Trudno jednak wnikać szczegółowo 
w przebieg tego procesu. Zasadne wydaje się przede wszyst-
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kim pytanie: W jaki sposób wspomniane zdarzenia zmieniły 
geografię polskich ośrodków wydawniczych na obczyźnie? 

Pierwszym następstwem była po prostu likwidacja wiciu 
instytucji, zwłaszcza tych, które były agendami wygnań­
czego państwa i działały dzięki systematycznym dotacjom 
z jego budżetu. Decyzję o rozwiązaniu podejmowano czę­
sto w czasie ich pełnego rozwoju. Tak np. Jerozolimska 
Placówka Wydawnicza Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecienia Publicznego została zmuszona do zaprzesta­
nia działalności w okresie, gdy przygotowywała już wzno­
wienie swych książek wydanych podczas wojny, a" jeszcze 
w ciągu kilku późniejszych lat inni edytorzy korzystali'z jej 
dorobku. 

Jednakże nie tylko brak mecenatu państwowego stał się 
przyczyną pomniejszenia liczby wydawnictw. Powojenne 
ruchy migracyjne wśród uchodźców ograniczyły chłonność 
rynku księgarskiego w niektórych krajach. Rozstrzygały się 
losy firm prywatnych. Tak np. w 1946 r. zakończyła swą 
działalność Składnica Księgarska w Edynburgu, a w 1948 r. 
Książnica Polska w Glasgow. Przełom lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych był po prostu progiem, którego nie prze­
kroczyła większość przedsiębiorstw polskich i polsko-
-brytyjskich zajmujących się wydawaniem książek w czasie 
niedawnej wojny. 

Następstwo drugie - to dalsza wędrówka niektórych oca­
lałych jeszcze placówek naukowych i edytorskich do tych 
ośrodków emigracji politycznej, gdzie mogły nadal korzy­
stać ze społecznego poparcia, z łatwiejszych warunków do 
dalszej pracy. Dotyczyło to przede wszystkim instytucji na 
szlaku bliskowschodnim. Tak np. dotarło z Palestyny do 
Londynu przez Włochy i Belgię czasopismo „Orzeł Biały", 
założone jeszcze w grudniu 1941 r. w Buzułuku - polskim 
ośrodku wojskowym na terenie ZSRR. Podobną drogę 
odbył z Bejrutu do Londynu Instytut Wschodni Reduta, 

1 Zob. m.in. Ignacy Wieniewski, Wznowienia tekstów pisarzy polskich i.obcych, w: 
Literatura polska na obczyźnie, Londyn 1964, t. I, s. 445-452; Zofia Kozarynowa, 
Przekłady z języków obcych, w: Literatura polska na obczyźnie, Londyn 1965, t. U, 
s. 341-371; Jan Kowalik, Czasopiśmiennictwo, dz. cyt., t. II, s. 373-548; Janina 
Zabielska, Instytucje i firmy wydawnicze - oficyny brukarskie, dz. cyt., t. II, 
s. 549-572. W uwagach o geografii polskich wydawnictw na obczyźnie w czasie II 
wojny światowej wykorzystałem przede wszystkim pracę J. Zabielskiej. 

2 Andrzej Albert, Najnowsza historia Polski, cz. III, Warszawa 1987, s. 48. 
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a także szereg innych placówek, zwłaszcza o kombatan­
ckim charakterze. Koncentracja działalności kulturalnej, 
m.in. wydawniczej w tzw. polskim Londynie jest zjawiskiem 
charakterystycznym dla tego właśnie przełomowego okresu, 
jakim był koniec lat .czterdziestych i początek pięćdziesią­
tych. 

Prócz tych dwóch zjawisk, jakże zubożających mapę pol­
skiego, edytorstwa, rozwijał się wówczas proces o przeciw­
stawnych następstwach. Przecież właśnie w sześcioleciu 
1945-50 powstawały nowe instytucje naukowe i wydawni­
cze, które dzięki uzyskanemu poparciu i własnej prężności 
mogły lepiej sprostać powojennym zadaniom. Należały do 
nich dwie placówki założone już w 1945 r.: Polski Instytut 
Historyczny w Rzymie oraz Instytut Polski i Muzeum im. 
Generała Sikorskiego w Londynie. W 1946 r. powołano we 
Włoszech Instytut Literacki pod kierunkiem Jerzego Gied-
roycia; w październiku 1947 r. cały zespół z czasopismem 
„Kultura" przeniósł się do Maisons-Laffitte pod Paryżem. 
W 1946 r. powstała- w Paryżu Księgarnia Libella, która 
zresztą dopiero w późniejszym okresie podjęła działalność 
edytorską. Rok 1947 okazał się stosunkowo bogaty w ini­
cjatywy założycielskie. Wtedy to zorganizowano w Londy­
nie dalsze placówki, jak firma wydawnicza Gryf, Instytut 
Józefa Piłsudskiego w W. Brytanii, Studium Polski Pod­
ziemnej, przedsiębiorstwo Taurus, wreszcie Katolicki Ośro­
dek Wydawniczy Veritas. W 1948 r. Związek Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie wyłonił w Londynie własną pla­
cówkę wydawniczą pod mylącą nieco nazwą Stowarzyszenie 
Pisarzy Polskich. Natomiast na 1949 r. przypada założenie 
w Londynie dwóch ważnych instytucji: Oficyny Poetów 
i Malar/y oraz Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie. 
Wreszcie w 1950 r. powstała w Londynie Polska Fundacja 
Kulturalna, która rozległą działalność wydawniczą podjęła 
dopiero na początku lat sześćdziesiątych'. 

To chronologiczne wyliczenie instytucji o różnym charak­
terze i pochodzeniu może budzić zrozumiałe wątpliwości, 
zwłaszcza że t rudno byłoby się zająć w tym tekście przedsta­
wieniem Wszystkich okoliczności, jakie towarzyszyły ich 
powstaniu: Zaznaczmy tylko zwięźle, iż Polski Instytut 
Historyczny w Rzymie powołano dzięki inicjatywie du­
chownych z Duszpasterstwa II Korpusu i przy poparciu ks. 
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bpa Józefa Gawliny. W wiele lat później, w 1967 r., finan­
sowanie tej placówki przejęła Fundacja z Brzezia Lancko-
rońskich. Instytut Polski i Muzeum im. Generała Sikorskie­
go powołano jeszcze pod koniec wojny zarządzeniem władz 
wojskowych. Od 1945 r. przejmował on akta różnych placó­
wek Rządu R P oraz dokumenty i pamiątki Polskich Sił 
Zbrojnych, łącznie ze sztandarami rozwiązywanych jedno­
stek wojskowych. Instytut Literacki zawdzięczał swe po­
wstanie we Włoszech poparciu II Korpusu, dzięki czemu od 
początku miał on własną drukarnię; podobnie zalążkiem 
firmy Gryf Publications był Oddział Kultury i Prasy II Kor­
pusu. Jej nakładem ukazywało się m.in. czasopismo „Orzeł 
Biały", przez pewien okres redagowane i drukowane jeszcze 
w Brukseli, później przeniesione do Londynu. Od końca 
1949 r. Gryf miał już własną drukarnię, co oczywiście 
w znacznej mierze zmieniło na korzyść sytuację finansową 
instytucji. Jednakże dopiero w późniejszym okresie firma 
mogła zająć się edytorstwem książek. Wydawnictwo wraz 
z drukarnią stało się własnością Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów. Studium Polski Podziemnej zorganizowano 
dzięki staraniom grupy założycieli pod kierownictwem gen. 
Tadeusza Bora-Komorowskiego i gen. Tadeusza Pełczyń-
skiego, zaś powstała placówka podjęła zarówno działalność 
naukowo-archiwalną jak i wydawniczą. Instytut Józefa Pił­
sudskiego w W. Brytanii powołano jako kontynuację pla­
cówki, która pod tą samą nazwą działała w przedwojennej 
Warszawie, zaś do jej zadań należały zarówno prace 
naukowo-dokumentacyjne jak i edytorskie. Niektóre swe 
zamierzenia wydawnicze placówka londyńska realizowała 
wspólnie z I nstytutem Józefa Piłsudskiego w Stanach Zjed­
noczonych, założonym jeszcze w 1943 r. Paryska Księgar­
nia Libella oraz londyńską Oficyna Poetów i Malarzy będą 
w toku obecnej sesji przedmiotem odrębnych wystąpień. 
Firma Taurus stanowiła własność prywatną, jej założycie­
lem był Bohdan Olgierd Jeżewski. Natomiast instytucją 
społeczną była Polska Fundacja Kulturalna. Jej pierwszym 
prezesem został gen. Władysław Anders, później objął to 
stanowisko ambasador Edward Raczyński. Kombatancki 

3 Wykorzystałem tu informacje zebrane w dziale Polskie fundacje, instytucje, biblio­
teki i firmy wydawnicze na obczyźnie, „Pamiętnik Literacki" (Londyn) 1976, t. I, 
s. 163-190 oraz uzupełnienia z dalszych tomów powyższego czasopisma zamieszcza­
ne w tyrti samym dziale. 



98 

rodowód charakteryzował też Katolicki Ośrodek Wydawni­
czy Veritas. Współzałożycielem tej placówki był zespół 
Biura Prasowego Biskupa Polowego Polskich Sił Zbroj­
nych, kierowany przez ks. Tadeusza Kirscnke. Na polecenie 
ks. bpa J. F . Gawliny przekazano nowej placówce maszyny 
drukarskie duszpasterstwa wojskowego. Stworzyło to od 
początku korzystną sytuację finansową dla jej działań. 
Współtwórcami instytucji były także Katolicki Fundusz 
Wydawniczy w W. Brytanii oraz Polskie Koło Tomistyczne 
kierowane przez ks. Bronisława Bełcika. Stworzona w ten 
sposób fundacja była częścią założonego jeszcze w grudniu 
1945 r. w Londynie Polskiego Katolickiego Stowarzyszenia 
Uniwersyteckiego Veritas 4 . 

Tak więc pod koniec lat czterdziestych ukształtowały się 
nowe instytucje wydawnicze, które były w większości spad­
kiem po Polsce Walczącej. Przejęły część wyposażenia mate­
rialnego państwa wygnańczego, idzie tu zwłaszcza o dawne 
drukarnie wojskowe, niekiedy również o resztki jego sub­
wencji. Nowe placówki działały jednak według innych 
zasad, zgodnych z możliwościami materialnymi i potrze­
bami duchowymi powojennej emigracji politycznej. Za 
wcześnie może na uogólnienia, wydaje się jednak, że w od­
miennej sytuacji politycznej i ekonomicznej wychodźstwa 
nikłe szanse miały placówki całkowicie dotowane, uzależ­
nione od innych instytucji, jak i firmy wytwarzające książki 
polskie w celach czysto handlowych. Przewagę uzyskuje 
inny wzorzec. Idzie tu o wydawnictwo powstałe dzięki ini­
cjatywie i ofiarności społecznej, przejmujące zarazem - jeśli 
pozwalała na to sytuacja - jakąś cząstkę wyposażenia mate­
rialnego państwa na obczyźnie, korzystające częściowo 
z dotacji fundacyjnych, uzyskujące też w pewnych przypad­
kach samodzielność finansową dzięki dochodom z własnej 
drukarni. Oczywiście możliwości wytwórcze takiej placówki 
są zazwyczaj skromne, sięgają kilku, kilkunastu, najwyżej 
20-30 tytułów rocznie przy stosunkowo niskich nakładach 
(np. około 1 tys. do 3 tys. egz.). Jednakże taka właśnie 
placówka będzie miała szanse przetrwania mimo nieuchron­
nych procesów asymilacyjnych wśród dawnego wychodź­
stwa, mimo zmniejszania się w pewnych okresach emigra­
cyjnych publiczności literackiej, mimo trudności finanso­
wych. 
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U progu lat pięćdziesiątych rozpoczęła więc działalność 
nowa generacja uchodźczych instytucji naukowych i wy­
dawniczych. Warto dodać, że w ciągu lat pięćdziesiątych 
zakładanie dalszych placówek na obczyźnie przebiegało już 
mniej dynamicznie. Tak np. w 1953 r. powstała Oficyna 
Stanisława Gliwy w Londynie, w 1956 r. Polski Instytut 
Naukowy w Kanadzie, przemianowany później na Kana-
dyjsko-Polski Instytut Badawczy z siedzibą w Toronto, 
w 1958 r. rozpoczęła swą działalność firma Sigma Press 
Stanisława Piaskowskiego w pobliżu Nowego Jorku, wresz­
cie w 1959 r. założono w Londynie wydawnictwo Polonia 5 . 

Przełom z końca lat czterdziestych zaznaczy się wyraźniej, 
jeśli uwzględni się dla porównania geografię wychodźczego 
edytorstwa w 1960 r., a więc już w 15 lat po zakończeniu 
wojny. Książki polskie na obczyźnie ukazywały się 
w 1960 r. w 11. państwach świata, jak Argentyna, Belgia, 
Brazylia, Francja, Indie, Izrael, Kanada, Republika Fede­
ralna Niemiec, USA, W. Brytania i Włochy. W sumie wy­
drukowano 108 tytułów - oczywiście informację tę należy 
traktować z dużą ostrożnością, prawdopodobnie było ich 
nieco więcej 6. 

Z mapy wychodźczego edytorstwa zniknęły już całkowi­
cie kraje Środkowego i Bliskiego Wschodu. Jest to zrozu­
miałe w świetle omówionych poprzednio ruchów migracyj­
nych. Białą plamą pozostawała również Australia, mimo że 
na tym kontynencie znalazło schronienie prawie 100 tys. 
powojennych wygnańców. Dorobek wydawniczy w po­
szczególnych państwach nie wykazywał przy tym jakiejkol­
wiek korelacji z liczbą osób pochodzenia polskiego. Tak np. 
w Stanach Zjednoczonych opublikowano w 1960 r. tylko 4, 
w Argentynie 2. i w Brazylii zaledwie 1. książkę polskojęzy­
czną, nieco więcej w Kanadzie (6 tytułów). Pewne zdziwie­
nie może wzbudzić liczba aż 5. książek polskich wydanych 
w Madrasie. Było to zasługą Wandy Dynowskiej, która od 
czasów II wojny światowej prowadziła wydawnictwo o naz-

4 Por. Polskie fundacje, instytucje, biblioteki ifirmy wydawnicze na obczyźniew „Pa­
miętniku Literackim" oraz przytoczoną już rozprawę J. Zabielskiej. 

5 Por. Polskie fundacje, instytucje, biblioteki i firmy wydawnicze na obczyźnie, dz. 
cyt. 

6 Źródło: obliczenie własne na podstawie publikacji Polonica Zagraniczne. Biblio­
grafia 1960 wraz z uzupełnieniami, oprać. W. Rogozińska, Warszawa 1966, Biblio­
teka Narodowa. Prócz książek uwzględniłem broszury od objętości 32 stron. 
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wie Biblioteka Polsko-Indyjska, drukujące w przekładzie 
hinduskie teksty filozoficzne i literackie, a także broszurki 
poświęcone Polsce. 

Znaczne przekształcenia dokonały się również w krajach 
europejskich. Dosłownie dwie książki polskie wydane 
w I960 r. we Fryburgu i Monachium były już tylko pokło­
siem rozległego dorobku edytorskiego na terenie Niemiec 
Zachodnich w latach 1945-48. Podobnie nikły był plon 
w Belgii (zaledwie 1 tytuł), a przecież w tym kraju działało 
jeszcze w pierwszych latach powojennych kilka polskich 
placówek, jak Klon, La Colonne czy Polski Instytut 
Wydawniczy. Zniknęła na pewien czas z mapy uchodźczego 
edytorstwa Szwajcaria. Podobna tendencja zaznaczyła się 
również w W. Brytanii. Tylko trzy książki ukazały się poza 
Londynem. Dawne ośrodki w Szkocji, północnej Anglii 
i Walii przestały istnieć albo też podejmowały doraźne ini­
cjatywy owocujące wydaniem jednej książki raz na kilka lat. 
We Francji opublikowano tylko cztery książki poza 
Paryżem. 

Polski ruch wydawniczy koncentrował się w 1960 r. 
w trzech głównych ośrodkach. Pierwsze miejsce pod wzglę­
dem liczby wydrukowanych książek zajmował Londyn (51 
tytułów), drugie Paryż (18 tytułów), trzecie Rzym (7 tytu­
łów). W tych trzech miastach ukazało się wówczas około 
75% książek wydanych wówczas na obczyźnie. Wydaje się 
celowe przedstawienie ówczesnego dorobku z uwzględnie­
niem podziału na wydawców. Pierwsze miejsce zajmował 
wśród nich Katolicki Ośrodek Wydawniczy Veritas (18 tytu­
łów), drugie Instytut Literacki w Paryżu (11 tytułów), trze­
cie i czwarte Oficyna Poetów i Malarzy oraz londyńska 
firma Bolesława Świderskiego (po 6 tytułów). Na dalszych 
miejscach znalazła się Biblioteka Polsko-Indyjska w Mad­
rasie, londyński Gryf, księgarnia Polska w Paryżu i Libella, 
Polski Instytut Historyczny w Rzymie, a także Polish 
Research Centre, Towarzystwo Oświaty Powszechnej i pry­
watna firma Karola Chodkiewicza w Londynie. W sumie 
wymienione dotąd instytucje wydały w 1960 r. około 58% 
ogółu polskich książek. Pozostałe 42% przypada przede 
wszystkim na różnych wydawców nieprofesjonalnych, 
a więc na organizacje społeczne i religijne, które wśród 
swych rozlicznych zajęć przygotowywały publikacje naj-
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częściej związane z ich działalnością. Warto wymienić tu dla 
przykładu Apostolat Liturgiczny Opactwa św. Andrzeja 
w Bruges w Belgii, Komitet Polonii Włoskiej, Koło Czwar­
taków i Koło Grenadierów w W. Brytanii, londyński 
Komitet Uczczenia Pamięci J. Piłsudskiego w 25-lecie Jego 
Zgonu, Polski Klub Kulturalny Sarmacja Światowa w Bo­
stonie, Towarzystwo Społeczno-Oświatowe im. Gen. Sikor­
skiego w Glasgow, Związek Harcerstwa Polskiego w Kana­
dzie, Związek Kupców i Przemysłowców w Wielkiej 
Brytanii, Związek Żydów, Rodaków z Ostrowi Mazowiec­
kiej w Izraelu i Ameryce, Zrzeszenie Poetów Prześladowa­
nych im. Borysa Pasternaka w Montrealu. Dwie książki 
ukazały się też nakładem emigracyjnych czasopism „Na­
rodowiec" we Francji i „Związkowiec" w Kanadzie, jedna 
staraniem Biblioteki Polskiej w Londynie, wreszcie pięć 
tytułów wydrukowano nakładem autorów. W sumie więk­
sza część ówczesnego dorobku była rezultatem pracy owej 
drugiej generacji wydawnictw polskich na obczyźnie, pow­
stałych pod koniec lat czterdziestych, w okresie przełomo­
wych zmian strukturalnych i terytorialnych. 

Polskie instytucje wydawnicze za granicą w latach siedemdziesią­
tych i osiemdziesiątych 

Czy w następnych latach zaszły na mapie polskiego edy­
torstwa na obczyźnie istotne zmiany? Cząstkową odpo­
wiedź na to pytanie przynosi kolejne zestawienie, 
obrazujące rozmieszczenie wydawnictw w 1975 r . 7 Książki 
polskie, w liczbie 126. tytułów, ukazały się wówczas w 11. 
państwach. Były to - w kolejności alfabetycznej - Argen­
tyna, Francja, Holandia, Indie, Kanada, Republika Fede­
ralna Niemiec, Szwecja, USA, W. Brytania. Włochy, 
Związek Południowej Afryki. 

Pierwszy wniosek, jaki nasuwają dane statystyczne, 
można by sformułować metaforycznie jako wygasanie egzo­
tyki. Jedna książka polska, opublikowana tym razem 
w Bombaju, świadczyła już o zmierzchu Biblioteki Polsko-
-Indyjskiej W. Dynowskiej, inna pojedyncza publikacja, 
pochodząca z Johannesburga w Afryce Południowej, uka-

7 Źródło: obliczenia własne na podstawie publikacji Polonica Zagraniczne. Biblio­
grafia 1975, dz. cyt. 
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zała się staraniem tamtejszego polskiego duszpasterstwa 
katolickiego. Natomiast Australia, a także Brazylia, Argen­
tyna (tylko jeden tytuł) i pozostałe kraje Ameryki Łacińskiej 
stanowiły właściwie białą plamę na zarysowanej tu mapie, 
podobnie jak np. Republika Federalna Niemiec, Szwajcaria 
lub Belgia w Europie zachodniej. Trwała nadal dominacja 
placówek polskich w W. Brytanii, gdzie wydrukowano 67 
książek w Londynie, zaś 4 poza stolicą. Drugim ośrodkiem 
był wówczas Rzym (16 tytułów), trzecim Toronto w Kana­
dzie (10 tytułów). Na różne miejscowości USA przypadło 11 
tytułów. Stosunkowo skromnie pod względem liczbowym 
przedstawiał się dorobek ośrodka paryskiego (9 tytułów). 
Nowym zjawiskiem było wy drukowanie polskich książek 
w Szwecji, związane zresztą z tzw. emigracją pomarcową. 

Spośród instytucji wydawniczych najbardziej pokaźny 
repertuar miały wówczas dwie placówki londyńskie: Veritas 
(11 tytułów) i Oficyna Poetów i Malarzy (10 tytułów), dalej 
Polska Fundacja Kulturalna (9 tytułów) oraz paryski Insty­
tut Literacki (5 tytułów). Po cztery książki ukazały się nakła­
dem „Rycerza Niepokalanej" w Rzymie i londyńskiej 
Polonii, trzy zaś wydała londyńska firma Gryf. 

Zniknęło z mapy polskiego edytorstwa przedsiębiorstwo 
Bolesława Swiderskiego, które w latach sześćdziesiątych 
opublikowało kilkadziesiąt wartościowych książek nauko­
wych i literackich. Jego właściciel zamierzał odegrać rolę 
pośrednika między emigracją polityczną a władzami PRL, 
liczył też na uzyskanie w kraju debitu dla części swoich 
publikacji. Podjęte w tym celu przedsięwzięcia nie przy­
niosły wyraźnych rezultatów, opinia polska w W. Brytanii 
oceniła je przeważnie krytycznie. Przedwczesna śmierć 
B. Świderskiego położyła kres jego ambitnym planom edy­
torskim i politycznym. 

Pojawiły się wówczas na mapie dwa nowe ośrodki: lon­
dyńska firma Odnowa, założona w 1963 r. oraz Papieski 
Instytut Studiów Kościelnych, powołany w Rzymie w 1963 r. 
z inicjatywy ks. prymasa Stefana Wyszyńskiego i prowa­
dzący prace naukowe oraz działalność wydawniczą w ję­
zyku polskim i w językach obcych. 

Wśród tych instytucji, które opublikowały tylko po dwa 
lub jednym tytule, znajdują się niektórzy wydawcy profesjo­
nalni (np. Sigma Press w USA), placówki naukowe (np. 
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Biblioteka Polska w Londynie, Kanadyjsko-Polski Instytut 
Badawczy w Toronto, Polski Instytut Historyczny w Rzy­
mie), a także organizacje religijne i społeczne (np. Księża 
Jezuici w Londynie, Polska Macierz Szkolna w Londynie, 
Teatr Religijny w Rzymie oraz Przyjaciele Teatru Rapsody­
cznego, Związek Nauczycieli Polskich w Ameryce, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego w Kanadzie). Tradycyjnie poka­
źną grupę wśród wydawców nieprofesjonalnych stanowiły 
stowarzyszenia kombatanckie, np. Koło Żołnierzy Pułku 
4-go Pancernego „Skorpion", Koło Oficerów Artylerii Pol­
skiej na Obczyźnie, Komitet Organizacyjny Wystawy 
Historyczno-Dokumentarnej „Polska piechota". Rezulta­
tem działań wydawców nieprofesjonalnych jest stosunkowo 
duży ówczesny dorobek książkowy w Rzymie i Toronto. 
Jednakże dane statystyczne, odnoszące się do tych ośrod­
ków, ulegały z roku na rok znacznym wahaniom w zależ­
ności od rytmu pracy poszczególnych organizacji religijnych 
i społecznych. . , . 

Metoda dotychczasowych wywodów może budzić zrozu­
miałe zastrzeżenia. Ruch wydawniczy jest zjawiskiem ciąg­
łym, osiągnięcia zmieniają się z roku na rok, ranga 
poszczególnych ośrodków wzrasta lub maleje w zależności 
od wielu okoliczności. Czy przedstawienie przekrojów z po­
szczególnych lat nie prowadzi do mimowolnych zniekształ­
ceń, uproszczonych uogólnień? Oczywiście takiego niebez­
pieczeństwa nie można wykluczyć. Autoweryfikacja -
choćby częściowa - jest konieczna. Przynosi ona wyniki 
uspokajające w odniesieniu do wydawców. Wszak inne 
obliczenia, uwzględniające cały okres, od końca lat czter­
dziestych aż do połowy siedemdziesiątych, potwierdzają ich 
dominującą rolę. Przecież właśnie Veritas wydał od 1947 do 
1975 r. około .400. książek, które wychodziły w kilku 
seriach, jak np. tomistyczna, religijna (o bardziej powszech­
nym przeznaczeniu), popularnonaukowa, beletrystyczna. 
Nakładem tej instytucji ukazywały się też śpiewniki, podrę­
czniki, teksty dla dzieci i młodzieży. Instytut Literacki 
w Paryżu wydał w tym okresie ponad 300 tytułów. Więk­
szość z nich ukazywała się od 1953 r. w numerowanej Bib­
liotece Kultury, a także w specjalistycznych seriach wydaw­
niczych, jak Dokumenty i Archiwum Rewolucji. Staraniem 
Oficyny Poetów i Malarzy wydrukowano do poł. lat sie-
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demdziesiątych nieco mniej niż 300 tytułów. Wreszcie Pol­
ska Fundacja Kulturalna opublikowała od roku 1963 do 
1975 około 200. tytułów 8 . Przyjęta metoda pozwala więc 
wyróżnić instytucje o największym dorobku. Trudno nato­
miast ustalić w ten sposób wyniki ośrodków pracujących 
mniej regularnie, a zwłaszcza wydawców nieprofesjonal­
nych, publikujących od czasu do czasu. 

Niepokoje badawcze wiążą się też z możliwością pomi­
nięcia pewnych obszarów, gdzie podejmuje się przedsięwzię­
cia wydawnicze okazjonalnie, co przecież nie oznacza wcale, 
że są one białą plamą na mapie wychodźczego edytorstwa. 
Pewną pomocą w roztrząsaniu tych wątpliwości jest arty­
kuł poety polskiego z Australii, Andrzeja Chciuka, opubli­
kowany na łamach londyńskiego „Pamiętnika Literackie­
go" 9 . Rzecz jest poświęcona polskiemu życiu kulturalnemu 
na tym kontynencie. Otóż według autora, od 1961 do 
1976 r., a więc w ciągu 16. lat, opublikowano w Australii 8 
polskich książek. Oczywiście autorzy polscy z Australii 
ogłaszali w tym okresie swe utwory w różnych wydawnic­
twach wychodźczych w Londynie czy w Paryżu, a także dru­
kowali swe prace w języku angielskim w wydawnictwach 
miejscowych, o polonijnym czy też już wyłącznie australij­
skim charakterze. Po prostu zabrakło na tym kontynencie 
możliwości, by zorganizować silny ośrodek wydawniczy 
współtworzący kulturę polską jako wartość nadrzędną, jed­
noczącą wszystkich związanych z nią ludzi. Można sądzić, 
że podobny stan występował na wielu innych obszarach, 
miejscach osiedlenia dawnej Polonii i wojennego wychodź­
stwa, jak np. Argentyna, Brazylia, a także większa część 
USA. 

Czy przedstawiona dotąd mapa ośrodków wydawniczych 
zmieniła się zasadniczo w ciągu ostatniego okresu, a więc 
w II poł. lat siedemdziesiątych i na początku osiemdziesią­
tych? 

Sięgnijmy do kolejnego zestawienia. Dotyczy ono 
1984 r . 1 0 Interesująca nas mapa obejmowała wówczas 10 
państw: Australię, Danię, Francję, Izrael. Szwajcarię/Szwe­
cję, USA, W. Brytanię oraz obszar Berlina Zachodniego. 
W sumie wydano tam 126 polskich książek. Udział krajów 
zamorskich w ogólnym dorobku pozostał nadal skromny: 
w Australii ukazały się 2, w Kanadzie 6, a w USA 11 tytu-
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łów. Na mapie edytorstwa pojawił się Berlin Zachodni (3 
tytuły), jedną książkę wydano w Szwajcarii. Zasadnicze 
zręby dotychczasowego układu przetrwały bez zmian. 
W. Brytania pozostała nadal głównym ośrodkiem -pol­
skiego edytorstwa (68 tytułów w Londynie, 2 poza stolicą), 
przeszło dwukrotnie mniej ukazywało się w Paryżu (27 tytu­
łów). Osłabła działalność edytorska w Rzymie (2 tytuły). 

Odmienną kolejność niż w 1975 r. przynosi podział 
dorobku edytorskiego na poszczególne instytucje. Na pierw­
szym miejscu znalazła się tym razem Oficyna Poetów i Ma­
larzy (19 tytułów), dalej paryski Instytut Literacki (15 tytu­
łów), Polska Fundacja Kulturalna (14 tytułów), Editions 
Spotkania (7 tytułów), Aneks, Polonia i Veritas w Londy­
nie (po 4 tytuły). W sumie staraniem wydawców, którzy 
opublikowali co najmniej po 2 książki, ukazało się 62% 
ogólnego dorobku. Zaznaczyła się przy tym aktywność 
nowych placówek: Aneksu i Pulsu, założonych w II poł. lat 
siedemdziesiątych i specjalizujących się w drukowaniu dzieł 
powstałych w Polsce. Jednocześnie wzrósł wyraźnie w ogól­
nej wytwórczości udział książek wydanych wyłącznie nakła­
dem autorów (4,6% w 1960 r., 7 ,1% w 1975 r., 9,7% 
w 1984 r.). Wydaje się jednak, że powyższe zjawisko ma 
szerszy zasięg, niż wykazują to bibliograficzne zestawienia 1 

W grupie instytucji, które w ciągu 1984 r. wydały tylko 
jedną książkę, znajdują się zarówno zasłużone placówki 
naukowe i edytorskie, jak Gryf, Instytut Józefa Piłsudskiego 
w Nowym Jorku, Kanadyjsko-Polski Instytut Badawczy, 
Odnowa, Orbis, jak i nowe ośrodki, np. założony pod 
koniec lat siedemdziesiątych Polski Fundusz Wydawniczy 
w Kanadzie lub Archipelag w Berlinie Zachodnim. Trady-

8 Por. Polskie fundacje, instytucje, biblioteki i firmy wydawnicze na obczyźnie, dz. 
cyt. 

9 Andrzej Chciuk, Dorobek twórczy Polaków w Australii i Nowej Zelandii, w: 
„Pamiętnik Literacki" (Londyn) 1978, t. II, s. 87-128, zob. zwłaszcza uwagi na 
s. 123-125. . , 

1 0 Obliczenia własne na podstawie zestawienia Wykaz książek wydanych w roku 
1984 poza Krajem w języku polskim, w: „Pamiętnik Literacki" (Londyn) 1985, t. IX, 
s. 128-135 (wykorzystano tu informacje z Biblioteki Polskiej w Londynie). 

1 1 Posługiwanie się informacjami statystycznymi, pochodzącymi z różnych źródeł 
(np. z Biblioteki Narodowej w Warszawie i Biblioteki Polskiej w Londynie) może 
wzbudzać zastrzeżenia czytelników. Czynię to jednak z konieczności, by przynajmniej 
w zarysie ustalić główne zmiany w rozmieszczeniu polskich instytucji wydawniczych 
na obczyźnie. 
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cyjnie występuje w tej grupie szereg organizacji religijnych 
i społecznych. Nakładem wydawców jednej książki ukazało 
się w 1984 r. 29 tytułów, co stanowi 23% ogólnego dorobku. 

Podsumowanie 

Staraliśmy się przedstawić zarys pewnego układu geogra­
ficznego, który ulegał gwałtownym, wręcz dramatycznym 
przekształceniom w ciągu lat czterdziestych, natomiast u-
trwalal się stopniowo od początku lat pięćdziesiątych mimo 
zmian, jakie zachodziły w późniejszym okresie. Przegląd 
terytorialny - to oczywiście tylko wprowadzenie do prac 
poświęconych dziejom powojennego ruchu wydawniczego 
na wychodźstwie. Zarysowane konturowo obszary należa­
łoby wypełnić nazwiskami pisarzy, tytułami ich dzieł, cha­
rakterystyką preferencji poszczególnych instytucji. Istnieje 
jednak druga, równie ważna metoda zgłębiania przedsta­
wionego zjawiska. Idzie o perspektywę odbiorcy, o poten­
cjalnych adresatów wydawniczych poczynań. Na wychodź­
stwie nie prowadzono systematycznych badań czytelnictwa. 
Skazani jesteśmy na intuicję, na wykorzystanie pewnych 
doraźnych spostrzeżeń niektórych emigracyjnych autorów, 
jak np. pisarki, a przez długi czas również bibliotekarki, 
Marii Danilewicz-Zielińskiej. Jednakże nawet skromne ro­
zeznanie materiału pozwala wysunąć hipotezę przydatną 
w dalszych badaniach. Otóż w okresie wojny, w okresie 
działalności takich instytucji, jak Jerozolimska Placówka 
Wydawnicza polskich władz oświatowych, adresatem 
wydawniczych poczynań był naród na wygnaniu (jest to 
określenie jednego z his toryków 1 2 ) , społeczność, dla której 
każdy kraj był tylko przystankiem na pielgrzymiej drodze 
prowadzącej do Polski. W kilka lat po wojnie, po rozpadzie 
państwa wygnańczego, w zmienionej sytuacji międzynaro­
dowej koncepcja ta wygasała. Świadczyła o tym m.in. klę­
ska szkolnictwa polskiego na wychodźstwie, również 
w W. Brytanii". Utraciło ono pod koniec lat czterdziestych 
większość swego stanu posiadania. Stopniono krystalizo­
wało się odmienne stanowisko - emigracja polityczna nie 
jest już narodem, ale zbiorowością, która szeroko uczestni­
czy w kulturze krajów swego osiedlenia, powoli asymiluje 
się, jednakże pozostaje wierna tradycjom i wartościom 
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zwalczanym w Polsce i ustawicznie je wzbogaca. Ta właśnie 
zbiorowość była nadal adresatem książek wydawanych na 
obczyźnie. 

Po 1956 r. zaznacza się wyraźniej obecność drugiego adre­
sata - Polaków w kraju. Dopływ książek do Polski jest 
ograniczony, niemniej jednak wzgląd na. publiczność kra­
jową odgrywa istotną rolę w poczynaniach wydawniczych. 
Co więcej - książki płyną, również w przeciwnym kierunku. 
Wielu z nas wysyłało przecież krewnym lub znajomym za 
granicą publikacje zawierające utwory klasyczne i współ­
czesne, rozprawy historyczne, teksty dla dzieci i młodzieży, 
albumy. Książki z Polski można też nabyć w wielu księgar­
niach emigracyjnych. W tej sytuacji wznowienia klasyków 
stają się na wychodźstwie mniej potrzebne, natomiast tym 
większy nacisk pada na piśmiennictwo współczesne, na pu­
blikację tych książek, które w kraju nie mogą się ukazać 1 4. 

Nowy rodzaj wzajemnych oddziaływań zrodził się w 11 
poł. lat siedemdziesiątych. Idzie tu o zjawiska, które dobrze 
znamy, jak np. publikacja w Polsce dzieł pisarzy emigracyj­
nych w tzw. drugim obiegu oraz jawne wydawanie przez 
wielu pisarzy krajowych swych książek zagranicą. Zjawisko 
to stanie się jeszcze powszechniejsze w I poł. lat osiemdzie­
siątych. Jednocześnie wymieniła się w znacznej mierze emi­
gracyjna publiczność literacka. Stało się to wskutek 
przebiegu normalnych procesów demograficznych, jak 
i dzięki nowym falom emigracyjnym, wzbierającym zwłasz­
cza pod koniec łat. sześćdziesiątych, w II-giej poł. lat siedem­
dziesiątych i na początku osiemdziesiątych. Na uwagę 
zasługuje spostrzeżenie M. Danilewicz-Zielińskiej, iż pod 
koniec lat siedemdziesiątych w W. Brytanii więcej ludzi 
młodych znało dobrze język polski niż ćwierć wieku wcześ­
niej, na początku lat pięćdziesiątych. Oczywiście są to już 
potencjalni czytelnicy inaczej ukształtowani, o odmiennych 
gustach 1 5. 

1 2 A. Albert, dz. c y t , s. 156. 
1 3 W 1949 r. do 9. szkół polskich w Anglii uczęszczało 2,7 tys. uczniów, w 1953 r. 

pozostały tylko 2. szkoły, do których uczęszczało nieco ponad 500. uczniów. A. Al­
bert, dz. cyt., s. 156. Autor powołuje się na paryską „Kulturę" 1954, nr 6, s. 91. 

1 4 Potrzebę zastanowienia się nad zasięgiem odbioru książek wydanych w Polsce 
wśród emigracji politycznej zasugerował mi w rozmowie prof. Andrzej Paczkowski. 

1 5 Maria Danilewicz-Zielińska, Odchylenia od mitu Anteusza, w: „Pamiętnik Lite­
racki"" (Londyn) 1978, t. II, ś. 9-22, zob. zwłaszcza uwagi na s. 13. 
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Mimo rozległości tych zmian utrzymały się w większości 
instytucje wydawnicze z końca lat czterdziestych. Dołączyły 
do nich placówki utworzone w późniejszym okresie, jak 
choćby Aneks i Puls. Może wszystkie te uwagi pozwolą 
odpowiedzieć na początkowe pytanie: Czym jest instytucja 
wydawnicza polskiego wychodźstwa politycznego? Charak­
teryzuje ją rodowód historyczny związany z II wojną świa­
tową oraz z ważnym przełomem w dziejach emigracyjnych 
instytucji kulturalnych w II poł. lat czterdziestych i na 
początku pięćdziesiątych. Stwierdzenie to może wydać się 
oczywiste, jednakże warto je przypomnieć, by rozgraniczyć 
placówki edytorskie emigracji od większości dawnych polo­
nijnych, powstałych w innych okolicznościach i pełniących 
najczęściej odmienne funkcje. Instytucje uchodźcze, przed­
stawione w tym tekście, współtworzą konsekwentnie polską 
kulturę, niejednokrotnie reprezentują ją wobec obcych, 
a przede wszystkim podejmują działania alternatywne 
wobec wielu tendencji ideowych, naukowych i artysty­
cznych kształtowanych przez władze w Polsce powojennej. 

Grands centres d'édition de l 'émigration polonaises (aperçu géographique) 

L'auteur présente la genèse et la 
répart i t ion géograph ique des princi­
pales inst i tut ions édi tant des livres 
p o l o n a i s à l 'étranger. Il émet la thèse 
que , p e n d a n t la guerre, leur actibité 
édi tor ia le s'adressait à une na t ion en 
émigrat ion , en l 'occurence p o l o n a i s e . 
L'Etat p o l o n a i s en émigrat ion ayant 
cessé d'exister, il s'est cristall isé, dans 
u n e s i tuat ion internat ionale nouve l l e , 

une doctr ine nouve l l e décernant à 
l ' émigrat ion po l i t ique la qual i té n o n 
plus de na t ion mais de c o m m u n a u t é . 
U n e c o m m u n a u t é en vo i e d'ass imila­
t ion en pays de rés idence, part ic ipant 
à la culture de celui-ci , mais qui n'en 
reste pas m o i n s fidèle à la tradit ion 
culturelle p o l o n a i s e qu'el le cont inue 
d'enrichir. 
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Eugeniusz C. Król 

Powstanie warszawskie 1944 r. 
Kolejna p r ó b a przybliżenia 

D o truizmów należy stwierdzenie, iż powstanie warszaw­
skie 1944 r. zapisało się na trwałe w świadomości Polaków 
i że pamięć o tym tyleż bohaterskim, ile tragicznym wyda­
rzeniu towarzyszy kolejnym pokoleniom nie tylko z okazji 
rocznic i imprez okolicznościowych. Czy istnieje jedna, 
wspólna dla wszystkich Polaków prawda o powstaniu? Czy 
prawda ta żyje i angażuje emocjonalnie współczesnych, czy 
też należy już do pokrytych kurzem ksiąg narodowej prze­
szłości? By odpowiedzieć na te pytania, należy zdać sobie 
sprawę ze składników społecznej wiedzy o powstaniu war­
szawskim. Na wiedzę tę składają się wyniki badań history­
cznych upowszechniane przez publikacje naukowe i popu­
larne, środki masowego przekazu, wystawy i odczyty. 
Ważną wolę odgrywają świadectwa uczestników wydarzeń, 
autentyczne filmy i fotografie, pamiątki materialne. Wszyst­
ko to przenika i w swoisty sposób modeluje narastający 
z czasem mit powstania wraz z układem skrótowych i u-
proszczonych, ale silnie zakorzeniony eh-w psychice ludzkiej 
stereotypów myślowych. Stereotypy te, stanowiąc specyfi­
czną kombinację faktów z przeszłości i doznań osobistych, 
pozostają pod wpływem tradycji i zabiegów wychowaw­
czych rodziny i szkoły, a także oddziaływania propagandy 
państwa i różnych grup społecznych. 

Niezmiernie trudno rozłożyć na części składowe i zracjo­
nalizować mit powstania warszawskiego. Stosunkowo łat­
wiej natomiast przychodzi określić stan wiedzy historycznej 
na temat powstania, o którym napisano ogromnie wiele -
liczba opracowań idzie w setki, zaś artykułów, przyczyn­
ków i wspomnień w tysiące. Nie ma trudności z wywiedze-
niem genezy powstania warszawskiego, są już dostępne 
źródła ukazujące proces krystalizowania się planu powstat 
nia powszechnego, a następnie - od jesieni 1943 r. - plamr 
wzmożonej dywersji opatrzonego kryptonimem „Burza". 
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Układają się w logiczną całość uwarunkowania międzyna­
rodowe z łat 1943-44 weryfikujące szanse polskiego zrywu 
wolnościowego. Nie sprawia kłopotów chronologia wyda­
rzeń, tak w skali głównych teatrów działań wojennych jak 
i w odniesieniu do walczącej Warszawy i jej poszczegól­
nych dzielnic. 

Rzecz oczywista - w obrazie powstania warszawskiego 
nie brakuje przysłowiowych „białych plam", nie wszystkie 
uogólnienia mają dostateczną i miarodajną podbudowę 
źródłową. Uwaga ta dotyczy przede wszystkim stosunku 
Wielkiej Trójki do powstania, zwłaszcza postawy ZSRR 
i jego ideowych sojuszników w szeregach polskiego ruchu 
oporu. Ciągle jeszcze za mało wiadomo o gehennie ludności 
cywilnej i losach powstańców w okresie popowstaniowym 
i powojennym. 

Szczupłe ramy niniejszego' szkicu pozwalają wybrać tylko 
niektóre wątki z dziejów powstania. Na szczególną uwagę 
zasługują przesłanki decyzji dyplomatów, polityków i woj­
skowych, przyobleczonych potem w realny kształt po­
wstańczego dramatu. Wiąże się z tym ocena postępowania 
polskich czynników miarodajnych w krytycznym okresie 
lipca 1944 r., złożony, ciągle kontrowersyjny problem 
odpowiedzialności za przyjęte wówczas rozwiązania, pro­
blem skutków decyzji, zarówno bezpośrednich, jak i tych, 
które ujawniały się w miarę upływu czasu. Najbardziej zrę­
czny skrót nie odzwierciedli temperatury polemik, bogac­
twa dowodów źródłowych i rozpiętości wachlarza opinii. 
Nie idzie więc o ferowanie kategorycznych sądów, rozdawa­
nie przygan i pochwał, ale raczej o odtworzenie struktury 
i punktów węzłowych tej trwającej już z górą 40 lat publi­
cznej dyskusji. 

Na pierwszy plan wysuwa się kwestia określenia kręgu 
instytucji i osób odpowiedzialnych za przygotowanie i wy­
danie decyzji podjęcia walki w Warszawie. W grę wchodzą:, 
a) Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Rząd i Naczelny 
Wódz na obczyźnie wraz z najbliższymi podwładnymi (szef 
sztabu, szef wydziału operacyjnego). Nie należy zapominać 
o emigracyjnej Radzie Narodowej oraz kierownictwie czo­
łowych pariii politycznych, b) Komenda Główna Armii 
Krajowej z Komendantem Głównym na czele i szefem 
sztabu KG AK. c) Cywilne władze państwa podziemnego, 
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zwłaszcza krajowa Rada Ministrów, stanowiąca od maja 
1944 r. ekspozyturę Rządu RP w okupowanym kraju. Kie­
rował nią Delegat Rządu RP, Jan Stanisław Jankowski, 
posiadający rangę wicepremiera Rządu RP. d) Alianci Pol­
ski, zarówno z Zachodu jak i ze Wschodu. 

Należy przypomnieć, że Rząd RP w instrukcji z 27 paź­
dziernika 1943 r. zastrzegł sobie wyłączne prawo decyzji 
w sprawie podjęcia działań militarnych w okupowanym 
kraju. Na początku lipca 1944 r. premier S. Mikołajczyk 
w porozumieniu z Naczelnym Wodzem, gen. K. Sosnkow-
skim (nieco później okazało się to nieprawdą) przekazał tę 
kompetencję władzom krajowego podziemia. Na tej podsta­
wie sztab KG AK opracował plan przystosowania „Burzy" 
do realizacji w Warszawie. Jak wiadomo, stolicę począt­
kowo wyłączono z akcji „Burza"; większe oddziały AK 
miały opuścić miasto i rozwinąć działania sabotażowo-
-dywersyjne w rejonie Skierniewic. W związku z tym 
dowództwo warszawskiego AK przekazało znaczne ilości 
sprzętu i uzbrojenia okręgom wschodnim. Niemcy tymcza­
sem umacniali swe pozycje w mieście... 

Decyzja o stoczeniu bitwy o Warszawę - jak to wtedy 
formułowano - została najpewniej podjęta 21 lipca 1944 r. 
w ścisłym gronie dowódców AK. Nieco później uzyskano 
zgodę czynników politycznych państwa podziemnego z za­
strzeżeniem, iż od momentu opanowania stolicy do wkro­
czenia wojsk radzieckich powinno upłynąć przynajmniej 12 
godz. Odtąd podczas kolejnych odpraw intensyfikowano 
przygotowania do zbrojnego wystąpienia prowadzącjedno-
cześnie analizę wydarzeń frontowych. 28 lipca 1944 r. Rząd 
RP w Londynie formalnie upoważnił władze państwa 
podziemnego do ogłoszenia powstania w wybranym 
momencie. Depesza z następnego dnia zawierała istotną 
wiadomość - premier Mikołajczyk wybierał się do Moskwy 
na rozmowy ze Stalinem, podejmując kolejną próbę restytu­
cji stosunków dyplomatycznych między rządem polskim 
i radzieckim. 31 lipca 1944 r. w godzinach popołudniowych 
dowództwo K G AK, najprawdopodobniej po uzyskaniu 
aprobaty wicepremiera Jankowskiego, wydało rozkaz roz­
poczęcia działań militarnych w Warszawie następnego dnia 
o godzinie 17 (Godzina „W"). Z dostępnych historykom 
materiałów wyłania się następujący katalog przesłanek, 
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wpływających na treść i tryb podejmowanych przedsię­
wzięć. 

a) Wypadki na froncie zachodnim. Lądowanie aliantów 
w Normandii i sukcesy we Włoszech wytworzyły nadzieję na 
spełnienie jednego z podstawowych warunków powodzenia 
powstania w Polsce - obecność wojsk sojuszniczych na kon­
tynencie umożliwiająca wsparcie czynu zbrojnego Polaków. 
Zwolennicy chłodnej kalkulacji wskazują jednak na wiążący 
charakter postanowień konferencji teherańskiej, przewidu­
jących faktyczną swobodę działań operacyjnych Armii 
Czerwonej na obszarze Europy środkowo-wschodniej. 
Nadto przywódcy USA i W. Brytanii nie przekazali pol­
skiemu sojusznikowi pełnej informacji o przebiegu konfe­
rencji w Teheranie, ograniczając się do aluzji i ogólników. 
Sprzyjało to krzewieniu wśród Polaków niebezpiecznych -
jak się niebawem okazało - iluzji, co do stopnia zaangażo­
wania Zachodu na rzecz polskich interesów. Próby poinfor­
mowania o spodziewanej powściągliwości państw zachod­
nich zostały podjęte zbyt późno i nie mogły już zmienić 
psychicznego nastawienia organizatorów powstania ani też 
wstrzymać rozpędzonej machiny przygotowań. 

b) Wypadki na froncie wschodnim. Tempo radzieckiej 
ofensywy pozwalało przypuszczać, że Armia Czerwona sta­
nie się współtwórcą oswobodzenia stolicy, mimo przeszkód 
natury politycznej w stosunkach polsko-radzieckich. [-

] [Ustawa o kontroli publikacji i widowisk z 31 VII 
1981 r. art. 2, pkt 3, (Dz.U. nr 20, poz. 99, Zm. 1983 Dz.U. nr 
44, poz. 204)]. W tym kontekście należy, jak się zdaje, 
widzieć próbę desantu przez Wisłę w połowie września 
1944 r. podjętą przez stosunkowo szczupłe siły trzech bata­
lionów wydzielone z 3 Dywizji Piechoty 1 Armii W l " . 

c) Nacisk na aliantów. W kręgu polskich czynników mia­
rodajnych sądzono, że wybuch powstania skłoni Brytyjczy­
ków i Amerykanów do udzielenia pomocy wojskowej 
(zrzuty broni, bombardowanie celów niemieckich, desant 
polskiej Brygady Spadochronowej, przyznanie żołnierzom 
AK praw kombatanckich) i politycznej (bardziej efektywne 
interwencje u radzieckiego partnera na korzyść sprawy pol­
skiej). W środowisku zbliżonym do premiera Mikołajczyka 
umacniało się też przekonanie, że powstanie będzie ważnym 
argumentem na rzecz przywrócenia stosunków dyplomaty-
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cznych ZSRR z Rządem RP i uznania tego Rządu za jedy­
nego reprezentanta polskiej racji stanu. Pesymiści podkreś­
lają znaczenie konferencji teherańskiej, wiążącej ręce 
aliantom zachodnim. Usilne, wręcz rozpaczliwe wysiłki 
Polaków w Waszyngtonie i Londynie sprawiły, że sztab 
aliancki udzielił pewnej, choć zupełnie niewystarczającej, 
pomocy w postaci zrzutów sprzętu wojskowego. Uznanie 
praw kombatanckich AK przyszło dopiero 30 sierpnia 
1944 r., po miesiącu bezpardonowego mordowania po­
wstańców traktowanych przez Niemców jak bandyci. Misja 
Mikołajczyka w Moskwie poniosła fiasko, ZSRR nie zmie­
nił swego stanowiska konsekwentnie pomniejszając wysiłek 
zbrojny AK i oskarżając Rząd RP o brak odpowiedzial­
ności i awanturniczą decyzję wywołania powstania bez 
uzgodnienia z dowództwem Armii Czerwonej. Władze 
ZSRR nie wyraził)' zgody na lądowanie samolotów amery­
kańskich i brytyjskich na radzieckich lotniskach polowych. 
Zmieniły zdanie dopiero 10 września, gdy walki w stolicy 
wkroczyły w końcową fazę. Związek Radziecki pozostał 
przy własnej koncepcji rozwiązania sprawy polskiej, zaś ta 
nie przewidywała ponownego uznania rządu Mikołajczyka 
i władz państwa podziemnego za politycznego partnera. 

d) Ocena zamiarów i sił niemieckich. W kołach polskich, 
tak' w kraju jak i na emigracji, niewątpliwe wrażenie zrobił 
zamach na Hitlera z lipca 1944 r. Zdarzenie to interpreto­
wano jako początek wewnętrznego rozkładu Rzeszy - ele­
ment niezwykle ważny z punktu widzenia szans powstania 
na okupowanych ziemiach polskich. Do Warszawy docie­
rały wieści o klęskach wojennych, oglądano tam trasporty 
rannych z frontu wschodniego, a także przygotowania 
władz okupacyjnych do ewakuacji, widoczne zwłaszcza 
w dniach 22-25 lipca 1944 r. Wprawdzie objawy paniki 
ewakuacyjnej w środowisku^ niemieckim ustąpiły pod 
koniec lipca, niemniej jednak ogólne wrażenie słabości III 
Rzeszy pozostało. Z drugiej strony - krążyła opinia, że woj­
ska niemieckie zdecydowały się bronić linii Wisły, zaś frag-

1 Por. wydaną ostatnio publikację Tadeusza Sawickiego, Front wschodni a powsta­
nie warszawskie, Warszawa 1986, s.. .217-218. Autor występuje z tezą, iż powstanie 
trwało tak diugo dzięki intensywnym działaniom Armii Czerwonej. [ j 
[Ustawa o kontroli publikacji i widowisk z 31 VII 1981 r. art. 2, pkt 3 ( D z . U . nr20 ,poz . 
99, zm. 1983 Dz .U. nr 44, poz. 204)]. 
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ment obrony zostanie oparty o brzeg warszawski przekształ­
cony w twierdzę (Festung Warschau). Potwierdzeniem 
miało być wezwanie gubernatora Dystryktu Warszaw­
skiego, L. Fischera, nakazujące 100 tys. mieszkańców War­
szawy stawienie się 28 lipca do prac fortyfikacyjnych. 
Wybuch powstania miał te piany zniweczyć i oszczędzić 
Warszawie losu Stalingradu. Krytycy tej argumentacji zwra­
cają uwagą na jej niekonsekwencje: Niemcy są raz przedsta­
wiani jako niezdolni do oporu, drugim razem jako gotowi 
przetrzymać dłuższe oblężenie. Przypomina się też, że po 
pewnym okresie zamieszania władze okupacyjne przystą­
piły do wzmocnienia swych sił, m.in. lokując pod Warszawą 
doborowe jednostki Wehrmachtu. 

e) Postawa społeczeństwa polskiego. Rezygnacja ze 
zorganizowanej formy walki prowadzi do żywiołowego 
wybuchu tłumionej przez kilka lat nienawiści do okupan­
tów. Kontrola nad sytuacją wymyka się z rąk dowództwa 
podziemia, powstaje zamieszanie, z którego korzystają ele­
menty niechętne władzom państwa podziemnego. Wskazuje 
się przy tym na. znaczne siły AK zgromadzone w stolicy (ok. 
40 tys.), na wszechstronne przygotowania do powstania, na 
wolę walki cechującą wszystkie warstwy społeczne. Z dru­
giej strony - pewne fakty świadczą o zamiarach nielicznych, 
ale ruchliwych środowisk skrajnej lewicy. Pod koniec lipca 
1944 r. na murach stolicy pojawiły się odezwy nawołujące 
do rozpoczęcia walki, podobne wezwania popłynęły na 
falach eteru. Krytycy tego sposobu rozumowania nie negują 
przygotowań lewicy społecznej, sądzą jednak, że ryzyko 
niekontrolowanego wybuchu powstania było minimalne, 
zważywszy wysoki poziom dyscypliny społecznej oraz 
sprawność struktur podziemnych. Inna kwestia, że brak 
uzgodnień z ośrodkami niechętnymi władzom podziemia 
stwarzał dowództwu powstania groźbę poważnych kompli­
kacji. 

f) Aspekt moralny. [ ] [Ustawa o kontroli publi­
kacji i widowisk z 31 VII 1981 r. art. 2, pkt 3 (Dz.U. nr 20, 
poz. 99, zm. 1983 Dz.U. nr 44, poz. 204)]. Podobne demons­
tracje w Wilnie, na Wołyniu i we Lwowie nie zostały 
dostrzeżone przez opinię międzynarodową. Warszawa, 
położona w centrum niekwestionowanych ziem polskich, 
ważny ośrodek polityki i kultury w sercu Europy, zdoła 
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poruszyć sumienie świata, jej czyn zbrojny przyniesie spra­
wie polskiej korzystniejsze perspektywy. Jeśli nie teraz - to 
już nigdy... Oponenci przedkładają w tym miejscu logikę 
trzeźwej kalkulacji sił i żelaznych reguł geostrategicznych. 
O wszystkim decydują fakty, zaś ich wymowa w 1944 r. -
zwłaszcza co się tyczy sił i środków oraz sytuacji międzyna­
rodowej - przedstawiała się dla Polaków zdecydowanie nie­
korzystnie. Nieubłagana logika faktów musiała więc 
zepchnąć na dalszy plan godne szacunku, ale „pozbawione 
armat" argumenty natury etycznej. 

Wokół tych punktów węzłowych, przedstawionych siłą 
rzeczy w sposób skrótowy, rozgorzała i nadal trwa debata 
angażująca nie tylko zawodowch historyków, ale również 
szeroko, rozumianą opinię publiczną. Sporom zapewne 
długo nie będzie końca, kwestia powstania warszawskiego 
jak gruba soczewka ogniskuje bowiem problemy różnego 
rodzaju, angażuje nie tylko wiedzę, ale i ludzkie emocje. 
Wiele-zależy od kapitału osobistych przeżyć dyskutantów, 
ich światopoglądu i przekonań politycznych, nieledwie pry­
watnej filozofii zrycia. W toku debaty wykształcił się krąg 
sądów o zakresie odpowiedzialności za powstanie, ewen­
tualnej winie i popełnionych błędach. Podstawowy ciężar 
owej odpowiedzialności składa się zwykle na Rząd RP, dość 
powszechnie obarcza się go winą. za przekazanie decyzji 
w kwestii powstania krajowemu podziemiu bez wyjaśnienia 
stanowiska i zapewnienia pomocy zachodnich aliantów. 
Władze i instytucje państwa podziemnego odpowiadają za 
błędne rozpoznanie sił oraz zamiarów niemieckich i ra­
dzieckich. Za błąd uważa się przewagę wojskowych w pro­
cesie podejmowania decyzji walki o Warszawę; politycy 
podziemia odegrali niewspółmiernie małą rolę w stosunku 
do wagi zaistniałych problemów. Aliantów zachodnich 
obciąża w sposób pośredni, niemniej bardzo istotny, odpo­
wiedzialność za wybuch powstania i jego losy. Rządy ame­
rykański i brytyjski miały co najmniej moralny obowiązek 
pospieszyć z efektywną pomocą polskiemu sojusznikowi, 
a jeśli nie - to chociaż przedstawić uczciwie sytuację, szcze­
gólnie sens i konsekwencje ustaleń teherańskich. Pod adre­
sem trzeciego partnera Wielkiej Trójki kieruje się również 
wiele oskarżeń, łecz do obiektywnego przedstawienia za­
miarów i postawy ZSRR wobec powstania ciągle jeszcze 
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brak odpowiednio szerokiej dokumentacji. Niewątpliwie 
jednak u podstaw dramatu Polaków Anno Domini 1944 
leżała nie rozstrzygnięta kwestia o kluczowym znaczeniu: 
[ ][Ustawa o kontroli publikacji i widowisk z 31 
VII 1981 r. art. 2, pkt 3 (Dz.U. nr 20, poz. 99, zm. 1983 Dz.U. 
nr 44, poz. 204)]. 

Pisząc o odpowiedzialności i winie nie sposób pominąć 
podstawowego winowajcy. Była nim III Rzesza okupująca 
polskie ziemie, terroryzująca mieszkańców, zaś w okresie 
powstania mordująca bezlitośnie walczących z bronią 
w ręku i bezbronną ludność cywilną. Bez przesady - War­
szawa została utopiona we krwi. Nie pomógł heroiczny 
wysiłek oddziałów powstańczych, których liczebność sza­
cuje się na około 50 tys. żołnierzy, na ogół skąpo lub źle 
uzbrojonych i wyposażonych. Nie pomogła bezgraniczna 
wprost ofiarność ludności cywilnej, która nie tylko brała 
udział w walce, ale próbowała urządzać skrawek niepodleg­
łej ojczyzny. Naprzeciw stanęły siły niemieckie i kontyngent 
pomocniczy, nieco słabsze liczebnie - około 38 tys. żołnierzy 
- ale bez porównania lepiej uzbrojone, wyposażone w broń 
pancerną i lotnictwo, korzystające z uzupełnień. W wyniku 
63-dniowych zmagań zginęło i zostało ciężko rannych 
około 22 tys. powstańców, zaś dalsze 20 tys. dostało się do 
niewoli. Straty niemieckie w zabitych i ciężko rannych 
wyniosły 15-20 tys. osób. Tak wysokie procentowo straty 
obu stron trzeba tłumaczyć specyfiką walki w mieście oraz 
determinacją obrońców stolicy. Straty te bledną jednak 
wobec tragedii ludności stolicy. Według danych szacunko­
wych liczba rozstrzelanych, zabitych i pogrzebanych w rui­
nach mieszkańców Warszawy wyniosła około 150-200 tys. 
ludzi. Ponad 50 tys. mężczyzn i kobiet trafiło po powstaniu 
do obozów koncentracyjnych, około 150 tys. wywieziono na 
roboty przymusowe w głąb Niemiec. Niemal całą resztę 
pozostałej przy życiu ludności wysiedlono z miasta i roz­
proszono po kraju. W trakcie powstania uległo zniszczeniu 
około 25% przedwojennej zabudowy miasta. Od dnia kapi­
tulacji 2 października 1944 r. do początków stycznia 1945 r. 
specjalne oddziały hitlerowskie wysadziły w powietrze lub 
spaliły ponad drugie tyle, niszcząc ze szczególną zaciekłoś­
cią dobra kultury i pamiątki narodowe. W styczniu 1945 r. 
liczba mieszkańców miasta wynosiła ok. 160 tys., z tego 
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w niemal kompletnie zrujnowanej lewobrzeżnej Warszawie 
koczowały w prymitywnych warunkach około 22 tys. ludzi. 

Walki w Warszawie Niemcy uznawali za jedną z najtrud­
niejszych operacji wojskowych w latach 1939-45. W tajnym 
sprawozdaniu gubernatora Dystryktu Warszawskiego dla 
Hansa Franka mówi się o czynach nadludzkich oddziałów 
niemieckich, o militarnych osiągnięciach najwyższej rangi. 
Hitler ustanowił w połowie grudnia 1944 r. specjalne 
odznaczenie „Warschau-Schild", Himmler porównywał 
działania w Warszawie z walkami ulicznymi w Stalingra­
dzie. Opinie przeciwnika nie zmieniają podstawowej 
wymowy faktów: powstanie warszawskie zakończyło się 
straszliwą klęską, nie został osiągnięty żaden z głównych 
celów politycznych i wojskowych, w ruinach legło milio­
nowe miasto, setki tysięcy Polaków straciły życie i zdrowie 
powiększając i tak już ogromny rachunek ofiar JI wojny 
światowej. Konsekwencje powstania odczuwa się w Polsce 
po dzień dzisiejszy, świadczą o tym widoczne jeszcze na 
murach ślady zmagań, zdeformowanie stołecznej pano­
ramy, uszczuplenie majątku, a zwłaszcza nieobecność w ży­
ciu- publicznym Warszawy i kraju wspaniałej młodzieży 
powstańczej. A jednak mimo surowego wyroku historii 
spory nie gasną, zaś próby jednoznacznego potępienia 
architektów powstania spotykają się ze sceptycznym pyta­
niem: No dobrze, ale czy było inne wyjście, czy w niezwykłe 
złożonej sytuacji 1944 r. istniały widoki na lepsze pokiero­
wanie polskimi interesami? I dyskusja toczy się dalej docho­
dząc często do paradoksalnej, ale na swój sposób 
przekonującej konkluzji: powstanie warszawskie było błę­
dem politycznym i militarnym szaleństwem, ale jednocześ­
nie stanowiło konieczność, przypominającą do pewnego 
stopnia nieubłagany bieg wydarzeń w antycznych drama­
tach. 

Co przedostaje się z tej szerokiej, nacechowanej wysoką 
temperaturą dyskusji do powszechnego obiegu społecznego, 
co stało się trwałym fragmentem narodowej pamięci? Ponad 
czterdziestoletni już dystans pozwala wyodrębnić elementy 
trwałe i przemijające, autentyczne iswy kreowane na .ko­
niunkturalnej fali. W latach czterdziestych i I pol. lat pięć­
dziesiątych, gdy rany dopiero się zabliźniały, rozpowszech­
nione były nastroje rozgoryczenia, przeważała tendencja do 



118 

ocen surowych, często skrajnych. W oficjalnych środkach 
przekazu dramat powstania wykorzystywano do bieżącej 
walki politycznej i potrzeb propagandy, dyskredytując -
często niezbyt wymyślnymi środkami - tzw. obóz londyński 
i jego zachodnich sojuszników. Z biegiem czasu, wraz ze 
zmianami oblicza opinii publicznej, a także w związku 
z rozwojem badań historycznych, powiększał się zasób fak­
tów, wydłużała się perspektywa spojrzenia, a co za tym idzie 
- oceny stawały się coraz pełniejsze i bardziej wyważone. 

Uproszczony, czarno-biały obraz powstania zyskiwał 
wiele nowych barw i odcieni. Ramy tego obrazu stanowił 
wywód o racjach politycznych skazanych na klęskę przez 
historię, stale też towarzyszyła teza o grupie reakcyjnych 
polityków i wojskowych,' którzy w imię wąskich interesów 
klasowych nadużyli zaufania podkomendnych i wystawili 
mfpotworną próbę rzesze bezbronnej ludności. Motyw cier­
pień, strat i zniszczeń występuje Wspólnie z rozbudowanym 
wątkiem okrucieństwa okupantów i wojsk tłumiących po­
wstanie, tworząc ważny fragment przekazu o martyrologii 
polskich obywateli w latach II wojny światowej. Silny' 
akcent pada na bohaterstwo szeregowych powstańców oraz 
dowódców niższego i średniego szczebla, na ofiarność i za­
radność ludności cywilnej. Coraz bogatsze są świadectwa 
sprawności struktur podziemnych, tak wojskowych jak i cy­
wilnych, rozrasta się dokumentacja o niedolach i przebły­
skach radości różnych grup ludności stolicy. 

Istotną rolę odgrywają dokonania literatury pięknej 
i filmu, prezentujące artystyczną interpretację prawd i mi­
tów o powstaniu. Znamienne, że jak dotąd najbardziej inte­
resujące, choć z pewnością kontrowersyjne, dzieła powstały 
w końcu lat pięćdziesiątych na zamierającej już fali postali-
nowskich obrachunków. Mowa tu o powieści Romana 
Bratnego „Kolumbowie. Rocznik 20" (I wyd. w 1957 r.) 
oraz o filmach: Andrzeja Wajdy „Kanał" (1957) i Andrzeja 
Munka „Eroica" (1958). Oryginalną transformację osobi­
stych przeżyć stanowił-„Pamiętnik z Powstania Warszaw­
skiego" Mirona Białoszewskiego (1970). Ciekawa była 
zwłaszcza społeczna recepcja filmu Wajdy, wobec którego -
nie negując wartości artystycznych - wysunięto cały szereg 
roszczeń odzwierciedlających wysoki poziom oczekiwań 
różnych środowisk, także ich urazów i kompleksów. 
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Wydobywa się stopniowo z zapomnienia postacie zasłu­
żone dla polskiego czynu zbrojnego, tak w kraju jak i na 
obczyźnie. Przykłady z ostatnich lat to Naczelny Wódz 
i premier, gen. Władysław Sikorski, oraz Komendant 
Główny AK - gen. Stefan Rowecki „Grot". Sposób i forma 
upowszechniania wiedzy o tych postaciach nie zawsze 
wzbudzają entuzjazm historyków, ponadto nie wszystkie 
postacie godne utrwalenia znalazły już właściwe miejsce 
w zbiorowej pamięci. Na swoją kolej oczekują: Naczelny 
Wódz na obczyźnie z okresu powstania, gen. Kazimierz 
Sosnkowski, dowódca powstania, Komendant Główny AK, 
gen. Tadeusz Komorowski „Bór", jego następca i zarazem 
ostatni Komendant Główny AK, gen. Leopold Okulicki 
„Niedźwiadek". Nie sposób też pominąć polityków i działa­
czy społecznych: Stanisława Mikołajczyka, Kazimierza 
Pużaka, Jana Stanisława Jankowskiego i wielu innych. 

Z lokalnych epizodów powstańczych wyłuskuje się prze­
ciętnych, często anonimowych mieszkańców miasta, przy­
bliżając ich czyny zapisane w pamięci sąsiadów, krewnych, 
przypadkowych świadków. Żywot, a nierzadko i śmierć, 
tych „szeregowych" bohaterów dostarcza tworzywa do 
budowy wzorców osobowych w rodzaju: oddany ojczyźnie 
harcerz, ofiarny kapłan i pełna poświęcenia matka i żona 
powstańca. Wzorce te odgrywają niezwykle istotną rolę 
w wychowaniu młodych pokoleń Polaków, tym bardziej że 
natrafiają zwykle na potwierdzenie w tradycji rodzinnej. 
Pedagodzy nawołują jednak do umiaru, zwracając uwagę na 
niebezpieczeństwa towarzyszące utrwalaniu się pewnych 
stereotypów. Dla przykładu: obraz małego powstańca 
ciskającego butelki z benzyną na czołgi, utrwalony w świa­
domości młodego Polaka w 40 lat po wojnie może wywołać 
niewłaściwe skojarzenia i błędną reakcję emocjonalną. 

Równolegle rozwija się proces przejmowania i instytucjo­
nalizacji różnego rodzaju symboli związanych z powsta­
niem wyrosłych na gruncie doświadczeń jednostek i grup 
ludzkich. Oznacza się i otacza opieką miejsca upamiętnia­
jące walkę i cierpienie ludności stolicy. Nawiązuje się, choć 
często w bardzo przetworzonej, uwspółcześnionej formie, 
do ówczesnych ideałów, haseł, rekwizytów. Nieco za duży, 
zdobyczny hełm z biało-czerwona wstążką, takaż przybru­
dzona opaska z rękawa bluzy, metalowy wizerunek Matki 
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Boskiej, znak Polski Walczącej - oto najczęstsza oprawa 
nabożeństw za dusze poległych i stały eksponat szkolnych 
izb narodowej pamięci. Toleruje się i nierzadko udziela pań­
stwowego poparcia grupom kombatantów reprezentują­
cych tradycje oddziałów powstańczych. Akcentuje się przy 
tym od pewnego czasu równorzędną pozycję owych grup, 
bez względu na dawne, niekiedy zasadnicze różnice polity­
czne. Środowisko kombatanckie inicjuje różnego rodzaju 
przedsięwzięcia, z których największą rangę w ostatnich 
latach mają projekty budowy Pomnika Bohaterów Powsta­
nia Warszawskiego i utworzenia Muzeum Powstania War­
szawskiego. Ten ostatni projekt ma znaleźć lokalizację w 
zachowanym z czasów powstania kompleksie ruin - w daw­
nym Banku Polskim. Oba projekty, wyrosłe na gruncie 
autentycznie społecznych inicjatyw, w 1980-81 r. uzyskały 
oficjalną akceptację, choć nie obeszło się bez pewnych 
kompromisów natury organizacyjnej i personalnej. 

Opisane powyżej mechanizmy wplatają się w określony 
krajobraz społeczno-polityczny, ich funkcjonowanie nie 
może zatem przebiegać gładko, bez zahamowań i zgrzytów. 
Istnieje ponadto problem zróżnicowanej recepcji tych 
mechanizmów w zależności od konkretnych grup ludności 
i poszczególnych ludzi. Inaczej na powstanie patrzą miesz­
kańcy stolicy, inaczej ludność pozostałych regionów kraju, 
inaczej też wielomilionowa rzesza rodaków na obczyźnie. 
W swoisty sposób na dźwięk słowa „powstanie" reaguje 
młodzież urodzona wiele lat po wojnie. 
' Powstanie warszawskie jako szczególne, pełne intensyw­
nych przeżyć wydarzenie położyło się głębokim cieniem na 
psychice tych, którzy przeżyli. Reakcje ludzi są różne; jedni 
odcięli się całkowicie od przeszłości powstańczej, zaadapto­
wali się do nowych warunków, zrobili kariery zawodowe 
i polityczne. Dla nich powstanie pozostaje odległym w cza­
sie epizodem, do którego wraca się niechętnie, a jeśli już - to 
w atmosferze familiarnej, z sentymentem i tęsknotą za bez­
powrotnie utraconą młodością. Drudzy pod wpływem prze­
żyć powstańczych lub też krzywd doznanych w latach 
stalinizmu nie pogodzili się z powojenną rzeczywistością, 
otoczyli się murem izolacji. Czasy wojny i powstania stano­
wią ich wyidealizowany mikrokosmos, przedmiot niezliczo­
nych spekulacji w rodzaju „co byłoby, gdyby...", jedyny 
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punkt odniesienia dla ocen politycznych i moralnych. Pozo­
staje wreszcie przeważająca większość dawnych uczestni­
ków powstania, którzy zagoili jakoś swe rany fizyczne 
i psychiczne, wiodą względnie normalną egzystencję, docze­
kali się dzieci i wnuków. Stanowią oni, socjologicznie bio­
rąc, grupę kombatancką stojącą na straży etosu powstań­
czego, upowszechniającą wiedzę o powstaniu, spełniającą 
też ważne funkcje mitotwórcze. D o dyskusji pozostaje, jak 
wielu uczestników powstania należy świadomie do tej 
grupy, identyfikuje się z celami i działalnością liderów, 
akceptuje sposób pielęgnacji wspólnych wartości i we-
wnątrzgrupowy obyczaj. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
stosunek przeciętnego, wystrzegającego się uprzedzeń 
uczestnika powstania do wydarzeń z 1944 r. stanowi mie­
szankę sentymentu i racjonalnego krytycyzmu wobec tych 
sił, które zgotowały Warszawie powstańczy dramat. 

I tak oto pojawia się znowu pytanie postawione na wstę­
pie rozważań: Czy ocalałych uczestników walki, rodziny 
poległych i pomordowanych, wreszcie miliony współczes­
nych Polaków łączy jedna prawda o powstaniu warszaw­
skim? Albo inaczej: Czy odczucia tych ludzi dadzą się 
sprowadzić do wspólnego mianownika, jednobrzmiącej for- ' 
muły? I tak, i nie. Nie - ponieważ ustalenia historyków 
i kreślony od ponad 40. lat wizerunek powstania w środ­
kach masowego przekazu łączą się ze wspomnieniami, prze­
kazami rodzinnymi i określoną tradycją kulturową. 
Kształtuje się w ten sposób osobista, grupowa, środowi­
skowa wizja powstania i jego skutków, z trudem poddająca 
się uogólnieniu i zabiegom porządkującym. Tak - ponieważ 
poza kapitałem wspomnień oraz wiedzą o błędach i trage­
diach powstania świadomość zbiorowa Polaków przecho­
wuje dwa podstawowe doświadczenia związane z tym 
wydarzeniem. Doświadczenie pierwsze - to obowiązek 
odrzucenia iluzji, konieczność kierowania się w życiu publi­
cznym wymogami realizmu politycznego, nawet jeśli przy­
chodzi to z trudem, kłócąc się z romantyczną tradycją 
porywu serca. Doświadczenie drugie - to przekonanie, że 
istnieją racje, dla których obrony warto wbrew chłodnym 
kalkulacjom poświęcić wszystko. Wiele do myślenia może 

t dać wizyta na stołecznym Cmentarzu Powązkowskim (Woj­

skowym) w dniu Święta Zmarłych i 1 sierpnia - w rocznicę 
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wybuchu powstania warszawskiego. Liczba odwiedzają­
cych groby - co paradoksalne - nie maleje. W ocienionych 
alejkach spotykają się przedstawiciele kilku już pokoleń, są 
przyjezdni spoza Warszawy i granic kraju. Przywiódł ich na 
ten cmentarz nie tylko obowiązek pamięci wobec bliskich -
poległych i pomordowanych w powstaniu. Kieruje nimi 
potrzeba ogólniejszej natury - złożenie"hołdu tym wszyst­
kim, którzy nie bacząc na szczupłość sił i beznadziejność 
położenia podjęli nierówną walkę o wartości najwyższe; 
państwową suwerenność i narodową niepodległość. Warto 
przytoczyć w tym miejscu słowa dowódcy Armii Krajowej, 
gen. „Grota" Roweckiego, pojmanego przez Niemców 
w 1943 r. i zgładzonego w obozie Sachsenhausen najpraw­
dopodobniej w pierwszych dniach powstania warszaw­
skiego. W 1942 r. pisał on w meldunku do Naczelnego 
Wodza: Jeśliby nas nawet miała czekać walka beznadziejna, 
to zaniechać jej przecież nie możemy pod grozą odpowiedzial­
ności przed przyszłymi pokoleniami. 

Na Cmentarzu Powązkowskim historia w sposób szcze­
gólny splata się z teraźniejszością. Dla kolejnych pokoleń 
Polaków słowa gen. „Grota" pozostają nadal drogowska­
zem ku przyszłości. 

L'Insurrection de Varsovie 1944 . lent; 
Cherchant à prendre pos i t i on sur le 

mythe de l 'Insurrect ion de V a r s o v i e et 
sur l'état actuel des c o n n a i s s a n c e s à 
s o n sujet, l 'auteur affirme que la c o n s ­
c ience col lect ive des P o l o n a i s c o n ­
serve deux grandes expér iences se 
rat tachant à l 'Insurrect ion. L a pre­
mière c'est le s ent iment du devoir de 

'e d'une approche nouvelle 
rejeter les i l lus ions et la nécess i té de se 
guider d a n s la vie col lect ive par les 
r igueurs d u réal i sme pol i t ique . La 
s e c o n d e c'est la c o n v i c t i o n qu'i l existe 
des ra isons p o r la défense desquel les il 
vaut la pe ine de tout consacrer , en 
dépit d'un froid calcul . 

L'Insurrection de Varsovie 1944 . Tentative d'une approche nouvelle 
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Synagogalna liturgia czytań 
w czasach Jezusa Chrystusa 

Niełatwo odtworzyć przebieg liturgii synagogalnej spra­
wowanej przez Żydów pod koniec epoki ST i w czasach 
Jezusa Chrystusa. Pewną pomocą służy Miszna, ale nie jest 
pewne, jak daleko w przeszłość sięgają rozporządzenia 
i przepisy w niej zawarte, utrwalone na piśmie na przełomie 
I I / I I I w. po Chr. (zob. „PP" 6/87). W świątyni jerozolim­
skiej oddawano cześć Bogu składając ofiary, natomiast w sy­
nagogach medytowano nad Torą i modlono się. Na długo 
przed zburzeniem Jerozolimy przez Rzymian instytucja 
synagogi ustabilizowała się i ani nie rywalizowała ze świąty­
nią, ani nie próbowała jej zastąpić. Religijność Żydów 
wyznaczało więc nie tylko święte miejsce i ofiary (świąty­
nia), lecz także święta Tora 1 . Czytanie Tory było, jak się 
wydaje 2 , chronologicznie pierwszym i pozostało najważ­
niejszym aspektem synagogalnej służby Bożej. Już w cza­
sach Ezdrasza i Nehemiasza publiczne czytanie Prawa 
stanowiło autonomiczną akcję liturgiczną (zob. „PP" 4/88, 
s. 86-90), nie zaś namiastkę kultu świątynnego 3 . Po czyta­
niu następowało zazwyczaj przepowiadanie, homilia. W ten 
sposób synagoga stała się ośrodkiem nauczania ludu i opar­
ciem dla pogłębionego studium Tory, uprawianego zresztą 
w jej pobliżu. Publiczna lektura ksiąg świętych stanowiła 
także właściwy kontekst zjawiska targumizmu. Na przeło­
mie epoki Starego i Nowego Testamentu czytanie tekstu 
świętego w oryginale byłoby dla Żydów palestyńskich nie-

1 E. D . Patte, Early Jewish Hermeneutic in Palestine, „SBL Dissert. Séries 22", 
Missoula 1975, s. 34-35. 

2 Tak m.in.: M. Friedlander, Synagoge und Kirche in ihren Anfängen, Berlin 1908; 
J. Bowker, The Targums andRabbinic Literaturę, Cambridge USA, 1969, s. 10; R. Le 
Déaut, Introduction à la littérature targumique, Rome 1966, s. 32. Inni badacze klasy­
cznego judaizmu przypuszczają, że synagoga była początkowo przede wszystkim 
miejscem modlitwy, np. K. Hruby, La Synagoge dans la littérature rabbinique, w: 
„L'orient syrien", 1964, s. 481-484; E. D . Patte, Early Jewish Hermeneutic in Palestine, 
s. 34. 

3 Sh. Safrai, Das jüdische Volk im Zeitalter des Zweiten Tempels, w: Information 
Judentum Band I, Naukirchen-Vluyn 1978, s. 51-53. 



124 

zrozumiałe, gdyby nie towarzyszył mu przekład na język 
aramejski, którym wówczas mówili. Teksty poddawane pod 
rozwagę słuchaczom czytano i t łumaczono według ściśle 
ustalonych reguł. W ciągu niedługiego czasu wierni mogli 
zapoznać się z większością orędzia ksiąg świętych. Poznanie 
tych reguł pozwoli zrozumieć specyfikę pracy tłumaczy 
i zgłębić genezę literatury targumicznej. 

Kalendarze biblijne i najważniejsze święta judaizmu 

Układ i treść czytań w synagodze były dostosowane do 
najważniejszych świąt żydowskich i ściśle wiązały się z ka­
lendarzem. Trudność polega na tym, że ujednolicenie 
żydowskiego kalendarza nastąpiło dopiero w poł. IV w. po 
Chr., natomiast z pism ST nie da się odtworzyć jednego 
spójnego sposobu rachuby czasu 4 . Im dalej posuwamy się 
w przeszłość, tym bardziej złożony staje się obraz sytuacji. 

W najodleglejszej starożytności w różnych rejonach Bli­
skiego Wschodu istniały wyspecjalizowne grupy uczonych, 
którzy obserwując niebo obwieszczali pojawienie się 
„nowego księżyca". Również Izraelici nie poprzestali na 
respektowaniu następujących przemiennie po sobie okre­
sów wegetacji natury, wyznaczonych przez cykle upraw rol­
niczych i życie pasterskie, lecz wykorzystywali obserwację 
słońca, księżyca i gwiazd. W biblijnym Izraelu Nowy Rok 
obchodzono jednak dwa razy: podczas wiosennego i jesien­
nego zrównania dnia z nocą. Szczegółowe ustalenie, gdzie 
i kiedy posługiwano się każdym z tych dwóch systemów, 
nastręcza spore problemy. Większość tekstów ST nie podaje 
nazw miesięcy, poprzestając na ich oznaczeniu cyfrowym 
{miesiąc pierwszy, drugi itd.). Wyraźna preferencja dla cyf­
rowego oznaczania miesięcy była podyktowana dwoma 
względami. Z jednej strony unikano kananejskich, czyli 
pogańskich, nazw miesięcy, z których cztery i tak przedo­
stały się do nazewnictwa hebrajskiego i do Biblii (Abib, Ziv, 
Etanim i Bul). Z drugiej strony cyfrowe oznaczenia były 
wygodniejsze przy wymianie, w handlu i korespondencji. 
W takim systemie rachuby czasu początek roku przypadał 
na wiosnę i tą kalkulacją posługuje się Pięcioksiąg i inne 
księgi biblijne (np. Wj 12,2.18; 2Sm 11,1; lKrl 20,22). 
System, według którego rok rozpoczynał się wiosną, był 
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prawdopodobnie najstarszym sposobem rachuby czasu 
i nigdy nie został wyparty przez system umieszczający Nowy 
Rok w dniu przesilenia jesiennego. Wiosenny kalendarz 
przywędrował z plemionami Hebrajczyków z Mezopota­
mii. Jej mieszkańcy obchodzili Nowy Rok w pierwszym 
dniu wiosny, co było związane z kultem odradzającej się 
przyrody i powrotem do życia świata natury. Kalendarz 
jesienny wszedł do użytku Izraelitów wkrótce po podboju 
Kanaanu, zaś na dobre zadomowił się w okresie podzielonej 
monarchii (X-VI w. przed Chr.). Stanowił.wynik zapoży­
czenia od lokalnych mieszkańców Kanaanu, których 
oddziaływanie na hebrajskich przybyszów bywało bardzo 
silne. W Pięcioksięgu znajdujemy sporo wskazówek, że 
musiał być dość rozpowszechniony (np. Wj 23,16; 34,22; 
Lb 29,1-6). To samo wskazuje również tzw. kalendarz rol­
niczy z Gezer, najstarszy epigraficzny zabytek języka 
hebrajskiego 5 . Nowsze badania nad chronologią władców 
podzielonej monarchii sugerują, że punkt odniesienia dla 
dat wyznaczających lata rządów królów Państwa Północ­
nego, ze stolicą w Samarii, stanowiło przesilenie wiosenne. 
Jeroboam I (ok. 929-909) i jego następcy potwierdzili 
wcześniejszą praktykę świętowania Nowego Roku wiosną, 
odcinając się od wpływów kananejskich. W Państwie 
Południowym, ze stolicą w Jerozolimie, obchodzono Nowy 
Rok jesienią. Dwojaki kalendarz można także rozpoznać 
w zachowanych w ST nazwach czterech kananejskich mie­
sięcy. Abib i Ziv to dwa pierwsze miesiące, Etanim i Bul to 
miesiąc siódmy i ósmy. Obie pary związane są z dwoma 
przesileniami słonecznymi - wiosennym i jesiennym. Także 
w przypadku cyfrowego oznaczania poszczególnych mie­
sięcy widoczna jest wyraźna preferencja dla obydwu przesi­
leń; najczęściej wzmiankowane są miesiące pierwszy 
i siódmy. Zatem w okresie przed niewolą babilońską wśród 
Izraelitów funkcjonowały dwa równoległe kalendarze. 

Pod koniec epoki przedwygnaniowej stwierdzamy w Pań­
stwie Południowym tendencję do powrotu do kalendarza 

4 Szerzej zob. S. J. De Vries, Calendar, w: The Interpreter's Dictionaryojthe Bibie, I, 
s. 483-488. 

! Odkryta w 1908 r. w Gezer przez R. A. S. Macalistera niewielka inskrypcja 
sporządzona na miękkim wapieniu. Jej tekst zawiera wykaz najważniejszych prac 
rolniczych w ciągu roku. Datowana jest na II poł. X w. przed Chr. 
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wiosennego. Przyczyniły się do tego rosnące wpływy babi­
lońskie i coraz mocniejsze eksponowanie wiosennego 
święta Paschy. Prorocy Jeremiasz (25,1-3; 36,22; 46,2) 
i Ezechiel (33,21; 40,1) uznają Nowy Rok obchodzony na 
wiosnę. Podczas uprowadzenia do Babilonii (VI w. przed 
Chr.) Żydzi na nowo zetknęli się z tym kalendarzem i chęt­
nie przyjęli go, tym bardziej że nie była to żadna innowacja, 
lecz potwierdzenie starożytnej praktyki. Od Babilończyków 
zapożyczyli również nazwy miesięcy. Ich etymologia nie jest 
dostatecznie wyjaśniona, ale wydaje się, że Babilończycy 
byli dłużnikami Sumerów. W okresie powygnaniowym Pas­
cha przypadająca wiosną stała się sercem roku liturgicznego 
(zob. Kpł 23,4-14), co zdecydowanie przemawiało na 
korzyść wiosennego kalendarza. Mimo to na przełomie 
epoki Starego i Nowego Testamentu sytuacja nadał pozo­
stawała nie wyjaśniona. Komplikował ją fakt, że coraz 
liczniejsza diaspora żydowska posługiwała się takim kalen­
darzem, jaki obowiązywał w miejscu jej aktualnego za­
mieszkania. Miszna i Talmud poświęcają wiele miejsca 
ustaleniom dotyczącym kalendarza, z czego można wnosić, 
że od czasu wielkiej reorganizacji judaizmu podjętej pod 
koniec I w. po Chr. kręgi kierujące życiem narodu zatrosz­
czyły się o opracowanie zasad jednolitej rachuby czasu. Był 
to ważny aspekt konsolidacji Żydów rozproszonych w róż­
nych rejonach starożytnego świata. Potrzeba posługiwania 
się jednolitym kalendarzem stawała się coraz bardziej oczy­
wista zarówno ze względu na uporządkowanie stosunków 
międzyludzkich jak i w celu ułatwienia wspólnego sprawo­
wania kultu wyznaczonego przez rytm powtarzających się 
świąt. W okresie pobiblijnym (IV w.) nie bez dyskusji i wa­
hania żydowski Nowy Rok został ostatecznie ustalony na 
początek miesiąca Tiszri, a więc w dniu przesilenia 
jesiennego 6 . 

Mając na uwadze fakt, że w okresie międzytestamento-
wym funkcjonowały wśród Żydów dwa równoległe kalen­
darze, ówczesna rachuba czasu wyglądała następująco: 

N i s a n Iyyar S i w a n T a m m u z A b Elul 
1 /7 2 / 8 3 / 9 4 / 1 0 5 / 1 1 6 / 1 2 

Tiszri M a r c g e s z w a n Kis lev Tebet Szebat A dar 
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W zależności od przyjętego kalendarza każdy miesiąc 
miał odmienne miejsce w roku, co na pewno było kłopot­
liwe. W późniejszych księgach biblijnych (Ezd, Ne, Za, Est, 
l -2Mch) znajdujemy 7 spośród 12. nazw miesięcy, zaś pozo­
stałe 5 nazw poświadczone jest przez papirusy pochodzące 
z kolonii żydowskiej na wyspie Elefantyna na środkowym 
Nilu (V-IV w. przed Chr.). Wszystkie nazwy występują 
w dziełach Józefa Flawiusza oraz w Misznie i w Talmu­
dzie. O ile narody ościenne w ustaleniach co do początku 
poszczególnych miesięcy zdawały się na zawodowych astro­
nomów, o tyle w Izraelu była to powinność każdego doros­
łego mężczyzny. Widząc pierwszy księżycowy sierp po 
nowiu miał obowiązek* powiadomienia „starszych" ludu, ci 
zaś na podstawie zeznania dwóch świadków proklamowali 
początek nowego miesiąca 7. 

Rytm religijnego życia Żydów wyznaczało następstwo 
świąt stanowiących liturgiczne upamiętnienie wielkich dzieł 
Boga w dziejach narodu. Najważniejsze święta judaizmu to: 

- Pascha (Pesach) i Święto Przaśników (Maccoth) -
14-21 Nisan, 

- Święto Tygodni (Szavuot) zwane Pięćdziesiątnicą 8 - 7 
tygodni po święcie Paschy, tj. w miesiącu Siwan, 

- Nowy Rok (Rosz ha-Szanah) - 1 dnia miesiąca Tiszri, 
- Dzień Przebłagania (Yom Kippur) - 10 dnia miesiąca 

Tiszri, 
- Święto Namiotów (Sukkot) - 15 dnia miesiąca Tiszri. 
Nieco mniejszą rangę mają dwa inne święta, obchodzone 

także bardzo uroczyście i w nastroju radości: 
6 Zasady ujednoliconego kalendarza żydowskiego, opublikowanego przez patriar­

chę Hillela II w 358/9 r„ obowiązującego Żydów do dzisiaj, zob.: T. J. Michalski, 
Kalendarz żydowski i jego tajemnice, w: Kalendarz żydowski 5746-1985/86, wyd. 
Związek Religijny Wyznania Mojżeszowego w PRL, Warszawa 1985, s. 109-114. 

7 T.'J. Michalski napisał: „Przesłuchiwanie świadków nowiu było od początku 
instytucją pełniącą ważną rolę państwową. Umożliwiało ono wyłowienie spośród ludu 
jednostek spostrzegawczych i chętnych do bezinteresownego podzielenia się swymi 
spostrzeżeniami ze starszyzną. Należy uznać za rzecz pewną, że po rutynowych 
pytaniach / . . . / i wysłuchaniu odpowiedzi (bezwartościowych dla kapłana-
-astronoma) zadawano przy stole z poczęstunkiem przynajmniej jedno pytanie ważne 
dla rządzącego gremium. Oczywiście od gadatliwego świadka można było dowiedzieć 
się czegoś interesującego również bez zadawania naprowadzających pytań. Talmud 
uczy, że chociaż do uświęcenia księżyca wystarczy dwóch świadków, to należy przesłu­
chiwać wszystkich zgłaszających się, «aby nie odchodzili nie badani i aby częściej 
przybywali"", Kalendarz żydowski i jego tajemnice, s. 110. 

8 Zob. E. Breza, „Pięćdziesiątnica" i nazwy podobne, w: RBiL X L / 1 9 8 7 / 5 , 
s. 417-420. 
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- Purim (pamiątka wybawienia Żydów z rąk Hamana , 
zob. Księga Estery) - 14 i 15 dnia miesiąca Adar, 

- Chanuka (pamiątka poświęcenia świątyni przez Judę 
Machabeusza w 165 r. przed Chr.) - 25 dnia miesiąca 
Kislev. 

Cykle synagogalnych czytań liturgicznych 

Czytanie ksiąg świętych stanowiło trzon liturgii sprawo­
wanej w synagodze. Jeżeli słuszna jest rekonstrukcja wią­
żąca początki synagogi z instytucją tzw. ma 'amadoth („PP" 
4/88, s. 91-92), to należy się spodziewać, że już te pierwsze 
zebrania, odpowiadające kolejnym zmianom kapłanów w 
świątyni, miały na celu czytanie pewnych fragmentów Pisma 
jako widzialny znak łączności z systemem ofiarniczym oraz 
modlitwę. Uderzająca zbieżność między zintensyfikowa­
niem lektury Tory a przejściem od zapisu tekstów w piśmie 
starohebrajskim do kwadratowego pisma aramejskiego 
(zob. „PP" 5/86, s. 231-236; Miszna / M e g IV, 1.2/) świad­
czy, że w okresie jej redakcji istniały ściśle określone reguły 
wyznaczające liczbę i rozkład czytań przeznaczonych na 
najważniejsze dni żydowskiego roku liturgicznego 9: 

- poranek szabatowy, 7 czytań, 
- Dzień Przebłagania, 6 czytań, 
- dni wielkich świąt, 5 czytań, 
- dni nowiu księżyca (początek miesiąca) oraz dni po 

święcie Paschy i Namiotów, 4 czytania, 
- niektóre dni tygodnia (poniedziałek i czwartek) oraz 

wieczór piątkowy (początek szabatu), 3 czytania. 
Początki tej praktyki rabini przesuwali w najodleglejszą 

przeszłość nauczając, że czytania przewidziane na szabaty, 
wielkie święta, dni nowiu oraz oktawy Paschy i Święta 
Namiotów zostały nakazane przez Mojżesza, natomiast czy­
tania w poniedziałki, czwartki i sobotnie popołudnia wpro­
wadził Ezdrasz. Chociaż są to doktrynalne stwierdzenia, 
które miały sankcjonować stan rzeczy istniejący na przeło­
mie I I / I I I w. po Chr. , przydając mu autorytetu i splendoru, 
to nie podlega dyskusji, że możną było je odnieść tylko do 
ustabilizowanej od dawna i ogólnie przyjętej praktyki. 
Słusznie należy wnosić, że za życia Jezusa i w okresie for-
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mowania się pism NT zasady te musiały być znane 
i przestrzegane. 

Przedmiotem czytania i rozważania w synagodze stał się 
najpierw Pięcioksiąg uważany za najświętszą i najbardziej 
normatywną część Pisma Świętego. Wraz z wyłonieniem się 
instytucji synagogi Torze przypadło centralne miejsce pod­
czas sprawowania liturgii, co definitywnie usankcjonowało 
jej kanoniczny status. Każde z przewidzianych na poszcze­
gólne okazje czytań liczyło nie mniej aniżeli 3 wersety, czyli 
w szabat Żydzi słyszeli perykopę (hebr. seder, 1. mn. seda-
rim) składającą się przynajmniej z 21 wersetów. Z biegiem 
czasu dzielono ją na mniejsze odcinki po to, aby ułatwić 
należytą lekturę i poprawne zrozumienie świętego tekstu. 

Lektura Pięcioksięgu w synagodze odbywała się według 
dwóch kluczy. Od początku przewidziano ustalone czytania 
na uroczyste dni roku liturgicznego, zaś nieco później wpro­
wadzono ciągłą lekturę ksiąg świętych. Uczeni zajmujący się 
klasycznym judaizmem nie są zgodni, czy jedno i drugie 
nastąpiło już w epoce przedchrześcijańskiej. Czytania prze­
pisane na cztery szabaty miesiąca Adar i na większe święta 
istniały na pewno w ostatnich stuleciach przed Chr., zaś 
stały cykl lektury Tory był przynajmniej w fazie zaawanso­
wanej organizacji. D o lepszego zrozumienia kontekstu 
wielu epizodów nowotestamentowych i naświetlenia okoli­
czności kształtowania się zjawiska targuimizmu pożyteczny 
będzie zwięzły przegląd głównych reguł dotyczących syna-
gogalnych czytań liturgicznych. 

I. Miszna (Meg III, 4-6) zawiera najstarszy zachowany 
wykaz perykop przewidzianych na najważniejsze dni roku 
liturgicznego: 

a) cztery szabaty miesiąca Adar, poprzedzającego mie­
siąc Nisan: 

- pierwszy szabat, Wj 30,11-16 
- drugi szabat, Pwt 25,17-19 
- trzeci szabat, Lb 19,1-22 
- czwarty szabat, Wj 12,1-20 
b) święta: 
- Pascha, Kpł 23,1 nn. 
- Święto Tygodni (Pięćdziesiątnica), Pwt 16,9-12 

9 P. Billerbeck, Ein Synagogengottesdienst in Jesu Tagen, w: Z N W 53/1964, 
s. 143-161. 
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- Nowy Rok, Kpł 23,23 nn. 
- Dzień Przebłagania, Kpł 16,1—34 
- Święto Namiotów: 

- pierwszego dnia, Kpł 23,1 nn. (jak w Święto Paschy) 
- pozostałe dni, Lb 29,17 nn. 

- Purim, Wj 17,8-16 
- Chanuka, Lb 7.1-89 
c) inne dni świąteczne: 
- dni nowiu księżyca, Lb 28,11-15 
- dni postu, Kpł 26,3-46 
- posługa tzw. ma £ amado th , Rdz 1. 
Kilka słów wyjaśnienia wymaga szczególne wyróżnienie 

czterech szabatów miesiąca Adar. Od pierwszych słów roz­
poczynających poszczególne perykopy noszą one odpo­
wiednio nazwy: Szeąalim, Zakor, Parah i Ha-Chodesz. 
Przypominane przed nastaniem miesiąca Nisan odgrywały 
niebagatelną rolę praktyczną, przypominały bowiem o pil­
nej potrzebie uregulowania należności na rzecz świątyni 
w Jerozolimie. Tego typu regulacje w Misznie musiały 
pochodzić z czasu kiedy świątynia jeszcze istniała. Również 
wyznaczenie stosownych perykop na najważniejsze święta 
judaizmu nastąpiło przed nastaniem epoki chrześcijańskiej, 
ale nie wcześniej niż miała miejsce redakcja Septuaginty, 
(II1/11 w. przed Chr.). Co do mniej ważnych świąt (Purim, 
Chanuka) zagadnienie kształtu i chronologii odpowiednich 
czytań liturgicznych jest bardziej dyskusyjne i mogą one 
pochodzić z okresu po zburzeniu świątyni. 

Współcześni komentatorzy NT coraz częściej podejmują 
udane próby objaśniania nauki Jezusa na tle liturgii wiel­
kich świąt żydowskich i przepisanych na nie starotestamen-
towych czytań 1 0 . Dotyczy to zwłaszcza Ewangelii Jana. 
Wzmiankowane są w niej: trzykrotnie Święto Paschy (2,13; 
6,4; 11,55), Święto Namiotów (7,2) i Poświęcenia Świątyni 
(10,22) oraz dzień postu. Ewangelista przykłada ogromną 
uwagę do eksponowania świątecznych pielgrzymek Jezusa 
do Jerozolimy i na tle poszczególnych świąt osadza Jego 
nauczanie, wyrażając bez wątpienia to, co się naprawdę 
wydarzyło 1 1 . Pod tym kątem zostały zbadane m.in. słynna 
mowa eucharystyczna Jezusa wygłoszona w synagodze 
w Kafarnaum (J 6,59) 1 2 , nauczanie o wodzie żywej i świat­
łości w kontekście Święta Namiotów (J 7,2) 1 3 , formuły 
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eucharystyczne14 itd. Sposób postępowania Jezusa podjął 
i skutecznie wykorzystywał apostoł Paweł (zob. Dz 9,20; 
13,16; 14,1; 17,1-4; 18,4-8; 28,23-28). 

W okresie przedchrześcijańskim do czytań z Tory doszły 
wybrane fragmenty, (hebr. haftarah, 1. inn. haftaroth) z Pro­
roków 1 5 (zob. „PP" 4/88, s. 95). W Nowym Testamencie 
(Łk 4,17; Dz 13,15) zachowały się niezbite dowody, że lek­
turę ksiąg prorockich znano w I w. epoki chrześcijańskiej. 
Lektura Proroków była dostosowywana do treści czytań 
z Tory (Meg 29b). Wybór określonej perykopy należał do 
przełożonego synagogi, co potwierdza znany epizod z życia 
Jezusa: Przyszedł również do Nazaretu, gdzie się wychował. 
U' dzień szabatu udał się swoim zwyczajem do synagogi i po­
wstał, aby czytać. Podano mu księgę proroka Izajasza. Rozwi­
nąwszy zwój, natrafił na miejsce, gdzie było napisane /.../ 
(Łk 4,16-17). Wprawdzie część badaczy zastrzega się, że 
nasza wiedza jest bardzo ograniczona i w poszczególnych 
wspólnotach żydowskich mogły wejść w użycie różne 
lokalne praktyki, ale częściowo standaryzowany lekcjonarz 
haftaroth istniał na pewno pod koniec II w. po Chr. Wska­
zuje na to Tosefta wyliczając perykopy na 4 szabaty mie­
siąca A dar (Tosefta, Meg IV/11I, 1). W Talmudzie 
Babilońskim (Meg 3la) wszystkie święta i wiele szabatów 
roku ma własne czytania z Proroków. Były one znacznie 
krótsze aniżeli sedarim z Tory i obejmowały ok. 10 werse­
tów. Połączenie perykop Tory z fragmentami wyjętymi 
z Proroków miało ten skutek, że prorockie wypowiedzi 
mesjańskie rzutowały na teksty Pięcioksięgu, przez co Tora 
wyraźniej nabierała sensu mesjańskiego. Swobodny wybór 
haftaroth sprawiał, że można było wykorzystać taką pery­
kopę prorocką, która w trakcie przepowiadania pomagała 

1 0 Zob. R. Le Deaut. The Message of the New Testament and the Aramaic Bible 
(Targum), w: Subsidia biblica .5, Rome 1982, s. .8-9. 

• " A. Guilding, The Fourth Gospel and Jewish Worship, Oxford 1960. 
1 2 B. Gartner, John 6 and the Jewish Passover, Lund 1959; P. Borgen, Observations 

on the Midrashic Character of John 6, w: ZNW 54/1963, s. 232-240. 
1 3 R. Le Deaut, Sama 'ot och den kristna pingsten i NT, w: „Svenk Exegetisk 

Arsbok" 44/1979, s. 148-170. 
1 4 .1. J. Petuchowski, Do this in Remembrance of me, w: JBL 76/1957, s. 293-298; 

R. Le Deaut, La nuit pascale, w: „Analecta Biblica" 22, Rome. 
1 5 W hebrajskim znaczeniu tego słowa, obejmującym tzw. Proroków wcześniej­

szych (Joz, Sdz, l -2Sm, l-2Krl) i Proroków późniejszych (Iz, Jr, Ez i Księga 
Dwunastu). 
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wyeksponować te wątki, które mówca uważał za najwłaś­
ciwsze w określonych okolicznościach życia wspólnoty. Nie 
mogło to pozostać bez wpływu na egzegezę czytanych w tym 
dniu fragmentów Pięcioksięgu 1 6 . Również nauczanie 
chrześcijańskie miało początkowo miejsce w synagogach, 
a współzależności lektury Tory i Proroków nie mogły pozo­
stać bez wpływu na przepowiadanie o Jezusie Chrystusie. 
Próby odtworzenia synagogalnych czytań liturgicznych 
mogą więc odegrać ważną rolę w głębszym zrozumieniu 
nowotestamentowego orędzia. 

II. Poza standaryzowanym porządkiem czytań przewi­
dzianych na najważniejsze okazje roku liturgicznego w sy­
nagogach istniała ciągła lektura ksiąg świętych. Należy 
przypuszczać, że jeszcze przed nastaniem epoki chrześcijań­
skiej Żydzi znali lectio continua Pięcioksięgu. Z pism rabi-
nicznych wynika, że w okresie formowania się Miszny 
istniały dwa odmienne cykle lektury Pięcioksięgu. Powstaje 
pytanie, który z nich był w użyciu w Palestynie w pierw­
szym stuleciu epoki chrześcijańskiej. Talmud Babiloński 
(Meg 29b) informuje, że w Babilonii znany był jednoroczny 
cykl czytań, zaś jego początek przypadał na miesiąc Tiszri, 
nazajutrz po Święcie Namiotów. Cały Pięcioksiąg podzie­
lony został na 54 sekcje (hebr. paraszah, 1. mn. paraszoth), 
zaznaczane do dzisiaj w rękopisach i wydaniach Biblii 
Hebrajskiej. Dla odmiany w Palestynie Żydzi czytali Pięcio­
ksiąg w cyklu trzyletnim, zaś lekturę rozpoczynano w mie­
siącu Nisan, chociaż nie można tego ustalić z całą 
pewnością. Pozostałością cyklu trzyletniego jest utrzymany 
przez masoretów podział Pięcioksięgu na 154 sedarim, 
zaznaczane w tekście za pomocą literki „samek" umieszcza­
nej na marginesie. Trudno rozstrzygnąć, kiedy opracowano 
ten podział i czy Żydzi w czasach Jezusa Chrystusa znali go, 
czy nie. Wygląda jednak na to, że aktualnie zachowany 
układ i rozmiary sedarim i paraszoth pochodzą z później­
szego okresu. Nie przesądza to kwestii, jak za czasów Jezusa 
Chrystusa wyglądała lectio continua Tory. Zdania uczo­
nych są bardzo podzielone. Jedni (np. R. McNamara 1 7 ) , 
sądzą, że palestyński cykl trzyletni nie może mieć rodowodu 
wcześniejszego niż III w. po Chr. Przedtem nie istniały 
żadne ustalone reguły, każdorazowe czytanie rozpoczynano 
tam, gdzie zostało przerwane podczas poprzedniej lektury. 
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To przynajmniej zdaje się wynikać ze wskazówek podanych 
przez r. Meira (poł. II w.): W miejscu, w którym przerywa się 
czytanie podczas liturgii w szabatowy poranek, podejmuje się 
je podczas liturgii popołudniowej; tam gdzie przerywa się 
w sobotnie popołudnie, podejmuje się w poniedziałek; gdzie 
przerywa się w poniedziałek, podejmuje się w czwartek; gdzie 
przerywa się w czwartek, podejmuje się w kolejny szabat 
(Tosefta, Meg IV, 10). Nie było to jedyne zalecane rozstrzyg­
nięcie i t rudno powiedzieć, jaki miało zasięg. Współczesny 
r. Meirowi r. Juda ben Elai zalecał, aby ciągły cykl czytań 
Tory ograniczyć do szabatowego poranka, podejmując za 
każdym razem czytanie w tym miejscu, w którym zostało 
przed tygodniem przerwane. To zalecenie chyba ostatecznie 
zwyciężyło i do niego zdaje się nawiązywać Miszna 
(Meg 3,4.6; 4,4). Tym niemniej nie jest wykluczone, że 
w praktyce wybierano wyjście kompromisowe: w sobotnie 
popołudnie oraz w poniedziałki i czwartki czytano teksty, 
które przypominano ponownie podczas liturgii sprawowa­
nej w sobotni poranek. 

Większość uczonych utrzymuje jednak, że cykl trzyletni 
miał znacznie starszy rodowód i znany był w Palestynie 
w czasach Jezusa Chrystusa. Dyskusje rabinów miały 
miejsce w II w. po Chr. ale istnieje możliwość, że cykl trzy­
letni mógł być już wtedy stopniowo wypierany przez cykl 
roczny. Ten ostatni, chociaż rozwinął się w Babilonii, praw­
dopodobnie też narodził się w Palestynie i przez pewien 
czas (II-III w. po Chr.) obydwa cykle współistniały ze sobą. 
Taka dwutorowość trwała stosunkowo długo. Dopiero 
w drugiej połowie I tys. po Chr. Cykl babiloński całkowicie 
zastąpił lekturę rozłożoną na trzy ła ta 1 8 . Aktualnie Żydzi 
i Samarytanie czytają Torę w cyklu rocznym. Sądy o staro­
żytności rodowodu cyklu trzyletniego nie są bezpodstawne, 
uderzają zwłaszcza związki między strukturą Pięcioksięgu 
a rozpiętością przewidzianych na trzy lata czytań liturgi-

1 6 Szerzej zob. J. Mann, The Bible as Read and Preached in the Old Synagogue, Vol. I 
- 1940; Vol. II - 1966 (ed. by I. Sonne); zwięźle: E. D . Patte, Early Jewish ilermeneutic 
in Palestine, s. 39-47. 

" R. McNamara, / Tar gum e il Nuovo Testamento, Bologna 1978, s. 54-57. 
1 8 Jedyny wyjątek stanowiła synagoga „Palestyńczyków" w Kairze, gdzie cykl 

trzyletni pozostał w użyciu aż do końca XVIII w. 
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cznych19. Analizując Ewangelię Jana A. Guilding 2 0 utrzy­
mywał, że cykl trzyletni mógł sięgać nawet IV w. przed Chr. 

' Najbardziej wyważona jest konkluzja E. I). Pattego - nawet 
jeżeli nie potrafimy udowodnić, że trzyletni cykl czytań 
istniał w czasach Jezusa, to na pewno był pn w stadium 
formacji i być może istniał w formie płynnej, w zależności 
od lokalnie przyjętych zwyczajów21. Lectio continua przery­
wano na większe święta, które miały własne perykopy 
dostosowane do swej treści. Największe znaczenie przykła­
dano do czytań w sobotni poranek, kiedy dorośli Żydzi 
winni byli obowiązkowo zbierać się na wspólne sprawowa­
nie liturgii. Dzięki temu w każdy szabat słyszano kolejny 
fragment Tory (zob. Dz 25,21). Co się tyczy Proroków, to 
klasyczny judaizm nie znał lectio continua równoległej do 
lektury Tory. Czytania z ksiąg prorockich wynikały z doraź­
nych potrzeb, a niepisany zwyczaj przewidywał, aby zawsze 
miały „happy end". Miszna (Meg 4,4) dopuszczała możli­
wość pomijania przez lektora niektórych wersetów z ksiąg 
prorockich, co oznacza, że nie czytano publicznie całego 
obszernego zbioru. Mimo że dopuszczano możliwość samo­
dzielnego dobierania fragmentów, to jednak nie wolno było 
przechodzić od jednego proroka do drugiego, z wyjątkiem 
proroków umieszczonych w Księdze Dwunastu traktowa­
nej jako jeden zbiór. 

„Zakazane" fragmenty P i sma Świętego 

W źródłach rabinicznych zachowały się interesujące 
wskazówki odnośnie do niektórych fragmentów ST, któ­
rych publiczna lektura została obostrzona określonymi 
rygorami albo w ogóle zakazana. Wyróżnia się dwa rodzaje 
tekstów. Wobec jednych zgłaszano zastrzeżenia, ale rabini 
nie byli całkowicie zgodni i ostatecznie dopuszczali ich pu­
bliczną lekturę. Innych nie wolno było czytać ani tłumaczyć 
na język aramejski zrozumiały dla ludu. Jakkolwiek w kla­
sycznej literaturze rabinicznej istnieją trzy nieco odmienne 
wykazy wyszczególniające obydwa typy tekstów 2 2, to na ich 
podstawie można sporządzić dość przejrzysty wykaz kon­
trowersyjnych fragmentów. W sumie zastrzeżenia rabinów 
dotyczyły 15. tekstów, z których 7. nie dopuszczano do 
publicznej lektury w synagodze. 
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Wątpliwości i wahania dotyczyły następujących tekstów: 
1. Rdz 1,1-3 (początek opisu stworzenia świata) - tekst 

bywał nadużywany w rozmaitych ezoterycznych .spekula­
cjach popularnych w okresie tannaitów (zob. „PP" 9/87). 
W Talmudzie Babilońskim powściągliwość uzasadniana 
jest niebezpieczeństwem czczego roztrząsania tego, co 
w górze i tego, ćo na dole, tego co przed i tego, co po; 

2. Rdz 19,30/31-38 (Lot i jego córki) - obiekcje pocho­
dziły z szacunku wobec Lota, spokrewnionego z Abraha-

( m e m i ze względów przyzwoitości; 
3. Rdz 38,13-24 (Juda i Tamar) - i tu w grę wchodziły 

względy przyzwoitości, nakazujące powściągliwe milczenie 
o występku kazirodztwa; 

4. Wj 32,1-20 (pierwszy opis kultu złotego cielca) - pier­
wotnie zakaz czytania dotyczył prawdopodobnie całej opo­
wieści o złotym cielcu (Wj 32,1-35), później jednak został 
złagodzony i ograniczony do drugiej części; 

5. Kpł 26,14-46 i Pwt 27,15 nn. (błogosławieństwa i prze­
kleństwa) - tekstów używano w jakichś okolicznościach 
w liturgii. Talmud Babiloński podaje, że r. Simeon ben 
Eleazar nauczał, iż przekleństwa z Kpł 26,14-45 powinny 
być czytane przed Pięćdziesiątnicą, zaś z Pwt 28,15-68 
przed Nowym Rokiem. Błogosławieństwa i przekleństwa 
przewidziane były także na dni postu i uznano za niewłaś­
ciwe przytaczanie ich w innych sytuacjach. Wahania doty­
czące publicznej lektury mogły być też podyktowane obawą, 
aby samo wypowiadanie przekleństw nie ściągnęło na słu­
chaczy skutków z nimi związanych; 

6. niektóre teksty o karach przewidzianych w Torze - nie 
były to spójne perykopy, lecz rozmaite fragmenty, których 
obszerności i liczby nie można dzisiaj ustalić; 

7. Sdz 18 (występek mieszkańców Gibea) - decydujące 
były względy przyzwoitości; 

1 9 R. Le Déaut usiłuje.odtworzyć rozmiary poszczególnych partii Pięcioksięgu 
odczytywanych w ciągu kolejnych lat trzyletniego cyklu. W pierwszym roku czytano 
Rdz 1,1 - Wj 12,19; w drugim Wj 12,29 - Lb 1,1; w trzecim Lb 1,1 do końca Pwt. 
Zasadniczym argumentem na rzecz takiej rekonstrukcji byłby fakt, że czytania liturgi­
czne na wielkie święta judaizmu miałyby oparcie w strukturze Pięcioksięgu, por,: 
Introduction à la littérature targumique, s. 47-48. 

2 0 A. Guilding, The Fourth Gospel and the Jewish Worship, s. 6-23. 
2 1 E. D . Patte, Early Jewish Hermeneutic in Palestine, s. 36-38. 
2 2 Miszna, Meg IV, 10; Tosefta. Meg 25a/b; Talm. Babiloński, Meg IV/III / ,31 -

zob. P. S. Alexander, The Rabbinic Lists ofForbidden Targumim, w: JJSXXVII /1976 , 
s. 177-191. 
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8. 2Sm 16,21-22 (Absalom i nałożnice jego ojca) - cho­
dziło o względy przyzwoitości oraz o szacunek wobec 
Dawida i jego rodziny. 

A oto inna grupa tekstów wyliczonych w Misznie z za­
strzeżeniem, że nie wolno było ich czytać ani tłumaczyć: 

1. Rdz 35,22 (Ruben i małożnica jego ojca) - motywy 
przyzwoitości łączyły się z respektem wobec patriarchy 
Jakuba jako praojca narodu; 

2. Wj 32,21-35 (drugi opis kultu złotego cielca) - najważ­
niejsze rygory dotyczyły w. 24 mogącego sugerować, że 
złoty idol powstał zupełnie samoistnie; 

3. Kpł 6,24-26 (błogosławieństwo kapłańskie) - miało 
własne miejsce w liturgii i było zastrzeżone do odmawiania 
przez kapłanów. W Talmudzie znalazła się wskazówka, że 
można je czytać, ale nie wolno tłumaczyć. Chodzi widocznie 
0 to, by wymawiać błogosławieństwo wyłącznie w oryginal­
nej hebrajskiej formie i nie dopuścić do upowszechniania się 
wersji aramejskiej; 

4. 2Sm 11,2-17 (Dawid i Batszeba) - motyw szacunku 
wobec Dawida; 

5. 2Sm 13,1-9 (Ammon i Tamar) - względy przyzwoi­
tości i wola uniknięcia roztrząsania drażliwego występku 
kazirodztwa; 

6. Ez 1,4-28 (opis „tronu" Jahwe) - w celu uniknięcia 
rozważań o ezoterycznym charakterze; 

7. Ez 16,1 nn. (grzeszne dzieje Jerozolimy) - szacunek 
wobec Miasta Świętego i dziejów narodu. 

Kiedy pojawiły się tak rygorystyczne obostrzenia? Nie 
ulega wątpliwości, że są one dziełem rabinów, zaś wszystko 
wskazuje na to, że opracowano je wkrótce po katastrofie 
narodowej w 70 r. po Chr. Rabini dołożyli starań, aby 
dokonując reorganizacji życia Żydów ściśle określić model 
1 przebieg sprawowania liturgii, zaś przedsięwzięcie objaś­
niania Pisma Świętego podporządkować ustalonym i za­
aprobowanym wzorcom interpretacyjnym. Należy się 
domyślać, że pierwsze decyzje rabinów były bardziej rygory­
styczne, ale z czasem, kiedy warunki nieco się ustabilizo­
wały, niektóre rygory znacznie złagodzono. Obostrzenia 
i zakaz publicznej lektury nie pochodziły z zastrzeżeń 
przeciw samemu świętemu tekstowi. Ten w całości uzna­
wany był za słowo Boże. Chodziło o to, że w trakcie spra-



137 

wowania liturgii synagogalnej tekst trzeba było przetłuma­
czyć i objaśnić prostemu ludowi, zaś to zawsze łączyło się 
z interpretacją. Właśnie czynnik interpretacji okazał się 
decydujący. Istniała obawa, aby do niektórych drażliwych 
aspektów tekstu nie przywiązywać nadmiernego znaczenia 
kosztem tego, co stanowi jego zasadnicze orędzie. Realne 
było także niebezpieczeństwo fałszywego objaśniania pery­
kop biblijnych oraz takiego objaśniania, które nie byłoby 
zgodne z duchem żydowskiej Tradycji. 

Porównując „zakazane" teksty stwierdzamy, że w grę 
wchodziło kilka przesłanek. Na czoło wysuwają się racje 
natury teologicznej. Wahania dotyczące Rdz 1,1-3 i zakaz 
publicznej lektury Ez 1 świadczą, że Żydzi powstrzymywali 
się od prób filozoficznych dyskusji o naturze Boga. Zamiast 
nich judaizm wyraźnie preferował rozważanie czynów Boga 
w historii. Względy teologiczne zadecydowały także o rygo­
rystycznym potraktowaniu Wj 32. Z pewnością chodziło 
o unikanie nazbyt surowej oceny pokolenia wędrującego 
z Egiptu do Ziemi Obiecanej, ale jeszcze ważniejsza była 
obawa, aby wzmianka o nagłym pojawieniu się złotego 
cielca w w. 24 nie wzbudziła podejrzenia, że był to twór, 
który powstał samorodnie. W kontekście rygorów często 
przewija się motyw szacunku wobec narodu i jego praoj­
ców, zwłaszcza patriarchów i Dawida, z którym wiązano 
nadzieje mesjańskie. Troska o wyretuszowanie tych postaci 
stawała się szczególnie ważna wobec zarzutów chrześcijan 
co do ustawicznej niewierności Izraela oraz wobec tendencji 
gnostyckich dezawuujących znaczenie ST i skierowanych 
przeciwko jego bohaterom. Zakaz czytania Ez 16 pochodził 
z faktu, że w dziełach pisarzy chrześcijańskich tekst bywał 
przytaczany jako dowód definitywnego odrzucenia Izraela 
przez Boga i argument z Pisma na ustawiczną zatwardzia­
łość Żydów (zob. mowa Szczepana w Dz 7,39 nn.). W kilku 
przypadkach mamy do czynienia z opisami występku kazi­
rodztwa uważanego przez Izraelitów za obrzydliwość (zob. 
Kpi 18,6 nn. i 20,11 nn.). Zakazano publicznego rozważa­
nia takiego zepsucia, aby oszczędzić słuchaczom niepo-

2 3 Tosefta, Meg IV/ I I I /34 , oraz Meg IV/TII/35. 
2 4 Orygenes, Comment. in Ezech, 1, praef. (PL X X V , 17A); Epist. 53 adPaulinum 

(PL XXII , 547). 
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trzebnych wrażeń i zapobiec dopuszczaniu do siebie myśli, 
że takie czyny są w ogóle możliwe. 

Nie wiemy dokładnie, jak kontrolowano w synagogach 
realizację poleceń i zakazów rabinów. Tosefta dwukrotn ie 2 3 

wspomina o przypadkach, kiedy rabini musieli interwenio­
wać zobowiązując do należytego przestrzegania swoich roz­
porządzeń. Nad porządkiem synagogalnej liturgii czuwał 
przełożony synagogi oraz wspomagający go personel („PP" 
4/88, s. 94-95) i to oni troszczyli się, aby „zakazane" teksty 
nie trafiły do publicznej lektury. W Misznie (Meg IV, 9) 
czytamy o kimś, kto dopuścił się nadużycia w sprawie lek­
tury Kpł 18,21, że został surowo napomniany huciszony, co 
oznaczało w praktyce czasowe wykluczenie z przewod­
nictwa wspólnej liturgii. Żydowskie obostrzenia wobec nie­
których tekstów znał Orygenes informując, że dopiero 
mężczyźni, którzy ukończyli 30. rok życia, mogli prywatnie 
rozważać „niebezpieczne" perykopy 2 4 . 

Reguły zabraniające publicznej lektury i przekładu teks­
tów biblijnych są pomocne w ustalaniu chronologii litera­
tury targumicznej. Jeżeli jakiś zachowany tekst targumiczny 
zawiera aramejski przekład „zakazanych" perykop, może to 
być wskazówka, że mamy do czynienia z targumem pocho­
dzącym z epoki przed kodyfikacją Miszny, a więc bardzo 
starożytnym. 

L e liturgie des lectures en synagogue i 

Spécial iste d'études bibl istes , l 'au­
teur écrit qu 'à l 'heure présente les' 
c o m m e n t a t e u r s d u N o u v e a u Testa­
m e n t tentent de p lus e n p lus f réquem­
m e n t et avec succès , l ' expl icat ion de 
l ' ense ignement de Jésus sur le f o n d de 
la l iturgie des grandes fêtes ju ives et 
des lectures vétéro- tes tamenta ires 
dont elle s 'accompagna i t . L a lecture 
de la T o r a h const i tuai t l 'aspect 
majeur d u service de D i e u d a n s les 
s y n a g o g u e s . C'est ainsi que la s y n a g o -

temps de Jésus-Christ 

gue devint le foyer d 'ense ignement 
popula ire et d 'étude a p p r o f o n d i e de la 
T o r a h . A la charnière des é p o q u e s de 
l 'Anc ien et d u N o u v e a u T e s t a m e n t , 
les textes sacrés étaient traduits en 
araméen , l angue que parlait le peuple , 
et leur lecture se d o n n a i t s e lon des 
règles précises . Leur exp lorat ion per­
met de c o m p r e n d r e la spécificité du 
travail des traducteurs , et de c o m ­
prendre la genèse des targums . 
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Między równością a dobrobytem 
Danielowi Passentowi 

Mniej i bardziej radykalni postępowcy wciąż nie przestają 
wypisywać na swoich sztandarach egalitarystycznych haseł. 
Równość warunków życiowych i dochodów ogółu uzna­
wana jest przez nich za istotę sprawiedliwego ustroju 
społeczno-gospodarczego. Podążanie ku takiej równości -
dokonujące się głównie przez niwelacje majątkowych i do­
chodowych szczytów - uchodzi za oczywisty wkład w roz­
wój społeczny. W ujęciu Marksa i Engelsa egalitaryzm 
społeczny należy postrzegać jako centralną wartość socja­
lizmu i to właśnie ta, nie zaś żadna inna wartość dostarcza 
uzasadnienia zniesieniu panowania klasowego burżuazji, 
zastąpieniu prywatnej własności środków produkcji włas­
nością społeczną i budowaniu mechanizmu podziału dóbr, 
w którym obowiązującą miarą będą równe potrzeby 
obywateli. 

Wśród konserwatystów idee egalitarystyczne budzą zde­
cydowaną i nie ukrywaną niechęć. Po tej stronie programy, 
których celem jest osiągnięcie ekonomicznej równości 
ogółu, zaś narzędziem ograniczenie łub eliminacja podziału 
dóbr dokonywanego przez konkurencyjny rynek, nieod­
miennie napotykają surowych krytyków. Nie dlatego, by za 
zło uważali oni równość samą w sobie; dlatego, że umiesz­
czenie jej na czele egzekwowanych zasad społecznych nie­
uchronnie pociąga za sobą zagrożenie dla ideałów wolności. 
Egalitaryzm socjalistyczny wzywa do zastosowania prze­
mocy, gdy ma ona przynieść wywłaszczenie dotychczaso­
wych posiadaczy bogactw. Reformistyczny egalitaryzm na 
gruncie kapitalizmu, chociaż o wiele mniej radykalny, rów­
nież zakłada użycie arbitralnego przymusu, bo głosząc 
konieczność państwowej redystrybucji przyjmuje zarazem 
pogląd, że dochody niektórych jednostek i grup muszą zo­
stać uszczuplone (bez pytania zainteresowanych o zgodę), 
aby powstało źródło finansowania świadczeń rządowych. 
Ponieważ do kanonu myślenia konserwatywnego należy 
przekonanie, że tylko wolność zapewnia właściwą alokację 
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zasobów i pełną efektywność ich wykorzystania, przeto 
wszelki program egalitaryzującego przymusu musi być trak­
towany z tego punktu widzenia jako potencjalna przyczyna 
istotnych zakłóceń w funkcjonowaniu gospodarki. Z dru­
giej strony konsekwencją konserwatywnego opowiedzenia 
się za wolnością jest przystanie na nierówności dochodowe 
i majątkowe jako oczywisty składnik normalnego gospoda-
rownia. Milton Friedman, najwybitniejszy autorytet ekono­
mii konserwatywnej, stwierdza po prostu, że system 
rynkowy może się charakteryzować -iw praktyce charakte­
ryzuje się - istotną nierównością w dochodach i poziomie 
dobrobytu. 

Półwiecze postępowców 

Półwiecze z górą, jakie upłynęło odkońca I wojny świato­
wej do schyłku lat siedemdziesiątych, było epoką tryumfu­
jącego progresizmu. Nie tylko na Wschodzie, gdzie 
egalitarystyczne hasła w niemałym stopniu przyczyniły się 
do zwycięstwa rewolucji październikowej, zaś w trzydzieści 
lat później zostały przyswojone w całym obozie ludowych 
demokracji. Także na Zachodzie, gdzie hasła takie przy­
świecały mężom stanu uprawiającym politykę welfaryzmu 
i budującym struktury „państw dobrobytu". 

Od przełomu lat czterdziestych i pięćdziesiątych we 
wszystkich państwach rozwiniętego kapitalizmu - zaś w za­
chodniej Europie przede wszystkim - podjęty został wielki 
program redukowania nierówności społecznych; progre­
sywne opodatkowanie najwyższych dochodów, państwowe 
zasiłki dla najuboższych obywateli, rozbudowa systemów 
ubezpieczeń społecznych, powszechna dostępność zapew­
nianych przez państwo usług socjalnych (w tym usług pań­
stwowych systemów opieki medycznej wzorowanych na 
brytyjskim modelu Narodowej Służby Zdrowia), dofinanso­
wywanie oświaty i kultury - wszystko to miało korygować 
podział bogactw dokonywany przez niewrażliwą na zróżni­
cowanie dochodów „rękę rynku" i popychać rzeczywistość 
w stronę egalitarystycznego ideału. Wydatki rządów na cele 
socjalne - głównie przybierające postać emerytur, nakładów 
na służbę zdrowia i zasiłków dla najuboższej ludności, 
a więc mające funkcję jednoznacznie egalitaryzującą - pod 
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koniec lat siedemdziesiątych sięgnęły 30% produktu naro­
dowego brutto w Szwecji i RFN, 20% - w W. Brytanii, 15% 
- w USA i w Japonii. 

Efekty polityki welfaryzmu znalazły wyraz przede wszyst­
kim w kurczeniu się obszarów ubóstwa. W krajach europej­
skich, gdzie ubóstwo ujmuje się w kategoriach relatywnych 
i za równoznaczne z takim stanem uważa się dysponowanie 
dochodem M N I E J S Z Y M O D P O Ł O W Y dochodu przeciętnego, 
odsetek ubogich obywateli ograniczony został w latach sie­
demdziesiątych do około 6,5% w Szwecji i RFN, oraz do 
7% w W. Brytanii. Amerykanie, którzy operują miarą 
absolutną noszącą miano oficjalnej granicy ubóstwa 
(dochód równy pomnożonej przez trzy wartości środków 
spożywczych gwarantujących właściwy - kalorycznie i wita­
minowo - poziom wyżywienia), oceniali w tym samym okre­
sie, że poniżej owej granicy znalazło się nieco ponad 11 % 
ogółu obywateli (kilkanaście lat wcześniej, w 1960 r. sytua­
cja taka była jeszcze udziałem niemalże czwartej części lud­
ności USA). 

Ograniczenie nierówności znalazło również wyraz 
w przekształceniach proporcji obrazujących przewagę 
łącznych dochodów 20% najbogatszych obywateli poszcze­
gólnych społeczeństw nad łącznymi dochodami uzyskiwa­
nymi przez 20% obywateli najbiedniejszych (jest to często 
stosowana miara nierówności społecznej, którą w swoich 
statystykach posługuje się między innymi Bank Światowy). 
W latach siedemdziesiątych proporcje te wynosiły1 około 4:1 
w Szwecji, 5:1 w W. Brytanii, RFN i Japonii , 8:1 w Sta­
nach Zjednoczonych. 

Pod rządami umiarkowanych postępowców Zachodu -
szwedzkich i niemieckich socjaldemokratów, brytyjskich 
labourzystów, amerykańskich lewicujących liberałów - spo­
łeczeństwa ich nie osiągnęły wprawdzie całkowitej rów­
ności, ale bez wątpienia pomniejszyły dochodowe i mająt­
kowe przepaści, jakimi charakteryzował się XIX-wieczny 
kapitalizm. Polityka społeczno-gospodarcza stanowiąca 
syntezę welfaryzmu (korygowanie podziału rynkowego 
poprzez państwową redystrybucję dochodów) i keynesizmu 
(państwowe regulowanie poziomu aktywności produkcyj­
nej gospodarki) zaczynała wydawać się trwałą częścią skła­
dową kapitalizmu i drogą ku wolnej od konfliktów 
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społecznych przyszłości. Idylliczna wizja powszechnie ro­
snącego dobrobytu i coraz pełniejszej równości uwiodła 
wielu. Całkowitą odporność na jej uroki wykazywali jedynie 
konserwatyści. 

Przez dziesięciolecia, w których postępowcy fascynowali 
się pozytywnymi efektami swoich działań, konserwatyści 
(przede wszystkim amerykańscy) podkreślali ich negatywne 
skutki uboczne. W wysokiej progresji podatkowej upatry­
wali hamulca przedsiębiorczości i innowacyjności, mecha­
nizmu, który - zgodnie ze słowami George'a Gildera -
osłabia bodźce do wałki o ekonomiczny sukces, do pracy i do 
podejmowania ryzyka, a zarazem zachęca do poszukiwania 
nieproduktywnych synekur /.../, przemieszcza płatników 
podatków od działalności podlegającej opodatkowaniu do 
takiej, która mu się wymyka, od krajowych inwestycji do 
spekulacji z obcą walutą, z biur i fabryk na pola golfowe, 
polowania na lisy i tropikalne plaże. Z drugiej strony konser­
watyści głosili pogląd, że rosnące bezpieczeństwo socjalne 
niszczy w ludziach potrzebę i wolę niezależności, zniechęca 
ich do ciężkiej pracy, tworzy patologiczne podkultury śro­
dowisk uważających utrzymywanie się z zasiłków za 
wygodny i ze wszech miar pożądany sposób na życie. Char­
les Murray napisał, że rządowa polityka społeczna ustaliła 
nowe reguły gry - stawki, ryzyko, opłaty, zasady kalkulacji, 
strategie uzyskiwania środków na życie/.../. Pierwszym efek­
tem tych nowych reguł było sprawienie, że na krótką metę 
zyskowne stały się dla ubogich zachowania, które są destruk­
cyjne w ujęciu długookresowym. Drugim efektem było masko­
wanie tych długookresowych strat - subsydiowanie niepoweto­
wanych błędów. Chcieliśmy dać więcej ubogim, a zamiast tego 
powiększyliśmy ich liczbę. 

Syntezę konserwatywnych zapatrywań na skutki egalita-
ryzujących poczynań postępowców znajdujemy w zanoto­
wanej w 1976 r. wypowiedzi J. M. Buchanana (w dziesięć 
lat później miał otrzymać ekonomiczną nagrodę Nobla), 
który określił siebie jako ekonomistę przekonanego, iż wy­
płaty zasiłków kompensacyjnych powiększają rozmiary bez­
robocia, progresywne podatki dochodowe szkodzą bodźcom 
do pracy (tym bardziej, im bardziej progresywna jest struktura 
stóp opodatkowania), świadczenia transferowe obniżają 
wydajność pracy, bezpieczeństwo socjalne przyspiesza przejś-
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cia na emeryturę, państwowy system emerytalny obniża 
poziom oszczędności prywatnych. 

Dekada konserwatystów 

W półwieczu zdominowanym przez postępowców po­
glądy konserwatystów nie cieszyły się szczególnym rozgło­
sem; książka „Capitalism and Freedom" opublikowana 
w 1962 r. przez Miltona Friedmana - pierwszy popularny 
wykład jego filozofii ekonomicznej - przez siedem lat nie 
mogła się doczekać recenzji w żadnym z liczących się pism 
amerykańskich, zaś liczbę 400 tys. sprzedanych egzemplarzy 
osiągała przez 18 lat. Książka „Free to Choose" opubliko­
wana w 1980 r. - druga popularyzatorska próba Fried­
mana, która w nowej formie podawała te same co przed laty 
myśli i zgodnie z własnymi słowami autora była następczy­
nią w prostej linii książki poprzedniej - liczbę 400 tys. sprze­
danych egzemplarzy (w twardej oprawie) i przekład na 12 
języków obcych osiągnęła już w pierwszym roku od dnia 
opuszczenia drukarni; kolejny rok przyniósł milionowe 
nakłady w wydaniach kieszonkowych. Ukazaniu się „Free 
to Choose" towarzyszył bowiem całkowicie odmienny kli­
mat społeczny i polityczny; rok 1980 otwierał dekadę kon­
serwatystów. 

Objawy nadciągającego przesilenia można było dostrzec 
już w II poł. lat siedemdziesiątych, kiedy to narzędzia regu­
lowania gospodarki i egalitaryzowania społeczeństwa po­
częły wymykać się z rąk operujących nimi postępowców 
i działać na własny sposób. Kontrolowana - z założenia -
inflacja, której celem miało być ożywianie gospodarki, stała 
się inflacją samoczynną i co gorsza zamiast z ożywieniem 
połączyła się ze stagnacją; w literaturze fachowej pojawiło 
się pojęcie stagflacji. Jeśli chodzi o politykę społeczną, to 
rosnące z roku na rok kwoty coraz różnorodniejszych 
świadczeń również zrodziły znamienny paradoks - liczba 
korzystających z nich przestała maleć, sfery ubóstwa i uza­
leżnienia od państwowej dobroczynności stabilizowały się. 
W realiach obu dziedzin - gospodarczej i społecznej - znaj­
dowały potwierdzenie ostrzegawcze prognozy od dawna 
formułowane przez konserwatywną teorię. A to z kolei 
otwierało drogę do zastąpienia rozwiązań progresisty-
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cznych receptami społeczno-ekonomicznymi konserwaty­
stów. 

W 1979 r. wybory w W. Brytanii przyniosły zwycięstwo 
Partii Konserwatywnej i Margaret Thatcher. Pani premier, 
która wymienia Friedricha Hayeka i Miltona Friedmana 
jako swoich ulubionych autorów, zaprezentowała konsek­
wentny i przejrzysty program społeczno-gospodarczy. 
„Thatcheryzm" to jednoznaczny sprzeciw wobec ukształto­
wanej przez postępowców koncepcji przeniesienia odpowie­
dzialności za losy obywateli na państwo; to powrót do 
wiktoriańskich cnót samodzielności i przedsiębiorczości 
jednostki, przywrócenie roli wolnego rynku w alokacji 
zasobów, odrzucenie wszelkich form państwowego kolekty­
wizmu. W sferze konkretnych rozwiązań oznacza to ścisłą 
kontrolę podaży pieniądza celem zahamowania inflacji, 
zachęcanie przedsiębiorstw i jednostek do podejmowania 
ryzyka oraz wdrażania innowacji, czemu ma służyć zasadni­
cza redukcja ciężarów podatkowych, ograniczenie opiekuń­
czości państwowej - zwłaszcza wobec pełnosprawnych osób 
w wieku produkcyjnym - przez istotne zaostrzenie kryte­
riów przyznawania różnorodnych zasiłków. 

W rok po zwycięstwie Margaret Thatcher wybory prezy­
denckie w USA wygrał Ronald Reagan. Jego program nie 
dorównywał zwartością i jednoznacznością temu, co zapro­
ponowali konserwatyści w W. Brytanii; pełny kształt „rea-
ganomiki" wyłonił się stopniowo z kolejnych decyzji 
politycznych i rozwiązań prawnych. Jednakże dwie zasady 
leżące u podstaw systemu poglądów społeczno-gospodar-
czych nowego prezydenta Uwidoczniły się stosunkowo 
wcześnie. Pierwsza, która głosi, że ci, którzy ryzykują pie­
niędzmi i nakładem pracy w dążeniu do ekonomicznego 
sukcesu, winni cieszyć się jednocześnie jak największym 
udziałem w zyskach, o ile uda im się takowe osiągnąć; 
konkretnym efektem przyjęcia tej zasady stał się długofa­
lowy program redukowania progresywności systemu podat­
kowego (w 1980 r. w podatku od dochodów osobistych 
wyróżniano 29 przedziałów dochodowych, zaś maksymalna 
stopa opodatkowania wynosiła 70%; do 1986 r. pozostały 
tylko dwa szczeble progresji, z których wyższy wiązał się ze 
stopą wynoszącą 28%). Druga z Reaganowskich zasad 
sprowadza się do twierdzenia, że nadmierna szczodrość 
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państwa wobec obywateli o niskich dochodach podkopuje 
ich gotowość do podjęcia pracy i przedsiębiorczość w zabie­
ganiu o nią, przeobraża ich w jednostki niesamodzielne 
i uzależnione od różnorodnych instytucji, zaś w przypad­
kach skrajnych może ich nawet popychać ku patologiom 
społecznym; konkretnym efektem przyjęcia tej z kolei 
zasady stało się zahamowanie tempa wzrostu świadczeń 
w ramach tzw. programów transferowych. Przyjęcie obu 
zasad oznaczało faktyczny demontaż równościowych 
mechanizmów zbudowanych przez poprzedników prezy­
denta Reagana. W Ameryce państwo przestało troszczyć się 
o to, czy jego obywatele są bardziej równi, czy nie, zaś swoją 
uwagę skupiło na tworzeniu ram ich skutecznego, dynami­
cznego działania. 

Niemalże dziesięciolecie, jakie zdążyło już upłynąć od 
początków konserwatywnej ekspansji, pozwala na dokona­
nie oceny skutków, jakie wywołała ona na płaszczyźnie 
równości i na polu dobrobytu. W tekście, który 16 stycznia 
br. zamieściła na ostatniej stronie „Polityka", stwierdza się 
z troską, że statystyki podawane w prasie USA świadczą, iż 
w okresie kadencji prezydenta Reagana /.../ polaryzacja 
dochodów wzrosła, a nie zmalała. Stwierdzenie owo odsłania 
tylko jedną stronę prawdy. Faktem bowiem jest, że odsetek 
obywateli USA uzyskujących dochody niższe od określo­
nych przez oficjalną granicę ubóstwa podniósł się z 11,7% 
(1979) do prawie 14% (1985) i że proporcja obrazująca to, 
co uzyskują najbogatsi w stosunku do tego; co przypada 
najbiedniejszym, zmieniła się z 8:1 na 10:1. Ale faktem jest 
również to, że w analogicznym okresie sama oficjalna gra­
nica ubóstwa - i w konsekwencji poziom świadczeń wyrów­
nawczych - zostały podniesione w przypadku rodziny 
czteroosobowej z 7412 doi. rocznie do 10989 doi. (co 
w pełni zrekompensowało spadek siły nabywczej pienią­
dza), że ulgi podatkowe stosowane wobec najbiedniejszych 
pozostawiły w rękach tej grupy znacznie więcej płynnej 
gotówki, że bezrobocie (powszechnie uważane przez postę­
powców za główną przyczynę ubóstwa), które w począt­
kach prezydentury Reagana sięgnęło 10%, w listopadzie 
1987 obniżyło się do 5,8%, wreszcie, że w najbardziej upo­
śledzonej dochodowo grupie Amerykanów - wśród lud­
ności murzyńskiej - odsetek ubogich obniżył się (z 32,5% 
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w 1980 r. do 31,3% w 1986). Jest chyba do rzeczy twarda 
mowa Reagana o potrzebie osobistej inicjatywy, samody­
scyplinie i odpowiedzialności, jeśli nawet Jesse Jackson 
mniej mówi dzisiaj o fundowaniu dodatkowych świadczeń, 
zaś coraz więcej o konieczności przemiany w poglądach 
i postawach murzyńskiej młodzieży. 

Efekt konserwatywnej polityki dochodowej w W. Bryta­
nii jest bardzo zbliżony do amerykańskiego. To prawda, że 
relacja między dochodami najbogatszych i najbiedniejszych 
nie wynosi już 5:1, ale ponad 6:1. Jednakże z drugiej strony 
R E A L N E dochody w grupie 20% najuboższych obywateli 
wzrosły również. Jeśli dochód z 1977 r. należącego do tej 
grupy samotnego mężczyzny przyjąć za równy 100, to oka­
zuje się, że w 1985 r. wzrósł on do 108,3. W przypadku 
małżeństwa z więcej niż jednym dzieckiem ten sam wskaź­
nik osiągnął wartość 107,5, zaś w przypadku samotnych 
matek 120,1. 

W rządzonych przez konserwatystów krajach Zachodu 
trudno byłoby znaleźć potwierdzenie formuły, w myśl któ­
rej bogaci stają się jeszcze bogatsi, zaś biedni jeszcze bied­
niejsi. Dużo bliższa pełnego obrazu społeczno-ekonomicz-
nej prawdy jest formuła głosząca, że bogaci stają się jeszcze 
bogatsi, ale realny poziom życia biednych także systematy­
cznie rośnie; w bardziej nierównym społeczeństwie lepiej 
powodzi się wszystkim. Przy tym nierówność jest czynni­
kiem stymulującym i przyspieszającym wzrost dobrobytu 
na wszystkich poziomach dochodowych. Czy w tych 
warunkach warto jeszcze rozdmuchiwać kwestię równości? 
Może raczej należy przychylić się do refleksji prof. Edwarda 
J. Mishana z London School of Economics: Nie można się 
skutecznie odwoływać do poczucia sprawiedliwości społecznej 
operując tylko wskaźnikiem nierówności: trzeba się, także 
posługiwać poziomem życia. Społeczności, w których jedni 
ludzie spożywają dziesięć razy więcej niż inni, byłyby rzeczy­
wiście moralnie odpychające, gdyby członkowie drugiej grupy 
powoli umierali z niedożywienia. Pogląd na temat dopuszczal­
ności takich nierówności byłby całkowicie odmienny, gdyby 
najniższa warstwa ludności żyła w warunkach materialnego 
komfortu. Współczucie społeczne powinno się koncentrować 
na tym, by nikt w społeczności nie spadł poniżej określonego 
minimalnego poziomu życia. WYSOKOŚĆ PUŁAPU poziomu 
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życia jest natomiast sprawą DRUGORZĘDNĄ (podkreślenie moje 
- D. F.). 

Rolnik na zagrodzie równy wojewodzie? 

Podstawową legitymację - ideową, polityczną i moralną 
- wielkiego eksperymentu społeczno-gospodarczego, jaki 
od ponad 40. lat jest przeprowadzany w Polsce, stanowi 
dążenie do równości społecznej, która powinna przybrać 
postać R Ó W N O Ś C I W D O B R O B Y C I E . 

40 lat to okres dostatecznie długi, by możliwa była jedno­
znaczna ocena efektów eksperymentu w odniesieniu do obu 
stawianych w nim celów. Zacznijmy od dobrobytu. Rocznik 
Statystyczny GUS z 1939 r. z pewnością nie pozwała na to, 
by uznać ówczesną Polskę za państwo dobrobytu. W zakre­
sie takich składników poziomu życia, jak wyżywienie, 
mieszkanie, komunikacja, ochrona zdrowia czy dostęp do 
dóbr kultury ustępowaliśmy zdecydowanie europejskim 
bogaczom - Niemcom, Francuzom, Brytyjczykom. Prze­
czyć tej' oczywistości to ulegać mitowi. To samo wydanie 
Rocznika pozwala jednakże stwierdzić, że wtedy, kiedy 
uważano nas za wschodnią rubież Europy, w niczym nie 
ustępowaliśmy - zaś w pewnych dziedzinych nawet przewo­
dziliśmy · - państwom stanowiącym rubież zachodnią, 
południową i północną. Poziom życia charakteryzujący Pol­
skę był w pełni porównywalny z notowanym w Hiszpanii 
i Portugalii, we Włoszech i w Finlandii. To więc są pań­
stwa, ku którym - w celach komparatystycznych - powin­
niśmy spoglądać i dzisiaj. Zobaczymy wówczas, że 
konsumując 46,8 kg mięsa i jego przetworów statystyczny 
Polak przewyższał w latach trzydziestych i Włocha, i Fina. 
Dzisiaj konsumpcja mięsa i przetworów wzrosła w Polsce 
do 60 kg, ale w Finlandii do 65 kg, zaś we Włoszech do 
81 kg. Owoców Polak (6,5 kg) i Włoch (7,3 kg) zjadali nie­
malże jednakową ilość. Dzisiaj Polak zjada 29, a Włoch 
ponad 100 kg. W mieszkalnictwie potęgą nie byliśmy 
i przed półwieczem; przeciętna gęstość zaludnienia miesz­
kań była u nas w porównaniu z Finlandią większa o około 
30%, a Włochami o* 50%. Jednakże dzisiaj dystans ten 

-\ przedstawia się jeszcze gorzej - zaludnienie statystycznego 

polskiego mieszkania jest o 40% wyższe niż w Finlandii 
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i o 55% niż we Włoszech. Telefonów na 1000 mieszkańców 
Polska miała w 1937 r. 7, podczas gdy Hiszpania 13; dzisiaj 
w Polsce wskaźnik ten wynosi 109, zaś w Hiszpanii 360. Pod 
koniec lat trzydziestych na 10000 mieszkańców przypadało 
w Polsce 3,7 lekarza, w Finlandii - 3,4, we Włoszech - 8,3. 
Dzisiaj wskaźnik dla Polski wynosi 24,3, dla Finlandii -
29,5, dla Włoch - 28,9. Liczba tytułów książek i broszur 
opublikowanych w 1936 r. wyniosła w Polsce około 8 tys., 
we Włoszech - 10 tys., w Hiszpanii - 3 tys.; w 1985 r. odpo­
wiednio liczby wynosiły: niecałe 10 tys., 15 tys. i 30 tys. 
Porównawczą listę można by wydłużać... Jednakże wydaje 
się, że nawet ta garść danych dostatecznie ilustruje prawdę 
mocno już zakorzenioną w świadomości polskiego społe­
czeństwa: w minionych 40. latach powiększył się nie tylko 
dystans, jaki w zakresie poziomu życia dzieli Polskę od 
krajów najwyżej rozwiniętych, lecz również pojawiła się 
łuka między Polską a krajami, które jeszcze niedawno nie 
miały nad nami przewagi. [ ] [Ustawa o kontroli 
publikacji i widowisk z 31 VII 1981 r. art. 2. pkt 6 (Dz.U. nr 
20, poz. 99, zm. 1983 Dz.U. nr 44, poz. 204)]. 

W tym miejscu przychodzi pora na rozpatrzenie drugiej 
kwestii: czy za cenę spowolnienia wzrostu powszechnego 
dobrobytu społeczeństwo polskie osiągnęło równość? Czy, 
biedniejąc względem innych Europejczyków, uzyskaliśmy 
chociaż tyle, by móc powiedzieć, że żyjemy w zbiorowości 
bardziej egalitarnej? Rocznik Statystyczny GUS z 1987 r. 
przynosi na s. 134 informację o przeciętnym rocznym glo­
balnym dochodzie nominalnym (a więc obejmującym 
zarówno dochody osobiste, jak i świadczenia społeczne 
w naturze) Polaka - 235 800 zł. Na tej podstawie obliczyć 
można przeciętny dochód miesięczny - 19650 zł. Zgodnie 
z tym, co napisane już zostało wyżej, za sytuację równozna­
czną z ubóstwem uważa się dzisiaj w Europie uzyskiwanie 
dochodu mniejszego od P O L O W Y notowanego w danym spo­
łeczeństwie dochodu przeciętnego. Polski P R Ó G U B Ó S T W A sta­
nowiła więc przed rokiem kwota 9825 zł na jedną osobę 
miesięcznie. 

Na s. 149 Rocznika znajdujemy strukturę gospodarstw 
domowych według ich przeciętnego dochodu na osobę 
(również obejmującego dochody osobiste i całość świad­
czeń społecznych). Gospodarstwa przedstawione są w roz-
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biciu na pracownicze, robotniczo-chłopskie, chłopskie oraz 
emerytów i rencistów, a więc tylko w takim układzie podać 
można odsetek tych, w których dochód na osobę był niższy 
od połowy ogólnopolskiego dochodu przeciętnego. Ubó­
stwem dotkniętych zostało w 1987 r. około 26% gospo­
darstw pracowniczych, 24% - robotniczo-chłopskich, 32% -
chłopskich i 35% - emeryckich. Nie popełnimy chyba wiel­
kiego błędu przyjmując, że w ubóstwie żyje dzisiaj więcej niż 
czwarta część polskiego społeczeństwa. Tak wysokiego 
wskaźnika nie notuje od dawna żaden z krajów Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej; należące do najsłabszych 
ekonomicznie w tej grupie Grecja i Portugalia wyrażają 
swoją niesprawiedliwość społeczną ubóstwem nie przekra­
czającym 20%. 

Podział dochodów pomiędzy grupy decylowe również 
podaje Rocznik GUS w układzie wyróżniającym poszcze­
gólne typy gospodarstw domowych i dlatego drugi wskaź­
nik nierówności społecznej - dochód 20% najbogatszych 
obywateli do dochodu, 20% obywateli najbiedniejszych -
obliczyć można D O K Ł A D N I E tylko w czterech wariantach 
cząstkowych. Wśród gospodarstw pracowniczych wynosił 
on 3,3:1, robotniczo-chłopskich również 3,3:1, chłopskich 
5,8:1, a emeryckich - 3:1. Najbardziej zróżnicowana we­
wnętrznie jest więc w Polsce warstwa chłopska, natomiast 
najbardziej wyrównana społeczność emerytów i rencistów. 
Uwzględniając liczebność poszczególnych grup ludności 
możemy się pokusić o wyliczenie przybliżonego wskaźnika 
nierówności dotyczącego ogółu Polaków - wynosi on około 
4:1. A więc osiąga dokładnie taką wartość, jaka jeszcze 
przed kilkoma laty notowana była w Szwecji (ostatnio 
Szwedzi rozluźnili politykę podatkową i nierówność trochę 
im wzrosła) i jaka wciąż cechuje Finlandię. Jednocześnie 
wartość ta jest tylko nieznacznie niższa od tych, jakie wyni­
kają z aktualnych danych o Holandii czy Danii. 

Wierzę, że badania GUS prowadzone są w sposób rze­
telny i z uwzględnieniem reprezentatywnych^prób gospo­
darstw domowych. A jednak obawiam się, że tylko 
częściowo mogą one odzwierciedlać takie fakty, jak ten, że 
przywieziona ze świata miesięczna płaca niewykwalifikowa­
nego robotnika staje się dziś w kraju równowartością czte­
roletnich dochodów inteligenta. Albo że turystyczno-han-
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dlowa wyprawa do Indii, Tajlandii łub chociażby Turcji bez 
porównania bardziej się opłaca niż napisanie książki czy 
uzyskanie patentu. Czy wreszcie, że nabycie asygnatowego 
samochodu i sprzedanie go po trzech latach eksploatacji po 
aktualnej cenie giełdowej również rodzi nadwyżkę, która 
dość istotnie zmienia wielkość niejednej urzędniczej pensji. 
Listę faktów dochodowych tego typu - z natury rzeczy 
pozostających w cieniu i wymykających się statystykom -
można by ciągnąć bardzo długo. A fakty te wywierają coraz 
większy wpływ na realne dochody bynajmniej nie margine­
sowej części naszego społeczeństwa. Gdyby w rozważa­
niach o polskich nierównościach udało się uwzględnić 
wszystkie, podana wyżej proporcja 4:1 okazałaby się praw­
dopodobnie znacznie zaniżona. 

Bardzo to smutna konstatacja, ale doświadczenia [ 
] [Ustawa o kontroli publikacji i widowisk z 31 VII 

1981 r. art. 2, pkt. 6 (Dz.U. nr 20, poz. 99, zm. 1983 Dz.U. nr 
44, poz. 204)] potwierdziły tezę ekonomii konserwatywnej, 
którą Friedman zawarł w podsumowaniu jednego ze swych 
wykładów: Nie można jednocześnie dążyć do dobrobytu 
i równości. Kto próbuje tak czynić, nie osiągnie ani jednego, 
ani drugiego. 

Polish joke 

Konserwatywna koncepcja przyspieszenia procesów roz­
wojowych i budowy P O W S Z E C H N E G O (chociaż wcale nie rów­
nego) dobrobytu obywateli, która zdobywa dzisiaj 
w świecie coraz liczniejszych zwolenników, skłoniła rządy 
wielu krajów do wyeliminowania z ich polityki społeczno-
-gospodarczej ograniczonych nawet narzędzi przymuso­
wego egalitaryzowania społeczeństw. Ale przecież obniżka 
podatków, redukcja zasiłków czy wstrzymanie subsydiów to 
tylko P O Ł O W A konserwatywnego podejścia do gospodarki. 
Jej koniecznym dopełnieniem jest maksymalne rozszerzenie 
pola swobody działań ekonomicznych i społecznych oby­
wateli, stwarzanie warunków, w których na swojej drodze 
do samodzielności, sukcesu i bogactwa napotykać będą jak 
najmniej przeszkód. 

W Polsce - wziąwszy pod uwagę wszystkie uwarunkowa­
nia sytuacji - doraźny program rozszerzania takiego pola 
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nie musi oznaczać natychmiastowej i kompletnej reprywa­
tyzacji wszystkich przedsiębiorstw państwowych. Dużo 
ważniejsze wydaje się i na początek zupełnie wystarczy to, 
by zostały wreszcie autentycznie zdemontowane blokady 
i hamulce paraliżujące działanie indywidualnego rolnika, 
właściciela straganu i rzemieślnika. By mogli oni bez obaw 
nie tylko konsumować efekty swojej pracy, ale również 
dokonywać I N W E S T Y C J I . By przestano im przeszkadzać 
w stawaniu się farmerami, kupcami i przemysłowcami. By 
zapoczątkowali oni odbudowanie w Polsce warstwy ludzi 
autentycznie i otwarcie, a nie tylko pokątnie bogatych. 

W niektórych wypowiedziach pojawiających się dzisiaj na 
łamach polskiej prasy - również w tej cytowanej już wyżej, 
pochodzącej z ostatniej strony „Polityki" - propozycje 
zmierzające do stworzenia w naszym kraju naprawdę silnej 
klasy średniej stopowane są krótkim pytaniem; Czy naród 
się na to zgodzi? Wyraźna odpowiedź w imieniu narodu 
wprawdzie nie pada, ale sugestia odmowy jest dość wyraźna 
i prowadzi ku konkluzji, że stawka na szeroki rozwój sektora 
kapitalistycznego zdaje się nie mieć racji bytu. 

Ba, naród - wielkie słowo... Właściwie dlaczego miałby 
się nie zgodzić? Czy dlatego, że naprawdę podobny jest do 
Polaka ze starego dowcipu (należącego clo repertuaru tzw. 
Polish jokes), w którym biedni farmerzy różnych nacji pro­
szą Boga, by pozwolił im dorównać majątkiem bogatszym 
sąsiadom, zaś tylko skromny Mazowszanin zgadza się pozo­
stać przy tym, co ma, pod warunkiem że bogatemu wszystko 
wyzdycha? Poważne badania socjologiczne - m.in. przygo­
towany w PAN-ie raport „Polacy 84" - mówią o czymś 
zupełnie innym: za poszerzeniem sektora prywatnego opo­
wiada się prawie 60% Polaków, za silnym zróżnicowaniem 
dochodów - ponad 80%. 

To prawda - na początku lat osiemdziesiątych Polacy 
przeżyli epidemię ostrego egalitaryzmu (Wszyscy mamy jed­
nakowe żołądki!), ale wtedy przyczyną było bogactwo ludzi, 
którzy w odczuciu społecznym nie zasługiwali na nie -
bogactwo zbudowane na korupcji, nepotyzmie, przywi­
leju... Naród ma głębokie poczucie sprawiedliwości; ci, któ­
rzy obawiają się demonstracji przeciwko bogactwu kupca 
czy przemysłowca, naprawdę mogą oddychać spokojnie. 
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Entre l'égalité et le bien-être 
C e texte est une contr ibut ion au 

débat en cours en P o l o g n e sur le 
m o d è l e o p t i m u m de ges t ion é c o n o m i ­
que. Prenant pos i t i on sur l' idée d'éga-
l i tarisme d e M a r x et d 'Engels , l 'auteur 
écrit que l' idée de just ice soc ia le n'a 
pas pour seul critère l ' indice d'égalité 
(ou d'inégalité) . Il faut prendre aussi 
en cons idérat ion le n iveau de vie. 
D a n s des pays de l 'Occident gouver ­
nés par les conservateurs , il est diffi­
cile de trouver la conf irmat ion de la 

formule se lon laquel le les riches y 
dev iennent p lus riches et les pauvres , 
fa ta lement , s 'appauvrissent . Plus p r o ­
che de la vérité est la formule disant 
q u e les riches dev iennent plus riches 
mais q u e le n iveau de vie réel des 
pauvres m o n t e sy s t émat iquement , et 
que dans une soc iété n o n égalitaire les 
gens vivent mieux . L' inégal i té est un 
facteur de s t imulat ion et d'accéléra­
t ion de l 'accro issement d u bien-être à 
tour les n iveaux de revenus . 
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Pytania bez odpowiedzi 

Kazimierz Dziewanowski 

Nasza przewlekła choroba 
Dwa łata temu ukazała się w RFN interesująca książka 

pod znamiennym tytułem „Dwa narody - jedna przy­
szłość" '. Jej przedmiotem jest najważniejszy problem poli­
tyczny Europy zachodniej - kwestia pojednania, zbliżenia, 
wzajemnego zrozumienia i współpracy między dwoma na­
rodami: niemieckim i francuskim. Ta współpraca i porozu­
mienie między narodami uważanymi dotąd za odwiecznych 
wrogów jest dzisiaj fundamentem większego dzieła - zbliże­
nia i współpracy między wszystkimi krajami zachodnioeu­
ropejskimi. Więcej, jest ona sygnałem i zapowiedzią, że 
w przyszłości uda się może doprowadzić do zbliżenia euro­
pejskiego na jeszcze większą skalę, zbliżenia przezwyciężają­
cego istniejące obecnie podziały. 

Jest to ważna książka i dlatego pozwolę sobie do niej 
w przyszłości powrócić, by z bliższej perspektywy pokazać 
zjawisko, które i nam, Polakom, powinno dawać wiele do 
myślenia. Na razie jednak zostawmy tę sprawę na później. 
Dziś chodzi mi jedynie o mały fragment z zakończenia tej 
książki. Joseph Rovan, który urodził się w Niemczech, lecz 
jako mały chłopiec i antyhitłerowiec przedostał się do Fran­
cji, uczestniczył w Ruchu Oporu, został schwytany i wywie­
ziony do Dachau, zaś po wyzwoleniu pozostał na służbie 
francuskiej stając się jednym z animatorów ruchu prowa­
dzącego do zjednoczenia Europy, otóż Joseph Rovan 
w ostatnich zdaniach swej książki wspomina postać Fla-
viusa Magnusa Aurełiusa Cassiodorusa. Był on senatorem, 
ministrem i zaufanym doradcą króla Gotów i władcy 
Rzymu, Teodoryka Wielkiego. U boku swego światłego i 
nader tolerancyjnego monarchy Kasjodor starał się otaczać 
opieką gospodarkę, kulturę, naukę, sztukę i prawo. Przez 
dłuższy czas odnosił sukcesy, później jednak sprawy zaczęły 
ulegać pogorszeniu. Rovan pisze: Kiedy Kasjodor spostrzegł, 

1 Joseph Rovan, Zwei Völker - eine Zukunft. Deutsche und Franzosen an der 
Schwelle des 21 Jahrhunderts, Piper, München 1986. 
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że jego misja jako głównego doradcy i ministra załamuje się, 
wycofał się do swych ogromnych majątków w Kałabrii. Tam 
zadbał, by setki młodych mnichów, którzy schronili się w jego 
klasztorze Vivarium [co można przetłumaczyć jako „ostoja", 
a nawet „zwierzyniec" - przyp. K. D.] zajęły się przepisywa­
niem wielkich dzieł literatury antycznej. I oto popatrzcie: nie 
minął tysiąc lat, gdy podjęte przez Kasjodora przedsięwzięcie 
humanistyczne doprowadziło do nowego rozkwitu człowie­
czeństwa. 

Rovan ma na myśli znaczenie, jakie dla Renesansu i hu­
manizmu miały mieć prace zainicjowane przez Kasjodora 
po jego wycofaniu się do prywatności. Ale, bagatela, to 
malutkie wtrącone zdanie: nie minął tysiąc łat... Mam uczu­
cie, jakby mnie ono w jakimś sensie, do pewnego stopnia 
i w niejasny sposób onieśmielało, pozbawiało pewności sie­
bie. Zachodzę w głowę: co może być tego przyczyną? No i te 
ogromne majątki w Kalabrii, które umożliwiły stworzenie 
ostoi dla setek pracowitych mnichów. Tak więc przykład 
Kasjodora ma wprawdzie wartość pouczającą, ale jednak 
ograniczoną. 

Cofnijmy się więc jeszcze bardziej, do A D 97. W tym roku 
Pliniusz Młodszy pisze list do Bebiusza Hispana. Czytamy 
w n im: 2 Trankwillus, mój druh, chce nabyć maleńką posiad­
łość na wsi, którą podobno gotów jest odprzedać twój przyja­
ciel. Proszę, zatroszcz się, aby kupił po cenie przystępnej. 
Tylko wtedy będzie się cieszył nabytkiem. Złe zaś kupno 
dlatego zwłaszcza jest zawsze niemiłe, że zdaje się wytykać 
właścicielowi głupotę. Ta posiadłość, o ile tylko cena mu 
dogodzi, szczególnie nęci mojego Trankwilla z różnych przy­
czyn: ze względu na sąsiedztwo stolicy, dogodność komunika­
cji, szczupły rozmiar domostwa i kawałka ziemi. Takie coś 
małe może raczej dawać rozrywkę niż zaprzątać myśli. Właś­
cicielom ziemskim w stylu ludzi nauki, jakim jest właśnie 
Swetoniusz, wystarczy aż nadto tyle tylko ziemi, aby mogli 
gdzieś orzeźwić umysł, odświeżyć oczy, przejść się co dzień od 
jednego końca willi do drugiego, podreptać sobie tą samą 
ścieżką, rozpoznać każdy krzak winny, przeliczyć w każdej 
chwili swoje drzewka. 

Przypominam: napisano te słowa dziewiętnaście wieków 
temu! Brakuje tylko zdania o ucieczce od hałasu i spalin 
samochodowych... 
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1 tak list napisany przed tysiącem i dziewięciuset laty 
(brakuje do tej liczby lat zaledwie dziewięciu) prowadzi nas 
prostą drogą do pytań aktualnych tak sarno dziś, jak w cza­
sach Pliniusza Młodszego i Kasjodora, pytań aktualnych 
zawsze i w każdej epoce, choć nie zawsze narzucających się 
ludziom z taką siłą i natarczywością: Co warto robić? 
Czego nie warto? Czy jest sens podejmować jakieś wysiłki? 
Jakie? Czy jest szansa, aby coś się zmieniło na lepsze? Czy 
pojedynczy człowiek może mieć na to jakikolwiek wpływ? 
Doprawdy - nie my pierwsi stawiamy sobie takie pytania, 
nie my je wymyśliliśmy. Ale nie zawsze chyba tak wiehrludzi 
w jednym czasie udzielało na te pytania odpowiedzi pesymi­
stycznej i negatywnej; nie zawsze bezsens działania i brak 
perspektyw były odczuwane tak powszechnie, nie zawsze 
szerokie warstwy społeczeństwa przenikała tak powszechna 
niewiara. 

Czy jest sens coś robić? - to najczęściej spotykane, ogól­
nopolskie pytanie, wielka polska niewiadoma wciąż poja­
wiająca się w nieustającej narodowej dyskusji w każdej 
miejscowości i w każdym środowisku. Zwłaszcza wśród 
młodych. 

Nie wymyśliłem tego pytania i tego zjawiska. Wielokrot­
nie zwracał na nie uwagę Papież. Pojawiało się w różnych 
oświadczeniach episkopatu. Pojawia się nawet w oświad­
czeniach i przemówieniach przedstawicieli władzy, która 
przez ostatnie 43 lata nie była na ogół skłonna zwracać 
baczniejszej uwagi na to , co myślą tam, na dole. Zjawisko to 
dostrzegane jest także w oficjalnej prasie, (...) i w innych 
instytucjach, które przez większą część owych lat były ślepe, 
głuche i nieme. Już tylko rzecznik utrzymuje, że w zasadzie 
wszystko jest w porządku, a w każdym razie lepiej niż gdzie 
indziej. Jest on wszelako w tym poglądzie przedziwnie 
osamotniony. 

Wielu, zbyt wielu ludzi uważa, że niczego robić nie warto. 
Piszę to z najgłębszym smutkiem i niepokojem. Sądzę, że 
taki pogląd ma dziś zdecydowaną przewagę, i to we wszyst­
kich grupach społecznych. W tym właśnie przejawia się -
moim zdaniem - głębokie schorzenie i paraliż naszego życia 

2 Cyt. według przedmowy do: Gajus Swetoniusz Trankwillus, Żywoty Cezarów, 
tłum. J. Niemirska-Pliszczyńska, Ossolineum 1987. 
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publicznego i gospodarczego, paraliż instytucji państwo­
wych i struktur ustrojowych. Głęboka choroba państwa. 
Uważam, że rozpowszechnienie się takiego poglądu to zja­
wisko groźne i zwiastujące wszystko co najgorsze. Ale jest 
też całkiem oczywiste, że tej choroby nie uleczy się apelami 
ani propagandą, zaklęciami ani ruchami pozorowanymi. 

Tragedią naszej dzisiejszej rzeczywistości jest, że ogromna 
liczba obywateli uważa, iż żadnych starań podejmować nie 
warto, ponieważ niczego osiągnąć nie można, każda roz­
sądna inicjatywa zostanie utrącona, nie ma żadnych per­
spektyw. Każdy z dyskutantów potrafi przytoczyć dzie­
siątki ilustrujących to przykładów, wśród których prym 
wiodą: aresztowanie człowieka, który ośmielił się wyprodu­
kować zbyt wiele papieru toaletowego, utrącenie różnych 
inicjatyw gospodarczych i rolniczych, zakaz rejestracji 
Towarzystwa Reformy Mieszkaniowej i wreszcie argument 
koronny - polityka podatków i cen, która nie zmierza do 
pobudzenia produkcji, lecz do wygaszenia popytu. To już 
wiedzą dziś wszyscy, że za pomocą takich posunięć każdą 
gospodarkę można zaprowadzić na cmentarz. Dopiero tam 
możliwe jest osiągnięcie pełnej równowagi: braku produkcji 
i braku popytu. Lektura gazet dostarcza codziennie dal­
szych na to dowodów. Tak więc stan ducha, o którym 
mówię, jest wprawdzie zjawiskiem fatalnym i wręcz tragi­
cznym, ale musiałbym się popisać niemałą obłudą, by utrzy­
mywać, że gó nie rozumiem i że nie jest on wsparty na 
bogatym i długotrwałym doświadczeniu. Inaczej mówiąc, 
że jest wynikiem frustracji i histerii, nie zaś realnych i kon-
kretnych powodów. 

Z tego wszystkiego, z tych przyczyn bierze się skłonność 
znacznej części obywateli do emigracji, przekonanie, że 
osiągnąć coś można tylko za granicą. I znowu rzecznik 
zapytany o to odpowie, jak już parokrotnie odpowiadał, że 
to nieprawda, że wcale tak dużo ludzi nie wyjeżdża. Jedno­
cześnie powie też, że cudzoziemcy bezlitośnie drenują nasz 
potencjał umysłowy. Czynią tak, choć za granicą wcale nas 
nie chcą, traktują nas źle, utrudniają nam życie. Chociaż nas 
tak źle traktują, usiłują nas jednak przekupić. I chociaż 
ostatecznie wyjeżdża niewielu ludzi, naraża to nas jednak na 
wielkie straty. Wobec jakości tej argumentacji opadają ręce 
(niektórzy powiadają: I spodniel). Ale nie trzeba się dziwić, 
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tak musi być, gdy ktoś jednym wywodem chce udowodnić 
całkiem sprzeczne rzeczy, że coś jest bardzo ogromne, choć 
jednocześnie wcale tego nie ma. Podobnie wyglądała argu­
mentacja w sprawie sankcji - sankcje były całkowicie bez­
skuteczne, zarazem jednak narażały nas na olbrzymie straty. 

Prawda jest naturalnie bardziej złożona. Ilu młodych 
ludzi w końcu wyjeżdża - to zależy od wielu skomplikowa­
nych okoliczności. Ód odwagi i determinacji wyjeżdżają­
cych; od polityki paszportowej władz; od sytuacji 
gospodarczej i polityki wizowej krajów zachodnich (nie jest 
to polityka szczególnie zachęcająca Polaków do wyjazdu, 
a już o przekupywaniu i drenażu mózgów nie może być 
mowy); od tego, czy kandydat ma kontakty zagraniczne 
rodzinne lub inne; czy jest w stanie zmobilizować dość środ­
ków, by sfinansować wyjazd; od informacji, jakimi dyspo­
nuje; od stanu spraw rodzinnych itd., itd. Ostateczny 
rezultat, tzn. wyjazd lub rezygnacja z niego, zależy od dzie­
siątków różnych przyczyn. Ale z punktu widzenia rzeczywi­
stości społecznej, z jaką mamy do czynienia w kraju, 
sprawa wygląda inaczej. Na ogólną atmosferę i na ocenę 
perspektyw życiowych bardziej wpływają ci, którzy pozo­
stają, bo im się nie udało wyjechać, niż ci, którzy ostatecznie 
wyjechali. Ci, którzy wyjechali, zdają za granicą rzeczywisty 
egzamin (z różnym zresztątekutkiem), przełamują trudności 
i cierpią na nostalgię. Ich obraz świata komplikuje się 
i wzbogaca. Natomiast ci, którym nie udało się wyjechać, 
pogrążają się w coraz głębszych kompleksach i frustracji. 

Tak więc tłumaczenie, że nie jest źle, bo nie tak wiele osób 
w końcu wyjeżdża, nie tłumaczy niczego i niczego nie 
wyjaśnia. Dla rzeczywistości społecznej w kraju, dla atmo­
sfery w nim panującej, dla wydajności pracy i ogólnej efek­
tywności, dla poczucia chęci do życia i do działania ważne 
jest nie to, ilu ludzi ostatecznie wyjeżdża, tylko ilu sądzi, że 
dojść do czegoś w życiu można tylko za granicą. W tej zaś 
sprawie najbardziej miarodajne są wyniki badań postaw 
i nastawienia młodzieży, które już nieraz; publikowano. Są 
to wyniki miażdżące, które wciąż się pogarszają. Nie zmie­
nią tego żadne łamańce propagandowe. Wystarczy zresztą 
rozejrzeć się dokoła. Mieszkam w Warszawie w domu, 
w którym jest 30 mieszkań. Jeżeli policzyłem dokładnie, to 
wychodzi mi, że już z 10. mieszkań cała młodzież jest za 
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granicą. Jeżeli się pomyliłem, to tylko w taki sposób, że nie 
policzyłem jakiegoś wyjazdu. A nie jest to żaden wyjątkowy 
dom, moje obserwacje na prowincji są podobne. Żeby zaś 
wszystko było jasne, dodam, że wśród tych 10. mieszkań nie 
ma mojego, bo ode mnie nikt na razie nie wyjechał. 

Trzeba przy tym pamiętać, że młodzi Polacy wyjeżdżają 
za granicę w warunkach gorszych niż np. młodzi Jugosło­
wianie, Turcy czy Pakistańczycy. Młodzież z tamtych kra­
jów napotyka czasem większe niż Polacy trudności 
obyczajowe, cywilizacyjne czy wręcz rasowe, ale jej wyjazdy 
nie odbywają się pokątnie. Ma ona dostęp do informacji, do 
agentów pośredniczących w poszukiwaniu pracy, do roz­
maitego rodzaju biur i agencji. Ktoś, kto naczytał się 
korespondencji w „Życiu Warszawy", powie może, iż są to 
często pośrednicy nieuczciwi, nabieracze. Z pewnością nie­
raz bywa i tak, ale to nie reguła, zaś żadne pośrednictwo nie 
bierze takiego haraczu od wyjeżdżających, jak „Polservice". 
Ponadto młodzi Polacy wykupujący wycieczki „orbisow-
skie" i zostający potem za granicą bez żadnej wstępnej infor­
macji - nie są bynajmniej w lepszej sytuacji, bardzo często są 
zaś w o wiele gorszej. Oprócz tego mają trudności z ewen­
tualnym powrotem. Potem zaś rzecznik ma okazję wylewać 
nad ich losem łzy, których konsystencja, kolor i zapach są 
dziwnie podobne do łez wylewanych na brzegach rzeki Lim-
popo. Nie powiem przez kogo. 

Skoro już jesteśmy przy Jugosłowianach i Turkach... Ist­
nieje pewien zasadniczy wzgląd sprawiający, że sytuacja 
młodych ludzi w tamtych krajach, którzy chcą popróbować 
szczęścia za granicą, jest korzystniejsza niż sytuacja pragną­
cych tego samego młodych Polaków. Młody Jugosłowianin 
czy Turek, który wyjeżdża za granicę, by poszukać zarobku 
czy choćby po prostu przygody i odmiany, nie podejmuje 
żadnych dramatycznych decyzji. Po prostu jedzie i próbuje. 
Jeżeli mu się nie powiedzie - wraca. Najczęściej wraca po 
pewnym czasie również wtedy, gdy mu się powiedzie. Bar­
dzo wielu młodych ludzi w obu krajach wyjeżdża za granicę 
po to, aby zdobyć pewien kapitalik potrzebny im do założe­
nia w kraju jakiegoś przedsiębiorstwa, warsztatu, firmy, 
sklepu, hotelu czy pensjonatu. Albo po prostu do zbudowa­
nia domu. Albo aby odłożyć jakąś sumę do banku. Nie ma 
w tym niczego dziwnego, żadnej hańby, dramatu, tragi-



159 

cznych wyborów, decyzji, rozstań czy zerwań. Nie ma tego 
całego obłędu, który sprawia, że u nas tak wiele najprost­
szych spraw uważanych w innych krajach za zwykłą oczywi­
stość przemienia się w tragedie i decyzje ostateczne. 
Obłędu, w rezultacie którego tracą wszyscy: indywidualni 
ludzie i naród, i państwo. 

Trzeba przyznać, że świadomość, że tak jest, zaczyna 
z wolna torować sobie drogę nawet do decydentów, czego 
dowodem mogą być pewne zmiany w dziedzinie paszporto­
wej. To bardzo dobrze, ale na razie jest to dopiero skromny 
początek i nie wiadomo, czy pójdzie za nim coś więcej. 
Ponadto wciąż pozostają w mocy istne alpejskie spiętrzenia 
zakazów sprawiających, że mało kto może na serio zaintere­
sować się inwestowaniem w kraju pieniędzy zdobytych za 
granicą. I dlatego sytuacja młodego Polaka jest wciąż gor­
sza niż młodego Turka czy Pakistańczyka. Dlatego też 
wśród szerokich kręgów wciąż utrzymują się nastroje, że żyć 
można tylko gdzie indziej, zaś w kraju się nie da. 

Czy tak być musi? Oto właśnie pytanie, na które nie mam 
odpowiedzi. Może nie musi, ale na razie ciągle tak jest. 
W tym właśnie, w owym poczuciu, że tutaj nic się nie da 
zrobić, najmocniej przejawia się kryzys państwa, w którym 
żyjemy. To jest moim zdaniem sedno sprawy, z którego 
wynika wszystko inne: kryzys gospodarczy, niska wydaj­
ność, brak efektywności i postępu, pozostawanie w tyle we 
wszystkich dziedzinach i pod każdym względem. 

*** 
Owo instynktowne poczucie, że nic się nie da zrobić, łączy 

się czasem z zupełnym niezrozumieniam sytuacji, w jakiej 
się znajdujemy. Rezultatem tego bywa postawa nieustającej 
pretensji do wszystkich dokoła, do całego świata. Ludzie 
przyjmujący taką. postawę zachowują się, jakby sądzili, że 
pretensje do innych mogą w czymkolwiek poprawić polską 
sytuację. Oto przykład. 

D o redakcji „Przeglądu Powszechnego" przyszedł list 
z pieczątką: doc. dr hab. inż. Mirosław Roszkowski, Łódź. 
List zaczyna się tak: Artykuł p. K. Dziewanowskiego, pt. 
„Studium czasu zaczadzenia" wywołuje sprzeciw. Uwagi doty­
czące tej wypowiedzi przesyłam w załączeniu /.../Byłbym 
wdzięczny za zamieszczenie moich refleksji w jednym z nume­
rów czasopisma. 1 jeszcze jedno. Zastanawiam się, co skłoniło 
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Redakcję do zamieszczenia artykułu R. Pannikara „Hinduizm 
i Chrystus" odbiegającego w* swych ideach od nauki Soboru 
/.../Hinduizm jest obecnie w Polsce w ofensywie i nie sądzę, 
żeby należało mu ułatwiać agitację. 

Po tym surowym napomnieniu następuje w liście krytyka 
mojego artykułu pt. „Studium czasu zaczadzenia", który 
ukazał się w numerze 2/1988 „PP". Artykuł ten został napi­
sany na kanwie i marginesie znakomitej książki Edmunda 
Dmitrówa pt. „Niemcy i okupacja hitlerowska w oczach 
Polaków - poglądy i opinie z lat 1945-1948". Ta świetna 
książka, która zwróciła uwagę już wielu recenzentów, wy­
różnia się wysokimi walorami warsztatu, znakomitym 
poziomem pozbawionej uprzedzeń, solidnej analizy, a także 
obszernym i niezwykle interesującym materiałem dowodo­
wym, w którym zaprezentowano różne aspekty tego, co 
w tamtych latach mówiono i pisano na temat przeżytych 
doświadczeń. A były to rzeczy bardzo różne: od głębokich 
i słusznych po budzące dziś odrazę i oburzenie. Inaczej być 
nie mogło i ukazanie tego w sposób prawdziwy, bez osłonek 
- i bez zdziwienia - jest wielką zaletą tej książki. 

Pan Roszkowski tego wszystkiego nie zauważa. On 
zresztą nie zajmuje się argumentacją i meritum sprawy, 
tylko ogłasza wyroki. Zacytuję obszerne fragmenty jego 
listu. Autor pisze: Wyraz „zaczadzenie" dla oznaczenia cho­
robliwego stanu czyjegoś umysłu spowodowanego przez jakieś 
przyczyny ma charakter szyderczy. Odczuwa się więc jako 
wysokiego stopnia nietakt użycie takiego słowa w stosunku do 
własnych rodaków porażonych bólem na skutek dopiero co 
przeżytych tragedii spowodowanych przez niemieckiego na­
jeźdźcę. Mógłbym ten fragment pozostawić bez komenta­
rza, bo dość wyraźnie świadczy o braku zrozumienia ze 
strony korespondenta, o co tutaj w ogóle chodziło. Muszę 
go jednak zapytać, czy nigdy nie słyszał, że wielu pisarzy 
używało na określenie okupacji, takich wyrazów, jak czas 
pogardy, czas nieludzki, epoka piecowi Czy nie czytał, co 
o okupacji i obozach pisali Nałkowska czy Borowski? Ale 
mniejsza z tym, dla pana Roszkowskiego przeszłość na­
rodowa to zjawisko, o którym należy pisać wyłącznie na 
klęczkach. 

Dalej pan Roszkowski pisze: Czy zastrzeżeniap. Dziewa-
nowskiego w stosunku do przytoczonych zdań różnych auto-
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rów o Niemcach są w pełni słuszne? Nie wydaje mi się. 
Pomijając głos „Kuźnicy" nie zasługujący w ogóle na uwagę, 
trzeba zasadniczo zgodzić się z opiniami o Niemcach spoty­
kanymi w publikacjach pierwszych lat powojennych, pamięta­
jąc, że są to poglądy oparte na doświadczeniach zdobytych 
w czasach do drugiej wojny światowej włącznie. I znowu 
muszę zapytać: Dlaczego trzeba się zgodzić! Przecież ja 
przytaczałem za Edmundem Dmitrówem opinie bardzo 
różne, z których jedne wydają mi się słuszne, inne zaś nie. 
W jaki sposób można się zgodzić ze wszystkimi wyrażanymi 
wtedy opiniami, skoro były one nieraz sprzeczne między 
sobą? I czy nie jest jasne, że ów czas nieludzki musiał wyrzą­
dzić ludziom ogromne szkody psychiczne, moralne, intelek­
tualne? Gdyby tak nie było, to wtedy owo straszne 
doświadczenie nie byłoby wcale takie straszne. Czy zatem 
pan Roszkowski przemyślał, co pisze? 

Ale on pisze tak: Dziwne jest stwierdzenie p. Dziewanow-
skiego, że od zbrodni niemieckich ważniejsze jest to, co pozo­
stało w psychice łudzi przeżywających skutki tych prze­
stępstw. Myślę, że wspomniane zbrodnie, z uwagi na ogrom 
spowodowanych tragedii, nie dadzą się w ogóle porównać 
z najbardziej nawet nieprawidłową reakcją psychiczną ludzi, 
którzy przeżyli owe nieszczęścia i osób młodszych od nich. 
Autor obawia się, że nieprawidłowe procesy w umysłach Pola­
ków mogą zaciążyć na przyszłości. Wydaje się wszakże, że 
przyszłość zależy przede wszystkim od tego, czy nastąpiły 
jakieś korzystne zmiany w umysłowości Niemców, a także od 
tego, czy świat będzie pamiętał, do czego byliby zdolni, gdyby 
ich charakter pozostał nie zmieniony. Pan Dziewanowski nie 
po raz pierwszy wyraża troskę o właściwy stosunek Polaków 
do Niemców na łamach „Przeglądu Powszechnego". W nr. 
7-8/1987 w artykule „Czterdzieści dwa lata po wojnie" stara 
się przekazać nam optymistyczny obraz Niemców. Ale w rze­
czywistości ich pogrąża i to, co mówi, usprawiedliwia polskie 
wypowiedzi skrytykowane w nr. 2/1988. Według autora ideo­
logia niemiecka aż po drugą wojnę światową miała w progra­
mie niemieckie imperium kolonialne w Europie i poza Europą 
założone drogą podboju, dziś natomiast warunki polityczne 
i ekonomiczne sprawiają, że Niemcy widzą swój interes w po­
kojowej współpracy z innymi narodami. Krótko mówiąc 
Niemcy są ludzcy albo nieludzcy w zależności od swego inte-
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re.su. Prawda, jaki to sympatyczny obraz naszych zachodnich 
sąsiadów? 

Panie Docencie, Doktorze habilitowany, Inżynierze! 
Pochlebia mi szczegółowość kartoteki, w której zbiera Pan 
moje artykuły, ale zdumiewa irracjonałność Pańskiej ana­
lizy. Z tego, co Pan napisał, wynika, że źle, gdy Niemcy chcą 
inne narody podbić i równie źle, gdy chcą z nimi współpra­
cować. Cóż więc Pan proponuje? Przerobienie Niemców? 
Ale przecież wszystkie narody postępują zależnie od tego, 
jak rozumieją swój interes i nigdy inaczej nie bywało. Może 
więc jest Pan w stanie zlikwidować problem usuwając Niem­
ców? Albo przenosząc Polskę w inne miejsce? Obawiam 
się, że nie jest Pan w stanie zaproponować żadnego logi­
cznego rozwiązania i zamiast, go szukać, woli Pan lamento­
wać i przestrzegać. Ale w ten sposób niczego jeszcze 
w polityce rozwiązać się nie udało. Dlaczego nie dopuszcza 
Pan możliwości, że za wzorem wielu innych narodów euro­
pejskich - np. Francuzów, Anglików, Włochów, Duńczy­
ków, Holendrów, Belgów, Jugosłowian, Hiszpanów, 
Greków - również my moglibyśmy skorzystać z tego, że 
Niemcy widzą obecnie swój interes w pokojowej współ­
pracy z innymi narodami? Co w tym złego, niedopuszczal­
nego? Dlaczego to , co jest dobre dla innych i co inni 
praktykują już od dłuższego czasu, miałoby dla nas być nie 
do przyjęcia? O co Panu chodzi? Niestety, z Pańskiego listu 
wnioskuję, że Pan takiej możliwości nie przewiduje. Pan, 
zdaje się, uważa, że korzystniej dla nas jest oburzać się 
i potępiać, pozostawać nadal w takim stanie umysłowym,, 
i na takim poziomie analizy rzeczywistości, jak w 1945 r. 
Czterdzieści trzy lata, jakie przeszły do tego czasu, nie miały 
zdaje się, Pana zdaniem, żadnego znaczenia. 

I jeszcze kilka pytań. Czy nie zastanowił się Pan. że przy 
tego rodzaju myśleniu wyjście Polski z obecnego położenia, 
z obecnej zapaści gospodarczo-cywilizacyjnej nie będzie 
w ogóle możliwe? Że jeżeli mamy przed sobą jakąś lepszą 
przyszłość, to musi ona być powiązana z szeroką współpra­
cą europejską? I że takiej współpracy być nie może bez 
lepszego ułożenia stosunków z Niemcami? Taka współ­
praca będzie możliwa tylko wtedy, gdy zamiast potępiać, 
lamentować i zgłaszać pretensje, wykażemy się pozytywnym 
podejściem do europejskich problemów. Usiłowanie zatrzy-

http://re.su
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mania polskiego myślenia na poziomie i w kategoriach 
1945 r. jest, moim zdaniem, sprzeczne z polskim interesem 
narodowym, który wymaga przełamywania zaskorupiałych 
stereotypów. Pan strasznie boi się świata i ma - jak podej­
rzewam - poczucie, że świat nieustannie dybie na szlachet­
nych i nie rozumianych Polaków. W rzeczywistości świat 
mało się nami przejmuje i radzić musimy sobie sami. 

Pisze Pan w zakończeniu swego listu: Wypowiadane są co 
jakiś czas gorące zachęty ze strony pewnych publicystów, żeby 
Polacy zrobili rachunek sumienia co do swego postępowania 
w czasie wojny względem Żydów. Należy do tych autorów 
także p. Dziewanowski („PP" 6/1987). Obecnie pojawiają się 
sugestie, że nie jesteśmy w porządku wobec Niemców, 
krzywdząc ich myślą i słowem. Oczywiście nigdy dosyć zaglą­
dania do swego sumienia i to tylko swego, jak radzi p. Dzie­
wanowski w nr. 6/1987 „PP", gdy chodzi o spowiedź. Kiedy 
jednak jesteśmy stawiani pod pręgierz światowej opinii publi­
cznej, to byłoby dobrze, żeby pozagłądały do swoich sumień 
wszystkie strony przeżytych dramatów. Może się bowiem zda­
rzyć, że pod wspomnianym pręgierzem znajdzie się ktoś, kto 
ma źdźbło w oku albo i to nie, a wielu z belką w oku będzie 
sobie chodzić swobodnie. Nie wiem, skąd Pan bierze ten 
pręgierz - czy nie z komentarzy w telewizji? Nie zauważy­
łem, żeby ktoś na świecie nas pod ten pręgierz specjalnie 
wpychał. Owszem, czasem ktoś o nas napisze coś nieprzy­
chylnego, ale o innych piszą więcej i często gorzej i jakoś to 
ich tak strasznie nie załamuje. Tylko niektórzy komentato­
rzy oficjalni starają się pobudzić obawy i niepokoje łudzi 
podatnych na różne fobie, specjalizuje się w tym właśnie 
telewizja. No, ale rozumiem, że Pan jest wzburzony i prze­
straszony. Wokół tyle grozy: Niemcy, Żydzi, hinduiści... To 
straszne i wobec tych niebezpieczeństw można łacno zapom­
nieć o tym, co nam naprawdę zagraża. 

Nic rozumiem tylko, w jaki sposób człowiekowi wykształ­
conemu mógł się tak pomieszać tekst Ewangelii. U świętego 
Łukasza (6,42) czytamy: Obłudniku, wyrzuć najpierw belkę 
ze swego oka, a wtedy przejrzysz, żeby usunąć drzazgę z oka 
swego brata. W świętym tekście jest tak, a nie odwrotnie, 
jak to zdaje się sugerować docent i doktor, i inżynier. 
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Związek między nauką a kulturą -
dyskusja w „Esprit" 

P o d t y t u ł „Esprit" - zmienić kulturę i politykę - w p r o w a d z o n y 
w 1977 r. d o winiety mies ięczn ika przez redaktora nacze lnego , 
Paula T h i b a u d , okreś la dobrze treść l i p c o w e g o numeru (1987) t e g o 
p i sma , wartą m o i m z d a n i e m szerszego przedstawien ia czy t e ln ikom 
„Przeglądu". N u m e r ,w całośc i jest p o ś w i ę c o n y p r o b l e m o w i 
z w i ą z k u między n a u k ą a kulturą i zawiera artykuły nap i sane przez 
ki lku francuskich specja l i s tów w dziedzinie natik ścisłych, p o d e j ­
mujące refleksje nad w p ł y w e m n o w y c h o d k r y ć w dziedzinie gene­
tyki mo leku larne j , fizyki i in formatyki na w s p ó ł c z e s n ą cywil izację . 
Refleksja taka - s zczegó ln ie n a d z a g a d n i e n i a m i nowej b io logi i -
jest r zadko p o d e j m o w a n a w prasie inte lektualnej , jeszcze rzadziej 
przez d o b r y c h n a u k o w c ó w rzeczywiśc ie c zynnych w s w o i c h spe­
cja lnośc iach. Jak d o t ą d refleksję t ego typu n a o g ó ł m o ż n a s p o t k a ć 
w d w u d o ś ć o d s iebie od l eg łych dz iedz inach s ł o w a p i sanego : 
w prasie codz iennej i w fantastyce n a u k o w e j . Z natury prasy 
codz iennej w y n i k a , iż jej informacje są mylące , zaś n a m y s ł zostaje 
w y p a r t y przez sensacyjność . W fantastyce n a u k o w e j r o z u m o w a n i e 
z w y k l e opiera się n a w y m y ś l o n y c h z jawiskach przyrodniczych , zaś 
r z a d k o - na r o z w a ż a n i u konsekwenc j i zjawisk p o z n a n y c h . A l e ten 
drugi nurt fantastyki n a u k o w e j uprawianej przez H u x l e y a czy 
L e m a częs to jest z w i ą z a n y z r o z w a ż a n i e m m o ż l i w o ś c i z m i a n cywi­
l izacyjnych w y w o ł a n y c h przez rozwój techniki . N a o g ó ł n ie m a m y 
do tej wersji l iteratury s t o s u n k u zbyt serio - wizje t echniczne w niej 
zawarte są ty lko p r a w d o p o d o b n e , a w i ę c nie wydaje się s łuszne 
p o w a ż n e t raktowan ie r o z w a ż a ń w stylu Verne'a . D z i ś - gdy wizja 
H u x l e y a staje się p o pros tu częścią rzeczywistośc i - p r o b l e m y 
d o t ą d , w y d a w a ł o b y się , z a r e z e r w o w a n e dla fantastyki n a u k o w e j 
m u s z ą być p o d e j m o w a n e przez e se i s tów szukających myśli filozo­
ficznej porządkującej nasz s to sunek d o świata z m i e n i o n e g o przez 
n i e d a w n o jeszcze u w a ż a n e za nierealne z m i a n y techniczne . Myśl 
taka jest przede w s z y s t k i m potrzebna ze wzg lędu na zjawiska 
pojawiające się w dziedzinie z a a w a n s o w a n y c h nauk b io log i ­
cznych . Szczegó ln ie wyraźnie d o t y c z y t o w p r o w a d z a n i a technik 
integrujących w sprawy rozrodu i dz iedz icznośc i cz łowieka . N a 
d o b r ą sprawę p o w i n n i ś m y dziś być inte lektualnie p r z y g o t o w a n i d o 
r o z w i ą z y w a n i a p r o b l e m ó w pojawia jących się w tej dziedzinie , 
b o w i e m już w latach 60. o po tenc ja lnych k o n s e k w e n c j a c h n o w y c h 
technik e m b r i o l o g i c z n y c h ostrzegały nas (n i eważne czy u d a n e , czy 
n i eudane) d o ś w i a d c z e n i a Petrucc iego nad h o d o w l ą e m b r i o n ó w 
ludzkich in v i tro . Przecież już w ó w c z a s by ło jasne , że należy się 
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z a s t a n o w i ć n a d def inicjami pojęć mac ierzyńs twa i o jcos twa; że 
wie lu z nas m o ż e uznać , iż p r a w o d o cz łowieczeńs twa jest nada­
w a n e wyłączn ie przez r o d z i c ó w , zaś brak b io log i cznych - natural­
nie r o z u m i a n y c h - r o d z i c ó w m o ż e być barierą przed przyjęc iem 
w o b r ę b g a t u n k u . Poczuc ie przynależnośc i d a n e g o o s o b n i k a d o 
n a s z e g o ga tunku jest przecież w naszej c o d z i e n n o ś c i oparte przede 
w s z y s t k i m na zasadzie naturalnej - w p r o w a d z e n i e w obręb spo łe ­
cznośc i n o w o r o d k a przez r o d z i c ó w o b d a r z o n y c h m i a n e m „czło­
wiek" i z t e g o tytułu u p r a w n i o n y c h d o nadan ia s w o j e m u p ł o d o w i 
n a z w y „człowiek". Si ły tej zasady naturalnej nie docen ia l i śmy 
dostatecznie , b o cz łowiek n a świat nie przychodz i ł inaczej niż przez 
ł o n o swojej matk i - cz łonkin i spo łeczeńs twa . C z y ż nie p a m i ę t a m y , 
że Petrucci p r o p o n o w a ł użyc ie s w o i c h p r o b ó w e k z e m b r i o n a m i 
j a k o o b i e k t ó w d o ś w i a d c z a l n y c h p r z e z n a c z o n y c h d o wys łan ia 
w k o s m o s ? Ros jan ie grzecznie , ale s t a n o w c z o odrzuci l i tę p r o p o z y ­
cję. J e d n a k s a m o jej z łożen ie świadczy ło o t raktowaniu e m b r i o ­
n ó w nie j a k o o s o b n i k ó w na leżących d o n a s z e g o ga t unku , lecz p o 
prostu p r z e d m i o t ó w m o g ą c y c h być o b i e k t e m d o ś w i a d c z e n i a i o u-
z u r p o w a n i u s o b i e przez eksperymenta tora władzy n a d tymi 
e m b r i o n a m i (przecież p r o p o z y c j ę z łoży ł eksperymentator , nie zaś 
d a w c y k o m ó r e k rozrodczych) . 

N i e d o k o n a n o w ó w c z a s próby refleksji n a d tymi zagadnien iami , 
p r o b l e m nie z o s t a ł ujęty w prawie i p e w n i e należy t ego ż a ł o w a ć , b o 
dziś sytuacja rozwija się s z y b k o i m o ż e n i e s t a r c z y ć czasu n a o d p o ­
wiednie przemyślenia , nie m ó w i ą c o rozwiązan iach n o r m a t y w ­
nych , co p e w n i e s k o ń c z y się w p r o w a d z e n i e m d o p r a w a r o z w i ą z a ń 
nie przemyś lanych , za c o jak z w y k l e zap łac imy d r o g o . 

O m a w i a n y n u m e r „Esprit" o twiera refleksja m e t o d o l o g i c z n a , 
M. A n d l e r a i F . A . W o l l m a n a z a t y t u ł o w a n a „Badania n a u k o w e -
od wiedzy d o zas tosowań" . Z d a n i e m a u t o r ó w n a u k a jest częścią 
kultury uniwersa lną z p u n k t u widzenia swej funkcji , lecz -
w o d r ó ż n i e n i u o d sztuki - n ieuniwersa lną c o d o s t o p n i a z r o z u m i e ­
nia przez s p o ł e c z e ń s t w o . Barierą w z r o z u m i e n i u jest t o , że n a u k a 
nie wyraża się dziś w j ę z y k u natura lnym. Jeżeli kulturę stanowi to, 
co w ostatecznym rozrachunku jest ludziom wspólne, to nauka staje 
się częścią kultury dopiero wówczas, gdy jest możliwie szeroko zro­
zumiana. Czy to zrozumienie winno być zrealizowane, czy tylko 
potencjalne? - pytają autorzy i odpowiadają : Na to samo pytanie 
w przypadku malarstwa czy literatury odpowiada się jednoznacznie 
- ważna jest potencjalnośe, nie zaś sam zakres rozprzestrzeniania się 
zrozumienia. Ani dzieło sztuki, ani teoria naukowa nie zmieniają się 
w chwili, gdy laik zdaje sobie sprawę z tego, że do niego „przemó­
wiły". Nie może istnieć żaden trybunał zdolny wyznaczyć wartości 
kulturalne dzieł łudzi, chyba że urzędowałby w chwili Sądu Ostate­
cznego i potrafił oddzielić sprawy dzieł myśli ludzkiej od ich zastoso-
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wań. Nie próbujmy oznaczać wartości kulturalnej dzieła -
szczególnie naukowego - mierząc po prostu jego upublicznienie. Ale 
jest też sprawą zasadniczą, by możliwie wielu spośród nas mogło 
poznać naukę. Chodzi o to, by całość kultury w jej wielu aspektach 
była każdemu dostępna, co jest zgodne z pewną ideą społeczeństwa, 
i także o to, by upowszechnić pojęcia pojawiające się w debacie 
naukowej i umożliwić opanowanie efektów technicznych wynikają­
cych z postępu wiedzy. 

A u t o r z y zwracają u w a g ę , iż o nauce dyskutuje się z g o d n i e 
z d w o m a o d m i e n n y m i t y p a m i tradycji myś lowej . J e d n a to tradycja 
reaktywna. Z g o d n i e z nią n a u k a w miarę r o z w o j u staje się agre­
sywna , d o m i n u j ą c n a d c z ł o w i e k i e m techniką z r o d z o n ą właśnie 
przez naukę . Krytyka tak rozumianej nauki (nazwanej przez H e i ­
deggera t e c h n o n a u k ą ) prowadz i przez odrzucen ie p e w n y c h os iąg­
nięć t echnicznych d o odrzucen ia odkryć , na k tórych o w e 
os iągnięc ia są oparte . W ostatecznej analizie tradycja ta p r o w a d z i 
d o o b s k u r a n t y z m u i jest o b c a a u t o r o m . D r u g a tradycja - p o z y ­
tywna - g łos i , iż n a u k a u w a l n i a nas o d d a w n y c h p r z e s ą d ó w zwra­
cając tym s a m y m c z ł o w i e k o w i g o d n o ś ć , k tórą n a d a ć m u m o ż e 
ty lko poszerzenie wiedzy ob iektywnej . U jej źródeł leży p r z e k o n a ­
nie, iż dane z g r o m a d z o n e przez n a u k ę p o z w o l ą na p o w s t a n i e 
fi lozofii naturalnej i t y m s a m y m zmierzch wsze lk ich innych syste­
m ó w f i lozof icznych. Ale'osiągnięta wiedza o sposobach organizacji 
materii martwej i ożywionej nie uwolniła nas - jest to dziś już całko­
wicie jasne - od rozważań nad wartościami - s twierdzają autorzy . 
I dalej: Biologia współczesna pozbawiając treści debatę filozoficzną 
nad onlogenezą, debatę wzbudzającą namiętności sto lat temu, pro­
wadzi - przy dzisiejszym stanie swojego rozwoju - do zakwestiono­
wania samej definicji człowieka. Gdy integralność genetyczną 
człowieka i sposób prokreacji można zmienić, to, by zdefiniować 
człowieczeństwo, należy się odwołać do rozważań innych niż biologi­
czne. Na przykład - filozoficznych /.../ Nie można przyjąć, iż pro­
blemy naszego świata da się rozwiązać w sposób czysto techniczny. 
Za każdym razem gdy można wprowadzić pewną technikę, należy 
postawić pytanie, czy chcemy zrobić to, co możemy. Rozważaniem 
tego winno się zająć całe społeczeństwo, zaśnaukowcy-jako obywa­
tele - obarczeni są w tym przypadku szczególną odpowiedzialnością, 
ponieważ ich wiedza pozwala im od początku - i tylko im - zdać sobie 
sprawę z implikacji stojących przed nami kwestii. 

Te uwag i , f izyka i b io log ia , w p r o w a d z a j ą pozos ta ł e artykuły -
p o ś w i ę c o n e trzem o d k r y c i o m d o k o n a n y m w n a u k a c h p o d s t a w o ­
wych , m a j ą c y m (co w m o m e n c i e odkryc ia by ło nie d o przewidze­
nia) zasadnicze znaczenie dla rozwoju n o w y c h technik. 

Pierwsze z nich to odkryc ie e n z y m ó w restrykcyjnych s łużących 
dziś j a k o p o d s t a w o w e narzędzie inżynierii genetycznej , czyli t w o -
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rżenia in vi tro n o w y c h u k ł a d ó w gene tycznych . Odkryc ie to o m a ­
w i a M . Springer, b i o l o g m o l e k u l a r n y z Instytutu Bio log i i 
F i z y k o c h e m i c z n e j w Paryżu, w k tórego p r a c o w n i autor tej 
recenzji nieraz mia ł okazję gośc ić . Jest to odkryc ie będące rzeczy­
wiśc ie zadz iwia jącym p r z y k ł a d e m n ieprzewidywalnośc i s k u t k ó w 
b a d a ń p o d s t a w o w y c h . Zjawisko, restrykcji fagowej polegające n a 
t y m , że d a n y typ wirusa bakteryjnego (czyli faga) rozwija się 
w j e d n y m typie bakteri i , z a ś nie rozwija się w i n n y m , nawet bardzo 
z b l i ż o n y m szczepie bakteri i (czyli , jak się to m ó w i w j ę z y k u f a c h o ­
wym., ulega restrykcji), zo s ta ło d o s t r z e ż o n e przez g e n e t y k ó w już na 
p o c z ą t k u lat 50. i by ło n iezbyt zresztą in tensywnie b a d a n e j a k o 
j e d e n z wie lu m o d e l i zezwalających na p o z n a n i e losu g e n ó w wiru­
s o w y c h w k o m ó r c e bakteryjnej . W k o ń c u lat 70. w y k a z a n o , że 
z jawisko to opiera się n a specyf i cznym cięciu g e n ó w f a g o w y c h na 
mniejsze fragmenty przez o d p o w i e d n i e e n z y m y występujące właś ­
nie w k o m ó r k a c h bakteri i „nie zezwalających" na rozwój wirusa. 
E n z y m y te nas tępnie w y i z o l o w a n o i o k a z a ł o s ię , że m o ż n a ich u ż y ć 
d o cięcia g e n ó w (i to nie ty lko f a g o w y c h , ale także p o c h o d z ą c y c h 
z wszys tk i ch g a t u n k ó w , a w i ę c i ludzkich) w miejscach wybra­
n y c h przez eksperymentatora . T a k i e wyc ię te geny m o ż n a wydzie l ić 
z mieszan in reakcyjnych i m o n t o w a ć z n i ch d o w o l n e k o m b i n a c j e , 
p r z e n o s z ą c g e n y ludzkie d o k o m ó r e k bakteryjnych i używając 
takich bakteri i choćby np. d o produkcj i insul iny ludzkiej - p r o ­
d u k t u w c i e l o n e g o w bakterie ludzk iego g e n u i n s u l i n o w e g o , czyli 
l eku s t o s o w a n e g o przy cukrzycy . W 1972 r. Berg p o ł ą c z y ł w ten 
s p o s ó b g e n o m (czyli cały zes taw g e n ó w ) wirusa S V 4 0 (wirus małpi , 
potencja ln ie rakotwórczy) z g e n a m i faga à (wirusa bakteryjnego) 
t w o r z ą c hybrydę genetyczną z d o l n ą d o rozwijania się w k o m ó r ­
k a c h bakteryjnych bytujących w p r z e w o d z i e p o k a r m o w y m cz ło ­
wieka . U ś w i a d a m i a j ą c sob ie m o ż l i w e n i ebezp ieczeńs two z w i ą z a n e 
z faktem s tworzen ia bakteri i m o g ą c e j zakaz ić cz łowieka i zdolnej 
d o produkcj i wirusa r a k o t w ó r c z e g o , przerwał swoje d o ś w i a d c z e ­
nia i w e z w a ł b i o l o g ó w m o l e k u l a r n y c h d o podjęc ia m o r a t o r i u m 
w dz iedz in ie t e g o typu b a d a ń i w y p r a c o w a n i e przed dalszymi eks­
p e r y m e n t a m i zasad ich p r o w a d z e n i a . D r o g a j ednakże zos ta ła 
o twar ta i dz iś ( c h o ć przy z a s t o s o w a n i u technik zabezpieczających 
przynajmniej teoretycznie przed p o w s t a w a n i e m n i e p o ż ą d a n y c h 
kombinac j i g e n o w y c h ) trwa o lbrzymi wysi łek n a u k o w c ó w (ale j u ż 
i przemys łu) s k i e r o w a n y k u konstrukcj i n o w y c h kombinacj i g e n o ­
w y c h o znaczen iu uty l i tarnym. Ca ły ten wysi łek apl ikacyjny stał 
s ię m o ż l i w y dzięki d z i a ł a n i o m nauk p o d s t a w o w y c h , k tórych siłą 
sprawczą był g ł ó d wiedzy , nie zaś myśl o znaczen iu t e c h n i c z n y m 
p r o w a d z o n y c h b a d a ń . 

W ą t e k za leżnośc i m i ę d z y n a u k ą a t echniką k o n t y n u o w a n y jest w 
artykule M . A n d l e r a „ N a u k a w kulturze". A u t o r zwraca u w a g ę , iż 
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istnieje naturalna tendencja d o mieszania pojęc ia nauki i z a s t o s o ­
w a n i a t echn icznego . J a k o przykład przytacza treść rubryki 
„Nauka" z j e d n e g o z n u m e r ó w „Le M o n d e " , gdzie redakcja umieś ­
ciła w i a d o m o ś ć o w y c i e k u s o d u z reaktora w Creys -M al ville 
i o kontraktach d o t y c z ą c y c h wystrze lenia sate l i tów t e l e k o m u n i ­
kacyjnych. A n d l e r s łusznie z a u w a ż a , że c h o ć tytuł rubryki suge­
ruje, iż chodz i o fakty n a u k o w e , to treść do tyczy wyłączn ie 
z n a n y c h i s t o s o w a n y c h s t a n d a r d o w o technik p r z e m y s ł o w y c h . 
Obraz nauki jako czynności uprawianej bezinteresownie w świado­
mości społecznej, formowanej przez media i co gorsza - również 
w umysłach intelektualistów - zanika. Pojęcie „nauka" przestaje 
znaczyć „wiedza", a zaczyna oznaczać wolę zmiany natury. Ta 
redukcja znajduje oparcie w osiągnięciach cywilizacji. Poczynając 
od bomby atomowej, przez informatykę, manipulacje genetyczne, 
kończąc na postawieniu stopy ludzkiej na Księżycu, triumfująca 
technika usuwa z pola widzenia samą naukę. A u t o r u w a ż a to za 
z jawisko p o w a ż n e , wpływające na e tykę procesu p o z n a w c z e g o , 
umie j scowien ie nauki w świecie idei i po l i tykę n a u k o w ą i techni­
czną. T o t e ż p o s t a n a w i a p r z y p o m n i e ć tradycyjne pojęc ia d o t y c z ą c e 
nauki i dz ia łania n a u k o w e g o , by o d r ó ż n i ć je od techniki . Z g o d n i e 
z tymi pojęc iami z a d a n i e m nauki jest wc iąż jeszcze b a d a n i e natury, 
zaś n a u k o w c y nie pode jmując dyskusji n a d relacją m i ę d z y rzeczy­
wis tośc ią a p o z n a n i e m z przyczyn praktycznych o p o w i a d a j ą się za 
z w i ą z a n ą z koncepcją p l a t o ń s k ą zasadą real izmu przyjmującą 
preegzystencję rzeczywistośc i w s t o s u n k u d o doświadczen ia , przy 
czym badanie o d k r y w a organizację i w łasnośc i owej rzeczywi­
stości . 

Oczywiśc i e ob iekty abstrakcyjne, które należy r o z w a ż a ć w trak­
cie b a d a ń , stają się realne, z ewnętrzne w s t o s u n k u d o p o z n a j ą c e g o 
i t y m s a m y m m o g ą być p r z e d m i o t e m badań. W sumie działanie 
n a u k o w e m a charakter inte lektualny. 

B a d a n i e w i n n o być źród łem dyskursu n a u k o w e g o , czyli doty ­
czącego o k r e ś l o n e g o , z d e f i n i o w a n e g o zakresu . Cechą podejśc ia 
n a u k o w e g o jest właśnie tworzenie dyskursu c z ą s t k o w e g o . 
D y s k u r s y n a u k o w e m o g ą być o p i s o w e lub t łumaczące . R ó ż n i c a 
p o m i ę d z y o p i s e m a t ł u m a c z e n i e m p o l e g a n a tym, że dyskurs t łu­
m a c z ą c y p o z w a l a na formal izację m a t e m a t y c z n ą d o k o n y w a n y c h 
obserwacj i i p r z e w i d y w a n i e ich przebiegu. S p o ś r ó d wie lu moż l i ­
w y c h t ł u m a c z e ń za zadowala jące przyjmujemy najprostsze , naj ­
bardziej o szczędne , o najogó ln ie j szym charakterze i przede 
wszys tk im o b d a r z o n e największą siłą przewidywania . T a k i e tłu­
m a c z e n i e m a dla n a u k o w c a war tość i s to tną - jest es tetyczne. Moż­
liwość zrozumienia złożonych procesów poprzez oparcie się na 
prostych prawach i kilku regułach dedukcji logicznej, samo w sobie 
obdarzone jest wielką urodą - twierdzi autor i m a rację. - Gdy 
weźmie się pod uwagę istnienie elementu estetyki, jasne się staje, że 
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źródła odkryć związane są z działaniami nie ściśle racjonalnymi, lecz 
intuicyjnymi i subiektywnymi, natomiast odkrycie dokonane przez 
istotę ludzką metodami mniej lub bardziej niejasnymi winno być 
(przynajmniej teoretycznie) możliwe do zapisania w sposób całkowi­
cie sformalizowany. Dopiero w tym momencie odkrycie to staje się 
obiektywne i racjonalne. 

Ź r ó d ł e m i m p u l s u b a d a w c z e g o m o ż e być c h ę ć p o z n a n i a natury 
lub c h ę ć w p ł y w a n i a na nią. C z ę s t o u w a ż a s ię , że ten drugi w z g l ą d 
d o m i n u j e , z a ś za przyk ład s tawia się r o z w ó j m e d y c y n y i rewolucję 
p a s t e u r o w s k ą . C h ę ć p o z n a n i a dla s a m e g o p o z n a n i a jest j e d n a k ż e 
r ó w n i e w a ż n y m m o t o r e m nauki , b o np . a s t r o n o m i a czy e w o ł u c j o -
n izm nie stawiają s o b i e za cel z m i a n y rzeczywistośc i . Zajmujemy się 
przecież takimi problemami, jak kwestia „big-bang'u" mającymi -
mówiąc ostrożnie - niewiele znaczenia praktycznego - s twierdza 
Andler . 

A j ednak z w i ą z k u między n a u k ą i t e chn iką nie w o l n o i g n o r o w a ć 
- s zczegó ln ie o d czasu gdy fizycy podję l i „Projekt M a n h a t t a n " , c o 
z d a n i e m A n d l e r a o t w o r z y ł o n o w y okres z w i ą z k ó w m i ę d z y n a u k ą 
a spo łeczeńs twem. Udział fizyków w zbudowaniu bomby - broni osta­
tecznej zagłady - zmienił wszystko /.../ Nie można już zaprzeczać 
temu, że rozwój pewnych dziedzin nauki jest zgubny. Tym bardziej że 
osobista odpowiedzialność naukowca wykracza tu wyraźnie poza 
ramy fizyki. Czyżby więc nie było stosowniejsze zaniechanie badań 
przez fizyków, nieodkrywanie teorii względności! - py ta autor . 

T o s a m o pytan ie s tawiane jest dziś w obręb ie wspó łczesne j b i o ­
logi i - np . przez J. Testarta w j e g o ks iążce „Przeświet lone jajo". Jej 
autor m ó w i : Badania naukowe mają swoistą logikę, której nie należy 
zastępować logiką ślepego postępu /.../ Logiki badań nie wolno 
stosować w sprawach już dziś niosących posmak wielkiego niebezpie­
czeństwa dla człowieka. Staję w obronie logiki nieodkrywania, etyki 
niebadania. Niech nikt mi nie tłumaczy, że nauka jest neutralna, zaś 
tylko zastosowania zie lub dobre. Niech mi ktoś udowodni, że choć 
raz jakieś odkrycie nie zostało zastosowane, jeśli zaistniała po temu 
potrzeba. Wyborów etycznych należy dokonywać przed odkryciem. 
A n d l e r zwraca u w a g ę na konteks t p o w s t a n i a ks iążki , z której 
wyję to ó w cytat . Testart , francuski p ion ier techniki z a p ł o d n i e ń in 
vi tro p r o w a d z ą c y c h d o narodz in „dzieci z probówki" , przerażony 
k o n s e k w e n c j a m i tej techniki og łos i ł , iż zarzuca p e w n e badania . 
Rzeczywiśc i e , w o b e c po jawien ia się pytań , n a które n a u k o w c y 
sami nie potraf ią o d p o w i e d z i e ć , na leży się za trzymać . W o b e c poja­
wien ia się koncepcj i p r z y z w o l e n i a na w s z y s t k o - r ó w n i e ż na w p r o ­
w a d z a n i e z m i a n w l u d z k i m g e n o m i e , trzeba się z a t r z y m a ć 
i z a s t a n o w i ć nad d a l s z y m bieg iem rzeczy. P o tej o g ó l n e j o c e n i e 
sytuacji A n d l e r z w r a c a j e d n a k ż e u w a g ę , że prace Testarta są zupeł ­
nie n i e p o r ó w n y w a l n e np. z pracami j e d n e g o z t w ó r c ó w w s p ó ł c z e s ­
nej genetyki - M o n o d a . Nie da się porównać badań nad regulacją 
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syntezy białek i zastosowaniem technicznym kriogenii do umożliwie­
nia zapłodnienia in vitro ludzkich komórek jajowych - procesu 
doskonale poznanego w przypadku innych ssaków. Problemy ety­
czne związane z nowymi technikami rozrodu były do przewidzenia od 
samego początku. Testart sam był specjalistą od sztucznego zapład-
niania bydła i wiedział, że podobne techniki zastosowane w przy­
padku człowieka uwieńczone zostały w Anglii sukcesem -
urodzeniem „dziecka z probówki". Nic tu nie było niespodziewanego, 
zaś zrealizowanie zapłodnienia in vitro to właśnie typowy przykład 
badań zastosowawczych mających cel finalny i znajdujących się na 
granicy między pracą naukową a inżynierską/.../. Zapłodnienie jaja 
ludzkiego in vitro nie dostarczyło żadnych danych podstawowych, 
których nie można by było osiągnąć prowadząc badania nad zwierzę­
tami /.../Testart nie widzi tych różnic, zaś jego twierdzenie o konie­
czności dokonywania wyborów etycznych „przed badaniem" jest 
groźne, bo nie wiadomo, w imię jakich implikacji miałoby się z badań 
rezygnować. W imię czego winien się Einstein w 1905 r. powstrzy­
mać od myślenia, zaś redakcja „Annalen der Physik" - od publikacji 
jego pracy? 

A n d l e r jeszcze raz p r z y p o m i n a , że ce lem nauki jest p o z n a n i e 
świata i że m a o n a swoją w łasną d y n a m i k ę inte lektualną , c o t w o ­
rzy z niej część kultury. A u t o r dostrzega , że w praktyce pos tu la t 
ku l turo twórczy roli nauk i nie jest spe łn iany . Istnieją b o w i e m o b o k 
s iebie d w a typy kultury - „kultura wprost" i w ą s k a „kultura 
n a u k o w a " . T a marginal izacja nauki w y n i k ł a z jej z b y t n i e g o 
s k o m p l i k o w a n i a i hiperspecjalizacji oraz p o s ł u g i w a n i a się języ­
k iem n i e d o s t ę p n y m dla p r o f a n ó w . Z t ego p o w o d u nawet intelek­
tual iści rezygnują z z a p o z n a n i a się z o s i ą g n i ę c i a m i nauk i 
w s p ó ł c z e s n e j . P r o w a d z i to d o utraty kontrol i s p o ł e c z e ń s t w a n a d 
n a u k ą i w konsekwencj i d o o d r z u c e n i a nauki w e r b a l i z o w a n e g o 
np . w „Barbarzyństwie" - książce M . H e n r y ' e g o twierdzącej , iż 
n a u k a i kultura oddalają się coraz bardziej o d s iebie , c o więcej - że 
kultura właśc iwie n igdy nie mia ła nic w s p ó l n e g o z nauką . A n d l e r 
jest j e d n a k ż e s p r a w n y m o b r o ń c ą swojej tezy o j e d n o ś c i kultury 
i nauki , argumenty H e n r y ' e g o polegające n a twierdzeniu , iż c z ło ­
wiek żył i tworzy ł przez wieki , n ie mając np. pojęc ia o kodz ie 
g e n e t y c z n y m , zbija ce lną u w a g ą , iż przez te s a m e wieki l u d z k o ś ć 
nic nie w iedz ia ła o Ba lzaku , M o z a r c i e czy Picassie , c o nie znaczy , iż 
ich dzie ła nie są częścią kultury. W z a k o ń c z e n i u A n d l e r pisze: 
U początku czasów Adam i Ewa zostali wygnani z Raju, bo zakosz­
towali owocu z drzewa wiadomości. Poznanie stało się więc pierw­
szym aktem autonomii człowieka wobec Boga i podstawą naszej 
wolności. Oczywiście wybranie drogi poznania nie było jedyną możli­
wością stojącą przed ludzkością - i z pewnością - nie najlepszą. Ale 
wydaje się, że przynajmniej od czasów greckich odwrotu odpoznania 
już nie ma. Czy powinniśmy się na to uskarżać? Zaakceptowanie 
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konfrontacji z poznaniem to zapewne najistotniejsza cecha naszej 
kultury. Jest to konfrontacja trudna, bo zmuszająca nas bezustannie 
do zmiany naszej koncepcji świata. Nasze wymagania moralne nie 
powinny nas nigdy podczas tych przemian zawieść i nie powinny 
skłaniać nas do odmowy konfrontacji z poznaniem. Etyka poznawa­
nia jest jego częścią integralną. 

P o d s u m o w u j e tych ki lka ar tyku łów dyskusja redakcyjna, w k t ó ­
rej A . D a n e c h i n ( b i o l o g moleku larny , cz łonek dyrekcji C e n t r u m 
G e n e t y k i Moleku larnej C N R S , gdzie autor tej recenzji p r o w a d z i ł 
część s w o i c h badań) stwierdza: Jesteśmy u początków rewolucji, 
nad którą nie panujemy /.../Rozpoczynamy sprawowanie kontroli 
nad swoim własnym dziedzictwem genetycznym /.../Gdyby Mengele 
w Oświęcimiu rozporządzał naszą wiedzą, łatwo sobie wyobrazić, 
jak by ją wykorzystywał. Rzeczywista odpowiedzialność za przebieg 
tej rewolucji spoczywa na kulturach. To kultury mają podjąć decyzję, 
co nazywamy człowiekiem. Sam akt tego nazwania jest przecież po 
prostu podstawą kultury. Jesteśmy u wrót „Najlepszego ze światów" 
Huxley'a, po raz pierwszy od odkrycia ognia staliśmy się ponownie 
prometejscy. Każde społeczeństwo opiera się na prawach arbitral­
nych. Istnieć może wyłącznie przyjmując - znów arbitralnie - pewną 
liczbę reguł, bo tylko zestaw reguł pozwala podjąć decyzję, czyli być 
wolnym. Każde plemię wyznacza sobie jakieś prawa, takie choćby, 
jak zakaz incestu. Zaś prawa te są arbitralne, zaś wcale niekonie­
cznie biologiczne. Nie ma fundamentalnej różnicy między usunięciem 
płodu przed upływem n-tego tygodnia a zabójstwem płodu tuż po 
urodzeniu. Ostatecznie - poza tym, że wywołałoby to pewien szok 
hormonalny u matki - można by właściwie obcinać głowy dzieciom 
nowo narodzonym. Arbitralnie więc o z n a c z a m y , c o jest d o p u s z ­
czalne , co zaś nie. 

P. T h i b a u d zwraca s łusznie u w a g ę , że dz iedz inę , w której 
wzg lędn ie j a s n o okreś la się z o b o w i ą z a n i a m o r a l n e nauki , są 
doświadczenia nad ludźmi. Jeśli nawet istnieją jakieś tendencje tech­
niczne do podjęcia tego typu badań, hamulce społeczne i polityczne 
są tu dość mocne. Nie dotyczy to jednakże kwestii eksperymentów 
nad rozrodem. W nich chodzi bowiem tylko o potencjalne osoby -
a więc zgodnie z powszechnym pojęciem - o nie-osoby. 

Z a m y k a dyskusję W e y s a n d zwracając u w a g ę na etatyzację re­
fleksji n a d sprawami cz łowieka . Przyk ładem jest p r o b l e m A I D S -
właśc iwie s łużący władzy . W spo łeczeńs twie narasta strach. 
R o z u m z a c z y n a p r a c o w a ć na z lecenie pańs twa . P a ń s t w o ukazuje 
się j a k o gwarant r o z u m u . Sytuacja w y w o ł a n a przez ep idemię jest 
w i ę c dla idei p a ń s t w a d o s k o n a ł a . Inaczej jest w p r z y p a d k u prob le ­
m ó w rozrodu , nie w i d a ć tu b o w i e m żadnych wyraźnych k o n t u r ó w 
decyzji d o podjęc ia , p a ń s t w o nie m o ż e się o k a z a ć d o b r y m ojcem. 
Freud twierdził , że „moralność istnieje sama przez się" i nie odpo­
wiadał na listy ludzi nagabujących go o zagadnienie moralności. Ale 
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w tym stosunku do tego problemu moralność nie działa jakoś „sama 
przez się" - brak bowiem debaty społecznej na temat nowych technik 
genetycznych, co dowodzi, że mamy do czynienia z bardzo poważ­
nym problemem społecznym. Ci, którzy mnie znają, uśmiechną się, 
lecz muszą powiedzieć, że właściwie z ulgą przyjmuję interwencje 
Watykanu dotyczące tego zagadnienia; czyniąc to Watykan spełnia 
misję, do której jest powołany. Podobnie gdy biskupi wypowiadają się 
na temat bomby atomowej (choć mam odmienne od nich poglądy), to 
uważam, że debata zaczyna toczyć się w języku dostępnym społe­
czeństwu i pozwala ludziom poczuć się obywatelami. Dziwne to, lecz 
w miarę wzrostu poziomu wykształcenia poziom obywatełskości we 
Francji maleje. Niepokoi mnie to, że nawet we Francji nie udaje się 
wywołać racjonalnej dyskusji nad działaniami nauki. Jeśli sytuacja 
będzie się dalej rozwijać w tym kierunku, możemy doczekać się 
pojawienia się nowej fali młodych naukowców, o niskiej świado­
mości, którzy będą zdolni zrobić wszystko, zaś to, co mnie niepokoi, 
to fakt, że nie widzę żadnych sil, które uniemożliwią im uzyskanie 
uznania społecznego. Moim zdaniem, jeśli instytucja nauki zechce się 
obronić i nie stracić związku ze swoją wizją wypracowaną przez 

filozofów, będzie musiała pewnego dnia brutalnie zadeklarować, iż 
pewni ludzie w chwili gdy podejmują pewne niedopuszczalne działa­
nia, przestają być naukowcami, choćbyśmy im sami przedtem powpy-
chali dyplomy doktorskie. 

T y m m o c n y m p o s t u l a t e m k o ń c z y się n u m e r „Esprit" p o ś w i ę ­
c o n y s p r a w o m nauki i kultury. A u t o r recenzji p o z w o l i s o b i e tu 
d o d a ć j e d n ą u w a g ę . Jeśl i chodz i o odróżn ien i e nauki o d techniki , 
t o w a ż n y m e l e m e n t e m p o m i n i ę t y m przez d y s k u t a n t ó w ( b o p e w n i e 
dla n ich o c z y w i s t y m ) jest tradycja, czyli n iep isany z e s p ó ł p o s t a w , 
z a c h o w a ń i o c e n w y p r a c o w a n y w trwałych ś r o d o w i s k a c h n a u k o ­
w y c h . Przerwy w tradycji p r o w a d z ą do n i e p e w n o ś c i w ocen ie t e g o , 
c o jest o d k r y w c z e , c o o d t w ó r c z e , c o techniczne , co zaś p o z n a w c z e . 
Przerwy takie p r o w a d z ą d o p o m i e s z a n i a pojęć - p r z y k ł a d ó w na t o 
jest bez l iku. Tradycja nauki o b j a w i a się r ó w n i e ż w p e w n y c h zna­
k a c h zewnętrznych , częs to d la p r o f a n ó w śmiesznych , zaś dla 
n a u k o w c ó w ś w i a d c z ą c y c h o jej c iągłości . S tąd np. bierze się dzi­
w iące wielu admin i s t ra torów przywiązan ie n a u k o w c ó w d o o c e n 
akurat właśn ie K o m i t e t u N a g r ó d N o b l a , s zacunek dla s tarych 
u n i w e r s y t e t ó w czy autorytet m o c n y c h o ś r o d k ó w t w ó r c z y c h , 
c h o ć b y z l o k a l i z o w a n y c h w od leg łych geograf icznie rejonach. 
O d e r w a n i e jak i egoś ś r o d o w i s k a n a u k o w e g o o d prawdziwie m o c ­
n y c h o ś r o d k ó w umie jących odróżn ić n a u k ę o d techniki p r o w a d z i 
s z y b k o d o w y n a t u r z e ń , d o u z n a n i a za n a u k o w e prac apl ikacyjnych 
i t o takich , które nie mają ż a d n e g o sensu p r a k t y c z n e g o , j a k o że te 
o rzeczywis tym znaczen iu u ż y t k o w y m nie m u s z ą się s troić 
w p iórka nauki . 

Włodzimierz Zagórski 
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Ustawodawstwo alkoholowe 
w Królestwie Polskim 
w pierwszej połowie XIX wieku 

W I po ł . X I X w. rząd carski w y k a z a ł - p o raz p ierwszy w t a k i m 
w y m i a r z e - za in teresowanie kwest ią spożyc ia a l k o h o l u . W y d a ł 
szereg p r z e p i s ó w regulujących sferę produkcj i n a p o j ó w a l k o h o l o ­
w y c h i f ormułujących zasady h a n d l u n imi n a terenie Kró les twa 
P o l s k i e g o . Najważnie j sze z n ich - t o u k a z z 5 (17) VII 1844 r. 
i u s t a w a „O w y r o b i e w ó d k i i o akcyz ie o d t e g o p r o d u k t u " z 4 (16) 
V, 1848 r. 

P ierwszy z tych a k t ó w p r a w n y c h d o t y c z y ł przede w s z y s t k i m 
p r z e m y s ł u gorze ln ianego . U k a z e m z 1844 r. zos ta ła o g r a n i c z o n a 
s w o b o d a w y r o b u o k o w i t y ty lko d o 7. mies ięcy w r o k u . Z a k ł a d a n i e 
n o w y c h gorze ln i i p o w i ę k s z a n i e już is tniejących w y m a g a ł o k a ż d o ­
r a z o w o z e z w o l e n i a w ł a d z i p o c i ą g a ł o op ła tę na rzecz skarbu. 
Udz ie l en i e t a k i e g o z e z w o l e n i a b y ł o o b w a r o w a n e p e w n y m i w a r u n ­
kami . U z a l e ż n i a n o je o d s tanu p o s i a d a n i a ub iegającego się. Otrzy­
mać je m ó g ł właścic ie l c o najmniej 20 . w ł ó k , czyli o k o ł o 340. ha 
p o l a o r n e g o lub o s a d y składającej się z m i n i m u m 20. d o m ó w 
m i e s z k a l n y c h . Produkcja o k o w i t y zos ta ła o p o d a t k o w a n a . O d j e d ­
n e g o garnca , czyl i mniej więcej 4. l i t rów w ó d k i o m o c y 7 8 % , 
p r o d u c e n t płacił 7,5 kopiejki , zaś przy z n a c z n y c h rozmiarach p r o ­
dukcji - n a w e t 15 kopiejek. U k a z z 1844 r. o d s u w a ł - z d n i e m 19 
V I 1845 r. - Ż y d ó w o d fabrykacji i hand lu w ó d k ą . Car Miko ła j I 

~"~ w z o r o w a ł się w t y m miejscu na zarządzeniu króla sask iego , Fryde ­

ryka A u g u s t a , z 1813 r. W p r o t o k o l e Sekretarza S tanu Fryderyka 
A u g u s t a z 30 X 1813 r. c zy tamy: Zważywszy, iż w teraźniejszem 
położeniu Żydów prowadzenie przez nich handlu, fabrykacji i szyn-
kowania trunków staje się szkodliwym dla mieszkańców Księstwa 
naszego Warszawskiego, a szczególniej włościan, chcąc oraz przy­
wieść familje żydowskie, dotąd temi profesjami bawiące się, do poży­
teczniejszych dla ogółu kraju zatrudnień /.../ postanowiliśmy 
i stanowimy: Od dnia 1 lipca 1814 roku, aż dopokąd nie znajdziemy 
się dostatecznie powodowani do uczynienia jawnej odmiany w niniej­
szym postanowieniu, nie będzie wolno żadnemu Żydowi ani Żydówce 
bądź w mieście, bądź na wsi handlować, fabrykować ani szynkować 
żadnego trunku, czy to pod własnym, czy pod cudzym imieniem, czy 
na własny, czy na cudzy rachunek, pod nazwiskiem kompanistów, 
pomocników, służących, wyrobników łub jakimkolwiek bądź innym 
tytułem. Nie będzie również wolno mieszkać Żydom po karczmach, 
szynkach i browarach ( „ D z . Praw. X . W.", t. IV, s. 393) . Z ł a m a n i e 
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t e g o zakazu z a g r o ż o n e b y ł o w y s o k i m i karami z a r ó w n o dla Ż y d ó w 
jak i w ładz , które na to zezwol i ły . U k a z carski z 1844 r. był ł a g o d ­
niejszy. R o z w i ą z a n i a , które przyjął Fryderyk A u g u s t w s t o s u n k u 
d o wszys tk ich Ż y d ó w , Miko ła j I z a s t o s o w a ł w zasadzie ty lko d o 
tych s p o ś r ó d nich, którzy trudnili się produkcją i h a n d l e m w ó d k ą 
na wsi . 

Tak u s t a w a z 1813 r. j a k i z 1844 r. by ły w y r a z e m o g ó l n e j po l i ­
tyki p a ń s t w o w e j w o b e c tej mniejszośc i n a r o d o w e j . Jej c e l e m b y ł o 
ograniczenie ruchl iwośc i przestrzennej Ż y d ó w w o g ó l e , a zwłasz ­
cza dążenie d o c a ł k o w i t e g o ich w y r u g o w a n i a ze wsi . D e c y z j a Fry­
deryka A u g u s t a miała p e w n e „racjonalne" uzasadnien ie , gdyż z tej 
gałęzi g o s p o d a r k i u t r z y m y w a ł o się w t a m t y m okres ie d o ś ć d u ż o 
rodz in ż y d o w s k i c h . N a t o m i a s t zupełnie b e z s e n s o w n y z t e g o 
p u n k t u widzenia był „antyżydowski" zapis w ukaz ie z 1844 r. 
W t y m roku b o w i e m z propinacj i u t r z y m y w a ł o się w Króles twie 
P o l s k i m 2066 rodzin ż y d o w s k i c h , z t e g o 1817 w miastach t ty lko 
149 na wsi (E i senbach , 1979). 

A k t ten zawierał przepisy ograniczające , przynajmniej formal­
nie , d o s t ę p d o a l k o h o l u . O g r a n i c z o n o przede w s z y s t k i m g o d z i n y 
o twarc ia karczem. O d t ą d m o ż n a b y ł o s z y n k o w a ć w niedzie lę p o 
p o ł u d n i u i nie dłużej niż d o 22 .00 . N i e w o l n o by ło również sprzeda­
w a ć a l k o h o l u na kredyt. Przepis ten nie s tanowi ł ż a d n e g o n o v u m . 
Pierwszy zapis w tej sprawie znajdujemy już w us tawie z 1816 r. 
P o d o b n i e jak i ten nie był o n n igdy r e s p e k t o w a n y . U k a z z 1844 r. 
zabraniał również sprzedaży w ó d k i za a sygnatami . O d t ą d a l k o h o l 
m ó g ł być sprzedawany ty lko za g o t ó w k ę . N i e w o l n o by ło także 
p o d a w a ć w ó d k i o s o b o m n ie trzeźwym ( B a r a n o w s k i , 1979). C y t o ­
w a n a us tawa p o w o ł a ł a komite ty obywate l sk ie , k tórych z a d a n i e m 
była kontro la d o c h o d ó w skarbu oraz n a d z ó r n a d w y k o n y w a n i e m 
p r z e p i s ó w d o t y c z ą c y c h produkcj i i h a n d l u n a p o j a m i a l k o h o l o ­
w y m i na terenie Kró le s twa P o l s k i e g o ( „ D z . Praw.", t. 34 , N r 105). 

J e d n y m z c e l ó w ukazu z 1844 r. by ło praktyczne sprawdzenie 
f u n k c j o n o w a n i a n o w e g o s p o s o b u o p o d a t k o w a n i a produkcj i 
w ó d k i przez sys t em akcyz . W e d ł u g oceny ó w c z e s n y c h c z y n n i k ó w 
r z ą d o w y c h rozwiązan ie to w pełni z w e r y f i k o w a ł o się. D l a t e g o też 
zos ta ło w zasadzie u t r z y m a n e w kolejnej us tawie z 4 (16) V 1848 r. 
W e d ł u g t e g o aktu p r a w n e g o każdy , k t o trudnił się produkcją lub 
h a n d l e m napojami a l k o h o l o w y m i , mus ia ł wykupić o d skarbu 
patent roczny , k tórego cena waha ła się w granicach 3 - 4 0 rubl i 1 . 
Z a s t o s o w a n i e t ego s y s t e m u o p o d a t k o w a n i a by ło d la skarbu p a ń ­
s twa bardzo korzystne - przede w s z y s t k i m ze w z g l ę d u na ł a t w o ś ć 
kontro l i . Prościej b o w i e m s k o n t r o l o w a ć l iczbę w y d a n y c h pa ten­
t ó w niż i lość p r o d u k o w a n e j lub sprzedawanej w ó d k i . 

U k a z z 1848 r. zawierał r ó w n i e ż przepisy regulujące l iczbę p u n k ­
t ó w sprzedaży n a p o j ó w a l k o h o l o w y c h . Szynki lub k a r c z m y m o g ł y 
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być z a k ł a d a n e ty lko w o s a d a c h sk ładających się z c o najmniej z 20 . 
domów.- U k a z ten zezwala ł n a otwieranie s z y n k ó w r ó w n i e ż 
w mniejszych w s i a c h , ty lko że mus ia ły one być s y t u o w a n e przy 
k o ś c i o ł a c h lub b i tych traktach. W mias tach większych - p ierw­
s z e g o , drug iego i trzec iego rzędu - j eden szynk czy k a r c z m a mia ła 
przypadać n a 50 „głów". Ale : W liczbę tę nie będą brane szynki przy 
traktach za obwodem miast, chociaż na gruncie miejskim stojące 
( „ D z . Praw.", t. X I ) . Przepisy zezwala ły na zak ładanie k a r c z e m 
przy d r o g a c h c o dwie wiorsty , czyli c o 2130 m. U k a z z 1848 r. 
okreś la ł m i n i m a l n ą cenę w ó d k i . Garn iec w ó d k i nie m ó g ł być sprze­
d a w a n y taniej niż za 48 kopiejek srebrem. Była to cena dość 
w y s o k a . W y z n a c z o n o r ó w n i e ż p u ł a p s tężenia a l k o h o l u w w ó d c e . 
D o h a n d l u m o g ł a być d o p u s z c z o n a ty lko w ó d k a o m a k s y m a l n y m 
s tężeniu 4 6 , 8 % . W b r e w p o z o r o m by ło to radykalne rozwiązanie . 
Trzeba p a m i ę t a ć , że d o t ą d w p o w s z e c h n y m użytku była 7 0 - 8 0 % 
o k o w i t a . 

T a k w skrócie w y g l ą d a ł y g ł ó w n e zapisy u k a z ó w z lat 1844 
i 1848. Interesujące b y ł o b y rozpatrzenie przyczyn , które sk łoni ły 
rząd carski d o w y d a n i a tych us taw, p r ó b a o d p o w i e d z i na pytanie , 
c z y m k ierowały się w ładze okupacyjne formułując o w e d w a re­
skrypty. Sprawa nie jest j e d n o z n a c z n a . 

W p r o t o k o l e Sekretariatu S tanu K r ó l e w s t w a P o l s k i e g o z dn ia 5 
(17) V I I 1844 r., b ę d ą c y m swois tą preambułą u k a z u z t egoż roku , 
czytamy: Zwróciwszy uwagę na powiększenie się produkcji wódki 
w Królestwie Polskim nad rzeczywiste potrzeby, na szkodliwe 
pomnożenie się miejsc do jej sprzedaży przeznaczonych, na brak 
i niedostateczność przepisów policyjnych szynkarstwa dotyczących, 
i pragnąc wszelkimi możliwymi środkami ukrócić nieumiarkowane 
użycie pomienionego trunku, szkodliwie na moralny i fizyczny byt 
mieszkańców wpływający - mieć chcemy /..,/ ( „ D z , Praw.", t. 3 4 , 
N r 105, s. 177). 

Wie lu b a d a c z y (Święc icki , 1968; W a l d , 1985) próbując o d p o w i e ­
dz ieć na p o s t a w i o n e wyżej pytanie p o w o ł u j e się na w y p o w i e d ź 
f e ldmarsza łka Iwana Pask iewicza o z ł y m stanie rekruta z Kró le ­
s twa P o l s k i e g o . W e d ł u g ich supozycj i u p o d s t a w o m a w i a n y c h 
u k a z ó w leżała troska o s tan zdrowia p o b o r o w y c h . Sądz imy , że 
w y d a j ą c - w latach czterdziestych X I X w. - rządowi Kró les twa 
po l ecen ie rozpoczęc ia prac n a d us tawą „ a n t y a l k o h o l o w ą " władze 
petersburskie nie k i erowały się ani chęcią ograniczen ia produkcj i 
w ó d k i , ani d ą ż e n i e m d o zmniejszenia l iczby p u n k t ó w sprzedaży , 
ani troską o z d r o w i e mora lne i f izyczne P o l a k ó w . Inaczej b o w i e m 
w y g l ą d a ł y b y wtedy u s t a w o w e zapisy . O d lat by ło w i a d o m o , że 
p o d s t a w o w y m ins trumentem rozpijania p o l s k i e g o c h ł o p a była 

1 Cena jednego korca żyta w tym czasie wynosiła od 1,20 rubla do 1,80 rubla. 



176 

instytucja p r z y m u s u p r o p i n a c y j n e g o . B e z z d e c y d o w a n e g o naru­
szen ia przywi l e jów propinacyjnych sz lachty t r u d n o b y ł o marzyć 
o ogran iczen iu pi jaństwa. R z ą d carski n ie ty lko t e g o nie uczyni ł , 
ale przez cały czas popiera ł p r a w o propinacj i . Charakterys tyczne 
p o d t y m w z g l ę d e m jest orzeczenie R a d y P a ń s t w a z 30 IX 1834 r. 
w sprawie miasta B e r d y c z o w a . O prawie propinacj i w s p o m i n a się 
r ó w n i e ż w us tawie o akcyzie z 19 II 1864 r. oraz w u k a z a c h imien­
nych z 7 VII i 28 X 1866 r. C o więcej , u k a z a m i tymi p r a w o prop i ­
nacji zos ta ło rozszerzone na gorze ln ie . O d t ą d g o r z e l n i c t w o 
na leża ło wyłącznie d o właścicielai dóbr . U s t a w ą z 28 X z n i e s i o n o 
przywileje własnośc i z iemi , p r a w o propinacj i zos ta ło j e d n a k p o ­
t w i e r d z o n e . W 1868 r. z kole i rząd carski uznał propinację za część 
składową własności ziemskiej. O prawie propinacj i m ó w i się r ó w ­
nież w ustawie o akcyz ie z 1901 r. W art. 2 6 4 czytamy: W miejsco­
wościach, w których prawo sprzedaży trunków nie służyło 
komukolwiek wyłącznie, dla otwarcia zakładów sprzedaży trunków 
musiało być uzyskane pozwolenie i w miastach, osadach i miastecz­
kach dziedzicznych, w dobrach rządowych od dzierżawców, na grun­
tach, należących do prywatnych właścicieli, od właścicieli tychże 
gruntów ( N i e w o d n i c z a ń s k i , 1923). P o d o b n i e brzmiał r ó w n i e ż art. 
322 tejże u s t a w y . T a k więc p r a w o propinacj i prze trwało n a w e t 
uwłaszczen ie . Z o s t a ł o o n o u c h y l o n e ty lko na gruntach , które prze­
szły na w ł a s n o ś ć ś w i e ż o u w ł a s z c z o n y c h c h ł o p ó w . M ó w i ą o t y m 
u s t a w y z 5 III, 20 VII i 7 X I 1864 r. N a m o c y instrukcji z 2 I X 
1864 r.: Dochodzę sprzedaży trunków na gruntach, które przeszły na 
własność włościan w dobrach prywatnych, instytuowych i majora­
tach wpływać ma do skarbu do czasu ostatecznej spłaty wynagrodze­
nia, przypadającego właścicielom za zniesione powinności włościań­
skie. W tych wsiach, w których nie ma folwarku, dochód ze 
sprzedaży trunków skarb pobiera całkowicie. Duchowieństwo, posia­
dające dobra i mające w nich prawo propinacji, ulega na równi 
z właścicielami dóbr prywatnych obecnym przepisom pod względem 
oddawania na rzecz skarbu części dochodu ze sprzedaży trunków 
( „ D z . Ust .", t. 6 2 , s. 299) . Z g o d n i e z p r a w e m carsk im propinacja 
o b o w i ą z y w a ł a w Kró les twie P o l s k i m , guberniach l i tewskich, na 
P o d o l u , W o ł y n i u i w Besarabi i . Z a b ó r rosyjski był o s t a t n i m , 
w k t ó r y m z l i k w i d o w a n o tę instytucję. Najwcześn ie j u c z y n i o n o to 
w zaborze p r u s k i m . S ta ło się t o w 1845 r. W Galicj i przywileje 
prop inacyjne z n i e s i o n o w 1875 r. 

P r z e c i w k o tezie o n a d o p i e k u ń c z o n o ś c i rządu carsk iego p r z e m a ­
wiają r ó w n i e ż s f o r m u ł o w a n i a n iektórych ar tykułów. W wie lu 
p r z y p a d k a c h są o n e pus te , m i m o iż brzmią d o ś ć rygorystycznie . 
P r z y k ł a d e m m o ż e być tutaj zapis m ó w i ą c y , że hande l a l k o h o l e m 
m o ż e być o twierany ty lko w o s a d a c h l iczących c o najmniej 20 
d o m ó w . Ograniczenie to s a m o w sob ie jest czys to s y m b o l i c z n e , 
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nawet jeśli z a ł o ż y ć , że j eden d o m zamieszkują cztery o s o b y 
d o r o s ł e , z w ł a s z c z a iż ten s a m artykuł us tawy dopuszcza ł o twiera­
nie s z y n k ó w przy traktach i w e w s i a c h przy k o ś c i o ł a c h . K o ś c i ó ł 
i d r o g a b iegnąca przez środek wsi - to miejsca szczegó ln ie uczęsz ­
czane przez wszys tk ich w i e ś n i a k ó w . Jest to w y m a r z o n a lokal izacja 
dla w s z e l k i e g o rodzaju k a r c z e m , g o s p ó d czy s z y n k ó w . T o s a m o 
m o ż n a p o w i e d z i e ć o przepis ie regulującym l iczbę s z y n k ó w 
w mieśc ie . J e d n a k a r c z m a n a 50 „głów" - to ż a d n e ograniczenie . 
W i a d o m o , że w 1790 r. w W a r s z a w i e l iczącej w ó w c z a s o k o ł o 120 
tys . stałej i niestałej ludnośc i b y ł o 1799 lokal i g a s t r o n o m i c z n y c h 
( B a r a n o w s k i , 1979) . T a k więc n a j e d e n loka l p r z y p a d a ł o b l i sko 70 . 
m i e s z k a ń c ó w . W t y m s a m y m okres ie w B i a ł y m s t o k u na j e d e n 
szynk p r z y p a d a ł o 8 0 , w A u g u s t o w i e - 195, w P i o t r k o w i e T r y b u ­
n a l s k i m - 50 o s ó b , ale w i ę k s z o ś ć karczem była t a m c z y n n a ty lko 
w okres ie u r z ę d o w a n i a T r y b u n a ł u K o n s t y t u c y j n e g o ( tamże) . Jeśl i 
n a w e t u z n a m y , że w I po ł . X I X w. l iczba karczem w W a r s z a w i e 
p o d w o i ł a s ię , to i tak ich zagęszczenie - uwzg lędnia jąc r o z w ó j 
d e m o g r a f i c z n y miast - z p e w n o ś c i ą nie przekroczy ło w s k a ź n i k a 
j e d n a karczma na 50 „głów". W 1861 r. W a r s z a w a l iczyła 2 2 9 6 2 6 
m i e s z k a ń c ó w , z t e g o 3 0 % nies ta łych (Kien iewicz , 1983). W e d ł u g 
u k a z u z 1848 r. m o ż n a b y ł o więc w sto l icy o t w o r z y ć p o n a d 4,5 tys . 
s z y n k ó w , a b y ł o ich o k o ł o 750 . ( B a r a n o w s k i , 1979) . Obl icza się, że 
w p o ł o w i e X I X w. w Kró les twie P o l s k i m jeden s z y n k przypadał 
n a 300 . m i e s z k a ń c ó w (Burszta , 1987) . W rezultacie o d n o ś n y prze­
pis w us tawie z 1848 r. nie s tanowi ł ż a d n e g o ograniczenia . Był 
rączej a k t e m p r a w n y m legal izującym istniejący s tan rzeczy, n ie zaś 
s twarzającym bariery, zwłaszcza że reg lamentacja n i e o b e j m o w a ł a 
s z y n k ó w p o ł o ż o n y c h przy traktach , za obwodem miast, chociaż na 
gruncie miejskim. M o ż n a przypuszczać , że m. in . p o z o s t a w i e n i e tej 
furtki s p o w o d o w a ł o , iż, jak pisze w s p ó ł c z e s n y autor: Czy to szosa, 
czy to droga boczna, błotnista, piaskowa, gliniasta, pełna dołów czy 
równa wszędzie, jak zaczarowane zamki wznoszą się karczmy 
i szynki, a w każdym /.../ we drzwiach otwartych stoją szynkarze 
(Wójc i ck i , 1844). 

K o l e j n y m a r g u m e n t e m p r z e c i w k o tej tezie m o ż e być artykuł 
z u k a z u z 1844 r. w p r o w a d z a j ą c y k o m i t e t y obywate l sk i e . D o ich 
zadań należała m. in . kontro la w y k o n y w a n i a p r z e p i s ó w d o t y c z ą ­
cych produkcj i o k o w i t y i h a n d l u nią oraz c z u w a n i e n a d przestrze­
g a n i e m z a k a z ó w ograniczających r o z w ó j sieci karczem i s z y n k ó w . 
T a k więc uprawnien ia k o m i t e t ó w obywate l sk i ch były spore . Sk ład 
tych k o m i t e t ó w spara l i żował , zaś n a p e w n o w y p a c z y ł ich pracę . N a 
ich cze le stali g u b e r n a t o r o w i e , n a t o m i a s t c z ł o n k a m i byli właści ­
ciele gorze lni . Jeśl i n a terenie d a n e g o p o w i a t u nie b y ł o k o m i t e t ó w , 
to ich miejsce za jmowal i właśc ic ie le d ó b r z i emskich . Skład p e r s o ­
na lny k o m i t e t ó w ujawni ł fa ł s zywość z a ł o ż e ń , które przyświeca ły 
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i ch p o w o ł a n i u . O d d a n i e w j e d n e ręce kontro l i n a d produkcją 
i dystrybucją o k o w i t y nie by ło szczęś l iwym r o z w i ą z a n i e m . T r u d n o 
się s p o d z i e w a ć , żeby gubernatorzy i właścic ie le gorze ln i czerpiący 
k r o c i o w e zyski z w y r o b u o k o w i t y zbyt gor l iwie tropili i zamykal i 
szynki , w k tórych była o n a sprzedawana . 

A n a l i z a treści o m ó w i o n y c h tutaj u k a z ó w carskich i k o n t e k s t u 
s p o ł e c z n e g o , w k t ó r y m je w y d a n o , zdaje się w s k a z y w a ć , że p o d e j ­
mując prace nad tymi a k t a m i p r a w n y m i w ładze k i erowały się 
w z g l ę d a m i bardzo p r o z a i c z n y m i i ca łk iem p r z y z i e m n y m i . Mia ły 
o n e n iewie le w s p ó l n e g o z humani tarną retoryką, u w i e c z n i o n ą 
w p r o t o k o l e S tanu Kró le s twa P o l s k i e g o . G ł ó w n e znaczen ie mia ły 
czynnik i f iskalne. D o 1844 r. w y r ó b w ó d k i w gorze ln iach wie j ­
sk ich Kró le s twa P o l s k i e g o był nie o p o d a t k o w a n y . W 1823 r. z o ­
stały z l i k w i d o w a n e gorze ln ie w e wszys tk ich mias tach r z ą d o w y c h 
( G a c h , 1980). W p r a w d z i e istniały karczmy s k a r b o w e , ale przez 
cały czas s t a n o w i ł y o n e z d e c y d o w a n ą mnie j szość . T a k więc f iskus 
t y l k o w niewielkiej części p a r t y c y p o w a ł w o lbrzymich z y s k a c h , 
k tóre p łynę ły z produkcj i i h a n d l u w ó d k ą . P o d s t a w o w a intrata 
szła d o szkatu ły sz lacheckiej . Tak b y ł o w Króles twie P o l s k i m . 
Inaczej rzecz się mia ła w Rosji . T a m o d c z a s ó w I w a n a G r o ź n e g o 
carski skarb p r z e c h w y t y w a ł g ł ó w n ą część d o c h o d ó w z propinacj i . 
W p r o w a d z e n i e u k a z a m i w 1844 i 1848 r. akcyz , czyli o p o d a t k o ­
w a n i a produkcj i i sprzedaży w ó d k i , z m i e n i ł o radykaln ie sytuację . 
O d t ą d rząd s tawał się p o w a ż n y m w s p ó ł u d z i a ł o w c e m w z y s k a c h 
p ł y n ą c y c h z produkcj i i hand lu w ó d k ą . O m a w i a n e akty prawne 
z a p o c z ą t k o w a ł y proces z d e c y d o w a n e g o wkraczan ia p a ń s t w a na 
rynek a l k o h o l u . Nabra ł on wysokie j d y n a m i k i w la tach p ó ź n i e j ­
szych . Potrzeby rządu carskiego by ły b o w i e m coraz większe . U k a ­
z e m z 2 marca 1864 r. car og łos i ł uwłaszczen ie c h ł o p ó w 
w Króles twie P o l s k i m . Właśc ic ie le z i emscy o trzymywal i w y n a g r o ­
dzenie w l istach z a s t a w n y c h , które mia ły być w y k u p i o n e przez 
rząd w c iągu 4 2 . lat. Ś r o d k ó w na d o k o n a n i e tej operacj i mia ł 
dos tarczyć p o d a t e k g r u n t o w y i z propinacj i (Ja łowieck i , 1986;-
„Głos" , 13 l ipca) . Proces wkraczan ia pańs twa na rynek a l k o h o l u 
z a k o ń c z y się p o d k o n i e c X I X w. w p r o w a d z e n i e m p a ń s t w o w e g o 
m o n o p o l u na produkcję w ó d k i . 

H i s t o r i a walki z p i jańs twem i a l k o h o l i z m e m dostarcza wie lu 
p r z y k ł a d ó w wykorzys tywan ia d o t ego celu ś r o d k ó w f i skalnych. 
P o s ł u ż o n o się n imi - i to z p e ł n y m p o w o d z e n i e m - w Angl i i , 
w poił. X V I I I w. O p o d a t k o w a n i e produkcj i dż inu d o p r o w a d z i ł o 
w s t o s u n k o w o k r ó t k i m czasie d o w y r a ź n e g o s p a d k u p o z i o m u j e g o 
k o n s u m p c j i , zaś t o z kolei przyczyni ło się d o o p a n o w a n i a pijań­
s twa . P o d o b n e rozwiązan ie z a s t o s o w a n o - n ieco późnie j - w in­
n y c h krajach europejsk ich , a także w S tanach Z j e d n o c z o n y c h . 
W a r u n k i e m n i e z b ę d n y m przy tej metodz i e jest w y s o k i e o p r o c e n t o -
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wanie . D l a t e g o nosi o n a nazwę sys temu w y s o k i c h p a t e n t ó w ( H i g h 
l icencies) . A k c y z y , które wprowadz i ły ukazy z 1844 i 1848 i \ , nic 
spe łn ia ły t ego warunku . Wartość patentu r o c z n e g o r ó w n a ł a się 
min imalne j cenie 40 . g a r c ó w , czyl i 160. l i trów w ó d k i , a więc była 
s t o s u n k o w o niska. Z góry b y ł o w i a d o m o , że takie rozwiązan ie nie 
wp łyn ie w p o w a ż n i e j s z y m s topn iu ani na p o z i o m produkcj i w ó d k i , 
ani n a w i e l k o ś ć sieci sprzedaży. D o ś w i a d c z e n i a wie lu krajów, m i n . 
Grecji , H i szpan i i , Portugal i i , Francji , w s k a z y w a ł y , że m e t o d a 
u m i a r k o w a n y c h opłat p a t e n t o w y c h jest w dzia ła lnośc i „antya lko­
h o l o w e j " zupełnie n iee fektywna. S łuży o n a c o najwyżej d o p o d r e ­
p e r o w a n i a kieszeni f iskusa. 

U k a z y z lat 1844 i 1848 mia ły spełniać inną jeszcze rolę . Lata 
czterdzieste t o okres s z c z y t o w e g o nas i lenia s p o ł e c z n y c h r u c h ó w 
t r z e ź w o ś c i o w y c h na z i emiach p o l s k i c h 2 . W t y m właśnie czas ie 
p o w s t a w a ł y l iczne brac twa trzeźwości . R z ą d carski , jak ż a d n a inna 
w ł a d z a o k u p a c y j n a , bał się t e g o ruchu i podją ł z n im o twartą 
walkę . W latach 1 8 3 6 - 3 8 wydał u s tawy nakazujące rozwiązan ie 
j u ż is tniejących bractw i zakazujące zak ładan ia n o w y c h . W n a ­
s t ę p n y m dzies ięc io lec iu w ładze carskie zmien i ły taktykę . D ą ż y ł y 
d o przejęcia inicjatywy „ a n t y a l k o h o l o w e j " z rąk K o ś c i o ł a i spo ł e ­
czeńs tw a . Chc ia ły s tworzyć wrażenie , że są g ł ę b o k o za intereso­
w a n e walką z p i jańs twem i z d e c y d o w a n e n a podjęc ie nawet 
dras tycznych decy2:ji. Stąd d o ś ć n i e s p o d z i e w a n a inicjatywa usta­
w o d a w c z a w latach 1844 i 1848. D u ż y w p ł y w miał tutaj r ó w n i e ż 
przyk ład p o z o s t a ł y c h d w ó c h z a b o r c ó w . Pro tek torem r u c h ó w 
t r z e ź w o ś c i o w y c h w Prusach był przecież s a m król , na tomias t 
w Galicj i - arcyks iążę d'Este , a więc j e d e n z c z ł o n k ó w d o m u 
p a n u j ą c e g o 3 . Wydaje s ię , że d o p i e r o spojrzenie na u k a z y z tej 
p e r s p e k t y w y p o z w a l a na właśc iwą ich o c e n ę , wyjaśnia sens n i e k t ó ­
rych u s t a w o d a w c z y c h zap i sów, a zwłaszcza późniejszą praktykę . 

A jak wygląda ła praktyka? U s t a w y o d s a m e g o p o c z ą t k u były 
ł a m a n e , i t o z a r ó w n o przez rząd jak i przez karczmarzy . Z przeka­
z ó w h i s torycznych w i a d o m o , że wraz z wejśc iem w życie u k a z ó w 
w y d a n o szereg tajnych o k ó l n i k ó w z o b o w i ą z u j ą c y c h g u b e r n a t o r ó w 
d o zwiększan ia wsze lk imi s p o s o b a m i d o c h o d ó w Komisj i R z ą d o ­
wej P r z y c h o d ó w i Skarbu. Jak pisze z n a w c a tych zagadn ień , J a n 
N i e w o d n i c z a ń s k i , k o m i t e t y obywate l sk i e , k t ó r y m najczęściej pre-
z y d o w a l i g u b e r n a t o r o w i e , o d samego początku mało zwracały 
uwagi na zmniejszenie ilości karczem i miejsc sprzedaży alkoholu; 
obradowano tylko nad tern, gdzie można otwierać nowe zakłady, 
wskutek czego kraj zaczął szybko napełniać się szynkami /.../ Lud 

2 Por. Jan Kieniewicz, Moment otrzeźwienia, ,,PF' 7 -8 /1984 (przyp. red.). 
' Szerzej o działalności trzeźwościowej Kościoła patrz: A. Bielewicz, Bractwa. 

Sposoby. Przeciwnicy, w: „Przegląd Katolicki" nry 26, 27, 28 z 1985 r. 
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był systematycznie spijany i zatruwany. Zaborczy rząd kierował 
wszystkie swe usiłowania ku temu, ażeby wyciągnąć z ludu jak naj­
większy podatek od alkoholu. Troska rządu polegała właściwie tylko 
na tern, ażeby lud pracujący, czy to rolnik, czy to robotnik fabryczny, 
czy wyrobnik, czy nawet drobny urzędnik i wojskowy nie odkładali 
żadnych oszczędności ze swej pracy, a wpłacali tytułem akcyzy do 
skarbu wszystko, co tylko przechodziło przez ich ręce. Trzecią część 
dochodu państwowego dawał alkohol, a niektóre osady fabryczne 
były tak wyczerpane z zasobów, że całe rodziny zostawały w nędzy 
/.../. Ludność była deprawowana i ubożała. Cały zarobek wsi i osad 
szedł przez karczmę do skarbu. Rząd udawał, że dąży do powściąg­
nięcia pijaństwa, a jednocześnie zarządzający akcyzą w każdej 
guberni w sprawozdaniach corocznych o dochodach od alkoholu 
musieli tłumaczyć dokładnie przyczynę zmniejszenia każdego 
tysiąca dochodu. 

U k a z y z 1844 i 1848 r. u r u c h o m i ł y bądź z in tensy f ikowały p r o ­
cesy, które mia ły da l ekos i ężne skutki . O p o d a t k o w a n i e produkcj i 
w ó d k i , zwłaszcza zaś naruszenie w i e l o w i e k o w e j tradycji s p o w o d o ­
w a ł y i s totne z m i a n y w strukturze przemys łu g o r z e l n i a n e g o , przy ­
śp ieszy ły proces industrial izacji tej gałęzi g o s p o d a r k i n a r o d o w e j . 
D o t y c h c z a s p o d s t a w o w ą część z a k ł a d ó w wytwarzających gorzałkę 
s t a n o w i ł y m a ł e , przydworsk ie gorze ln ie , dość s ł abo w y p o s a ż o n e 
p o d w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m , mieszczące się najczęściej w s tarych , 
z d e w a s t o w a n y c h browarach . W y d a j n o ś ć tych gorze ln ianych 
„manufaktur" była na o g ó ł n iewie lka , zaś j a k o ś ć p r o d u k t u - niska. 
W p r o w a d z e n i e a k c y z y s p o w o d o w a ł o m. in . zamknięc i e wie lu 
d w o r s k i c h gorze ln i . D e c y z j e te b y ł y w y n i k i e m nie tyle jej w y s o ­
kośc i , ile raczej braku g o t ó w k i na poczyn ien i e k o n i e c z n y c h i n w e ­
stycji. N a rynku p o z o s t a ł y ty lko duże , n o w o c z e s n e zak łady 
p r o d u k c y j n e , dobrze w y p o s a ż o n e p o d w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m , 
produkujące znaczne i lości a l k o h o l u o o d p o w i e d n i m s tandardz ie 
j a k o ś c i o w y m . T r u d n o p o w i e d z i e ć , czy zmniejszenie l iczby gorze ln i 
w p ł y n ę ł o na p o z i o m produkcj i w ó d k i . S p a d e k p o d a ż y m ó g ł być 
z p o w o d z e n i e m z r e k o m p e n s o w a n y w z r o s t e m produkcj i w p o z o ­
sta łych zakładach gorze ln ianych . Jest bardziej p r a w d o p o d o b n e , że 
n a w y s o k o ś ć produkcj i a l k o h o l u w t y m okres ie w iększy w p ł y w 
mia ły ruchy t r z e ź w o ś c i o w e i zaraza z i e m n i a c z a n a , która mia ła 
miejsce w Kró les twie P o l s k i m o d 1844 d o 1847 r., a także 
w 1851 r. 

K o n s e k w e n c j ą r e s k r y p t ó w z lat 1844 i 1848 b y ł o także z intensyf i ­
k o w a n i e p r o c e s u profesjonal izacj i i specjalizacji karczmars twa . 
K o n i e c z n o ś ć p o s i a d a n i a p a t e n t u na sprzedaż a l k o h o l u oraz prze­
pisy adminis tracyjne d o t y c z ą c e s a m e g o f u n k c j o n o w a n i a karczem 
s p o w o d o w a ł y , że s z y n k a r s t w o przes ta ło być t raktowane j a k o zaję­
cie d o r y w c z e , s łużące d o s z y b k i e g o w z b o g a c e n i a s ię , zaś s ta ło się -
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w w i ę k s z y m niż. d o t y c h c z a s s topn iu - z a w o d e m , p r z e c h o d z ą c y m 
częs to z o jca n a syna . Szczegó ln ie chętnie profesją tą za jmowal i się 
s p o l o n i z o w a n i j u ż o s a d n i c y p o c h o d z e n i a n i emieck iego . P o z i o m 
us ług ś w i a d c z o n y c h przez tę kategorię karczmarzy był na o g ó ł 
w y s o k i . 

W p ierwszych la tach p o ukazach istniały p e w n e trudnośc i 
z o t r z y m a n i e m koncesj i na szynk. N a t o m i a s t znacznie łatwiej 
m o ż n a b y ł o uzyskać patent na p iwiarnię , bawar ię , traktiernię czy 
restaurację. D l a t e g o też wie lu by łych szynkarzy o twiera ło loka le 
t e g o t y p u , w których „po c ichu" nadal s e r w o w a n o w ó d k ę . Z t e g o 
w z g l ę d u t r u d n o jest ustalić d o k ł a d n ą l iczbę p u n k t ó w sprzedaży 
a l k o h o l u . W i a d o m o , że w 1865 r. w e wszys tk ich mias tach Kró le ­
s twa b y ł o 3 7 5 0 s z y n k ó w ( B a r a n o w s k i , 1979) . Z t ego w Warszawie 
- 7 6 4 , w Lubl in ie - 6 5 , w P ł o c k u - 4 1 , w R a d o m i u - 3 4 ( tamże) . 
T a k w i ę c nasycen ie s z y n k a m i w tych mias tach b y ł o znaczne . Przy 
c z y m p a m i ę t a ć trzeba, że a l k o h o l p o d a w a n o nie ty lko w s z y n k a c h . 
Jeszcze trudniej jest ustal ić l iczbę karczem wiejskich. Z p r z e k a z ó w 
h i s torycznych w i a d o m o , że w każdej większej wsi by ła karczma , 
zaś w e ws iach p o ł o ż o n y c h przy traktach n a w e t ki lka. 

Walka konkurencyjna p o m i ę d z y karczmarzami oraz m i ę d z y 
s z y n k i e m a gorze ln ią , k tóra również mia ła p r a w o h a n d l u hur to ­
w e g o , d o p r o w a d z i ł a d o n a g m i n n e g o fa ł s zowania w ó d k i . C h c ą c 
p o z y s k a ć kl ientelę , a nie m o g ą c zwiększyć m o c y sprzedawanej 
gorzałk i p o w y ż e j 4 6 , 8 % , szynkarze prześcigali, się w zaprawian iu 
jej różnymi, częs to wręcz trującymi z io łami . Najczęściej s t o s o w a n o 
w ó w c z a s pieprz indyjski i ty toń . W ó d k a d o p r a w i a n a w ten s p o s ó b 
dzia ła ła skuteczniej , szybciej odurza ła , a o t o przecież g ł ó w n i e 
k l i entowi c h o d z i ł o . Proceder ten tak się rozwiną ł , że czysta 
gorza łka stała się wpros t rzadkośc ią . 

Planując w p r o w a d z e n i e n o w y c h rozwiązań w i m p e r i u m rosyj­
s k i m rząd carski w ie lokrotn ie w y k o r z y s t y w a ł K r ó l e s t w o Polsk ie 
j a k o swoi s te p o l e t k o d o ś w i a d c z a l n e . T a k też b y ł o i w przypadku 
n o w e g o u s t a w o d a w s t w a a l k o h o l o w e g o . U k a z y z lat 1844 i 1848 
o b o w i ą z u j ą c e ty lko w Króles twie mia ły za zadanie m. in . w y p r ó b o ­
w a ć s k u t e c z n o ś ć n o w e g o sys temu p r a w n e g o regulującego sferę 
produkcj i i dystrybucji a l k o h o l u . W e d ł u g o c e n y u r z ę d n i k ó w car­
skich o m a w i a n e u s t a w y os iągnę ły z a ł o ż o n y cel , to też w ki lkanaśc ie 
lat późnie j rozwiązan ia te zosta ły z a s t o s o w a n e w Rosj i . W p r o w a ­
d z o n o j e d n a k kilka b a r d z o i s to tnych i z n a m i e n n y c h innowacj i . 
P o l e g a ł y o n e n a c a ł k o w i t y m - praktycznie rzecz b iorąc - znies ieniu 
ograniczeń d o t y c z ą c y c h dopuszcza lne j l iczby s z y n k ó w w p o s z c z e ­
g ó l n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h . W e d ł u g tej wersji przep i sów sk łady 
m o g ł y być o twierane już w e ws iach sk ładających się z 5. d o m ó w . 
Jest t o b a r d z o charakterystyczna z m i a n a . Ods łan ia o n a ca łkowic ie 
p r a w d z i w e intencje rządu. W b r e w z a p e w n i e n i o m nie c h o d z i ł o 
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tutaj o żadne ograniczenie spożyc ia w ó d k i , t y l k o o śc iągnięc ie j a k 
największej akcyzy . 

U k a z y z 1844 i 1848 r. są interesujące z j e szcze i n n e g o wzg l ędu . 
Otwierają o n e n ie jako n iedobrą i n i ezwykle ż y w o t n ą tradycję 
w p o l s k i m u s t a w o d a w s t w i e a l k o h o l o w y m . Jest t o tradycja w z n i o s ­
łych deklaracji , p u s t y c h c h o ć buńczuczn ie brzmiących z a p i s ó w 
i sprzecznych - a w k a ż d y m razie znacznie wypacza jących sens 
us taw - przep i sów w y k o n a w c z y c h . Studiując późniejsze akty 
p r a w n e d o t y c z ą c e kontro l i nad a l k o h o l e m ma się n ieodparte wra­
żenie , że zos ta ły o n e p r z y g o t o w a n e w p o d o b n e j kuchn i legis lacyj­
nej , c o o m a w i a n e tutaj reskrypty. Z b l i ż o n e o d c z u c i a towarzyszą 
refleksji n a d skutecznośc ią u s t a w o d a w s t w a „ a n t y a l k o h o l o w e g o " . 
B y ł o o n o i jes t n a g m i n n i e ł a m a n e tak przez władzę j a k 
i s p o ł e c z e ń s t w o . 

Antoni Bielewicz 

Bibliografia 
B. Baranowski, Polska.karczma. Restauracje. Kawiarnie, Ossolineum 1979. 
J. Burszta, Walka o przywilej rozpijania, w: „Zdrowie i Trzeźwość", nr 8/1987. 
Dziennik Praw- X. W., t. IV; Dziennik Praw Królestwa Polskiego, t. XI; Dziennik 

Ustaw, t. 62; Dziennik Praw Królestwa Polskiego, t. 34, Nr 105 - cyt. za J. Niewodni­
czański, Alkohol jako zagadnienie państwowe, Warszawa 1923. 

A. Eisenbach, Ludność żydowska, w: W . Kula, J. Leśkiewiczowa, Przemiany społe­
czne w Królestwie Polskim 1815-1864, PWN, Warszawa 1979. 

P. Gach, Ksiądz Martynian Możejewski; w: W kręgu gospodarstwa narodowego 
XVIII-XX wieku, Warszawa' 1980. 

A. Jałowiecki, Kalendarz historyczny, „Głos" 1986. 
S. Kieniewicz, Powstanie styczniowe, PWN, Warszawa 1983. 
A. Święcicki, Alkohol. Zagadnienia polityki społecznej, Warszawa 1968. 
J. Wald, Alkohol i problemy alkoholowe w Polsce, w: ABC alkoholu, Warszawa 1985. 
K. Wójcicki, Zarys domowego życia kmiotków naszych, w: „Biblioteka Warszaw­

ska", R. 1844, t. 2. 

\ 



przegląd 
powszechny 7-8'88 183 

Isa ibn Mariam 
Jezus i Maria w Koranie i tradycji muzułmańskiej 

Tę miłość winniśmy sobie nawzajem w szczególniejszy sposób niż 
inne ludy, ponieważ wierzymy w jedynego Boga, jakkolwiek na różne 
sposoby - oraz dlatego, że stale Go wielbimy i adorujemy jako 
Stwórcę i Pana świata. S ł o w a te w y p o w i e d z i a ł pap ież G r z e g o r z 
V I I , w II po ł . X I w . , mając na myśl i chrześcijan i m u z u ł m a n ó w . 
Jeśli zaskakują nas zbyt w s p ó ł c z e s n y m b r z m i e n i e m , t o dobrze 
ś w i a d c z y t o o naszych czasach , g d y szuka się t e g o , c o łączy , n ie zaś 
t e g o , c o dzieli . A l e j e d n o c z e ś n i e to zdziwienie jest p o t w i e r d z e n i e m , 
jak bardzo nasz s p o s ó b myś len ia zosta ł u k s z t a ł t o w a n y przez funk­
cjonujący na Z a c h o d z i e s tereotyp. Z n i e k s z t a ł c o n y obraz i s l a m u 
p o k u t u j ą c y d o dziś m a swoje ź r ó d ł o w wydarzen iach his tory­
cznych przebiegających w w a r u n k a c h ideo log icznej i mil itarnej 
konfrontacj i oraz e lementarnej n i ezna jomośc i s iebie n a w z a j e m . 
D u c h w y p r a w k r z y ż o w y c h skutecznie przys łoni ł znaczen ie w c z e ś ­
niejszej w y m i a n y ku l turowej , gdy chrześci jańscy przes iedleńcy 
z a p o z n a w a l i A r a b ó w z f i lozof iczną i n a u k o w ą tradycją grecką , 
zaś ci nie ty lko ją przechowal i , a le rozwinęl i oddz ia ływając n a 
kulturę europejską ( n p . p o p r z e z o ż y w i o n e k o n t a k t y Hiszpani i 
i Sycyli i w X I I i X I I I w . ) . Jan z D a m a s z k u , opat kluniacki P iotr 
Venerabi l i s , R a j m u n d u s Lul lus i in . , t o tradycja dążenia d o w z a ­
j e m n e g o p o z n a n i a , która c h o ć - rzecz zrozumia ła - z a b a r w i o n a 
a p o l o g e t y k ą , m o ż e być dla nas p u n k t e m odnies ien ia . 

Chrześc i jańs two i i s lam ze tknę ły się tuż p o p o w s t a n i u t ego d r u ­
g i e g o w VII w. p o Chr . , a nawet . . . wcześn ie j . Brzmi to paradoksa l ­
nie, m a m j e d n a k na myśl i w s p ó l n ą tradycję bibl ijną, u z n a w a n ą 
w o b u wie lk ich s y s t e m a c h religijnych. T e g o „wspó lnego" jest 
n a p r a w d ę d u ż o i fakt j e g o istnienia jest p r z e d m i o t e m interpretacji 
z a r ó w n o chrześcijan jak i w y z n a w c ó w Ał laha . O d r z u c a m j a k o 
skrajny, r o z p o w s z e c h n i a n y w średniowieczu , a i dzis iaj gdz ien ieg­
dzie wys tępujący , obraz M u h a m m a d a ( M a h o m e t a ) j a k o oszus ta 
i szar latana dla własnych c e l ó w w p r o w a d z a j ą c e g o w b łąd o t o c z e ­
nie g ł o s z e n i e m religii będącej dz ie ł em j e g o wybujałej w y o b r a ź n i , na 
p o ż y w c e w ą t k ó w ż y d o w s k i c h i chrześcijańskich. Obiektywnie 
rzecz b iorąc sy lwetka M u h a m m a d a , jaką p r z e c h o w a ł K o r a n 
( świę ta ks ięga i s lamu) i tradycja i s lamska, ukazują n a m g o j a k o 
g ł ę b o k o p r z e k o n a n e g o o roli przeznaczonej mu przez B o g a i nie 
ty lko g o t o w e g o d o największych p o ś w i ę c e ń , ale d o k o n u j ą c e g o ich , 
zwłaszcza w p i erwszym, m e k k a ń s k i m okres ie życia. Wydaje się 
w ięc , że był o n subiektywnie p r z e k o n a n y o p r a w d z i w o ś c i d o z n a ­
w a n y c h objawień i potrafi ł tą wiarą zarazić , zrazu n ie l icznych, 
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w s p ó ł p l e m i e ń c ó w . O w e objawien ia , zawierające p o d s t a w o w e 
prawdy wiary, p o w i n n o ś c i c z ł o w i e k a i z a s a d y s p o ł e c z n o -
-gospodarcze j organizacj i życ ia w s p ó l n o t y •wiernych, zawarte są 
w Koran ie . Jego k a n o n i c z n a wersja zos ta ła sp isana w VII w. za 
trzec iego kal ifa, O s m a n a . Jak wierzą m u z u ł m a n i e , każdy werset 
świętej księgi jest S ł o w e m B o ż y m , m a j ą c y m Swój o d p o w i e d n i k , 
w z ó r w niebie . N i e m o ż e z a t e m być m o w y o b łędz ie , z a p o ż y c z e n i u 
czy z i e m s k i m p o c h o d z e n i u jak ie jko lwiek jej części . D l a t e g o o c e n a 
p o c h o d z e n i a p e w n y c h w ą t k ó w k o r a n i c z n y c h jest sprawą o twartą 
ty lko dla ludzi s p o z a kręgu w y z n a w c ó w . His torycy n i e m u z u i -
m a ń s c y traktują M u h a m m a d a j a k o autora K o r a n u , badają z a t e m , 
gdz ie i na ile m ó g ł ze tknąć się z ideami , które w n i m umieśc i ł . 

M e k k a , m i a s t o w k t ó r y m przeb iega ło d z i e c i ń s t w o , m ł o d o ś ć 
i p ierwszy okres proroczej dz ia ła lnośc i M u h a m m a d a , m i a ł o szcze­
gó lne znaczenie dla p l e m i o n arabskich . Ze wzg lędu na swoje p o ł o ­
żenie stała się o n a g ł ó w n y m o ś r o d k i e m h a n d l o w y m zachodnie j 
Arabi i . T o sprawia ło , że śc iągal i tu Beduin i oferujący na sprzedaż 
swoje w y r o b y i zaopatrujący się w t o , c o i m po trzebne . R a n g ę 
M e k k i skuteczn ie p o d n o s i ł fakt , że była centrum kul tu rel igi jnego 
w o k ó ł świątyni K a a b y . Beduin i przybywal i tu z d o r o c z n y m i pie l ­
g r z y m k a m i i o b a te czynnik i (tj . wierzenia i hande l ) sprawiały , że 
doc iera ły tu różne w p ł y w y ku l turowe i i d e o w e . W ś r ó d p r z y b y w a ­
jących E t i o p ó w , K o p t ó w , G r e k ó w byli z a p e w n e w y z n a w c y 
j u d a i z m u i chrześci jaństwa. Rel ig ia ż y d o w s k a przenika ła d o A r a ­
bii już w p o c z ą t k a c h naszej ery, c o m i a ł o związek z trag icznymi 
wydarzen iami w Jerozo l imie w 70 r. O d IV w. p o t w i e r d z o n a jest i 
o b e c n o ś ć Ż y d ó w w Arabii p o ł u d n i o w e j ( J e m e n ) . W czasach Pro­
roka b y ł o ich wie lu w os i ed lach miejskich, takich jak T a j m a , C h a j -
bar, Jatrib, 

Chrześc i jaństwo p r o m i e n i o w a ł o z p ó ł n o c y i p o ł u d n i a . N a p ó ł ­
n o c y leżały prowincje b izantyńskie: Syria , Pales tyna, Egipt . 
W większośc i chrześci jańska była l u d n o ś ć M e z o p o t a m i i i arab­
skich p a ń s t w G h a s s a n i d ó w i L a h m i d ó w . Po łudn ie Arabi i p o z o s t a ­
w a ł o p o d s i lnym w p ł y w e m Abisyni i , w której o d IV w. 
chrześc i jaństwo by ło religią p a ń s t w o w ą . J e g o koncepcje t eo log i ­
czne przez oddz ia ływan ie arcyb i skups twa zafarskiego i si lną 
g m i n ę w N a d ż r a n o d b i ł y się w p e w i e n s p o s ó b na. pojęc iach i w y o ­
brażeniach loka lnych wierzeń pó l i t e i s tycznych . 

G i o v i n e zajęcie większośc i A r a b ó w , j a k i m był hande l , s t a w a ł o 
się przez w ę d r ó w k i karawan okazją d o s tyku kultur. Zajęciu t e m u 
o d d a w a ł się także M u h a m m a d pozos ta jąc na s łużbie u z a m o ż n e j 
w d o w y , C h a d i d ż y , którą późnie j poś lubi ł . N i e ulega wątp l iwośc i , 
że zetknął się 'z tradycją religijną j u d a i z m u i chrześc i jaństwa. 
W p ierwszym p r z y p a d k u , jak się zdaje, p o c h o d z ą c ą z l iteratury 
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r a b i n i c z n e j 1 , w drug im z j e g o n i eor todoksy jną wersją nestorian 
i j a k o b i t ó w . 

E l e m e n t e m ł ą c z ą c y m K o r a n z chrześc i jaństwem, zaś przez Stary 
T e s t a m e n t z j u d a i z m e m , jest n a u k a o p r o r o k a c h i wys łann ikach 
B o ż y c h . O p o w i a d a n i a o n ich , zajmujące b l i sko czwartą część 
Księgi , zawierają i m i o n a i biograf ie o d p o w i a d a j ą c e w z n a c z n y m 
s t o p n i u b ib l i jnym - N o e m u , A b r a h a m o w i , L o t o w i , I z a a k o w i , 
J a k u b o w i , J ó z e f o w i , M o j ż e s z o w i , A a r o n o w i , H i o b o w i , D a w i ­
d o w i , S a l o m o n o w i i in. M i m o p e w n y c h m o m e n t a m i i s to tnych 
różnic r o z p o z n a j e m y te wątk i z ła twośc ią i nie m o ż e to być sprawą 
p r z y p a d k u . N i e jest też za taką u w a ż a n e ani przez n i e m u z u ł m a ­
n o w, ani przez w y z n a w c ó w Al laha . Pierwsi , jak się rzekło , widzą 
w t y m z a p o ż y c z e n i e c z y zniekszta łcenie . T e o l o g i a m u z u ł m a ń s k a 
rozwinę ła teorię o w y s ł a n n i k a c h real izujących B o ż y plan. W c iągu 
dz ie jów ludzk ich o d s tworzen ia A d a m a B ó g posy ła ł ich d o r ó ż n y c h 
n a r o d ó w z o b j a w i e n i e m prawdziwej religii. W ich l iczbie , s ięgają­
cej w tradycji p o w o ł u j ą c e j się n a M u h a m m a d a 124. tys . , byli: 
M o j ż e s z , k tóry o t r z y m a ł P ięc ioks iąg (Taurat) , D a w i d z Psał terzem 
(Zabur) i Jezus , Isa ibn M a r i a m , przynoszący Ewange l i ę (Indżi l ) . 
On zesłał niegdyś Torę i Ewangelię / jako drogę prostą dla ludzi2. 
J e d n a k ż e ludzie skazi l i j e , m. in . na skutek u z n a n i a się przez Ż y d ó w 
za n a r ó d w y b r a n y i ubós twien ie Jezusa . Ł a ń c u c h p r o r o k ó w m a 
z a m y k a ć M u h a m m a d , przynoszący os ta teczną , d o s k o n a ł ą wersję 
B o ż e g o prawa i d la tego n a z y w a n y pieczęcią proroków ( K o r a n 
X X X II 1.40). 

S t o s u n k o w o d u ż o miejsca zajmuje w K o r a n i e his toria Mari i 
i Jezusa . M a wie le e l e m e n t ó w w s p ó l n y c h z chrześc i jańskimi p o d a ­
niami apokryf i cznymi . Matce Jezusa ( M a r i a m ) p o ś w i ę c o n a jest 
sura X I X n a z w a n a Jej imien iem. R o z p o z n a j e m y w niej biblijne 
relacje o Zachar iaszu , Marii i n a r o d z i n a c h Jezusa . Sura ta wyraża 
s t a n o w i s k o i s lamu w o b e c pos tac i Jezusa i w e d ł u g tradycji mia ła 
być z t a k i m c e l e m r e c y t o w a n a przez m u z u ł m a ń s k i c h u c h o d ź c ó w 
przed cesarzem A b i s y n i i , u k t ó r e g o znaleźl i schronien ie . P o d o b n i e 
b o g a t a w treść jest sura III, „Rodz ina Imrana". R o d z i n ę tę s t a n o ­
wią: I m r a n , j e g o ż o n a , Mar ia , Elżbieta , Zachar iasz , J a n Chrzcicie l 
i Jezus . O p o w i e ś ć o n a r o d z i n a c h Mari i o d p o w i a d a ściśle zawartej 
w „ P r o t o e v a n g e l i u m Jacobi" i w „ D e nat iviate Mariae". W K o r a ­
nie Jej ojciec ( J o a c h i m ) n a z y w a n y jest Im ranem, c o w o b e c faktu , 
że imię to o d p o w i a d a b ib l i jnemu A m r a n o w i (ojcu M o j ż e s z a ) oraz 

1 Wyklucza się jednak lekturę Własną, Muhammad był według tradycji 
niepiśmienny. 

2 Koran 111,3-4. Wszystkie cytaty z Koranu podaję w tłumaczeniu J. Bielawskiego, 
Warszawa 1986. W dalszej części numerację podaję w tekście. Liczba rzymska ozna­
cza surę, arabska werset. 
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że M a r i a jest n a z w a n a siostrą Aarona ( X I X , 2 8 ) n a s u w a podejrzenie 
o p o m y l e n i u d w u p o s t a c i bibl i jnych - matk i Jezusa i s iostry 
A a r o n a . Egzegec i m u z u ł m a ń s c y podkreś lają j e d n a k o d r ę b n o ś ć 
A m r a n a i o jca Mari i . N i e w s p o m i n a się w Koranie z imienia ż o n y 
Imrana , babk i Jezusa . W tradycji , p o d o b n i e jak w chrześci jań­
stwie , n a z y w a s i e j ą A n n ą . P r z e p r o w a d z a się g e n e a l o g i ę , w której 
j ednak raz bywa p r z e d s t a w i o n a j a k o siostra Elżbie ty (matki J a n a ) , 
i n n y m razem Mar ia i E lżbie ta są c ó r k a m i I m r a n a 3 . 

K o r a n o p o w i a d a , jak B ó g wys łuchał próśb r o d z i c ó w Mari i , 
s tarych i bezdz i e tnych , i obdarzy ł ich córką . M a t k a o f iarowała Ją 
Stwórcy: Nazwałam ją Marią. / 1 oto oddaję ją, / ją i jej potomstwo / 
Tobie pod opiekę przed szatanem przeklętym (111,36). S ta ło się to 
p o d s t a w ą tradycyjnego p r z e k o n a n i a o t y m , że każde rodzące się 
d z i e c k o dotkn ię te jest przez szatana , c o w y w o ł u j e j e g o p łacz . 
W o l n i o d t e g o , jak podają hadisy ( B u h a r i e g o , M u s l i m a ) mieli być 
właśnie Maria i Jej Syn . W ten s p o s ó b p o d t r z y m y w a n o p r z e k o n a ­
nie o ich bezgrzesznośc i . Maria wzrasta ła w świątyni p o d o p i e k ą 
Zachar iasza . W K o r a n i e nie w s p o m i n a się J ó z e f a , a le w źród łach 
p o z a k o r a n i c z n y c h zastąpi ł o n Zachar iasza , g d y ten p o s u n ą ł się 
w latach. 

M o m e n t Z w i a s t o w a n i a o p i s a n y w surach III i X I X . W pierw­
szym opis ie a n i o ł o w i e zwracają się s ł owami : O, Mario! / Zaprawdę 
Bóg wybrał ciebie / i uczynił cię czystą4, / i wybrał ciebie ponad 
kobietami światów (111,42) i z a p o w i a d a j ą : Bóg zwiastuje ci radosną 
wieść / o Słowie pochodzącym od Niego, / którego imię Mesjasz, / 
Jezus, syn Marii / On będzie wspaniały na świecie / i w życiu ostate­
cznym (111,45). 

N i e c o b a r d z i e j s z c z e g ó ł o w y o p i s w s u r z e X I X s ta ł się p o d s t a w ą 
t r a d y c j i o d n o s z ą c e j się d o o m a w i a n e g o f a k t u . O t o a r c h a n i o ł 
G a b r i e l p o j a w i ł się M a r i i pod - pos tac ią" m ł o d z i e ń c a z b łyszczącą 
twarzą i k r ę c o n y m i w ł o s a m i . P r z e p o w i e d z i a ł n a r o d z i n y c h ł o p c a , 
rozwiał w ą t p l i w o ś c i , p o c z y m tchnął s w ó j o d d e c h i stała się b r z e ­
m i e n n ą . M i a ł o t o m i e ć mie jsce w p ob l i żu s tudni , d o k t ó r e j M a r i a 
szła p o w o d ę . O p i s n a r o d z i n i w y p a d k ó w b e z p o ś r e d n i o p o n ich , 
t a k i c h jak m o w a n o w o n a r o d z o n e g o dz iecka , c u d o w n e zaopatrze ­
nie w w o d ę i ż y w n o ś ć , b l i sk i j e s t chrześc i jańskim relacjom 
apokryf i cznym. 

G ł ó w n ą cechą m u z u ł m a ń s k i e j t eo log i i j e s t b e z k o m p r o m i s o w a 
w i a r a w j e d y n o ś ć B o g a . S tąd wie le w e r s e t ó w K o r a n u z a w i e r a p o l e ­
m i k ę z po l i te i s tami , a także z c h r z e ś c i j a ń s k ą koncepcją T r ó j c y 
Świętej o c e n i a n ą j a k o o d s t ę p s t w o o d m o n o t e i z m u . Charakterysty­
czne j e s t p r z y t y m , że o c e n i a n o T r ó j c ę j a k o z ł o ż o n ą z B o g a O j c a , 
J e z u s a i M a r i i ( V , l 16). N a pytan ie , s k ą d w z i ę ł o się u s M u h a m m a d a 
takie w y o b r a ż e n i e , n ie m a j e d n o z n a c z n e j o d p o w i e d z i . W s k a z u j e 
się n a m o ż l i w o ś ć j e g o p o w s t a n i a p r z e z z e t k n i ę c i e z j aką ś s ek t ą 
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chrześc i jańską tak właśnie rozumiejącą Trójcę , które to r o z u m i e ­
nie z o s t a ł o wzię te za p o g l ą d c a ł e g o chrześc i jaństwa, lub też m o g ł o 
w y n i k a ć z s z a c u n k u , j a k i m Mar ia c ieszy się w Kośc ie l e . 

Jezus na leży najwyraźniej d o pos tac i z przesz łośc i , o której p r o ­
rok i s lamu wiedział najwięcej . Rysy , jakie M u nadaje Koran , wska­
zują i t y m razem na o d d z i a ł y w a n i e jakiejś sekty chrześcijańskiej , 
której nauk i zos ta ły p o d d a n e reinterpretacji . K o r a n przyznaje M u 
s z c z e g ó l n ą rolę w ś r ó d p r o r o k ó w i w s p o m i n a G o w wie lu miejs­
cach . Z w y k l e przy p o l e m i c e z chrześcijańską koncepcją w s p ó ł -
i s to tnośc i Ojca i Syna . M e jest odpowiednie dla Boga, aby przybrał 
Sobie syna ( X I X , 3 5 ) ; J a k ż e On mógłby mieć syna - przecież On nie 
miał wcale towarzyszki?! (VI ,101) . 

D l a m u z u ł m a n ó w Jezus jest tylko sługą... obdarzonym dobrocią, 
który został uczyniony przykładem dla synów Izraela ( X L I I I , 5 9 ) . 
S ł o w o „tylko" jest tu w y r a z e m sprzec iwu w o b e c u b ó s t w i e n i a , 
w rzeczywis tośc i autorytet i znaczen ie t eo log i czne Jezusa w isla­
mie jest b a r d z o d u ż e . W K o r a n i e b y w a okreś lany posłańcem Boga 
( IV ,157 ) , prorokiem ( X I X , 3 0 ) , słowem Boga (111,45; IV ,171) , sło­
wem Prawdy ( X I X , 3 4 ) {Mesjaszem (111,45; IV ,171) . A l l a h wybrał 
G o n a p r o r o k a p r z e p o w i a d a j ą c e g o przyjście w ś lad n a n i m p o s ł a n -
n ika , A h m a d a . P o d t y m i m i e n i e m egzegec i i wierni uznają 
M u h a m m a d a : Jestem wysłany od Boga do was, / aby potwierdzić 
prawdziwość tego,/ co przede mną było zesłane w Torze, / i zwiasto­
wać Posłańca, / Który przyjdzie po mnie, / a którego imię - Ahmad! 
( L X I , 6 ) . 

O d n o ś n i e d o śmierci Jezusa K o r a n o d r z u c a wersję o J e g o ukrzy­
ż o w a n i u . W oparc iu o o d p o w i e d n i werset m ó w i ą c y o z łudzen iu , 
j a k i e m u ulegli p r z e ś l a d o w c y ( IV , 157) p o w s t a ł o p r z e k o n a n i e , że 
śmierć z a d a n o k o m u ś i n n e m u , p o d o b n e m u , zaś Jezus zosta ł wzięty 
d o n ieba . P o n i e w a ż tekst koran iczny nie jest tu j e d n o z n a c z n y , 
pojawi ły się w tradycji różne interpretacje. Istnieją hadisy p o w o ł u ­
jące się na M u h a m m a d a m ó w i ą c e g o o t y m , że d o ż y ł O n w i e k u 125 
lat. Z a t e m w n i e b o w s t ą p i e n i e nie m o g ł o b y nas tąpić na tychmias t p o 
d o m n i e m a n e j śmierci . U części w y z n a w c ó w (zwłaszcza h e t e r o d o -
ksyjnych) żywe b y ł o i jest przekonan ie o l icznych p o d r ó ż a c h , jak ie 
miał Jezus o d b y ć za z i e m s k i e g o ż y c i a 3 . 

W i ę k s z o ś ć m u z u ł m a n ó w wierzy, p o d o b n i e jak chrześcijanie , że 
Jezus ż y w y wstąpi ł d o n ieba , skąd przed k o ń c e m świata przybędzie 

3 Por. H. A. R. Gibb,, J. H . Kramers, Shorter Encyclopedia of Islam, Leiden 1953, 
s. 173-174. 

4 U szyitów rozwinęła się nauka o dziewictwie Mariam (Marii). Równą Marii 
i dziewiczą (al-batul) nazywają także autorzy szyiccy Fatimę, córkę Muhammada 
i żonę Alego. 

5 Np. Mirza Ghulam Ahmad, Jesus in India. Jesusescapefrom death on tliecrossand 
journey to India, London 1978. 
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na z iemię . O ile j e d n a k chrześcijanie p r z e k o n a n i są , że umarł O n na 
krzyżu, z m a r t w y c h w s t a ł i wstąpi ł d o n ieba , gdz ie przebywa p o 
prawicy Ojca, z k t ó r y m jest w s p ó ł i s t o t n y , o tyle m u z u ł m a n i e 
odrzucają u k r z y ż o w a n i e , z m a r t w y c h w s t a n i e i b o s k ą naturę 
Jezusa . 

W ś r ó d l icznych p o d a ń i legend ż y w y c h w tradycji i s lamskiej , 
popu larne jest o p o w i a d a n i e o c u d o w n e j p o d r ó ż y (miradż) 
M u h a m m a d a d o tronu Al lana . P o w s t a ł o o n o w r ó ż n y c h wersjach 
i interpretacjach w oparc iu o krótką w z m i a n k ę w Koranie : 
Chwała Temu, / który przeniósł Swojego sługę nocą / z Meczetu 
świętego do meczetu dalekiego /.../ aby mu pokazać niektóre Nasze 
znaki ( X V I I , ! ) . M i a ł o t o mieć miejsce 27. n o c y mies iąca R a d ż a b , 
6 2 0 r. Prorok p r o w a d z o n y przez an io ła dos iad ł w i e r z c h o w c a A l -
- Burak i r o z p o c z ą ł p o d r ó ż w k ierunku J e r o z o l i m y . Przerywał ją 
na m o d l i t w ę na górze Synaj , w Bet le jem, miejscu urodzen ia 
Jezusa; z A b r a h a m e m , M o j ż e s z e m i J e z u s e m modl i ł się w ru inach 
świątyni j erozo l imsk ie j . W d a l s z y m c iągu tej p o d r ó ż y przechodz i 
przez s i edem nieb , spotykając w nich Jana syna Zachar iasza , 
Jezusa syna Mari i , J ó z e f a syna J a k u b a , El iasza , A a r o n a , A b r a ­
h a m a , A d a m a . Wszyscy oni udzielają m u rad mądrośc i . Cała 
o p o w i e ś ć , b ę d ą c a urok l iwym w y k ł a d e m m u z u ł m a ń s k i e j e s c h a t o l o ­
gii , w s w o i m wątku d o t y c z ą c y m p r o r o k ó w m a być ilustracją i p o t ­
w ierdzen iem c iągłośc i p o s ł a n n i c t w a . D z i a ł a ł a na w yobraźn ię rzesz 
w y z n a w c ó w , by ła także inspiracją d l a m i s t y k ó w i p o e t ó w . E c h a 
relacji o nocnej w ę d r ó w c e M u h a m m a d a pobrzmiewają w „Boskiej 
Komedi i" . 

N a p o d s t a w i e w z m i a n e k k o r a n i c z n y c h d o t y c z ą c y c h c z a s ó w 
o s t a t e c z n y c h rozwinę ła się tradycyjna e s c h a t o l o g i a m u z u ł m a ń s k a . 
P r z e p o w i a d a ona przyjście przed k o ń c e m świata Jezusa w celu 
rozprawy z n iewiernymi . R a z e m z M a h d i m o imien iu I m a m 
M u h a m m a d unicestwi wszys tk ich , którzy nie zechcą przyjąć 
„prawdziwej wiary". Czas , kiedy to nastąpi , m a się charakteryzo­
wać u p a d k i e m gor l iwośc i religijnej i pozycj i i s lamu i w n iektórych 
jego o d ł a m a c h wiąże się z obrazami szczegó ln ie k r w a w e g o p o k o ­
nania b a ł w o c h w a l c ó w . Według p e w n y c h wersji Jezus p o z o s t a n i e 
na z iemi przez 4 0 lat w ś r ó d w s p ó l n o t y z łożonej już ty lko z p r a w o ­
wiernych. P o J e g o śmierci zos tan ie o d p r a w i o n e n a b o ż e ń s t w o 
ża łobne i zos tanie p o c h o w a n y w M e d y n i e , o b o k M u h a m m a d a , na 
w o l n y m miejscu między A b u B a k i e m a O m a r e m . 

W późn ie j szym is lamie Jezus b y w a przeds tawiany j a k o b o s y 
w ę d r o w i e c , o d e r w a n y o d spraw z i emsk ich , stale zmieniający 
miejsce p o b y t u , spędzający czas na m o d l i t w a c h i c u d o w n y c h 
aktach mi łos ierdzia . W e d ł u g K o r a n u ( IV ,159) w D n i u Z m a r t ­
w y c h w s t a n i a o d m ó w i wsparc ia i będzie świadczy ł przed A l l a n e m 
przeciw t y m , którzy uznawal i G o i J e g o M a t k ę za r ó w n y c h B o g u . 
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Jak b y ł o p o w i e d z i a n e , chrześcijanie oraz w i ę k s z o ś ć badaczy 
akonfesy jnych uważają , że wątki biblijne po jawi ły się w i s lamie na 
drodze k o n t a k t u M u h a m m a d a z w y z n a w c a m i j u d a i z m u i chrześ ­
c i jaństwa, w t y m drug im p r z y p a d k u n a j p r a w d o p o d o b n i e j j e g o 
wersji he terodoksyjnej . M u z u ł m a n i e nie kwest ionują ich o b e c n o ś c i 
ani nie wyjaśniają jej sprawą p r z y p a d k u . Z g o d n i e z ich koncepcją 
p o c h o d z ą o n e z objawien ia B o ż e g o , są e l e m e n t a m i odwieczne j 
religii u s t a n o w i o n e j przez B o g a i og łaszanej ludzkośc i przez p r o r o ­
k ó w . A z a t e m w VII w. p o Chr. m i a ł o nastąpić nie objawienie 
n o w e j religii ( i s lamu) , ale akt Bożej wol i i mi łos ierdzia , przekaza­
nia ludzkośc i przez najdoskonalszego z proroków, M u h a m m a d a , 
p e ł n e g o p r a w a , w i e d z y o B o g u i p o w i n n o ś c i a c h cz łowieka . W ten 
s p o s ó b m i a ł o się d o p e ł n i ć i oczyśc ić t o , c o by ło l u d z i o m zsyłane już 
wcześniej (m. in . przez A b r a h a m a , Mojżesza , Jezusa ) ale u l eg ło 
zn iekszta łcen iu z p o w o d u ludzkiej małośc i . 

N a gruncie rozumienia i s lamu j a k o kontynuacj i religii A b r a ­
h a m a zarzut o z a p o ż y c z e n i e , w y s u w a n y już w czasach M u h a m ­
m a d a i w ie lokrotn ie w c iągu w i e k ó w dzie lących nas o d n ich , traci 
m o c . M u z u ł m a n i n powie : to nie m y zniekszta łc i l i śmy wasze p o d a ­
nia , to w y sprzeniewierzyl iśc ie się s ł o w u B o g a . O d n o ś n i e d o o s o b y 
Jezusa s t a n o w i s k o każdej ze stron (tj. chrześcijan i m u z u ł m a n ó w ) 
m a dla drugiej z n a m i o n a bluźnierstwa. D l a chrześcijan z p o w o d u 
o d r z u c e n i a przez w y z n a w c ó w Al lana boskiej natury Jezusa . D l a 
tych drugich uznawanie G o na Syna B o ż e g o i r ó w n e g o B o g u jest 
o brazą J e d y n e g o B o g a . 

R o z w a ż a n i e m o ż l i w o ś c i i trudnośc i d ia logu t e o l o g i c z n e g o mię ­
dzy chrześc i jaństwem a i s l amem wykracza p o z a kompetenc je 
i zakres n iniejszego o p r a c o w a n i a 6 . N i emnie j m o ż n a stwierdzić , że 
p e w n e zbl iżenie w ostatnich czasach następuje . Jak ś w i a d c z y przy­
t o c z o n y na wstępie cytat , m a o n o swoją tradycję i so l idną p o d ­
stawę w czci j e d n e g o B o g a . W s p ó l n y jest także o g r o m n y szacunek , 
jak im cieszą się w obu sys temach religijnych - przy całej ś w i a d o ­
m o ś c i o g r o m n e j różnicy w znaczen iu t e o l o g i c z n y m - Jezus 
i Maria . 

Wydaje się wszakże , że ten p ierwszy krok, j a k i m jest n ieuprze-
d z o n e p o z n a n i e się, w y z n a w c y o b u religii mają jeszcze przed sobą . 

Piotr Stawiński 

" Na ten temat zob. Kościół na drodze spotkania z Trzecim Światem, pr. zbiór, pod 
red. B. Gielaty i F. Zapłaty, Warszawa (971, s. 272-290 (L. Gardet, Islam a 
chrześcijaństwo). 
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Kartki z Bliskiego Wschodu 

Przyczyny podziału 
C h c i a ł b y m się przypatrzyć sprawie d ia logu p o m i ę d z y spo ł e ­

cznośc ią chrześcijańską i m u z u ł m a ń s k ą , podz ie l i ć się wrażen iami 
mając d o ś w i a d c z e n i e paro l e tn i ego już p o b y t u na Bl i sk im W s c h o ­
dzie . C h o d z i mi o przyjrzenie się t e m u , jak się układają s tosunki 
p o m i ę d z y tymi s p o ł e c z n o ś c i a m i dz i ś , gdy wszyscy j e s t e ś m y alar­
m o w a n i trwającą tyle lat tragedią L i b a n u - k w i t n ą c e g o n iegdyś 
kraju, b ę d ą c e g o w z o r e m p o k o j o w e g o i t w ó r c z e g o wspó łżyc ia 
m u z u ł m a n ó w i chrześcijan. 

M ó w i ą c o d ia logu chc ia łbym najpierw poświęc ić parę u w a g 
krytycznych d i a l o g o w i „p la ton icznemu", który uprawiają n i e k t ó ­
rzy specjaliści europejscy od i s lamu ( i s l a m o l o d z y ) a lbo ó d z a g a d ­
nień W s c h o d u (oriental iści) - zamknięc i w s w o i c h gab ine tach , 
czytający i piszący różne b a r d z o specjal is tyczne ks iążki , p o t e m zaś 
składający o ś w i a d c z e n i a w imien iu „strony chrześcijańskiej" lub 
też budujący koncepcje uzdrowien ia w z a j e m n y c h s t o s u n k ó w 
w o d e r w a n i u o d rea l iów życia , p ie lęgnujący nie istniejący światek 
f i lozof icznej i estetycznej abstrakcji . N i e chodz i o t o , aby nie s tu­
d i o w a ć i n ie p o d e j m o w a ć nawet bardzo specja l i s tycznych b a d a ń , 
ale o to , aby z a c h o w a ć proporcje , szczegó ln ie zaś nie myl ić dz ie­
dzin, tj. nie u w a ż a ć , iż w dużej mierze p o z o r n y świat n a u k o w y c h 
relacji jest o b r a z e m rzeczywis tego życ ia , n a t o m i a s t d ia log , jaki 
o d b y w a się w gronie n a u k o w c ó w - e n t u z j a s t ó w W s c h o d u czy 
i s lamu, jest w y k ł a d n i k i e m d ia logu t o c z ą c e g o się p o m i ę d z y d w i e m a 
w s p ó l n o t a m i w konkre tnych o k o l i c z n o ś c i a c h życ ia , na c o dz ień . 
A więc , że miałby być w y k ł a d n i k i e m ich w z a j e m n e g o wspó łżyc ia . 
Ł a t w o się d o m y ś l i ć , iż chodz i mi o ten drugi rodzaj d ia logu . Będę 
się za tem dzielił spostrzeżeniami i refleksjami na temat c o d z i e n ­
n e g o życia dzis iaj . 

M ó w i ą c „dzisiaj", nie m o ż n a jednak nie w s p o m n i e ć o t y m , że 
historia o b u spo łecznośc i jest nad wyraz bogata w krwawe epi­
zody . P o n i e w a ż is lam już o d tysiąca lat jest w t y m regionie religią 
d o m i n u j ą c ą , k r w a w e ep izody na leża łoby z a t e m raczej określ ić 
m i a n e m prześladowań" i p o g r o m ó w . N i e m o ż n a i g n o r o w a ć t e g o 
faktu , jeśli chce się rozumieć np . o b s e r w o w a n ą o b e c n i e p e w n ą 
z a c h o w a w c z o ś ć chrześcijan w s t o s u n k u d o m u z u ł m a ń s k i c h 
w s p ó ł o b y w a t e l i . 

Opisując zagadnien ie w z a j e m n y c h s t o s u n k ó w p o m i ę d z y w s p ó l ­
n o t a m i m u z u ł m a ń s k ą i chrześcijańską należy najpierw stwierdzić , 
że rzeczywiśc ie istnieją takie s p o ł e c z n o ś c i i że są o n e o d siebie 
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b a r d z o wyraźnie o d g r a n i c z o n e . Dz ie lą je nie ty lko przekonania 
religijne, ale także o b y c z a j o w o ś ć , m e n t a l n o ś ć , m o d e l rodziny i wy­
c h o w a n i a dziec i , styl życia itp. Odgraniczen ie to ma swój aspekt 
f izyczny. Życ ie prywatne , życie d o m u , rodz iny , a także kontakty 
ze z n a j o m y m i ogran iczane są tu w s p o s ó b e k s k l u z y w n y d o własnej 
spo ł ecznośc i . Przekroczenie tych granic a lbo poszerzenie ich 
o n o w ą formę k o n t a k t ó w n a p o t y k a duże o p o r y psychiczne ze 
s trony j ednos tek , jak również s p o t y k a się z n e g a t y w n ą reakcją 
w s p ó l n o t y , która nadzoruje bardzo wnik l iwie k a ż d e g o ze s w y c h 
c z ł o n k ó w . ' -

P a m i ę t a ć też trzeba, że przyna leżność religijna to kwest ia intere­
sująca władzę p a ń s t w o w ą . K a ż d y o b y w a t e l figuruje w rejestrach 
u r z ę d o w y c h j a k o m u z u ł m a n i n a l b o chrześcijanin. N i e m a o s ó b bez 
przyna leżnośc i religijnej. K a ż d a w s p ó l n o t a rządzi się w ł a s n y m i 
p r a w a m i w dziedzinie m a ł ż e ń s t w a , s t o s u n k ó w p o m i ę d z y cz łon­
k a m i rodz iny , s p a d k o b r a n i a , j e d n o c z e ś n i e zaś istnieją prawa regu­
lujące w z a j e m n e odnies ien ia p o m i ę d z y o b i e m a w s p ó l n o t a m i . 
P o d s t a w ą tej regulacji jest p r a w o m u z u ł m a ń s k i e , gdyż religia 
m u z u ł m a ń s k a jest religią p a ń s t w o w ą . Inaczej z a t e m w obl iczu 
p r a w a przeds tawia się p o z y c j a chrześc i jaństwa, inaczej i s lamu. 
I s lam m a prerogatywy , k t ó r y c h nie m a chrześc i jaństwo, a c o za 
t y m idzie, przedstawic ie le tych religii w e w z a j e m n y c h s t o s u n k a c h 
nie są j e d n a k o w o traktowani . M u z u ł m a n i n jest zawsze stroną 
uprzywi l e jowaną , chrześcijanin - u p o ś l e d z o n ą . Szczegó ln ie jaskra­
w o uwi daczn ia się to w dz iedz in ie prawa m a ł ż e ń s k i e g o . M u z u ł m a ­
nin m o ż e ożen ić się z chrześci janką i w ó w c z a s dzieci będą z m o c y 
prawa m u z u ł m a n i n a m i , j a k o że dzieci przyjmują religię ojca. N a t o ­
miast chrześcijanin nie m o ż e poś lub ić m u z u ł m a n k i . A b y to zrobić , 
mus i przejść na is lam. W ten s p o s ó b z a b e z p i e c z o n a jest uprzywi le ­
j o w a n a pozyc ja i s lamu. Chrześc i janka formaln ie jest wo lna w p o ­
z o s t a w a n i u przy swej religii, ale p o m i n ą w s z y faktyczną presję, jaką. 
wywiera o b c e przec ież najbl iższe o t o c z e n i e religijne, pozos ta je 
r ó w n i e ż presja p r a w n a - nie będz ie o n a dz iedz iczyć p o m ę ż u , p o 
j e g o śmierci znajdzie się więc bez ś r o d k ó w d o życ ia , t y m bardziej że 
takie m a ł ż e ń s t w o t r a k t o w a n e j a k o wielki skandal praktycznie 
z a m k n ę ł o jej p o w r ó t d o d o m u , z k t ó r y m zos ta ły przerwane wszyst ­
kie k o n t a k t y . Najp ierw więc trzeba stwierdzić , że s a m o p a ń s t w o , 
n iezależnie o d is tniejących w n im tendencji la icyzacyjnych, sta­
n o w i jedną z przyczyn trwałośc i p o d z i a ł u d w ó c h spo łecznośc i 
rel igijnych. 

Podz ia ł d o t y c z y nie ty lko u r z ę d o w y c h d o k u m e n t ó w . Podz ia ł 
tkwi g ł ę b o k o w samej spo łecznośc i . T a k jak w d o k u m e n t a c h czę ­
s t o j e d n y m z p ierwszych pytań jest pytanie o religię, p o d o b n i e 
w życ iu s p o ł e c z n y m pierwsze p y t a n i e , jakie spontanicznie . s ię na­
rzuca to: Chrześc i janin czy m u z u ł m a n i n ? T o nic , że nikt n igdy tych 
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pytań nie zadaje wprost . T a k robią ty lko m a ł e dzieci , jak c h ł o p a k 
n a brzegu N i l u , z k t ó r y m zamien i ł em ki lka s łów. S łysząc , że c u d z o ­
z iemiec m ó w i p o arabsku , nie bardzo wiedzia ł , jak g o zaszerego­
wać: w ś r ó d o b c y c h czy s w o i c h . Wreszc ie zapyta ł , czy j e s t em 
m u z u ł m a n i n e m . Kiedy o d p o w i e d z i a ł e m , że nie, d o d a ł ty lko: 
Szkoda - i odszedł . Pytanie o religię zawiera się w tak n i e w i n n y m 
pytan iu , jak: Jak ci n a imię? N a o g ó ł i m i o n a chrześci jańskie różnią 
się o d m u z u ł m a ń s k i c h i t y lko s t o s u n k o w o n iewie lka ich l iczba jest 
neutralna religijnie. Przyna leżność zdradza też- ubiór . Chus ta na 
g ł o w i e d z i e w c z y n y ś w i a d c z y o t y m , że jest o n a m u z u ł m a n k ą . T o 
przykład najbardziej rzucający się w oczy . Są inne , bardziej s u b ­
telne wskaźnik i . Już język, używanie p e w n y c h w y r a z ó w i okreś l eń , 
jest wystarczającą w s k a z ó w k ą ; zresztą zawsze p o d c z a s r o z m o w y 
m o ż n a w y s n u ć w n i o s k i z o p o w i a d a ń o d o m u , obycza j ach , trady­
cjach i tp. 

Dz is ia j walczą ze sobą dwie tendencje: j e d n a unif ikacyjna, druga 
faworyzująca podz ia ł . Pierwsza wiąże się ze szko łą , s p o r t e m , dz ia ­
ła lnośc ią s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n ą przy j e d n o c z e s n y m wyc i szan iu e le­
m e n t ó w rel igijnych. W a ż n e są j ednak p o d s t a w y , na jak ich ta 
tendencja się rozwija. Jeżel i takich p o d s t a w nie m a a l b o są p łytk ie , 
polegają raczej na c h w i l o w y m z a p o m n i e n i u a l b o na przemijającej 
kon iunkturze , os iągnięta j e d n o ś ć m o ż e się o k a z a ć nadzwycza j kru­
cha i n i epewna . W a ż n e jest t o , c o ludzie czują, na jak ich p o d s t a ­
w a c h kształtują wzajemne k o n t a k t y , jak siebie widzą wzajemnie 
itd. S z k o l n i c t w o n p , m o ż e się stać o ś r o d k i e m fermentu i reakcji 
an tagon izu jących w s p ó l n o t y . P o d o b n i e po l i tyka , d la której idee 
religijne m o g ą być d o s k o n a ł y m s p o s o b e m rea l i zowania jej c e lów . 
N a w e t sport w sytuacji s p o ł e c z e ń s t w a p o d z i e l o n e g o wewnętrzn ie 
m o ż e się stać teatrem rywalizacji d w ó c h w s p ó l n o t , wyraz ic ie lem 
i n i e r z a d k o krzewic ie lem w z a j e m n y c h napięć . 

Jeszcze raz trzeba s twierdzić , że i s totne jest t o , jak g łębokie 
i j a k i e g o rodzaju są istniejące podz ia ły . Czy różnią , nie przekreś la­
jąc m o ż l i w o ś c i przyjaznego wspó łżyc ia , czy też przec iwnie - są to 
podz ia ły n i szczące m o ż l i w o ś ć zawarc ia p o r o z u m i e n i a i n n e g o niż 
t y m c z a s o w e , po legające na okreś len iu w z a j e m n y c h granic tak, aby 
aktualnie u n i k n ą ć konfrontacj i i konf l ik tów. 

O g ł ę b o k o ś c i p o d z i a ł ó w świadczą różne tradycje religijne i o b y ­
czajowe , różnice menta lnośc i , w y c h o w a n i a dzieci , s tylu życia . Cza­
s e m d o d a t k o w y m e l e m e n t e m wyróżn ia jącym jest język, jak n p . 
w p r z y p a d k u A r m e ń c z y k ó w czy Asyry jczyków. C z a s e m język jest 
martwy (jak aramejski a l b o koptyjsk i ) , p ie lęgnuje się j ednak j e g o 
z n a j o m o ś ć i zachowuje w liturgii właśnie p o t o , aby podkreś l ić 
własną o d r ę b n o ś ć i nie utracić własnej toż samośc i . Jeszcze większe 
znaczen ie m a fakt , że o b i e s p o ł e c z n o ś c i są o d siebie f izycznie 
o d g r o d z o n e . Poza p r z y p a d k a m i wynikającymi z uczęszczania d o 
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szko ły , d o z a k ł a d u pracy , p r o w a d z e n i a h a n d l u czy uczes tn iczenia 
w of icja lnych u r o c z y s t o ś c i a c h - o b i e spo łecznośc i nie utrzymują ze 
s o b ą b l i ższych s t o s u n k ó w . Sfera życ ia p r y w a t n e g o , sfera p o z a o f i -
cjalnej c o d z i e n n o ś c i jest zamknię ta . N a w e t życ ie publ i czne , m i m o 
pozornej j e d n o ś c i , k iedy się przyjrzeć bardziej wnik l iwie , ujawni 
istniejące p o d z i a ł y . W szko le n p . m i m o że wszyscy u c z n i o w i e są 
j e d n a k o w o ubrani w m u n d u r k i i p o z o r n i e nic ich nie różni , to 
j ednak chrześci janie w mig się d o g a d a j ą ze sobą i na przerwach 
będą przebywal i razem; p o d o b n i e w klasie - będą s iedzieć o b o k 
siebie . Czas p o z a s z k o ł ą j u ż n iepodz ie ln ie będz ie na leżeć d o k o n ­
t a k t ó w z rówie śn ikami z tej samej w s p ó l n o t y . P o d k r e ś l a m raz 

* jeszcze , że nie mus i t o kon ieczn i e o z n a c z a ć s t o s u n k u wrogośc i d o 

drugiej w s p ó l n o t y , s zczegó ln ie w r o g o ś c i o twarc ie m a n i f e s t o w a n e j . 
Przec iwnie , k o n t a k t y m o g ą być nawet bardziej de l ikatne i c e c h o ­
w a ć j e m o ż e większa kultura aniżel i s tosunki ze s w o i m i . M o ż e być 
d u ż o lo ja lnośc i w e w z a j e m n y c h kontaktach . Czy j e d n a k o d d z i e l a ­
nia się nie cechuje zawsze jakiś odc ień w r o g o ś c i , t e g o nie j e s t em 
p e w n y . Sądzę , że jest to reakcja o b r o n n a , którą mus ia ły s p r o w o k o ­
w a ć jakieś k o n k r e t n e d o ś w i a d c z e n i a ; to j a k b y historia wp i sana 
w m e c h a n i z m y psych iczne j e d n o s t e k i w s p ó l n o t y . D o b r y m s t o ­
s u n k o m chrześcijan z m u z u ł m a n i n a m i towarzyszy zawsze p o c z u ­
cie napięc ia i emocj i . S k ą d się bierze t o napięcie? S ą d z ę , że ze 
ś w i a d o m o ś c i k o n f l i k t ó w d o ś w i a d c z o n y c h w przeszłości i n iebez­
p ieczeńs twa za is tn ienia ich dzis iaj . W i ą ż e się to z a t e m z p o c z u c i e m 
n i e p e w n o ś c i . S t o s u n k i te nie są w ż a d n y m w y p a d k u braterskie 
w znaczen iu os iągn ięc ia k l imatu o twartośc i i wo lnośc i . Jest to 
w i d o c z n e d o t e g o s topn ia , że wie lu chrześci jan myśl i o emigracj i , 
b o m ę c z y ich i n i e p o k o i c iąg ły s tan napięc ia , w j a k i m żyją. S t o s u n ­
k o w o najmniej odczuwają t o ci , k tórzy są ca łkowic ie zanurzeni we 
własnej s p o ł e c z n o ś c i żyjąc w sytuacji getta . Istnieje z a t e m natu­
ralna tendencja d o ge t towośc i . D r u g ą tendencją jest la icyzacja, 
która p o z w o l i ł a b y się rozp łynąć e l e m e n t o w i rel igijnemu j a k o s p o ­
ł e c z n e m u w y r ó ż n i k o w i ; j ednak silnie b lokuje ją fakt istnienia p a ń ­
s twa w y z n a n i o w e g o i odradzan ia się f u n d a m e n t a l i z m u m u z u ł ­
m a ń s k i e g o , k tóry dąży d o ureligijnienia c a ł e g o życ ia s p o ł e c z n e g o 
i p r y w a t n e g o (czytaj is lamizacj i ) . 

W t y m widzę p o w a ż n e p r z e s z k o d y d o d ia logu p o m i ę d z y chrześ ­
c i janami a m u z u ł m a n i n a m i na Bl i sk im W s c h o d z i e . Istnieją one p o 
stronie m u z u ł m a ń s k i e j . Pierwsza t o funkcjonujący p o t o c z n i e 
obraz chrześci janina j a k o kafara, rel igijnego renegata, który sprze­
c iwia się B o g u negując prawdę - a więc c o ś z b l i ż o n e g o d o n a s z e g o 
pojęc ia „bezbożnik" a l b o „niewierny". N i e ty lko t r u d n o jest żyć 
leg i tymując się tak im d o w o d e m o s o b i s t y m w o b e c c z ł o n k ó w dru­
giej w s p ó l n o t y , ale jest to p o w a ż n a przeszkoda d o autentycznośc i 
w z a j e m n y c h s p o t k a ń . Jeżeli k toś u w a ż a k o g o ś drug iego a priori za 
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g o r s z e g o i moraln ie s k a ż o n e g o , jaka m o ż e być p o m i ę d z y n imi 
relacja? Oczywiśc ie , to zastrzeżenie nie d o t y c z y wszys tk ich w j e d ­
n a k o w y m s topn iu . Być m o ż e są tacy, którzy się wyzwol i l i z o b o ­
wiązującego n iemal p o w s z e c h n i e s c h e m a t u ; jeśli są - p o w i n n i się 
ujawniać i man i f e s tować swą p o s t a w ę . M o g ą o n i odegrać znaczącą 
rolę w ksz ta ł towaniu k l imatu p r a w d z i w e g o spo tkan ia . M a m wra­
żenie , że w a ż n ą funkcję spełnił w t y m względz ie szczegó ln ie K o ś ­
ciół dzięki s w o i m s z k o ł o m , s z p i t a l o m i p r z y t u ł k o m . Z a p r e z e n t o ­
wa ł obraz chrześc i jaństwa, który wyraźnie k łóc i ł się z n a s y c o n y m i 
pogardą i nieufnością k o n w e n c j o n a l n y m i w y o b r a ż e n i a m i o 
chrześci janach. Inną przeszkodą w d ia logu m o ż e być t o , c o dzisiaj 
dociera d o nas z E u r o p y , która w d a l s z y m ciągu jest pos trzegana 
przez tutejsze s p o ł e c z n o ś ć j a k o chrześcijańska. Naj tańsze p r o d u k ­
cje f i l m o w e (a więc pornograf ia ) i najg łupszy s p o s ó b p o z n a w a n i a 
o b c e g o kraju (przez hote le i turystyczne atrakcje) nie s tanowią 
p o z y t y w n e g o e l ementu w dziele w z a j e m n e g o zbl iżenia , b o w i e m 
z chrześc i jaństwem łączy się idee zepsucia i dekadencj i ; nie m a się 
wielkiej o c h o t y d o p o w a ż n e g o d ia logu z tak im partnerem. 
N a s t ę p n ą przeszkodę s t a n o w i konfesy jność pańs twa . Burzy o n a 
uk ład partnerski , który jest i s totną cechą d ia logu i czyni g o n iepe ł ­
n y m , s łużącym d o za łatwienia p e w n y c h kwest i i bez poruszan ia 
innych - i s to tnych . D o tych w a ż n y c h kwest i i na leży przede wszyst ­
k i m n i e r ó w n o ś ć w zakres ie prawa m a ł ż e ń s k i e g o i p u b l i c z n e g o , 
tzn . wiązanie p e w n y c h of icjalnych s tanowisk z przynależnośc ią d o 
okreś lonej religii. Jeśli idzie o p r a w o małżeńsk ie , skutki t e g o u p o ś ­
ledzenia j e d n y c h i uprzywi l e jowania drugich są - wed ług m n i e -
katastrofa lne dla p r o b l e m u h a r m o n i j n e g o uk ładania się s t o s u n ­
k ó w p o m i ę d z y o b i e m a spo łecznośc iami , b o w i e m j e g o k o n s e k w e n ­
cję o d n o s z ą się d o całej sfery życia p r y w a t n e g o i d o t y c z ą d o s ł o w n i e 
wszys tk i ego . . . 

Jeżeli za p u n k t wyjścia w e ź m i e m y sytuację konfrontacj i , w j a ­
kiej znajdują się o b i e spo łecznośc i o d przesz ło tys iąca lat, oraz fakt , 
że jej s k u t k i e m jest starcie chrześci jaństwa z religijnej m a p y Afryki 
P ó ł n o c n e j ( p o z a k o p t a m i ) oraz z r e d u k o w a n i e d o m a ł y c h w s p ó l n o t 
K o ś c i o ł ó w Bl i sk iego W s c h o d u , to z r o z u m i e m y , d laczego w s p ó l ­
n o t a chrześci jańska jest tak os trożna i z a c h o w a w c z a w s t o s u n k u 
d o i s l a m u , a m ó w i ą c jeszcze precyzyjniej - w s t o s u n k u d o przywi­
lejów, k tóre i s l a m o w i gwarantuje mie j scowe p r a w o . J e d n a k nie 
l iczba o s ó b , z m u s z o n y c h p r a w e m d o wyrzeczenia się chrześci jań­
s twa , by m ó c zawrzeć związek małżeński z m u z u ł m a n k ą , jest n a j ­
is totniejsza, choc iaż i o n a m a znaczenie . C h o d z i o t o , że taki 
c z ł o w i e k m u s i się praktycznie wyrzec grupy e tn icznej , d o której 
należa ł i staje się c u d z o z i e m c e m w e własnej ojczyźnie . A l e nawet to 
nie jest najważniejsze . Najważniejsze są skutki psychiczne i wią­
żące się z tak im k r o k i e m reakcje praktyczne . S p o ł e c z e ń s t w o 
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będz ie się s tarało przestrzec swo ich c z ł o n k ó w przed takim niebez­
p i e c z e ń s t w e m . Źle będzie patrzy ło na s tosunki ko leżeńsk ie z o s o ­
bami s p o z a własnej spo łecznośc i . Przyjaźń z m u z u ł m a ń s k i m 
kolegą m o ż e się przecież stać przyczyną nieszczęść , b o ten k o l e g a 
m a s iostrę , która m o ż e się s p o d o b a ć chrześc i jańskiemu m ł o d z i e ń ­
c o w i i zacznie pri myś leć o małżeńs twie . D l a t e g o też nawet ludz ie , 
k tórzy się darzą sympat ią np . w miejscu pracy, n ie utrzymują 
prywatnych k o n t a k t ó w , jeśli wyznają inną wiarę. K a ż d y jest c z ł o n ­
k iem d o m u i d o m jest tą j e d n o s t k ą , która w c h o d z i w relacje z in ­
n y m d o m e m . Praktycznie n i edopuszcza lne są bl iskie s to sunki 
towarzysk ie m i ę d z y chrześci janami i m u z u ł m a n i n a m i . W ten s p o ­
s ó b s p o ł e c z n o ś ć s łabsza broni się przed tą, która p o s i a d a przywi­
leje prawne . N a l e ż y uzupełnić j e szcze tę relację spos trzeżen iem, że 
w tutejszym spo łeczeńs twie w hierarchii wartośc i rodz ina m a naj ­
większe znaczenie . Wszys tk ie o c z e k i w a n i a ż y c i o w e , wszys tk ie 
aspiracje są z nią z w i ą z a n e w i s to tny s p o s ó b . R o d z i n a z a t e m dba 
o takie w y c h o w a n i e dzieci , jakie je ustrzeże przed ewentua lną 
katastrofą . N i c d z i w n e g o , że istnieje duży kry tycyzm i n iechęć 
w s t o s u n k u d o drugiej w s p ó l n o t y oraz wiele r o z w i ą z a ń prakty­
cznych z zakresu c o d z i e n n e g o życ ia , które zmierzają d o uc inania 
w z a j e m n y c h k o n t a k t ó w i u trzymania ich ty lko w granicach 
w y z n a c z o n y c h k o n i e c z n o ś c i a m i ż y c i o w y m i . 

T e n n iepe łny przecież obraz s t o s u n k ó w p o m i ę d z y o b i e m a spo ł e ­
cznośc iami - m u z u ł m a ń s k ą i chrześcijańską - który zos ta ł tu 
p r z e d s t a w i o n y , wystarczająco wyraźnie rysuje rozmiar trudnośc i , 
jakie n a p o t y k a d ia log spo łeczny i religijny w tym regionie i j a k i m 
musi s tawić c z o ł o , aby nie s ta ło się t o , c o dzieje się n p . w Libanie . 

Zygmunt Kwiatkowski SJ 
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Rozproszone ziarna myśli 
Henryka Sienkiewicza 

W sześć lat p o śmierci S i enk iewicza zebrał Ignacy C h r z a n o w s k i 
w t o m i e o s o b n y m j e g o „Pisma z a p o m n i a n e i nie w y d a n e " (1922) . 
Przeds ięwzięc ie edytorsk ie s t a n o w i ł o na s w ó j czas rewelację . G d y 
w latach 1 9 4 8 - 5 5 r e d a g o w a ł Ju l ian K r z y ż a n o w s k i najpełniejsze 
z d o t y c h c z a s o w y c h , s z e ś ć d z i e s i ę c i o t o m o w e w y d a n i e „Dzieł" wie l ­
k i e g o p i sarza , p l o n zebrany przez C h r z a n o w s k i e g o zosta ł o c z y w i ś ­
cie s tarannie w ł ą c z o n y w o d p o w i e d n i c h t o m a c h , przy c z y m dz ia ły 
„ s tworzone przez C h r z a n o w s k i e g o " zos ta ły znaczn ie w z b o g a c o n e . 
Z a r ó w n o t o m o p r a c o w a n y przez C h r z a n o w s k i e g o jak i o d p o w i e d ­
nie partie w w y d a n i u K r z y ż a n o w s k i e g o ukazują S ienkiewicza 
myśl ic ie la , autora a f o r y z m ó w . T e g o t y p u drobiazg i wymykają się 
częs to t w ó r c o m w y d a ń g r o m a d z ą c y c h całą spuśc iznę największych 
pisarzy. T u p r z y p o m i n a się d w a drobiazg i p ióra S ienkiewicza , 
z k tórych j e d e n nie zosta ł n igdy u t r w a l o n y w d r u k o w a n y m s łowie , 
drugi u t o n ą ł w z u p e ł n y m z a p o m n i e n i u . O t o o n e . 

I. K s i ę g a p a m i ą t k o w a M u z e u m D i e c e z j a l n e g o w P ł o c k u , r ę k o ­
p i ś m i e n n a , d o s t ę p n a zwiedza jącym muzeum, . s zczyc i się t y m , że na 
pierwszej s tronicy mieśc i wpi s : 

Kościół jest stróżem przeszłości, piastunem teraźniejszości 
i siewcą przyszłości 

Henryk Sienkiewicz 
Płock, 9 11904 

II . W ś r ó d l i cznych publ ikacj i z w i ą z a n y c h z o b c h o d z o n ą w 
1912 r. setną rocznicą urodz in Kras ińsk iego jest także j e d n o ­
d n i ó w k a a l b u m o w e g o charakteru pt. „Ku czci Z y g m u n t a Kras iń­
sk iego . 1 8 1 2 - 1 9 1 2 " , K r a k ó w - L w ó w (1912) . Mieśc i o n a przede 
w s z y s t k i m wiersze o p o e c i e , raczej przebrzmia łe , w y p o w i e d z i 
h i s t o r y k ó w literatury. R o d z y n k i e m jest krótki artykuł Jul iusza 
Kle inera pt . „O drogi d u c h u ( P o l e m i k a S ł o w a c k i e g o i Kras iń ­
skiego)" . M i m o p o p u l a r n e g o charakteru czuje się tu lwi pazur 
autora . Artykuł będzie n i e b a w e m p r z y p o m n i a n y w t o m i e s t u d i ó w 
autora o Kras ińsk iem. 

Jest i drugi rodzynek , s i e d e m a f o r y z m ó w Sienkiewicza ( p o d a ­
nych n a s. 10) pt. „Myśli". W y p o w i e d ź ta nie była n igdy w ł ą c z o n a 
d o t o m ó w grupujących r o z p r o s z o n e teksty S ienkiewicza , u m k n ę ł a 
wszelkiej rejestracji b ib l iograf icznej . O t o tekt: 

Myśli 
Nowe kierunki i szkoły w sztuce stwarzali w dawnych czasach 

geniusze, stwierdzając tym samym swą wielkość; dziś tworzą je 
miernoty, osłaniając nimi swą nicość. 
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Nie ten służy najlepiej swej idei, kto morduje dla niej innych, ale 
ten, kto dla niej sam ginie. (Z LaktancjuszajJ 

Najdziwniejszą ze wszystkich teoryj społecznych jest ta, która chce 
zapewnić wolność ogółu przez niewolę jednostki i dobrobyt jednostki 
przez ruinę ogółu. 

Naród można przyrównać do łańcucha, w którym klasy społeczne 
tworzą pojedyncze ogniwa. Gdy się ogniwa rozprószą, nie ma łańcu­
cha a zatem zabójcą własnego narodu jest ten, kto je rozrywa. 

Politycy popełniają stale jeden błąd - Mówią: Jest to głupie, a za­
tem niemożliwe. Powinni zaś mówić: Jest to głupie, a zatem możliwe. 

Jakże rzadko polscy mężowie stanu pamiętają o słowach, które 
Livius kładzie w usta Fabiusa: „Mało te sapiens hostis metuat, quam 
stulti cives laudent".2 

Nieszczęściem Krasińskiego, również jak innych wielkich poetów, 
szybujących jak orły w przestworzach, jest to, że często ich biografo­
wie i krytycy, zamiast wznosić ku nim oczy w niebo, szukają ich 
śladów... w trawie. 

' Laktancjusz (Lucius Caelius lub Caecilius Firmianus Lactantius, zm. 320), zwany 
„chrześcijańskim Cyceronem", pisarz łaciński, którego dzieła w Migne'a Patrologia 
Latina (t. 6-7. Parisiis 1844). Myśl przytoczona przez Sienkiewicza nie jest cytatem 
dosłownym. Wyraził ją Laktancjusz w dziele Divinarum Institutionum 1. VII, w ks. V 
De iustitia (dz. cyt., s. 603, 610-611, 626). 

2 Tytus Liwiusz, wielki historyk rzymski, zm. 17 r. po Chr.; cytowane słowa wypo­
wiedział Q. Fabius Maximus Cunctator d o konsula L. Aemiliusa Paulusa, którego 
usiłował odwieść od przyjmowania bitwy w otwartym polu (A U C XXII , 39, 20). 
Przekład: „Wolę, by bał się ciebie mądry wróg, niż by cię chwalili głupi obywatele". 

Henryk Sienkiewicz 
Oprać, i do druku podał Jerzy Starnawski 
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Psalm 29, werset 11 - dwie glosy: 
Miłosz, Sienkiewicz 

W p i ę k n y m eseju pt . „Zdanie" ( „ T y g o d n i k P o w s z e c h n y " 1983 , 
nr 14—15) Jan Błońsk i z f i lo logiczną skrupulatnośc ią d o w o d z i ł , że 
werset 11 P s a l m u 29 w t ł u m a c z e n i u ' C z e s ł a w a Mi łosza brzmi 
w po l szczyźn ie lepiej niż w d o t y c h c z a s o w y c h przek ładach , h a r m o ­
nijnie łącząc wartośc i poe tyck ie z religijną treścią. D o b r z e p a m i ę ­
t a m y ten werset: 

Pan da siłę swojemu ludowi, 
Pan da swojemu ludowi błogosławieństwo pokoju. 

D o r o z w a ż a ń B ł o ń s k i e g o t rudno c o ś d o d a ć , chyba t y l k o , na 
margines ie , te dwie g losy . 

I. M i ł o s z p r ó b o w a ł znaleźć dla s w y c h p r z e k ł a d ó w bibl i jnych 
w ł a s n y styl „wysoki", d o s t o j n y i h ieratyczny, jak r ó w n i e ż frazę 
przenikniętą w e w n ę t r z n y m ry tmem. Wydaje s ię , że te p o s z u k i w a ­
nia m ó g ł prowadz ić nie ty lko w obrębie j ęzyka p o l s k i e g o ( o c z y m 
traktuje esej B ł o ń s k i e g o ) , a le też w b a r d z o m u b l i sk im języku 
rosyjskim. W r o z m o w i e z E w ą Czarnecką p o e t a w y z n a ł , że stale 
pos ług iwa ł się przek ładem rosyjskim P i s m a Ś w i ę t e g o , tzw. s y n o ­
d a l n y m , zrobionym bardzo późno, w XIX wieku, ile /.../ bardzo 
dobrym. P o r ó w n a j m y t łumaczenie M i ł o s z a z rosyjskim: 

Pan da siłę swojemu ludowi. 
Pan da swojemu ludowi błogosławieństwo pokoju. 
Gospod' dast siłu narodu swojemu, 
Gospod' błagosłowit naród swoj mirom. 

Pierwszy wiersz w o b u przek ładach jest n iemal identyczny w war­
stwie z n a c z e n i o w e j , w drugim zaś Mi ło sz o d d a l a się o d opcji a n o ­
n i m o w e g o t łumacza rosyjskiego . S p o ś r ó d wszys tk ich po l sk ich 
wersji t ego wersetu , p r z y w o ł y w a n y c h przez B ł o ń s k i e g o dla p o r ó w ­
nania , żadna nie jest tak bl i ska M i ł o s z a wej jak właśnie - rosyjska. 
Przekład rosyjski m a tę zaletę , że regularniej rozk łada rytm 
w obrębie wersu j e d e n a s t o z g ł o s k o w e g o . 

P o r ó w n u j ą c s tosunek Mick iewicza i Mi ło sza d o j ęzyka rosyj­
sk iego , Andrzej Wal ick i podkreś la ł w s p ó l n ą u o b u p o e t ó w fascy­
nację j e g o siłą r o z k a z o d a w c z ą , kontrastującą z rytmiczną 
„słabością" j ęzyka p o l s k i e g o . Po twierdzen iem tego m o g ą być 
s ł o w a p o e t y z „Ogrodu nauk": Nigdy nie tłumaczyłem z rosyj­
skiego, co można wyjaśnić czterema latami dzieciństwa spędzonymi 
w Rosji i takim osłuchaniem się z rosyjskim, że jego siłę atrakcyjną 
zawsze odczuwałem jako dla siebie, dla mojej polszczyzny, niebezpie-
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czną. Przyszły b a d a c z z w i ą z k ó w Miłosza z Rosją będzie musia ł 
uwzg lędn ić również ich aspekt j ę z y k o w y , o b e c n y nawet w bibl i j ­
n y c h przek ładach p o e t y . 

II. Ostatn ia część Trylogi i S ienkiewicza k o ń c z y się , jak wia ­
d o m o , śmiercią g ł ó w n e g o bohatera cyk lu , Hektora Kamieniec­
kiego, pierwszego żołnierza Rzeczypospolitej. 

Ketling skoczył wreszcie w kierunku lochów... Wołodyjowski zaś 
zdjął hełm z głowy; chwilę spoglądał jeszcze na tę ruinę /.../, następ­
nie podniósłszy oczy w górę, począł się modlić... 

Ostatnie jego słowa były: 
Daj jej, Panie, moc, by zaś cierpliwie to zniosła, daj jej spokój!... 
N i e t r u d n o w s ł o w a c h m o d l i t w y przedśmiertnej W o ł o d y j o w ­

sk iego r o z p o z n a ć s t r a w e s t o w a n y werset 11 Psa lmu 29 . M o d l i t w a ta 
m a war tość przes łania , t e s tamentu nadzie i i wiary w m o c B o g a , 
który ocal i swój lud. Wie lokro tn ie k w e s t i o n o w a n o już interpreta­
cję Trylogi i wy łączn ie wedle f o r m u ł y o „pokrzepien iu serc". M o ­
dl i twa g ł ó w n e g o bohatera naszej n a r o d o w e j i domowej Biblii 
(okreś len ie Jas ienicy) p o z w a l a c h y b a ją czytać również w jej ukry­
t y m w y m i a r z e rel igijnym. 

M i ł o s z n igdy nie cenił S ienkiewicza , m.in. ze wzg lędu na o w o 
„krzepienie serc". A l e i ronia historii i j e g o d o tej roli sprowadz i ła , 
gdy na murze f a b r y c z n y m wyryła tak drogie n a m w s z y s t k i m s ł o w a 
P s a l m u . 

Bogdan Bardziej 
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Książki zapomniane 

Na styku kultur 
Gustaw Manteuffel, Inflanty Polskie poprzedzone ogólnym 
rzutem oka na siedmiowiekową przeszłość całych Inflant, 
Poznań 1879 

W dziejach n a r o d o w e j kultury ło tewskie j , zaś szczegó ln ie reg io ­
nalnej kultury latgalskiej , G u s t a w baron Manteuffe l ( 1 8 3 2 - 1 9 1 6 ) 
zapisał się przede wszys tk im j a k o fo lklorysta . Opisując dzieje 
b a d a ń nad l u d o w ą kulturą Latgal i i V i k t o V o n o g s n a z w a ł M a n -
teuffla pierwszym prawdziwym zbieraczem, podkreś lając j e g o 
zasługi związane z b a d a n i e m i p u b l i k o w a n i e m fo lk loru . Ż y c i o w y 
d o r o b e k Manteuff la - i s totnie w sporej części wpisujący się 
w dzieje ło tewskie j kultury - na leży j ednak przede wszys tk im d o 
d z i e j ó w kultury po l sk ie j . J a k o prawnik z wyksz ta łcen ia ( chodz i ł 
d o g i m n a z j u m w Mi tawie , s tudia u k o ń c z y ł w D o r p a c i e w 1859 r.) 
Manteuffe l dążył n iemal j a w n i e d o p o d t r z y m a n i a s w o i s t e g o 
„reg ional izmu" inf lanckiego , b a r d z o j e d n a k m o c n o starał się także 
0 zac ieśnienie s t o p n i o w o roz luźniających się z w i ą z k ó w d u c h o ­
w y c h by łych Inflant Po l sk ich z g ł ó w n y m i o ś r o d k a m i kultury po l ­
skiej . D z i a ł o się to w c z a s a c h , gdy pojęc ie Inflant, zwłaszcza zaś 
Inflant Po l sk ich , nabiera ło znaczenia już ty lko h i s torycznego i gdy 
z w o l n a s łabła ś w i a d o m o ś ć kul turowej a u t o n o m i i t e g o obszaru , 
w c h o d z ą c e g o już w sk ład G u b e r n i Witebsk ie j . D l a jasnośc i war to 
w skrócie p r z y p o m n i e ć , że obszar Ł o t w y zosta ł w X I I I w. o p a n o ­
w a n y przez z a k o n K a w a l e r ó w M i e c z o w y c h , którzy wkrótce po łą ­
czyli się z Krzyżakami (1237) i p o d p a n o w a n i e m krzyżackim 
Ł o t w a p o z o s t a w a ł a (z wyjątkiem d r o b n y c h księstw i miast - n p . 
R y g a d o 1330 r. należyła d o H a n z y ) aż po rok 1561. W t e d y to 
wie lki mistrz z a k o n u p o d d a ł Inflanty Po l sce . P o ł u d n i o w a część 
Inflant (Kur landia i Semigal ia ) stała się l e n n e m Polski i L i twy; 
p o z o s t a ł a część Ł o t w y z Rygą p o z o s t a w a ł a p o d władzą Polsk i . 
S tan ten trwał mniej więcej d o p o k o j u o l i w s k i e g o (1660) , p o k t ó ­
rym Po l ska zatrzymała część p o ł u d n i o w ą - Inflanty Polsk ie , zaś 
p ó ł n o c n a część Ł o t w y (z R y g ą ) weszła w skład Inflant S z w e d z ­
kich. N a m o c y p o k o j u w N y s t a d t w 1721 r. Inf lanty S z w e d z k i e 
przeszły p o d p a n o w a n i e rosyjskie, zaś Inflanty Polsk ie znalaz ły się 
p o d władzą Rosj i p o p i erwszym rozbiorze Polsk i (Kur landia 
w 1795 r.). 

Te właśn ie fakty mia ły o g r o m n y w p ł y w na "zjawiska etniczne 
1 k u l t u r o w e n a ca łym obszarze Inflant. Sz lachta po l ska na terenie 
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Inflant S z w e d z k i c h u leg ła germanizaj i , zaś sz lachta n i e m i e c k a i 
s z w e d z k a w Inf lantach P o l s k i c h s p o l o n i z o w a ł a się. D o ludowej 
kultury ło tewsk ie j przen iknę ły także - m. in . w w y n i k u ko lonizacj i 
c h ł o p ó w p o l s k i c h - p e w n e e l e m e n t y kul tury po l sk ie j , jeszcze d o 
n i e d a w n a dos trzegane w l u d o w y m stroju ( z o b . S. F . K o l b u s z e w -
ski , „Jana Karigera «SłoWnik p o l s k o - ł o t e w s k i » " , P o z n a ń 1977; 
„Literatura L u d o w a " 1986, nr 4 - 5 ) . D z i a ł a l n o ś ć misyjna p o l s k i c h 
j e z u i t ó w w Inf lantach P o l s k i c h przyczyni ła się t a m nie ty lko d o 
utrwalen ia k a t o l i c y z m u , ale także z a c z ą t k ó w emancypacj i kul tury 
ł o t e w s k i e j . S p o d p iór p o l s k i c h a u t o r ó w ( jezui tów) w y c h o d z i ł y 
p ierwsze ks iążki w d ia lekc ie lą tga l sk im j ę z y k a ł o t e w s k i e g o , dru-
k o w n e m. in . w Wilnie po l ską czc ionką . P o l s c y jezuic i byli też 
o b r o ń c a m i j ęzyka ł o t e w s k i e g o ( z o b . S. F . K o l b u s z e w s k i , „Nota tk i 
na margines ie s t u d i ó w n a d historią K o ś c i o ł a ka to l i ck i ego 
w Polsce", w: „Roczn ik i H u m a n i s t y c z n e " , t. X X I , 1973, z. 2) , zaś 
s p o d ich p i ó r w y s z ł y także j e d n e z najwcześnie jszych z a p i s ó w fo l ­
k lorys tycznych i e tnograf i cznych . P o l s k a sz lachta inf lancka ż y w o 
uczes tn iczy ła w p o l s k i m życ iu z b i o r o w y m , p o l i t y c z n y m i kultural­
n y m . J e d n a k ż e fakt p o r o z b i o r o w e g o włączen ia b . Inflant Po l sk ich 
d o G u b e r n i Witebskie j mia ł b a r d z o i s totne k o n s e k w e n c j e kul tu­
ralne. F a k t integracji terytorialnej s twarzał Ł o t y s z o m szansę 
emancypac j i kulturalnej i przyczyni ł się d o w z r o s t u ich ś w i a d o ­
m o ś c i n a r o d o w e j (Har l i eb H e l v i g Merke i , „ D i e Letten", 1769; 
„ W a n n e m I m a n t a . Eine lett ische Sage", 1802) . T a n o w a sytuacja 
siłą rzeczy m u s i a ł a także zmien ić u w a r u n k o w a n i a i orientację p o l ­
skiej kul tury inf lanckiej . Wi tebsk z racji n i e d o g o d n e g o p o ł o ż e n i a 
nie wype łn ia ł roli c en trum ku l tura lnego dla p o l s k i c h m i e s z k a ń c ó w 
b . Inflant Po l sk ich i p o z o s t a w a ł ty lko f o r m a l n y m centrum a d m i ­
n i s tracyjnym, zaś po l sk i e życ ie kul turalne nada l k o n c e n t r o w a ł o się 
w p o l s k i c h d w o r a c h , k la sz torach i k o ś c i o ł a c h w D a g d z i e , Pre lach , 
W a r k l a n a c h , D ź w i ń s k u ( D y n e b u r g ) , Kras ławiu . Z a r a z e m u r o s ł o , 
także dla P o l a k ó w , znaczen ie Rygi , najważnie j szego cen trum mie j ­
s k i e g o , ku l tura lnego i g o s p o d a r c z e g o na Ł o t w i e . T o w t e d y zaczę ła 
się k s z t a ł t o w a ć l iczna P o l o n i a ryska, t y m różn iąca się o d Po lon i i 
n p . a m e r y k a ń s k i e j czy n iemieck ie j , że nie b ę d ą c a e fektem emigracji 
z a r o b k o w e j , lecz ty lko n a t u r a l n e g o c iążenia w s tronę s i lniejszego 
cen trum ku l tura lnego i e k o n o m i c z n e g o . 

W t e d y także zaczą ł się k sz ta ł tować o s o b l i w y po l sk i „reg iona­
l izm" inf lancki (n ie tu miejsce n a j e g o o m a w i a n i e - z o b . specja lny 
„łotewski" n u m e r „Literatury L u d o w e j " , 1986, nr 4 - 5 ) , który s w e 
a p o g e u m os iągną ł właśn ie w dz ia ła lnośc i G u s t a w a Manteuff la . 
Szczyt j e g o a k t y w n o ś c i na t y m p o l u przypadł na os tatn ie d w a 
dzies iątki lat u b i e g ł e g o w i e k u , już j e d n a k w 1862 r. w „ M a g a z i n 
der L e t t i s c h e n Literarischen Gesel l schaft" (t . X I V , s. 1 6 2 - 2 0 6 ) 
ukaza ł się o p r a c o w a n y przez n i e g o o b s z e r n y zb iór ł o t e w s k i c h (śc iś-
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lej: la tga lskich; Latgal ia s t a n o w i obszar n iemal identyczny 
z b. Inf lantami Po l sk imi ) pieśni l u d o w y c h . Prace swoje d r u k o w a ł 
Manteuf fe l p o p o l s k u , ł o t e w s k u i n i emiecku . Z po l sk i ch na 
w y m i e n i e n i e zas ługują m. in . „Cywil izacja , l iteratura i s z tuka 
w d a w n e j ko lon i i zachodnie j nad Bał tyk iem" ( K r a k ó w 1897) , 
„ T u m ryski i j e g o c i ekawsze zabytki" ( K r a k ó w 1894) , „Krasław" 
( W a r s z a w a 1901) , a także artykuły i r o z p r a w y d r u k o w a n e w „Bi­
b l io tece Warszawskie j" i „Przeglądzie P o w s z e c h n y m " (tu ukaza ła 
się cenna praca Manteuf f la o ludowej poezji ł o tewskie j „Słupi R ó g 
i j e g o s to sunek d o poezj i ludowej Ł o t y s z ó w naddźwińsk ich" , 
o s o b n e odbic i e K r a k ó w 1885) . Manteuffe l dzia ła ł n ie ty lko na 
r e g i o n a l n y m p o l u dla dobra r o d a k ó w , ale jawi ł się także j a k o 
rzecznik ogó lno inf lanck ie j integracji ku l turowej , mającej s tanowić 
zaporę dla inwazji rosyjskiej , zarazem starając się o p o d t r z y m a n i e 
więzi ł ą c z ą c y c h b. Inflanty Po l sk ie z resztą Polsk i . Najcenn ie j szym 
w y r a z e m tej tendencji s ta ło się najważniejsze dz ie ło Manteuf f la , 
„Inflanty Polsk ie p o p r z e d z o n e o g ó l n y m rzutem o k a na s i e d m i o -
w i e k o w ą przesz łość ca łych Inflant", w y d a n e starannie przez znaną 
p o z n a ń s k ą firmę J a n a K o n s t a n t e g o Ż u p a ń s k i e g o w 1879 r., 
z p r z e d m o w ą J. I. K r a s z e w s k i e g o , zaś przez autora d e d y k o w a n e 
Prześwietnej Akademii Umiejętności w Krakowie jako najwyższej^ 
instytucji naukowej w kraju. Bardziej też g o d n a uwag i o d p o w ś c i ą g ­
l iwej , rzec by m o ż n a os trożnej , acz dla autora uprzejmej , przed­
m o w y K r a s z e w s k i e g o jest ta dedykacja , tyleż zaświadczająca 

0 n i epod leg łośc i a u t o r s k i e g o d u c h a w i d o m i e nie g o d z ą c e g o się 
z f a k t e m r o z b i o r ó w i przez to w łącza jącego ( w b r e w po l i tycznej 
rzeczywis tośc i ) Inf lanty Po l sk ie d o j e d n o l i t e g o obszaru c a ł e g o 
kraju. Oczywiśc i e Manteuffe l nie n e g o w a ł formalnej w y m o w y fak­
t ó w , ale rzecz w t y m , że t raktował je ty lko formaln ie , j a k b y dla 
ja snośc i t łumacząc , że Inf lanty Po l sk ie stanowią/.../ część dzisiej­
szej Guberni Witebskiej, zamieszkanej przez Łotyszów, a składającą 
się z p o w i a t ó w d y n e b u r s k i e g o , rzeżyck iego i l u c y ń s k i e g o (s . 19), 
p o d c z a s g d y ca łość w y w o d u h i s t o r y c z n e g o , e tnogra f i cznego i etni­
c z n e g o , g e n e a l o g i c z n e g o i hera ldycznego m o c n o eksponuje a l b o 
etniczną a u t o n o m i c z n o ś ć o w e g o terytor ium, a l b o siłę j e g o związ ­
k ó w z P o l s k ą , c zasem ze Szwecją , ale n igdy z Rosją . W y r a ż o n y 
w t y m dzie le s p o s ó b myś len ia o Po l sce s twarza więc jej wizję 
w granicach sprzed 1772 r. Inf lanty Po l sk ie u j m o w a n e w takiej 
koncepcj i historyczno-przestrzennej jawią się j a k o obszar, na k t ó ­
rym ze tknę ło się ze s o b ą przenikając się wza jemnie ki lka różnych 
kultur; są o n e j ednak także z iemią , która wierną została Polsce 

1 odtąd losy jej dzieli. 
F o r m a l n y m i j a w n i e w y ł o ż o n y m c e l e m napi san ia o w e g o dzieła 

była tyleż chęć do łączen ia syntetyzującej l iczne b a d a n i a nad prze­
sz łośc ią Inflant pracy d o l icznych prac n i emieckojęzycznych , 
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przec iwdzia ła jących unifikacji Inflant z Rosją , ile - mocn ie j m o ż e 
p o d k r e ś l o n a - chęć s p r o s t o w a n i a l icznych b ł ę d ó w i nieśc is łośc i , 
jak ie po jawi ły się w dzie le kaszte lana J a n a A u g u s t a H y l z e n a (pocz . 
X V I I I w. - 1767) „Inflanty. . ."* w y d a n y m w Wiln ie w 1750 r. 
Manteuffe l trafnie zwróci ł u w a g ę , iż: Kasztelan pisał dzieje Inflant 
wyłącznie w interesie szlachty dawniej niemieckiej i d l a t e g o u p o m i ­
nał Rzplitą, aby bardzo ceniła tę szlachtę, bo rycerstwo jedynie było 
powodem tylu wojen o Inflanty. Sz ło j e d n a k nie ty lko o to - s z ło 
b o w i e m i o t o , b y c e n i o n e j a k o ź r ó d ł o , zaś w is toc ie pe łne baje­
c z n y c h p r z e k ł a m a ń i n ieśc is łych informacj i , dz ie ło H y l z e n a t rakto ­
w a n e j a k o ź r ó d ł o h is toryczne zastąpić z b i o r e m informacj i 
krytycznie s p r a w d z o n y c h , rzete lnych i w i a r y g o d n y c h . Ten ściś le 
p o z n a w c z y cel był d la Manteuf f la równie w a ż n y . Zaś w z w i ą z k u 
z t y m m o ż n a rzec, że autor os iągną ł swój cel, s tworzył b o w i e m 
k o m p e n d i u m d o dzisiaj s t a n o w i ą c e c e n n e źród ło w i a d o m o ś c i o ży­
c iu p ierwszych m i e s z k a ń c ó w t e g o obszaru , ich j ę z y k u i kul turze , 

0 dziejach po l i tycznych , o znaczen iu K o ś c i o ł a , dz ia ła lnośc i z a k o ­
n ó w (przede wszys tk im d o m i n i k a n ó w i j e z u i t ó w ) , genea log i i i h e ­
raldyce sz lachty , geogra f i czno -przyrodn iczym ś r o d o w i s k u i j e g o 
p r z e m i a n a c h , z a b y t k a c h i miejscach k u l t o w y c h i tp . D o k u m e n ­
talną i in formacyjną wartość księgi Manteuf f la w z b o g a c a bardzo 
rzetelnie i krytycznie o p r a c o w a n a bibl iograf ia , a war to także 
zwróc ić u w a g ę na 'dołączone w aneks ie „Wyszczegó ln ien ie miast , 
mias teczek , d ó b r i k o ś c i o ł ó w w Inflantach Po l sk ich w e d ł u g ich 
s tanu z r o k u 1866". D o n i o s ł e znaczenie dla nauki , historii l itera­
tury, etnograf i i i fo lk lorys tyki m a tu z a r ó w n o o g ó l n a charaktery­
s tyka ludu z a m i e s z k u j ą c e g o Inflanty, j a k i spore part ie tekstu 
p o ś w i ę c o n e d o k o n a n i o m szczegó ln ie z a s ł u ż o n y c h o s ó b . 

O t o np . bardzo krytyczny w o b e c wspojnnianej wyżej księgi 
H y l z e n a Manteuffe l w y s o k o ocenia ł j e g o dz ia ła lność n a rzecz 
z a p r o w a d z e n i a p o s t ę p u cywi l i zacyjnego w ś r ó d c h ł o p ó w ł o t e w ­
skich. A k c e n t u j ą c za tem, iż w czasach H y l z e n a latgalscy ch łop i 
żyli w p r y m i t y w i z m i e i zaco fan iu , k t ó r e g o miarą był f o r m a l n y 
charakter ich chrześc i jaństwa, gdy w istocie c iągle czcili oni dęby 
1 lipy, węże i żmije, Manteuffe l podkreś la ł , iż za łożen ie przez H y l ­
z e n a wie lk i ego kośc io ła paraf ia lnego w D a g d z i e u m o ż l i w i ł o p r o ­
w a d z e n i e t a m dz ia ła lnośc i przez m ę ż a o p a t r z n o ś c i o w e g o , j ezu i tę , 
M i c h a ł a Rotha: Człowiek ten ożywiony duchem pierwszych chrześ­
cijan, świątobliwy, zacny, osiadłna wsi pomiędzy wieśniakami, zbli­
żył się do nich pojęciami i duszą. Jak dalece Ojciec Roth poznał 
i uszlachetnił język łotewski, dowodzi tego wydane później przez 
00. Jezuitów pierwsze obszerniejsze religijne dzieło w języku łotew­
skim napisane a noszące tytuł „Wyssamociba Katołiszka" (całko­
wity wykład nauki katolickiej), będące po większej części jego pracą i 
uważane dotąd za niedosięgnięty pierwowzór pięknej mowy w miejs-
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cowym łotewskim narzeczu. Słodki i łagodny zwiedzał chałupy, cie­
szył chorych i leczył; grzesznikom przynosił słowo zbawienia, 
pamiętał o potrzebach doczesnych ludu. Kasztelan ze swej strony 
zakładał szpitale, sprowadzał do nich siostry miłosierdzia, budował 
szkółki po wsiach, lokował sumy po różnych dobrach, a procenta 
z nich obracał na wsparcie podupadłych poddanych. Niejeden grosz 
przez ręce księdza Michała Rötha spłynął jako dar dobroczynny 
Kasztelana pomiędzy wioski polsko-inflanckie. I pan i kapłan nie 
ustawali w zacnej pracy. Kapłan przeżył J. A. Hylzena, przeżył 
nawet swój zakon, a przynajmniej jego chwilową kasatę, ale pamięć 
autora „Inflant w wielorakich swych dziejach i rewolucjach" uwie­
cznił własnym poświęceniem się. Michała Rötha zwano powszechnie 
apostołem łotewskim ( w przypis ie d o t e g o f ragmentu tekstu d o d a ł 
autor , iż w r. 1785 na p o g r z e b i e ks . R ö t h a były całe prawie Inflanty 
Polskie, zaś j e g o z w ł o k i w Dagdzieńskim kościele złożone i niepod­
ległe żadnemu najmniejszemu zepsuciu, stanowią dotąd przedmiot 
czci wdzięcznych miejscowych Łotyszy, s. 75) . 

P r z y p o m n i e n i e t ego rodzaju f a k t ó w z księgi Manteuff la wydaje 
się o tyle c e l o w e , iż dając wyraźnie wizję polskie j p o s t a w y i po l i ­
tyki w o b e c Inf lant P o l s k i c h w jakiejś mierze t łumaczą o n e także 
trwałość i siłę p o w i ą z a ń o r a * sympat i i l a tga l sko-po l sk ich . U n a ­
oczniają o n e zarazem udzia ł kul tury polskie j w ksz ta ł towaniu się 
n o w o c z e s n e j kul tury ł o t e w s k i e j , która n igdy zresztą nie u k r y w a ł a , 
j a k wie le z a w d z i ę c z a recepcji kul tury i l i teratury po l sk ie j , uznając 
n p . w a ż n o ś ć ł o t e w s k i e g o o d b i o r u twórczośc i A d a m a Mick iewicza . 

O s o b n o w s p o m n i e ć trzeba, iż i s totną wartość d la nauki mają 
u w a g i e tnograf iczne Manteuff la . P u n k t e m wyjścia d o nich by ło 
b a r d z o o b i e k t y w n e s twierdzenie z ł o ż o n o ś c i s t o s u n k ó w e tn icznych 
w Inf lantach Po l sk ich . W s k a z a ł o n , iż m i e s z k a ń c a m i miast są 
g ł ó w n i e P o l a c y , Żydz i , Rus in i , Rosjanie i ( w mniejszej l iczbie) 
N i e m c y , g d y na wsi l u d n o ś ć s t a n o w i ą głównie łotewscy włościanie 
i polscy właściciele dóbr, z których jedni ród swój wiodą od 
krzyżacko-niemieckiej rycerskiej szlachty i dlatego aż do obecnych 
czasów nie przestali być członkami kurlandzkiego rycerstwa, drudzy 
zaś, później do Inflant przybyli, należą do tych rodzin polskich 
i litewskich, które za czasów Rzplitej otrzymały tu nadania albo 
z innych powodów pierwej lub później tu osiadły. Charakteryzując 
m i e s z k a ń c ó w wsi Manteuf fe l zwróci ł także u w a g ę na e n k l a w y 
innych mnie j szośc i n a r o d o w y c h w Inf lantach Po l sk ich i podając 
p o p r a w n e l iczby E s t o ń c z y k ó w , L i t w i n ó w , Starowierców czyli 
Roskolników przes i ed lonych d o Inflant z Gubern i Twerskiej (c ie­
k a w a jest w z m i a n k a o n ich , iż w bardzo przez n ich cenionej i d r o ­
giej ks iążce modl i t ewnej mieści się m o d l i t w a za p o t ę ż n e g o Ojca 
znad Tybru) , R u s i n ó w i P o l a k ó w - w ł o ś c i a n po l sk ich , z a m i e s z k u ­
jących wiosk i Massa l śc ie (100 o s ó b ) , Puszcze (96) , D z i e g c i o r ó w k a 
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(56 - c i e k a w e , j a k ą drogą ta D z i e g c i o r ó w k a zos ta ła „przenies iona" 
n a Syberię w jednej ze w s p ó ł c z e s n y c h a n e g d o t ) i Szczuck (40) . 
W statystyce tej nie uwzg lędni ł Manteuffe l sz lachty z a g r o d o w e j 
i tzw. j e d n o d w o r c ó w p o z b a w i o n y c h u k a z e m M u r a w j e w a g o d n o ś c i 
sz lacheckiej . 

W r o z w a ż a n i a c h tych centralne miejsce zajęła b a r d z o s z e r o k o 
p o t r a k t o w a n a e tn iczna i e tnograf iczna charakterystyka Ł o t y ­
s z e w. P o w t a r z a ć jej tu , rzecz j a s n a , nie b ę d z i e m y . Jest to charakte­
rys tyka w i e l o a s p e k t o w a i pe łna , d o w o d z ą c a d o s k o n a ł e j orientacji 
au tora nie ty lko w i s tniejących o p r a c o w a n i a c h (których błędy -
nieraz tendencyjne - częs to p r o s t o w a ł ) , ale i z n a j o m o ś ć ł o t e w ­
s k i e g o życ ia l u d o w e g o z autopsj i . Charakteryzując p o c z ą t k i roz­
wi jającego się d o p i e r o p i śmienn ic twa ł o t e w s k o - l a t g a l s k i e g o , 
Manteuf fe l przytoczy ł j edną z ł o t e w s k i c h pieśni l u d o w y c h w ję ­
z y k u oryg ina łu i w przekładzie w ł a s n y m , bardzo zresztą u d a n y m 
i zarazem w i e r n y m . W s k u t e k t e g o j e g o „Inflanty Polsk ie" j e d n o ­
cześnie z ks iążką A l e k s a n d r a C h o d ź k i „Les chants h is tor iques 
d 'Ukra ine et les c h a n s o n s popula ire des L a t y c h e s des bords de la 
D v i n a occ identa le" (Paris 1879, zawiera przekłady ł o t e w s k i c h 
pieśni l u d o w y c h n a język francuski) stały się p i erwszym prze jawem 
po l sk i ch za in teresowań ł o t e w s k ą poezją l u d o w ą . W z w i ą z k u z t y m 
rok 1879 uznać m o ż n a za datę p o c z ą t k o w ą polskie j le t tonistyki 
'i fo lk lorystyki l e t tonis tycznej . W a r t o p r z y p o m n i e ć , iż autor ten 
j a k o p ierwszy zwróci ł u w a g ę na fakt ( s z e r o k o p o t e m k o m e n t o ­
w a n y w b a d a n i a c h po l sk i ch i ł o t ewsk ich; S. F. K o l b u s z e w s k i , 
J. Rozenbergs ) , iż Ł o t y s z e z b. Inflant S z w e d z k i c h Ł o t y s z ó w 
z b. Inflant Po l sk ich określal i m i a n e m „Pohls" - Po lak) . W a ż n i e j ­
sze j e d n a k jes t , iż d o k ł a d n o ś ć i szeroki zakres informacji p o d a n y c h 
przez Manteuff la sprawiają, że j e m u właśnie przypaść mus i m i a n o 
twórcy polskie j le t tonistyki , a c z k o l w i e k na p o l u prac j ę z y k o z n a w ­
czych wyprzedzi l i g o jezuic i w X V I I I w. (np . Jan Kariger, autor 
s ł o w n i k a p o l s k o - ł o t e w s k i e g o ) . Manteuffe l mia ł j ednak tę zas ługę , 
iż był p i e r w s z y m b a d a c z e m i zarazem p ierwszym p o p u l a r y z a t o r e m 
kultury ło tewskie j . T a k ż e w późnie j szych s w o i c h pracach c y t o w a ł 
o n nieraz w d o b r y c h przek ładach ło t ewsk ie pieśni l u d o w e , a k c e n ­
tując rzeczywiste b o g a c t w o j ę z y k a ł o t e w s k i e g o . N i e m a l s y m b o l i ­
czne znaczen ie mia ł fakt, iż w zb iorowej ks iędze p o ś w i ę c o n e j 
pamięc i Mick iewicza („Z ziemi p a g ó r k ó w leśnych, z z iemi łąk zie­
lonych" , W a r s z a w a 1899) p isząc o Ł o t w i e i jej kulturze, przytoczył 
a u t o r k i lkanaśc ie pieśni l u d o w y c h , zaś z okazji d o ich c y t o w a n i a 
korzys ta ł n ie jednokrotn ie (por. np . j e g o „Ks ię s two Inf lanckie 
X V I I i X V I I I stulecia", K r a k ó w 1897, por . też pracę o „Słupim 
R o g u " w „PP" 1885). T a k ż e więc te fakty określają miejsce 
G u s t a w a Manteuff la w dziejach polskiej humanis tyk i . W j e g o 
„Inf lantach Polskich" odbi ły się wyraźnie z n a m i e n n e cechy 
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p o s t a w y autora: g ł ębok i pa tr io tyzm, u m i ł o w a n i e tradycji , to l eran­
cja i b e z w z g l ę d n a uczc iwość , o b i e k t y w i z m . O w e właśc iwośc i 
dzie ła na równi z j e g o merytoryczną wartośc ią sprawiają , iż „In­
flanty Polskie" G u s t a w a Manteuff la zasługują na p r z y p o m n i e n i e -
prawdę zaś m ó w i ą c , zas ługuje to dz ie ło na krytyczną reedycję. Jest 
to b o w i e m ks iążka , która nie t y l k o o twiera historię polskiej le t toni-
styki , ale jest to także praca , k tóra t łumaczy genezę wielkiej s y m p a ­
tii Ł o t y s z ó w d o P o l a k ó w i zwraca u w a g ę na sprawy ca łkowic i e 
n iemal dzisiaj z a p o m n i a n e . A przecież w e d ł u g d a n y c h spisu lud­
nośc i w 1970 r. w Łotewsk ie j S R R mieszka ły p o n a d 63 tys. P o l a ­
k ó w i s tanowi l i on i czwartą c o d o l i czebnośc i ( p o Ł o t y s z a c h , 
R o s j a n a c h i B ia łorus inach) grupę n a r o d o w o ś c i o w ą , s k u p i o n ą naj­
liczniej w R y d z e i mias tach b. Inflant Po l sk ich (por . „Itogi V s e s o -
j u z n o j perepisi naselenija 1970 goda" , M o s k w a 1973, t. 4 , s. 14 
i 280) . 

Jacek Kolbuszewski 
P.S. Artykuł przypominający „Inflanty Polskie" G u s t a w a M a n ­

teuffla napisać miał dla „PP" brat p i s zącego te s ł o w a , Stanis ław 
Franciszek K o l b u s z e w s k i ( 1 9 3 3 - 8 6 ) , b a ł t o l o g , j ę z y k o z n a w c a , 
badacz s t o s u n k ó w kul tura lnych ł o t e w s k o - p o l s k i c h . J e g o nagła 
śmierć 25 l i s topada 1986 r. u n i e m o ż l i w i ł a spełnienie t e g o zamiaru; 
szkic niniejszy p o w s t a ł w dużej mierze dzięki w y k o r z y s t a n i u J e g o 
nota tek i informacji o d N i e g o u z y s k a n y c h . 

* Inflanty w dawnych swych i wielorakich aż do wieku naszego dziejach i rewolucjach; 
z wywodem godności i starożytności szlachty tamecznej, tudzież praw i wolności 
z dawna i teraz jej służących, zebrane i polskiemu światu do wiadomości w ojczystym 
języku podane przez Jaśnie Wielmożnego Imci Pana Jana Augusta Hylzena Kasztelana 
Inflanckiego. Starostę Sądowego Braclawskicgo... 
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J Ó Z E F KRUPIŃSKI 

OBOK... 

Jedynie brzozy 
moje pierwsze 
zapominane siostry 
stawiają opór 
zdecydowany 
królewski. 

Wolą ginąć z bielizną 
niż oddać 
niepokalane pędy 
na współpracę 
z pomyleniami 
i nieczystością. 

Jedynie brzozy 
moje pierwsze siostry 
umierają jak wojowniczki 
pierwszego frontu 
tuż 
obok salutujących 
tuż 
obok nagradzających 
tuż 
obok wiwatujących. 

PODZIEMNE SOWY PANA BOGA 

Bez odpoczynku 
pędziłem 
podziemnymi wiorstami 
do planujących zagony 
gdyż nie mogłem nadążyć 
z szyciem 
śmiertelnych koszul 
i obuwia. 
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Planujący zgony 
odsyłali mnie z uśmiechami 
do Pana Boga. 

Słyszałem apele 
słyszałem 
nawoływania 
podziemnych 
cmentarnych sów 
do zbiorowego rozmyślania. 

DO TRACĄCYCH WZROST 

W okresie 
nasilonych pogrzebów 
rozsyłałem większe liczby 
wędrownych lekarzy 
i wędrownych nauczycieli 
do umierających 
do ryjących 
do przeklinających 
do bluźniących 
do wątpiących. 

W okresie 
nasilonych pogrzebów 
zajeżdżałem swego konia 
podróżami 
z ampułkami własnych lekarstw 
i z tajemną mową 
do tracących wzrost 
pod ziemią w węglu. 

RĘCE FRYDERYKA 

W moim węglu 
również 
Fryderyk Chopin 
corocznie 
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zasiada do fortepianu 
z okazji Święta Pracy. 

Posyła 
budzącą etiudę 
do pokładów umarłej zieleni 
ojczystego lasu. 

Wskrzesza 
skamieliny 
Polonezem. 

Ręce Fryderyka 
zawsze mają dosyć sił 
uruchomić pod ziemią 
majowy pochód 
z klaszczącymi 
kikutami w powietrzu. 

GOSPODARSTWO ŚWIĘTEGO TOMASZA Z AKWINU 

Na wszystkie moje prośby 
Wielki Staruch 
odpowiada 
drętwicą mowy 
przeciwko naturze 
rodzicielce. 

Modlę się 
do Pasterza Dobrego 
do Pasterza 
Wiecznie Młodego 
by podał mi 
z Wielkiego Wozu 
Mlecznej Drogi 
drabiniastą linkę 
po sprawiedliwych 
miłosiernych 
i pokój czyniących 
w raju z pistoletem. 



Panie 
wyciągnij nas 
galaktyczną linkę 
nawet do kamieniołomów 
nawet do karczowania 
pni i głazów 
w gospodarstwie 
filozofa i poety 
świętego Tomasza z Akwinu. 

RAZEM Z BIEDACZYNĄ 

Gdy nie potrafiłem 
doprowadzić 
pokłóconej krwi 
w ład 
uregulowanej rzeki 
wnętrza mego 
wtedy 
święty Franciszek 
schodził do mnie 
z Alp 
uśmiechnięty 
na rozmowę. 

Razem patrzyliśmy 
w podziemne niebo 
gwiazd Asyżu 
razem z Biedaczyną 
wychylałem czarkę 
południowego trunku 
a i mój węgiel 
właśnie wtedy 
biegł przez chwilę 
milionami 
pogodzonych braci wilków. 
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_ Świadectwo 

Józef Krupiński 

Kwiaty kujawskie 
Wydawnic two Morskie 1981 

Marsz żałobny 
Wydawnic two „Śląsk" 1985 

Tratwa 
Świętej Barbary 

Księgarnia Św. Jacka , Katowice 1986 

Mój pogrzeb pierwszy 
L S W 1987 

N i e z b a d a n e są także drogi poezj i . 
J ó z e f Krupiński dz i ec ińs twem i w c z e ­
sną m ł o d o ś c i ą zrośnię ty ze wsią 
kujawską , gdz ie p o raz p ierwszy ujrzał 
z iemię i s ł o ń c e , gdzie Leopold Staff / 
budził ścieżki polne / i drogę piaszczy­
stą, gdz ie z W i n c e n t y m P o l e m zas ia­
dał do biesiad / przy rozmowie pszczół 
/ w ogrodach, opuśc i ł krajobraz ro­
dz inny i w y b r a w s z y z a w ó d górn ika 
zszedł w p o d z i e m i e kopa ln i , w c i em­
n o ś ć węgla . Pierwszy t o m i k wierszy 
(„Kwiaty kujawskie") jest pieśnią 
pamięc i o n a r o d z i n a c h wraż l iwośc i 
i inicjacji w przeżywanie p iękna i c zu ­
ł o ś ć natury. Wiersze deb iu tanck ie , jak 
wszys tk ie wiersze deb iu tanck ie , p o ­
w s t a w a ł y w c ien iu poezji mis trzów 
i by ły ć w i c z e n i e m g ł o s u , s ł o w a i wy­

obraźn i . Ze z m a g a n i a się z o p o r e m , 
jaki p r z e d m i o t y - rzeczy świata , 
d o z n a n i a - rzeczy psychik i , unies ienia 
- rzeczy d u c h a stawiają s ł o w u , rodzi 
się poezja , t y m wyrazistsza i tym 
dobi tn ie jsza , i m większy był o p ó r d o 
przezwyc iężen ia . Szczęśc i em poezj i 
J. K r u p i ń s k i e g o b y ł o n a p o t k a n i e 
m a k s y m a l n e g o , bo m a k s y m a l n i e n ie­
t y p o w e g o dla o b y c z a j ó w panujących 
w poezj i , o p o r u p r z e d m i o t ó w , d o z n a ń 
i unies ień . Tą o p o r n ą rzeczą świata , 
psychik i , i d u c h a był b o w i e m węgie l . 
Węgie l -konkret u jarzmiany i bronią ­
cy się przed ujarzmien iem, m a ł o -
broniący się , b o a takujący tąpnię ­
c i em, m e t a n e m , w y b u c h a m i , konkret 
a g r e s y w n y , konkret-„best ia" grożąca 
pożarciem, konkret uzbro jony zębami 
zwierza. D w a d z i e ś c i a sześć lat prze­
p r a c o w a n y c h w k o p a l n i „Ziemowit" 
w L ę d z i a n a c h to ćwierć w i e k u z m a g a ­
nia się na c o dzień i c o dzień z n iewia­
d o m y m w y n i k i e m tych z m a g a ń , z 
best ią , zwierzęc iem, tak, ale także 
z materią świata , z tajemnicą natury, 
z samoczynną energią stworzenia. Trzy 
zbiory wierszy („Marsz ża łobny", 
„Tratwa Świętej Barbary", „Mój p o ­
grzeb pierwszy") to zapis procesu 
uwęglania tej poezji . Uwęglania, gdyż 
poeta nie był o b s e r w a t o r e m , w i d z e m 
czy kron ikarzem o b i e k t y w n y m n o t u ­
j ą c y m wydarzen ia , lecz s troną na jdo -
s łowniej czynną . Zaś proces nie był 
banajmniej j e d n o s t r o n n y . W banda­
żach zamiast głowy / na czołowej linii 
węgla bierze udział w bitwie na śmierć 
i życie , w bi twie o w s z y s t k o lub o nic, 
aby wreszcie w nieustającej wojnie 
pozycyjnej wa lczyć o przetrwanie , 
o wspó ł i s tn ien ie , o w z a j e m n y - bo 
w s to sunkach c z ł o w i e k a z naturą wza­
j e m n o ś ć także jest m o ż l i w a - szacu­
nek, także c z u ł o ś ć , nawet mi łość . 

ks iążki 
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Poezja K r u p i ń s k i e g o w s p o s ó b nie­
mal r e p o r t a ż o w y , j a k zapis d o k u m e n -
tarny, ogarn ia to prze is taczanie się 
prymi tywnej w r o g o ś c i w del ikatną 
zaży łość . G r o z a i z a c h w y c e n i e , p o ­
dz iw i lęk, porażen ie i fascynacja , 
uczuc ia skrajnie przec iws tawne stają 
się n iepostrzeżenie j e d n y m n i e p o ­
d z i e l n y m k o m p l e k s e m sca la jącym 
dwie zmagające się strony: n i eus tępu-
jący o p ó r materi i i n i eus tęp l iwy upór 
cz łowieka . Już s a m a ty lko p s y c h o l o ­
g iczna wersja tej k o n f l i k t o w o ś c i wy­
znaczy łaby wys tarczająco w y s o k ą 
rangę poezji K r u p i ń s k i e g o . A ta 
poez ja m a przec ież jeszcze perspek­
t y w y h i s toryczne i g łębie metaf izyki . 
T e p e r s p e k t y w y i te g łębie nie są c o 
p r a w d a z b o r n e , nie zos ta ły przez 
p o e t ę u p o r z ą d k o w a n e czy bodaj 
w y p u n k t o w a n e , by m o g ł y s tanowić 
jakiś zarys ca łośc i m y ś l o w e j , istnieją 
w stanie s u r o w y c h z a p i s ó w d o ś w i a d ­
czeń egzys tencja lnych . Swoją w ie lo ­
znacznośc ią graniczą z n a w i e d z e n i e m 
i ekstazą . Wiersze K r u p i ń s k i e g o przy 
p i erwszym z nimi k o n t a k c i e twarde , 
szorstkie , p r z e d m i o t o w e , j a k b y roz­
myś ln i e nie o s z l i f o w a n e , kancias te , 
sk ładane styl istyką te legraf icznych 
k o m u n i k a t ó w f r o n t o w y c h , p o bl iż­
s z y m p o z n a n i u nabierają t ego c iepła , 
z j a k i m Stary C z ł o w i e k H e m i n g w a y a 
myśl i o walczącej z n i m rybie. I tej 
g łębi piekielnej n a m i ę t n o ś c i , którą 
Melv i l l e 'owsk i A h a b obdarza M o b y 
D i c k a . Węg ie l nie tracąc swojej mate ­
rialnej konkre tnośc i , swojej pozycj i 
geo log i czne j i aspiracji cywi l izacyj ­
nej , uwęglając poez je K r u p i ń s k i e g o 
w y p r o m i e n i o w u j e z s iebie wartośc i 
m y ś l o w e , j e g o mater ia spirytualizuje 
s ię , staje się b o d ź c e m i źród łem życia 
d u c h o w e g o . Ze stałej groźby katakliz­
mów, ze zbiorowego nekrologu węgie l 

przeobraża się w przesłanie: otwiera 
swoje głębokie pokłady / jak zapisane 
stronice Pisma Świętego. Węgie l staje 
się d la p o e t y k a m i e n i e m w ę g i e l n y m 
jego wiary i k a m i e n i e m filozoficznym 
j e g o myś len ia o świec ie . 

T e n konkret o p o r n y i przyt łacza­
jący , agresywny konkre t materi i oś le ­
piającej c i e m n o ś c i ą , d ławiącej meta ­
n e m , rażącej g ł u c h o t ą , konkret węg la , 
k t ó r e g o ogarnięc ie i wyrażenie u w a ­
r u n k o w a ł o sztukę p o e t y c k ą K r u p i ń ­
s k i e g o , był d la p o e t y c z y m ś więcej niż 
ar tys tycznym b o d ź c e m : o tworzy ł m u 
drogi p o z n a n i a d o świata i d o s iebie . 
T o właśn ie m i a ł a m na myśl i , m ó w i ą c : 
Niezbadane są drogi poezji. 

N a s y c o n e p r z e d n i i o t o w o ś c i ą , w y ­
w i e d z i o n e z empiri i d o ś w i a d c z e n i a , 
b o g a t e z m y s ł o w y m d o z n a n i e m wier­
sze K r u p i ń s k i e g o swoją urodę i wa lor 
poe tyck i nie t y m w a r t o ś c i o m genety­
c z n y m przec ież zawdzięczają . O n e ist­
nieją es tetycznie dzięki tej głębi życia 
d u c h o w e g o , którą wyjawiają. Z m a g a ­
jąc się s ł o w e m poezji i t r u d e m życia 
z o p o r e m materi i , z c i ężarem właśc i ­
w y m świata z a k o d o w a n y m w bryle 
węg la , p o e t a w odmłodzonym lesie / 
dawnej pamięci s zuka ś l a d ó w i d o w o ­
d ó w oka leczone j pazernośc ią cywil i ­
zacji j e d n o ś c i m y ś l o w e j i moralnej 
bytu . 

Bądź wysławiany / milczeniem nie­
tkniętych skał/bądź wysławiany pęka­
niem stropów / i naturalnym siadaniem 
warstw. J a w i ą c y się w tej poezj i B ó g 
nie jest B o g i e m d o r a ź n y c h in terwen­
cji, B o g i e m mi łos ierdz ia , c h o c i a ż tym 
B o g i e m b y w a także , ale nie jest N i m 
przede w s z y s t k i m . B ó g poezj i Krupiń­
sk iego t o twórca ł a d u świata i mora l ­
nej więzi istnienia. Kiedy się p o e t a 
swoją poezją m o d l i , to nie pros i o ła­
skę mi łos ierdz ia d la s iebie , ale o przy-
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wrócen ie świa tu j e g o u r o d y p r a - p o ­
czą tku . Ożyw skamieliny / których 
wysokie paprocie / już wtedy / kiedy 
nie było jeszcze człowieka / dzisiej­
szym zbożom śpiewały / .../ Ożyw 
zamienione w kamień widłaki. . 

W m o w i e K r u p i ń s k i e g o , m o w i e 
n i e k o n w e n c j o n a l n e j , nie w y g ł a d z o n e j 
s ty l i s tyką, m o w i e n iek iedy en igmaty ­
cznej , j a k b y w z o r o w a n e j na mis ty ­
k a c h , m o ż n a się d o s ł u c h a ć g ł o s u 
n a w i e d z o n e g o , g ł o s u d o c h o d z ą c e g o 
s p o z a rzeczywis tośc i . C z y ż b y wierzył , 
że d o p i e r o g ł o s n a w i e d z o n e g o będzie 
w y s ł u c h a n y ? 

Do Ciebie / z moich podziemi / 
zwęglone wznoszę ręce / abyś nie poz­
wolił szatanowi / zamieniać w szkielety 
/ buków / świerków / sosen / górskich 
kwiatów / brzezin / i kosodrzewiny. 
Nie dopuść uwęglania /przewodzących 
/ świetlistych komórek / serc i móz­
gów. 

Poezja J ó z e f a K r u p i ń s k i e g o jak 
k a ż d a p o e z j a jest g ł o s e m w o ł a j ą c e g o 
n a puszczy . N i e o d w r ó c i b i egu świata . 
A l e swoją misję wype łn i - da świa ­
d e c t w o . A czyż właśn ie nie na t y m 
p o l e g a a p o s t o l s k a misja poezji? 

Adriana Szymańska 

Nauka - filozofia: 
granice przymierza 

W poszukiwaniu 
prawdy 

r e d . M i e c z y s ł a w L u b ą ń s k i 
i S z c z e p a n W . Ś l a g a 

ATK, Warszawa 1987 , ss . 203 

Czy m o ż l i w e jest filozofowanie 
w kontekście nauki bez p o p a d a n i a 
w stare b łędy n e o p o z y t y w i z m u ? G d z i e 
przebiega granica p o m i ę d z y filozofią 
n a u k o w ą a tzw. n a u k o w y m świa to ­
p o g l ą d e m ? Czy m o d n e dzisiaj nurty 
f i lozofi i natural is tycznej są jeszcze 
f i lozof ią , czy też ty lko mniej lub bar­
dziej zręczną ekstrapolacją w y n i k ó w 
n a u k s z c z e g ó ł o w y c h na n ieweryf iko-
w a l n y p o z i o m spekulacj i o w y s o k i m 
s t o p n i u ogó lnośc i? Pytania te, absor ­
bujące p r z y r o d n i k ó w nie mniej niż 
f i l o z o f ó w , p łyną z refleksji nad w y k a ­
zującą zadziwiający s top ień racjonal­
nośc i przyrodą . Z akceptacj i tezy 
o p e w n y m u p o r z ą d k o w a n i u w s z e c h ­
świata nie w y n i k a j ednak b e z d y s k u ­
syjne uznan ie r ó w n o u p r a w n i e n i a p o ­
z n a w c z e g o f i lozofi i i p r z y r o d o z n a w ­
s twa. Trwająca kilka dzies ięc iolec i 
n a s z e g o w i e k u fascynacja m e t o d o l o ­
gią w y p r a c o w a n ą w kręgach e m p i -
r y z m u l o g i c z n e g o s tworzy ła warunki , 
w których spora część filozofów 
o d c z u w a n iechęć , a nawet strach 
przed j a k ą k o l w i e k ingerencją ze s tro­
n y nauk i w tradycyjne d o m e n y f i l ozo ­
fii. Sądzą on i , że c h o c i a ż dz iedz iny 
b a d a ń n a u k o w y c h i filozoficznych są 
c z ę ś c i o w o w s p ó l n e , t o j ednak różnice 
m e t o d o l o g i c z n e wykluczają wsze lk ie 
relacje p o m i ę d z y tymi , r ó ż n y m i prze­
c ież , rodzajami p o z n a n i a . T a k ż e 
w ś r ó d po l sk i ch f i l o z o f ó w nie m a w tej 
kwest i i j e d n o m y ś l n o ś c i . F i lozof ię 
przyrody , t r a k t o w a n ą j a k o dyscypl inę 
a u t o n o m i c z n ą , lecz pozos ta jącą w 
p e w n y c h związkach z n a u k a m i szcze­
g ó ł o w y m i , uprawiają o w o c n i e 3 o-
środki: k r a k o w s k i ( P A T ) i d w a war­
szawsk ie ( IF iS P A N i A T K ) . N a l e ż y 
także w s p o m n i e ć o lubelskich f i lozo­
fach przyrody ( K U L ) , którzy k o n s e k ­
wentn i e bronią własnej , m a ł o dziś 
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popularnej w świec ie o d m i a n y n e o -
scholas tyki , dystansując się z d e c y d o ­
wanie o d n iek lasycznych ujęć f i lozo­
fii. 

Przez wie le lat p o w o j e n n y c h j ed­
n y m z l iderów polskiej myśl i kato l ic ­
kiej był ks . prof. Kazimierz Kłósak 
(1911-82). Pionierskimi pracami prze­
ł a m y w a ł zrozumia łe uprzedzenia 
( szczegó ln ie w latach ekspansj i stali­
nowsk ie j wersji f i lozofi i ) d o w y k o r z y ­
s tywania os iągn ięć nauki w b a d a n i a c h 
f i lozof icznych. W e wstępie d o s w e g o 
s ł y n n e g o dzieła „ W p o s z u k i w a n i u 
Pierwszej Przyczyny" przytaczał s ło ­
wa ks . H . Kołłątaja: Prawdziwa filo­
zofia jest wypadkiem wszystkich umie­
jętności fizycznych, gdzie się te kończą, 
tam ona z pewnością zaczyna: bo filo­
zofia uważać się powinna jako dojrza­
łość rozumu ludzkiego. Gdyby więc 

filozofowie cierpliwie czekali i nie byli 
porywczymi do wniosku, póki im inne 
umiejętności potrzebnego nie przygo­
tują materiału, nie mielibyśmy tylu 
lekko błyszczących domysłów, ale na to 
miejsce mielibyśmy więcej prawdy. 
Zainteresowania b a d a w c z e ks . K ł ó ­
sak a nie omijały chyba ani jednej 
ważnej kwest i i f i lozof icznej . Nies tru­
dzenie broni ł tezy, że z n a j o m o ś ć 
os iągn ięć nauki jest nie ty lko przy­
datna , lecz wręcz n iezbędna d o upra­
wiania f i lozofi i przyrody . Był myśl i ­
c ie lem o r y g i n a l n y m , tomizro. t rakto­
wał d y n a m i c z n i e , w d u c h u szko ły 
l owańsk ie j . Zas łynął p o l e m i k a m i z 
marks i s tami , które prowadz i ł w s p o ­
s ó b k o m p e t e n t n y i kulturalny. Cie­
szył się s z a c u n k i e m s w y c h i d e o w y c h 
i f i lozof icznych p r z e c i w n i k ó w , którzy 
widziel i w n im c z ł o w i e k a poszukują ­
c e g o prawdy bez doktryna lnych u-
przedzeń . 

Taki właśn ie tytuł - „ W p o s z u k i w a - , 
n iu prawdy" - nos i n iewie lka ks iążka 
u c z n i ó w i k o n t y n u a t o r ó w f i lozof icz­
nych idei K. K ł ó s a k a . Jest o w o c e m 
sesji, k tóra mia ła miejsce na prze łomie 
stycznia i lu tego 1986 r. w warszaw­
skiej A T K . Zawarte w niej artykuły są 
w i e l o t e m a t y c z n e , tak jak różnorodne 
były kierunki prac b a d a w c z y c h Księ­
dza Profesora . 

Ks . M . Hel ler formułuje d w a 
warunki , które w i n n a spełniać n o w o ­
czesna f i lozof ia przyrody . P o p ierwsze 
nie m o ż e i g n o r o w a ć w y n i k ó w nauk 
s z c z e g ó ł o w y c h w dz iedz in ie , której 
do tyczy , p o drugie zaś mus i się k iero­
w a ć regułami m e t o d o l o g i c z n y m i wy­
p r a c o w a n y m i przez wspó łczesną f i lo­
zofię nauki . N i e o z n a c z a to oczywiśc i e 
b e z k r y t y c z n e g o p r z y j m o w a n i a tych 
reguł; nie są o n e z a p e w n e os ta tecznym 
s ł o w e m m e t o d o l o g i i . T y m niemniej 
zapewniają m o ż l i w o ś c i dyskusji i uni­
knięc ie f i lozof icznego b e ł k o t u . Hel ler 
nie s tawia s w o i c h p o s t u l a t ó w ad h o c . 
U p r a w i a n i e f i lozofi i przyrody z apr io­
rycznym n a s t a w i e n i e m ku n iekorzy-
staniu z pozaf i lozo f i cznych źródeł 
p o z n a n i a prowadz i b o w i e m d o syste­
m ó w z a m k n i ę t y c h , b l iższych ideo log i i 
niż nauce . Ś w i a d o m e s a m o o g r a n i c z e -
nie m o ż l i w o ś c i p o z n a w c z y c h nie 
ś w i a d c z y o czystośc i m e t o d o l o g i c z n e j , 
lecz o m a g i c z n o - d o g m a t y c z n y m m y ­
ś leniu . His tor ia f i lozofi i po twierdza 
tezę , że zamknięc i e się w ezotery­
c z n y m świec ie j ę z y k o w o - p o j ę c i o w y m 
zmierza ku r o z w i ą z a n i o m p o z o r n y m 
i n i e p o d a t n y m na krytykę, k tóra 
zawsze m o ż e zostać o d r z u c o n a j a k o 
zewnętrzna w o b e c swo i s tych za łożeń 
s y s t e m o w y c h . 

F a k t is tnienia i r o z w o j u filozofii 
przyrody sankcjonuje p o n i e k ą d jej 
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s tatus p o z n a w c z y . B y ł o b y j e d n a k 
w y r a z e m b e z p o d s t a w n e g o o p t y m i z ­
m u twierdzenie , że istnienie przesądza 
sprawę s e n s o w n o ś c i . C z y ż b o w i e m 
jest m o ż l i w e uzyskan ie jak ie jko lwiek 
w i e d z y o przyrodz ie za p o m o c ą nie-
e m p i r y c z n y c h m e t o d ? W p r a w d z i e 
empir ia b y w a z a w o d n a , lecz przecież 
k a ż d y o r g a n i z m u c z y się świa ta przez 
d o ś w i a d c z e n i e . Ks . K ł ó s a k broni ł 
p r z e k o n u j ą c o ep i s t emolog iczne j war­
tośc i p o z n a n i a f i l ozo f i cznego . K o n ­
s e k w e n t n i e rea l izował p r o g r a m m e ­
t o d o l o g i c z n y wyróżn ia jący twierdze­
nia p ła szczyzny z jawiskowej i p łasz ­
c z y z n y o n t o l o g i c z n e j . W obręb ie 
pierwszej funkcjonują s z c z e g ó ł o w e 
nauki przyrodnicze , druga jest d o m e ­
ną f i lozofi i . P łaszczyzny te są k o m p l e ­
m e n t a r n e , b o w i e m fakty f i lozof iczne , 
m i m o że w y r a ż o n e są w o d m i e n n y c h 
ka tegor iach i w i n n y m j ę z y k u n iż 
fakty n a u k o w e , poszukują w n a u c e 
konf irmacj i . Bazą r o z w a ż a ń o n t o l o g i -
c z n y c h są właśnie fakty f i lozof iczne , 
n ie zaś n a u k o w e . Ujęc ie to t ł u m a c z y 
dos ta teczn ie p o z o r n ą sprzeczność , iż 
c zę s to m a m y d o czynienia z różni­
cami w interpretacjach f i lozof icznych, 
c h o c i a ż d y s p o n u j e m y i d e n t y c z n y m 
mater ia łem e m p i r y c z n y m . R ó ż n i c e te 
p o g ł ę b i a fakt , że z a r ó w n o przyrodnik 
jak i f i lozof n ieus tannie obracają się 
w kręgu p r z e d z a ł o ż e ń . Przyrodnik 
jest n i e w o l n i k i e m o b o w i ą z u j ą c e g o 
p a r a d y g m a t u n a u k o w e g o , f i lozof zaś 
- własnej ogó lne j wizji f i lozof icznej . 
P o d s t a w o w a t rudność , którą sygnal i ­
zuje A . L e m a ń s k a , pozos ta je j ednak 
nie rozwiązana; w jaki b o w i e m s p o ­
s ó b m o ż n a s tworzyć o w ą o g ó l n ą 
wizję , n ie pope łn ia jąc b łędu pet i t io 
principii? 

J. Życ ińsk i pode jmuje trudną p r ó b ę 
o b r o n y A r y s t o t e l e s o w s k i e g o ujęcia 

substancj i . T e m a t jest drażl iwy, b o ­
w i e m wie lu n e o s c h o l a s t y k ó w nie 
w idz i potrzeby j a k i c h k o l w i e k rein-
terpretacji myśl i Stagiryty , z drugiej 
zaś s trony część f i lozofujących przy­
r o d n i k ó w wykazuje z d e c y d o w a n i e 
antysubstancja l i s tyczne tendencje . 
K s . Życ ińsk i p r o p o n u j e k o m p r o m i s : 
pojęc ie substancj i , w y p r a c o w a n e 
przez Arys to te l e sa , o d n o s i się ty lko 
d o b y t ó w na leżących d o m a k r o -
świata , nie m o ż e j ednak zos tać wc ie ­
l o n e b e z poczyn ien ia p e w n y c h m o d y ­
fikacji w obszary m i k r o - i m e g a ś w i a -
ta , w k tórych za łamują się z d r o w o ­
r o z s ą d k o w e kryteria racjonalnośc i . 
Spos trzeżen ie to nie o b a l a oczywiśc i e 
konstrukcj i f i lozofa , sugeruje j ednak , 
że wraz z r o z w o j e m wiedzy staje się 
n i e m o ż l i w e u trzymanie starych d o k ­
tryn f i lozof icznych w n ienaruszonej 
pos tac i (a więc: f i l ozo f ow ać w k o n ­
tekśc ie nauki ! ) . N i e o z n a c z a też o n o 
odejśc ia o d pos tu la tu racjonalnośc i ; 
raczej przec iwnie , j a k o że k a n o n y 
tejże zmieniają się w czas ie . J. Życ iń ­
ski p r o p o n u j e rozważen ie relacyjnej 
teori i substancj i , w której akcentuje 
się rea lność i p i e r w o t n o ś ć b y t o w ą 
struktur abstrakcyjnych. Wiąże się 
o n a z rea l i zmem p o j ę c i o w y m , czyli 
u z n a n i e m jakiejś f ormy rea lnego ist­
n ienia p r z e d m i o t ó w o g ó l n y c h (wbrew 
n o m i n a l i z m o w i czy r e i z m o w i T. K o ­
tarbińskiego) . Matryca świata m i a ­
łaby , w myś l tej teorii , s trukturę 
relacyjną: p i erwotne relacje aktual i ­
zując się w by tach i n d y w i d u a l n y c h 
określają ich t o ż s a m o ś ć b y t o w ą i za­
kres m o ż l i w o ś c i ewo lucy jnych . S u b ­
stancję m o ż n a więc t raktować j a k o 
relację determinującą aktua lne i p o ­
tencjalne własnośc i bytu . Interpreta­
cja ta w y m a g a oczywiśc i e p o w r o t u d o 
s tarego pytan ia nie ty lko o t o , c o rze-
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czywiśc ie istnieje, ale i o s p o s ó b 
istnienia. 

J e d n y m z p o d s t a w o w y c h zadań 
fi lozofi i przyrody jest ekspl ikacja 
pojęc ia materi i . P r a w o m o c n o ś ć uży­
wania t e g o terminu w n a u k a c h szcze­
g ó ł o w y c h jest n i e p o d w a ż a l n a - w y n i ­
ka z j e g o operacyjnych w a l o r ó w . 
T. R u t o w s k i anal izuje treść pojęc ia 
„materia" w aspekc ie f i lozof icznym. 
Przedstawia historię z m i a n j e g o zna­
czenia , z a r ó w n o jeśl i idzie o treść jak 
i praktyczne s t o s o w a n i e w badan iach 
f i lozof icznych. 

D o nieustającej aktua lnośc i t ematu 
„nauki przyrodnicze a p r o b l e m a t y k a 
Boga" przyczyni l i się f i lozofowie 
z g r o n a n e o p o z y t y w i s t ó w i... mar­
ksiści , p r o g r a m o w o o d m a w i a j ą c roz­
w a ż a n i o m tego typu wszelkiej sen­
s o w n o ś c i . Czasy się zmieni ły i dz iś 
z kolei t eodycea lny s cep tycyzm u c h o ­
dzi w n iektórych ś r o d o w i s k a c h za 
inte lektualne o b s k u r a n c t w o . R. Ki­
j o w s k i w w y w a ż o n y i n i e s k a ż o n y 
e m o c j a m i s p o s ó b wyjaśnia specyfikę 
pytania o istnienie B o g a , źródła a teiz­
m u , inte lektualny walor tżw. d o w o ­
d ó w na istnienie B o g a T o m a s z a 
z A k w i n u i zakres p o z n a w c z y nauk 
przyrodniczych . Stwierdza, zresztą 
wraz ze z n a k o m i t ą większośc ią w s p ó ł ­
czesnych f i l ozo fów, niewystarczającą 
wartość dróg A k w i n a t y , widzi j ednak 
m o ż l i w o ś c i dojścia d o racjona lnego 
przekonania o is tnieniu Bytu N a j w y ż ­
s z e g o . W y m a g a to j ednak o twartośc i 
c z ł o w i e k a d o z a a k c e p t o w a n i a p o z a ­
n a u k o w y c h s p o s o b ó w interpretacji 
świata (nie idzie tu, rzecz j a s n a , 
o żadne formy m i s t y c y z m u ) , c o u m y ­
s ł o m krytycznym przychodzi szcze­
g ó l n i e t rudno . W j a k i m s topn iu o w a 
z d o l n o ś ć jest w r o d z o n a , pozos ta je 
sprawą otwartą . 

Relację byt k o n i e c z n y - byty przy­
g o d n e (nie zaś przygodowe, jak 
p o d a n o w tytule artykułu) p o r u s z a 
J. Knappik . D o s w y c h anal iz w łącza 
r o z w a ż a n i a n a d strukturą i ewolucją 
wszechświa ta . T e n trudny, w i e l o p o ­
z i o m o w y i m u s z ę przyznać m o c n o 
niejasny dla mnie tekst ( c o wyn ika 
p r a w d o p o d o b n i e z mojej niechęci d o 
t ego typu spekulacj i ) w y m a g a o d czy­
te lnika d o b r e g o p r z y g o t o w a n i a teore­
tycznego , z a r ó w n o w dziedzinie f izy­
ki, jak i tomis tycznej metaf izyki . 

D o spraw bardziej p r z y z i e m n y c h 
p o w r a c a Sz. S laga , j eden z najlep­
szych w Polsce ( o b o k W . Ł u g o w ­
sk iego) z n a w c ó w p r o b l e m u a b i o g e n e -
zy. M o ż l i w o ś ć p o w s t a w a n i a organiz ­
m ó w ż y w y c h z materii n i e o ż y w i o n e j 
jest dzisiaj bezdyskusyjna , c o o c z y w i ś ­
cie nie o z n a c z a , że zos ta ła w historii 
świata zrea l i zowana . Trzeba p o d k r e ś ­
lić, że z jawisko ewolucj i prebiotycznej 
i b io log i czne j , jak i wsze lka zmien­
n o ś ć organ iczna , s t a n o w i ą c a n iegdyś 
p o w a ż n y prob lem dla chrześcijań­
skich t e o l o g ó w , nie k łóc i się w żaden 
s p o s ó b z d o g m a t a m i wiary. Sz. S laga , 
kierując się j e d n y m z m o c n y c h para­
d y g m a t ó w współczesnej b io log i i , roz­
patruje a b i o g e n e z ę w kategor iach sy­
s t e m o w y c h . J e g o artykuł jest c e n n y m , 
jak sądzę , uzupe łn i en i em monograf i i 
W. Ł u g o w s k i e g o „Paradoks p o w s t a ­
w a n i a życia" (1987) , napisanej z p o z y ­
cji marks i s towsk ich . 

Teks t M . L u b a ń s k i ę g o pt. „Zagad­
nienia f i lozofi i n a u k o w e j " p o d s u m o ­
wuje n ie jako pracę kato l i ck ich f i lozo­
f ó w . A u t o r pisze: Punkt wyjścia 

filozofii naukowej - w prezentowanej 
tutaj wersji - stanowią nauki szczegó­
łowe, zwłaszcza nauki przyrodnicze. 
Marny na myśli zarówno nauki „same 
w sobie", jak też wyniki w nich uzy-
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skane. Uważamy, że istnienie nauk 
szczegółowych, w szczególności przy­
rodniczych, jest 'ogólnie uznanym fak­
tem nie podlegającym wątpliwości. Na 
tym fakcie wspiera się filozofia nauko­
wa. Wspominamy o tym z tej racji, że 
obecnie bywają szerzone poglądy, które 
nie doceniają nauki. Nie tak dawno 
jeszcze nauka była wyraźnie prze­
ceniana. Dziś obserwuje się tendencję 
przeciwną - niedocenianie nauki, nawet 
jej deprecjonowanie. Sądzimy, że nale­
ży umieć zachować odpowiedni dystans 
wobec tego rodzaju sugestii i oddać 
nauce to co się jej należy, bez wpadania 
w przesadę w jedną, czy też w drugą 
stronę. /.../ filozofia jest nieodzowna, 
nieunikniona; nie można jej usunąć 
z podstaw poznania ludzkiego, a więc 
w szczególności z poznania naukowe­
go. 

Pamiętając , że ks iążka p o ś w i ę c o n a 
jest pamięc i prof. K. K ł ó s a k a , filo­
zo fa d b a j ą c e g o nie ty lko o treść, ale 
i o f o r m ę p r z e k a z y w a n i a s w o i c h prze­
myś l eń , zg łaszam p o d adresem A T K 
( o n a b o w i e m w y d a ł a tę p o ż y t e c z n ą 
pracę) j edną pretensję: D l a c z e g o 
w większośc i t e k s t ó w roi się o d m n i e j ­
szych lub w i ę k s z y c h b ł ę d ó w , nie ty lko 
l i terowych? Czyte lnik nie m a przecież 
o b o w i ą z k u znać subte lnośc i j ęzyka 
f i l ozo f i cznego czy czasu p o w s t a w a n i a 
p i erwszych ż y w y c h o r g a n i z m ó w . 
M y ś l ę , że praca mająca być h o ł d e m 
z ł o ż o n y m w s p a n i a ł e m u c z ł o w i e k o w i 
p o w i n n a w y k a z y w a ć dążenie d o d o ­
skona łośc i nie ty lko p o d w z g l ę d e m 
m e r y t o r y c z n y m . . . 

Jan Pleszczyński 

Całość wiedzy 
i doświadczenie 

Willard Van Orman Quine 

Granice wiedzy 
i inne eseje 

filozoficzne 
Wybór, przekład i wstęp Barbara 

Stanosz 
P I W , Warszawa 1986 , s s . 183 

Likwidacja b ia łych p l a m na m a p i e 
wspó łczesne j f i lozofi i zachodnie j o d ­
b y w a się na n a s z y m trans latorskim 
terenie w tempie , przy k t ó r y m pręd­
k o ś ć , jaką o s iąga ż ó ł w , m o ż e przypra­
wić o zawrót g ł o w y . N a dobrą sprawę 
przy k o m p l e t n y m braku racjonalnych 
kryter iów pol i tyki p r z e k ł a d o w e j -
zwłaszcza w dz iedz in ie f i lozofi i - l iczy 
się j edyn ie determinacja tych k i lkuna­
stu sprawied l iwych , k t ó r y m udaje się 
t o i o w o o d czasu d o czasu prze forso­
w a ć . N a l e ż y d o nich Barbara S t a n o s z , 
która n iemal o d 20 . lat przek łada i k o ­
mentuje j e d n e g o z najwybitniejszych 
f i l o z o f ó w w s p ó ł c z e s n y c h , Wil larda 
V a n O r m a n Quine 'a , o b e c n i e emery­
t o w a n e g o j u ż profesora Uniwersy te tu 
Harvarda w B o s t o n i e . 

D o k u m e n t a c j ę t e g o , c o zos ta ło już 
ń a język po l sk i p r z e ł o ż o n e z d o r o b k u 
Q u i n e ' a , autorka niniejszego w y b o r u 
przeds tawia w e „Wstępie". P o d ­
kreś lmy j e d n a k o d n o t o w a n y przez 
B. S f a n o s z fakt , że amerykańsk i f i lo­
zo f stał się s ł awny , d y s k u t o w a n y 
i kontrowersy jny - zwłaszcza w dzie­
dzinie f i lozofi i nauki - dzięki średnich 
r o z m i a r ó w esejowi „ D w a d o g m a t y 
empiryzmu". Liczba o d w o ł a ń d o tej 
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r o z p r a w y jest d o p r a w d y o lbrzymia 
i a r g u m e n t y w niej zawarte w pewnej 
mierze „pogodz i ły" wiele orientacji 
wspó łczesne j f i lozofii nauki (or ienta­
cji skąd inąd w a l c z ą c y c h między sobą 
o p r y m a t ) w walce z n e o p o z y t y w i s t y -
c z n y m p r o g r a m e m filozofii tzw. nau­
k o w e j . Sprawa interesująca - Q u i n e 
stał się dzięki krytyce d o g m a t ó w 
e m p i r y z m u ( w t y m przypadku n e o p o -
z y t y w i z m u ) atrakcyjny n a w e t d la f i lo­
zofii marks i s towsk ie j . Tu i ó w d z i e 
s u g e r o w a n o nawet , że jest o n kryplo-
sojusznikiem h i s torycznego i d ia lekty­
c z n e g o mater ia l i zmu - to op in ia 
M i e c z y s ł a w a G o r d o n a i bardziej o-
ś w i e c o n y c h f i l o z o f ó w radzieckich . 

Ze „Wstępu" d o w i a d u j e m y się 

0 k r ó t k i m , lecz nadzwyczaj p ł o d n y m 
„polsk im" ep izodz ie Quine 'a - prze­
b y w a ł o n 6 tygodn i w Warszawie 
bodaj w 1933 r. i uczęszczał na wykła ­
d y Stanis ława L e ś n i e w s k i e g o , J a n a 
Ł u k a s i e w i c z a oraz Al freda Tarsk iego , 
a także zetknął się z T a d e u s z e m K o ­
tarbińskim i Kaz imierzem Ajdukie -
w i c z e m . O t ó ż , g d y b y p o s z u k i w a ć 
o g ó l n y c h t e o r i o p o z n a w c z y c h p o w i ­
n o w a c t w a m e r y k a ń s k i e g o f i lozofa 
z k t ó r y m k o l w i e k z przedstawic ie l i 
s z k o ł y l w o w s k o - w a r s z a w s k i e j , najbli­
żej m u niejako właśnie d o Ajdukiewi -
cza. W y k a z a ł t o p r z e k o n u j ą c o Jan 
W o l e ń s k i . N i e m n i e j żywię pretensję 
d o . B. S t a n o s z , która w e w p r o w a d z e ­
n iu , tak z n a k o m i c i e sys tematyzując 
p o d s t a w o w e idee p r o g r a m u fi lozofii 
(nauk i , j ę zyka , log ik i ) Quine 'a , zdecy­
d o w a ł a się na pomin ięc i e tradycji, d o 
której tenże stale się o d w o ł u j e w 
s w o i c h ideach n a u k o z n a w c z y c h . C h o ­
dzi mi tu g ł ó w n i e o n a w i ą z y w a n i e d o 
idei f rancusk iego f i zyka , m e t o d o l o g a 

1 h i s toryka nauki p r z e ł o m u X I X 
i X X w. , Pierre D u h e m a , w s p ó ł t w ó r ­

cy konwencjona l i s tycznej teorii w ie ­
dzy (u nas reprezentowanej w 
p e w n y m okres ie właśnie przez A j d u -
k iewicza) , myś l ic ie la g ł o s z ą c e g o m.in. 
p o g l ą d , że wiedza n a u k o w a nie m o ż e 
być kuźnią a r g u m e n t ó w na rzecz czy 
przec iw i n n y m r o d z a j o m p o z n a n i a 
p o z a n a u k o w e g o , zwłaszcza p o z n a n i a 
rel igijnego. N ie ten j e d n a k fragment 
idei Duherna a m e r y k a ń s k i f i lozof 
adaptuje na użytek s w e g o m e t o d o l o ­
g i c z n e g o p r o g r a m u , g d y ż w k w e ­
stiach ś w i a t o p o g l ą d o w y c h deklaruje 
się j a k o laicki natural ista . Adaptuje 
o n tezę D u h e m a , że teorie n a u k o w e są 
k o n f r o n t o w a n e z d o ś w i a d c z e n i e m ja ­
ko ca łośc ią , gdyż są to struktury hol i ­
s tyczne . W y n i k a z t e g o w a ż n a teza 
n a u k o z n a w c z e g o p r o g r a m u Quine'a: 
nauka , teorie n a u k o w e (przyrodnicze) 
n ie są w ł a ś c i w y m terenem d o p r o w o ­
k o w a n i a na ich terenie rewolucj i 
i uczeni j edynie w os ta tecznośc i decy­
dują się na radykalne (rewolucyjne) 
p r z e b u d o w y o b r a z ó w świata i m p l i k o ­
w a n y c h przez te teorie. 

W y n i k a też z t ego inna teza f i lozofi i 
Quine 'a , s t a n o w i ą c a o d p o w i e d ź na 
pytanie : C z y m i ę d z y p o z n a n i e m nau­
k o w y m a p o z n a n i e m p o t o c z n y m za­
c h o d z i j a k o ś c i o w a różnica , czy też to 
p ierwsze jest ty lko korekturą dru­
giego? W i a d o m o , że na to pytanie 
K. R. P o p p e r o d p o w i a d a ł , iż n a u k a 
jest ty lko p o p r a w i o n y m z d r o w y m 
r o z s ą d k i e m i sąd ó w zdaje się w s p ó l ­
n y m d o b r e m wszys tk ich n iemal l iczą­
cych się z a c h o d n i c h f i lozofi i nauk i nie 
s k a ż o n y c h esencja l i s tycznymi d o g m a ­
tami . D l a Quine 'a nauka nie zastępuje 
zdrowego rozsądku, lecz jest jego 
przedłużeniem. Poszukiwanie wiedzy 
jest w istocie po prostu staraniem o po­
szerzenie i pogłębienie tej wiedzy, 
którą posiada przeciętny, zwykły czło-
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wiek na temat otaczających go, zwy­
kłych rzeczy. Dezawuowanie samego 
rdzenia zdrowego rozsądku, żądanie 
świadectw dla czegoś, co zarówno 
fizyk, jak i człowiek, z ulicy uważają za 
oczywistość, nie jest godnym pochwały 
perfekcjonizmem; jest pompatycznym 
mieszaniem pojęć, niezdolnością do 
zauważenia subtelnej różnicy między 
dzieckiem a kąpielą (s. 28 ) . Dla. Qui-
ne'a więz ią stale łączącą n a u k ę i zdro ­
w y rozsądek jest zwłaszcza f e n o m e n 
z w a n y j ę z y k i e m , o k t ó r y m p o w i a d a , 
że j e s t radykalnie ekstrawertywny 
(s . 34) . W t y m k r ó t k i m w y z n a n i u 
a m e r y k a ń s k i e g o f i lozofa zawarta jest 
p o l e m i k a z teorią j ęzyka i k o m p e t e n ­
cji j ę z y k o w e j w s f o r m u ł o w n i u N o a m a 
C h o m s k y ' e g o . S p ó r w t y m właśnie 
p r z e d m i o c i e t o c z o n y jest w sąsiedz­
twie , g d y ż C h o m s k y , wspó łcze sny 
o d n o w i c i e l l ingwistyki kartezjańskiej , 
r ó w n i e ż jest b o s t o ń c z y k i e m . 

W y m i a n a zdań n a temat s tatusu 
j ę z y k a , kompetenc j i j ę z y k o w e j i s p o ­
s o b u j e g o badania, trwa m i ę d z y tymi 
u c z o n y m i o d d a w n a i d o zas ług 
B. S t a n o s z na leży też o p r a c o w a n i e 
r ó w n o dz iewięć lat t e m u anto log i i 
prezentującej a n t a g o n i s t ó w , p r o t a g o -
n i s t ó w i m e d i a t o r ó w . Próbując roli. 
t e g o o s t a t n i e g o g o t ó w j e s t em zaryzy­
k o w a ć przypuszczen ie , że z c z y s t o 
n a u k o w e g o p u n k t u widzen ia spór 
m i ę d z y n e o b e h a w i o r y s t a m i (Quine ) 
a menta l i s tami ( C h o m s k y ) jest pók i 
c o n iemal n ierozstrzygalny , lecz tak 
czy o w a k przynos i o n wie lkie korzyści 
o b u s t r o n o m zmuszając je d o k o n ­
s t ruowania coraz t o śmie l szych argu­
m e n t ó w natury m e t o d o l o g i c z n e j , f i lo­
zof icznej , a n a w e t ś w i a t o p o g l ą d o w e j . 
Przede w s z y s t k i m zaś sprzyja k larow­
nej konstrukcj i tradycji filozoficznej, 
c o zdaje się ob l iga toryjnym świadec­

t w e m akceptacj i i krytyki. D l a Qui -
ne'a ze s taw idei sk ładających się na 
rzeczoną tradycję jest na pierwszy rzut 
o k a n i e j ednorodny , g d y ż „zmuszone" 
są o n e d o o b s ł u g i w a n i a trzech efek­
t y w n i e o d dzies ięc io lec i uprawianych 
przezeń dziedzin: logiki m a t e m a t y ­
cznej i f i lozofi i tejże, m e t o d o l o g i i 
n a u k przyrodniczych i badań nad sta­
tusem p o z n a w c z y m języka . Idee o w e 
wykładają się nas tępująco: n o m i n a -
l i zm jeśl i chodz i o s t a n o w i s k o w s p o ­
rze o uniwersa l ia , u m i a r k o w a n y h o ­
l i zm ( w termino log i i Quine 'a - syste-
m o c e n t r y z m ) i a n t y m e n t a l i z m ; naj ­
ogó ln ie j w s z a k jest to ta tradycja, 
która w y w o d z i się z ang ie l sk iego 
e m p i r y z m u b i o r ą c e g o w t y m przy­
p a d k u p o c z ą t e k u l l u m e a i znajdu­
j ą c a swoją o d n o g ę w p r a g m a t y z m i e . 
D l a a m e r y k a ń s k i e g o f i lozofa stale jest 
w a ż n e d z i e d z i c t w o - myśl i Peirce'a, 
J a m e s a , M e a d a i D e w e y a i d la tego 
w y p a d a u z n a ć , iż ze wszys tk ich ese jów 
w y b r a n y c h przez B. S t a n o s z dla po l ­
s k i e g o czyte ln ika bodaj najważniejszy 
w p r e z e n t o w a n i u f i lozof icznych s y m ­
patii Quine 'a jest tekst „Miejsce prag-
m a t y s t ó w w empiryzmie". D l a Qui -
ne'a e m p i r y z m z o r i e n t o w a n y p r a g m a ­
tycznie w y k ł a d a się p i ę c i o m a punkta­
mi zwrotnymi, dzięki k t ó r y m m o ż e on 
s tawić c z o ł o i być m o ż e też w y g r y w a ć 
z i n n y m i w s p ó ł c z e s n y m i orientacjami 
f i l o z o f i c z n o - m e t o d o l o g i c z n y m i . O t ó ż 
pierwszym ze wspomnianych /.../pię­
ciu punktów zwrotnych empiryzmu jest 
przejście od idei do słów. Drugim jest 
przesunięcie centrum uwagi w seman­
tyce z terminów na zadania. Trzeci 
polega na przeniesieniu tego centrum ze 
zdań na systemy zdań. Czwartym jest 
/.../ monizm metodologiczny: odrzuce­
nie dualizmu analityczne - syntetyczne. 
Piąty punkt to naturalizm: odrzucenie 
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idei filozofii pierwszej, logicznie wcześ­
niejszej względem nauk przyrodniczych 
( s . 146). K a ż d y z o w y c h p u n k t ó w jest 
o m a w i a n y z ja snośc ią , jak przystoi 
m i s t r z o m anal iz l o g i c z ń o - j ę z y k o -
w y c h . 

Z a t r z y m a j m y się na chwilę n a d 
o s t a t n i m punktem. Q u i n e ' o w s k i e g o 
p r o g r a m u uprawian ia refleksji f i l ozo ­
f icznej . Jak się rzekło , nie uznaje o n 
roszczeń f i lozofi i d o takiej jej roli , 
j a k a u p o w a ż n i a d o p i l o t o w a n i a p o ­
z n a w c z y c h dążeń nauki . O t ó ż n a ten 
temat a m e r y k a ń s k i f i lozof p isze m. in . 
nas tępująco: / . . . / pozbawienie episte­
mologii jej dawnego statusu pierwszej 

filozofii wyzwoliło, jak wiadomo, falę 
nihilizmu epistemologicznego. Znalazł 
on wyraz w reprezentowanej przez 
Polanyfego, Kuhna i Russella Hąn-
sona tendencji do pomniejszania roli 
świadectw i akcentowania relatywizmu 
kulturowego. Hanson zaryzykował na­
wet zdyskredytowanie idei obserwacji 
argumentując, że tak zwane obserwacje 
są różne dla różnych obserwatorów, 
zależnie od bagażu wiedzy tych ostat­
nich (s . 122). T u Q u i n e jest f i l ozo fem -
m o ż n a by p o w i e d z i e ć - p o rewolucj i , 
jaką s p o w o d o w a ł y pog lądy g ł o s z o n e 
przez K u h n a o d p o c z ą t k u lat 60 . , k o n ­
s e r w a t y w n y m i upar tym. W d w ó c h 
prze to przynajmniej kwes t iach idzie 
on p o d prąd f i l o z o f i c z n o - m e t o d o l o g i -
cznych tendencji: tam, gdzie atakuje 
całą menta l i s tycznie zor i en towaną 
l ingwis tykę s p o d z n a k u idei s f o r m u ł o ­
w a n y c h przez C h o m s k y ' e g o i tam 
właśn ie , gdzie stara się b u d o w a ć t a m ę 
broniącą przed z a l e w e m tzw. amery­
kańskiej s z k o ł y h is torycznej , której 
w y b i t n y m reprezentantem jest m.in. 
K u h n . T y m c z a s e m na n a s z y m rynku 
f i l ozo f i cznym ukaza ły się o s ta tn io 
dwie pozyc je wzmacn ia jące nurt epi­

s t e m o l o g i c z n e g o re latywizmu: właś ­
nie K u h n a „ D w a wymiary", i „ P o ­
wstan ie i rozwój faktu n a u k o w e g o " 
L u d w i k a F lecka , p o l s k i e g o f i lozofu­
j ą c e g o u c z o n e g o , k t ó r e g o na z a c h o d n i 
rynek f i lozof iczny w p r o w a d z i ł był 
właśn ie ong i ś K u h n . P r z y p a d k o w o 
i szczęś l iwie nadarza się przeto o k a z ­
j a , którą warto w y k o r z y s t a ć d o d o m o ­
w y c h ćwiczeń u m y s ł o w y c h - k to tu 
w os ta tecznośc i m a rację. Lecz stary 
m o r a ł p r z y p o m i n a , że myś len ie i s p o ­
ry f i lozof iczne rzadko bywają k o n k l u -
z y w n e i wystarczy unikać sytuacji też 
w m o r a l e zawartej: o s i o ł k o w i w ż łoby 
d a n o . . . G w o l i k o m p l e t n o ś c i przy­
p o m n i j m y wszak m o ż l i w o ś ć i n n e g o 
wyjścia , u lub ioną m e t o d ę d i a m a t y -
k ó w ; walen ie pięścią w stó ł ewentua l ­
nie w u p a r t e g o o p o n e n t a . 

I na k o n i e c - eseje zawarte w po l ­
skim, w y b o r z e mają z d e c y d o w a n i e 
różny s top ień trudnośc i . A b y zrozu­
mieć n iektóre z n ich , trzeba czytać 
u w a ż n i e . Z r o z u m i e n i e innych sprawia 
tzw. przec i ę tnemu odb iorcy p e w i e n 
k łopo t t a m zwłaszcza , gdzie p o j a w i a 
się ( e l ementarna wprawdz ie ) notac ja 
log iczna . T o chyba moja j e d y n a pre­
tensja k i e r o w a n a p o d adresem B. Sta-
n o s z - że z b y t n i o zaufała tzw. 
przec i ę tnemu czy t e ln ikow i i n i e sk łon­
na była d o p o t r z e b n y c h , jak sądzę , 
wyjaśnień , jak m i a n o w i c i e się o w e 
znaczki czyta . Być m o ż e w decyzji 
B. S t a n o s z tkwi wiara, że w kraju, 
k tóry w y d a ł formację s zko ły l w o w -
s k o - w a r s z a w s k i e j , t łumaczenie ni­
c z y m p a s t u c h krowie na rowie nie 
u c h o d z i . P r a g n ą ł b y m tę wiarę p o d z i e ­
lać. 

Tadeusz Zielichowski- Wojniłłowicz 
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W 1981 r. trzy wielkie korporacje 
a m e r y k a ń s k i e - A m e r i c a n Express , 
Br i s to l -Myers i Sun Oil - p o s t a n o w i ł y 
s f i n a n s o w a ć b a d a n i a t r e n d ó w spo ł e ­
c z n y c h , e k o n o m i c z n y c h , p s y c h o l o g i ­
c z n y c h i po l i t ycznych w S tanach 
Z j e d n o c z o n y c h w ce lu uzyskan ia wia­
rygodnej p r o g n o z y na nas tępne k i lka­
naśc ie lat. Z a d a n i a podję ła się brytyj­
ska grupa n a u k o w c ó w zrzeszonych 
w f irmie Oxfo rd Ana ly t i ca , która 
n o t a b e n e o d 1975 r. św iadczy t ego 
rodzaju us ługi b a d a w c z e , zaś od 
1984 r. udos tępn ia za p o ś r e d n i c t w e m 
łącz sate l i tarnych swój „ D a i l y B r i e f 
k l i e n t o m na ca ł ym świec ie . W rezulta­
cie b a d a ń p r o f e s o r ó w angie l sk ich już 
p o 5. l a tach na rynku a m e r y k a ń s k i m 
pojawi ła się so l idna ks iążka zawiera­
jąca p o d s t a w o w e informacje o spo łe ­
czeństwie i g o s p o d a r c e U S A w ostat ­
n ich la tach oraz os trożn ie s f o r m u ł o ­
w a n e p r z e w i d y w a n i a k i e r u n k ó w dal­
s z e g o r o z w o j u s p o ł e c z e ń s t w a (część 
I) , życ ia p o l i t y c z n e g o (część II) , g o ­
spodark i (część III) i ca ł ego sy s t emu 
a m e r y k a ń s k i e g o (część IV) d o k o ń c a 
lat 90 . 

A u t o r z y raportu k o ń c o w e g o wy­
c h o d z ą z za łożen ia , że d o t y c h c z a s o w y 
r o z w ó j cywilizacji amerykańskie j był 
s t o s u n k o w o ła twy d o przewidzen ia , 
g d y ż wynika ł z obf i tośc i z a s o b ó w 

w y k o r z y s t y w a n y c h w s p o s ó b e k o n o ­
miczn ie o p t y m a l n y przez s p o ł e c z e ń ­
s t w o kierujące się zasadami i n d y w i d u ­
a l i z m u , menta lnośc ią przesuwania 
granic oraz amerykańskim marzeniem 
( A m e r i c a n D r e a m ) . Ostatnie lata 
mia ły zmien ić ten obraz . W z o r c e kul­
t u r o w e . s tały się bardziej z r ó ż n i c o ­
w a n e , po jawi ły się wątp l iwośc i c o d o 
s p r a w n o ś c i i d o s k o n a ł o ś c i sy s t emu 
a m e r y k a ń s k i e g o , zdo lnośc i techniki 
d o przezwyc iężan ia p r o b l e m ó w stoją­
cych na d r o d z e , za łamały się nadzieje 
na n ieprzerwaną ekspansję . W a r t o 
w t y m miejscu d o d a ć , że op in ia ta 
d o t y c z y p o k o l e ń p o w o j e n n y c h , gdyż 
wcześniejsza generacja A m e r y k a n ó w 
d o z n a ł a na p o c z ą t k u lat 30 . bardzo 
p o w a ż n e g o wstrząsu , j a k i m był wielki 
kryzys g o s p o d a r c z y . 

Obserwując d o t y c h c z a s o w e ten­
dencje autorzy książki stwierdzają, iż 
d o p o ł o w y lat 90 . w życ iu s p o ł e c z n y m 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n a c h należy się 
s p o d z i e w a ć wydłużen ia przec ię tnego 
trwania życ ia , u trzymania się o g r o m ­
n e g o n a p ł y w u i m i g r a n t ó w (przy c z y m 
władze nie będą w stanie przec iw­
dzia łać imigracji nielegalnej ani zra­
c j o n a l i z o w a ć imigracji legalnej) , a 
także przewagi i m i g r a n t ó w nad n o w o 
n a r o d z o n y m i dz iećmi w przyrośc ie 
l iczby ludnośc i . Udz ia ł kobie t w za­
trudnieniu m a się nadal zwiększać . 
N i e na leży o c z e k i w a ć wzros tu s topy 
u r o d z e ń . Z w i ę k s z y się l iczba g o s p o ­
darstw d o m o w y c h , c o będz ie w y n i k a ć 
nie t y l k o ze wzros tu l iczby ludnośc i , 
ale także z w y s o k i e g o w s k a ź n i k a roz­
w o d ó w , p ó ź n e g o zawierania ma ł ­
żeństw i i n n y c h c z y n n i k ó w , które 
p o w o d u j ą zwiększanie się l iczby ludzi 
żyjących s a m o t n i e . W latach 90 . ty lko 
j e d n a na s i e d e m rodzin a m e r y k a ń ­
skich będz ie się składała z m ę ż a , pra-
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cującej w d o m u ż o n y i dzieci . L iczba 
ludnośc i latynoskiej ( H i s p a n i c s ) bę­
dz ie ros ła szybciej niż innych grup 
ludnośc i , to też już na p o c z ą t k u przy­
sz ł ego stulecia m o ż n a się s p o d z i e w a ć , 
że Latynos i będą najliczniejszą grupą 
etniczną w U S A . Wieś a m e r y k a ń s k a 
będz ie nadal e w o l u o w a ł a w k ierunku 
z a b u d o w y i kul tury typu p o d m i e j ­
s k i e g o , n a t o m i a s t wielkie miasta 
utracą część ludnośc i na rzecz s w o i c h 
przedmieść . R o z m i a r y siły roboczej 
wzrosną wolniej niż d o t ą d ze w z g l ę d u 
na niż d e m o g r a f i c z n y sprzed 20 . lat, 
k tóry . z a p e w n e p o w t ó r z y się i w n o ­
w y m p o k o l e n i u , na tomias t wzrośnie 
l iczba e m e r y t ó w w s to sunku d o lud­
nośc i w w i e k u p r o d u k c y j n y m . 

Eksperci Oxford A n a l y t i c a przewi­
dują z a h a m o w a n i e wzros tu d o c h o ­
d ó w realnych na g ł o w ę ludnośc i oraz 
zwiększen ie różnic w p o z i o m i e d o ­
c h o d ó w , różnych grup. Z a c h o w a n e 
będą m o ż l i w o ś c i a w a n s u w hierarchii 
d o c h o d o w e j , c h o ć „miejsca na górze" 
m a być n ieco mniej niż d o t ą d . A m e r y ­
kanie j a k o naród „ d o m o w y " mają się 
bardziej k o n c e n t r o w a ć na sprawach 
s w e g o g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o , mi ­
m o że a k t y w n o ś ć z a w o d o w a kobie t 
wzrośn ie . W y n i k a s tąd, że mężczyźn i 
p r z e j m o w a ć będą więcej o b o w i ą z ­
k ó w , zaś role w rodzinie będą się dalej 
u p o d a b n i a ć . Czas pracy skróci się, 
n a t o m i a s t w z r o s n ą ć m a i lość czasu 
p o ś w i ę c a n e g o r ó ż n y m zajęc iom d o ­
m o w y m , w dużej mierze typu g o s p o ­
darczego . A u t o r z y pracy nazywają 
ten rodzaj a k t y w n o ś c i gospodarką nie­
oficjalną w rozszerzającym sensie t ego 
s ł o w a (por. c i e k a w y artykuł na ten 
t emat „Gross ly D e c e p t i v e Product" 
w . .Economist" z 1 9 - 2 5 I X 1987 r., 
s. 2 1 - 2 4 ) . Prognozując dalej rozwój 
życia s p o ł e c z n e g o w Stanach Z j e d n o ­

c z o n y c h autorzy ci z a p o w i a d a j ą , że 
skala r o z w o d ó w i w s p ó ł zamieszk iwa­
nia bez ś lubu utrzyma się na w y s o k i m 
p o z i o m i e , , lecz m a ł ż e ń s t w o nadal 
będz ie p o d s t a w o w ą formą życia ro ­
d z i n n e g o , zwłaszcza w p r z y p a d k u 
p o s i a d a n i a dzieci (s. 1 2 5 - 1 2 7 recen­
zowanej pracy) . 

P r o g n o z y te opierają się na ekstra­
polacj i d o t y c h c z a s o w y c h t r e n d ó w i 
m o ż n a się oczywiśc i e zas tanawiać , 
w j a k i m s topniu są o n e miarodajne . 
Jest to j e d n a k p r o b l e m wszys tk ich 
s t u d i ó w fu turo log icznych - t rudno 
wyjść w nich p o z a ekstrapolację prze­
sz łośc i . P o z a p r o g n o z a m i w ks iążce 
p r o f e s o r ó w angie l skich m o ż n a zna­
leźć także wie le c i e k a w e g o mater ia łu 
h i s torycznego . 

B a r d z o interesujące jest np . zesta­
wien ie przec ię tnego zużyc ia czasu 
przez A m e r y k a n ó w w 1965 r. i 1975 r. 
Otóż. przec iętny ż o n a t y m ę ż c z y z n a 
p r a c o w a ł z a r o b k o w o 383 m i n dz ien­
nie w 1965 r. i 165 m i n w 1975 r. 
Czas pracy z a m ę ż n y c h kobie t zmala ł 
p o d o b n i e , zaś j edynie w p r z y p a d k u 
kob ie t n i e z a m ę ż n y c h wzrós ł z 300 d o 
305 m i n dz iennie . Prace d o m o w e 
z a j m o w a ł y ż o n a t e m u m ę ż c z y ź n i e o d ­
p o w i e d n i o 23 i 25 min , zaś zamężnej 
kobiec ie - 181 i 143 m i n . W przy­
p a d k u o s ó b s a m o t n y c h przec iętne te 
były niższe. N a z a k u p y przec ię tna 
kobie ta p o ś w i ę c a ł a w 1965 r. 52 min , 
zaś w 1975 r. - 55 m i n , p o d c z a s gdy 
m ę ż c z y z n a - 56 i 41 min . W y p o c z y ­
nek a k t y w n y z a j m o w a ł przec i ę tnemu 
mężczyźnie ż o n a t e m u 26 min w 1965 r. 
i 31 m i n w 1975 r., k a w a l e r o w i - 27 
i 59 m i n , n a t o m i a s t z a m ę ż n e k o b i e t y 
p o ś w i ę c a ł y t e m u 23 m i n w 1965 r. 
oraz 24 m i n w 1975 r., zaś p a n n y -
o d p o w i e d n i o 16 i 24 min . S z o k u j ą c o 
w y p a d a p o r ó w n a n i e tych d a n y c h 
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z i lością czasu s p ę d z a n e g o na o g l ą d a ­
niu T V ; ż o n a t y m m ę ż c z y z n o m z a j m o ­
w a ł o t o przeciętnie w 1965 r. 103 m i n , 
zaś w 1975 r. - 132 m i n , k a w a l e r o m -
73 i 118 m i n , z a m ę ż n y m k o b i e t o m -
59 i 105 m i n , p a n n o m - 66 i 9 4 min . 
N a j w i ę k s z y m i o g l ą d a c z a m i . telewizji 
są w i ę c ż o n a c i mężczyźn i , j e d n a k 
z a m ę ż n e k o b i e t y d o g a n i a ł y ich p o d 
tym w z g l ę d e m (s . 80) . 

A u t o r z y o p r a c o w a n i a z a p o w i a d a ­
ją , że religia p o z o s t a n i e d la A m e r y k a ­
n ó w g ł ó w n y m o p a r c i e m w o b e c napięć 
ż y c i o w y c h . Oczekują , że „funkcjo­
nalne" f o r m y religii będą mia ły ros ­
nące znaczen ie oraz że szczegó ln ie 
p r a w d o p o d o b n e jest łączenie „wiary 
z flagą" a m e r y k a ń s k ą . Z a n i k a n a t o ­
miast religia w sensie przeżycia sac­
rum. Przysz łość religii w U S A wiążą 
a u t o r z y z kryzysem „amerykanizmu", 
j e d n a k nie jest jasne , jak rozumieją ten 
związek: czy ó w kryzys m a w z m a g a ć 
p o s z u k i w a n i a przeżyć rel igijnych, czy 
też na o d w r ó t - u p a d e k tradycyjnych 
wartośc i a m e r y k a ń s k i c h m a o z n a c z a ć 
kryzys życ ia rel igijnego. P r o g n o z a 
Oxford Ana ly t i ca jest w t y m p u n k c i e 
dość niejasna. 

N a t o m i a s t interesujące są d a n e , 
jak ie autorzy cytują za Ins tytutem 
G a l l u p a , i lustrujące p o s t a w y w o b e c 
religii w r ó ż n y c h krajach. O t ó ż w e ­
d ł u g tych d a n y c h na pytanie: Czy wie­
rzysz w Boga?, o d p o w i e d z i twierdzą­
cej udz ie l i ło 9 5 % A m e r y k a n ó w , tyleż 
I r l a n d c z y k ó w , 8 7 % H i s z p a n ó w , 8 4 % 
W ł o c h ó w , 7 7 % B e l g ó w , 7 6 % A n g l i ­
k ó w , 7 2 % N i e m c ó w z R F N , 6 3 % 
F r a n c u z ó w i 5 2 % S z w e d ó w . W n iebo 
wierzy 8 4 % A m e r y k a n ó w , 8 3 % Ir­
l a n d c z y k ó w , 5 0 % H i s z p a n ó w , i 4 1 % 
W ł o c h ó w (!) i t y l k o 2 7 % F r a n c u z ó w 
i 14% S z w e d ó w . W p i e k ł o wierzy 
jeszcze mniejsza część tych spo ł e ­

czeńs tw - 6 7 % A m e r y k a n ó w , 5 4 % 
I r l a n d c z y k ó w , 3 4 % H i s z p a n ó w , 3 1 % 
W ł o c h ó w , 15% F r a n c u z ó w oraz 10% 
S z w e d ó w (s . 124). 

R ó w n i e ż p r o g n o z y sytuacji pol i ty­
cznej odzwierc iedlają raczej trendy 
o b s e r w o w a n e dziś . A u t o r z y z a u w a ­
żają więc malejące uczes tn i c two w wy­
borach oraz zmniejszanie się s topn ia 
identyfikacji e lektoratu z g ł ó w n y m i 
part iami p o l i t y c z n y m i . Przewidują 
u trzymanie s ię , a nawet wzrost zna­
czenia p o z a partyjnych o ś r o d k ó w dy­
spozycj i pol i tycznej - grup nac i sku , 
g ł ó w n i e zaś ś r o d k ó w przekazu . 
W p ł y w tych os ta tn ich rozumieją nie 
tyle j a k o ich w y k o r z y s t y w a n i e przez 
p o t ę ż n e indywidua lnośc i te lewizyjne 
lub grupy nac i sku , lecz j a k o arenę , n a 
którą coraz bardziej przenos i się 
w a l k a po l i tyczna . N i e jest to p r o ­
r o c t w o o p t y m i s t y c z n e , gdyż środki 
przekazu , a zwłaszcza telewizja, spro­
wadzają op in ię publ iczną d o roli bier­
nej masy p o b u d z a n e j c h w y t a m i w i z u ­
a lnymi i e m o c j o n a l n y m i . Barbara 
T u c h m a n stwierdzi ła o s t a t n i o , że op i ­
nia a m e r y k a ń s k a staje się coraz mniej 
o d p o w i e d z i a l n a , a coraz bardz ie j fry-
wolna ( „The N e w York T i m e s M a g a ­
zine" 20 I X 1987 r.). Ogó ln ie rzecz 
b iorąc , eksperci Oxford Ana ly t i ca są 
zdania , że życie po l i tyczne U S A w la­
tach 90 . określ i wzrost apati i w y b o r ­
czej , dyfuzja pol i tycznej w ładzy oraz 
nas i lenie się p o s t a w k o n s e r w a t y w ­
nych . 

P r o g n o z y e k o n o m i c z n e , c h o ć o p a r ­
te na większej l iczbie mierza lnych 
d a n y c h , są j ednak mniej p e w n e , gdyż 
m u s z ą zak ładać w i e l o ś ć z m i e n n y c h 
n i e m o ż l i w y c h d o przewidzen ia , a czę­
s to p o w i ą z a n y c h ze sobą w różny s p o ­
s ó b . Stąd też wniosk i eksper tów 
angie l sk ich w tej dz iedzinie są d o ś ć 
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o g ó l n i k o w e . Warto z a u w a ż y ć , jak 
dużą w a g ę przywiązują a u t o r z y d o 
przemian z w i ą z a n y c h z p o s t ę p e m 
t e c h n o l o g i c z n y m . Stwierdzają, że n o ­
w e t e c h n o l o g i e i konkurencja zagra­
n iczna w y z w o l ą n o w e m e c h a n i z m y 
wzros tu wydajnośc i i e f ektywnośc i 
w g o s p o d a r c e amerykańsk ie j . O m a ­
wiają więc perspektywy techniki lase­
rowej i ś w i a t ł o w o d o w e j , robotyzację , 
komputeryzac ję oraz m o ż l i w o ś c i 
o g n i w fo toe lektrycznych i b i o t e c h n o ­
logii . Przewidują , że produkcja ener­
gii e lektrycznej za p o m o c ą technolpgi i 
fo toe lektrycznej s tanie się e k o n o m i ­
cznie op łaca lna p o d kon iec lat 9 0 . , c o 
m o ż e w y w o ł a ć g w a ł t o w n e z m i a n y 
w g o s p o d a r c e ś w i a t o w e j . Prędzej , bo 
k o ł o 1990 r. oczekują e f e k t ó w b io ­
t echno log i i w produkcj i lekarstw, 
w t ó r n y m przerobie o d p a d ó w i o c h r o ­
nie ś r o d o w i s k a . O p a n o w a n i e f o t o s y n ­
tezy m o ż e , ich z d a n i e m , zrewolucjoni ­
z o w a ć wytwarzanie ż y w n o ś c i o k o ł o 
1995 r. „Piąta generacja" k o m p u t e ­
r ó w m a ułatwić pos ług iwan ie się nimi 
i s p o w o d u j e p r z e ł o m w p o d e j m o w a ­
niu decyzji ( d i a g n o z y m e d y c z n e , 
d o r a d z t w o e k o n o m i c z n e itd. , s. 2 3 2 -
- 2 3 5 ) . 

„Bezroboc ie na p o z i o m i e r ó w n o ­
wagi" wynikające z ograniczania 
przez rząd inflacji ma się o b n i ż y ć , zaś 
przyrosty zatrudnienia będą do tyczyć 
g ł ó w n i e sektora usług. Wzros t a k t y w ­
nośc i z a w o d o w e j kobie t nadal będzie 
zwiększał presję na rynek pracy. 
M o ż n a się s p o d z i e w a ć ograniczenia 
def icytu b u d ż e t o w e g o oraz płatni­
c z e g o . T e n ostatni wynika ł g ł ó w n i e 
z o g r o m n e g o wzros tu i m p o r t u w re­
zultacie aprecjacji do lara i m o ż e się 
zmniejszyć przy spadającym kursie 
do lara . Genera ln ie autorzy o p r a c o ­
wania są zdan ia , iż g o s p o d a r k a a m e ­

rykańska jest z d r o w a i nadal będz ie 
w y k o r z y s t y w a ć swe o g r o m n e m o ż l i ­
w o ś c i dzięki s t o s o w a n i u n o w y c h tech­
n o l o g i i , t w o r z e n i u n o w y c h mięjec 
pracy i wysok ie j pozycj i U S A w świa­
t o w y m podz ia l e pracy. P o n i e w a ż j ed ­
nak teoria ekonomii nie daje prostych 
narzędzi lub jasnych rozwiązań złożo­
nych i często sprzecznych problemów, 
w pol i tyce gospodarczej musi przewa­
żać praktyczna r o z w a g a , zaś wiele 
decyzji musi w y n i k a ć z kon iecznośc i 
r ó w n o w a ż e n i a konkurencyjnych ce­
l ó w . C h o ć m o ż n a o c z e k i w a ć , że w na­
stępnej dekadz ie t e m p o wzros tu b ę ­
dzie w S tanach Z j e d n o c z o n y c h niższe 
niż w z n a k o m i t y c h la tach 6 0 . , kraj ten 
m a , z d a n i e m a u t o r ó w , szanse rozwi­
jać się szybciej niż inne pańs twa . 
W y m a g a ć to będzie realizmu, determi­
nacji i ogólnonarodowego podejścia. 

Wojciech Roszkowski 

Religia, polityka, ambicje 

ks. Ka ro l Mikoszewski 

Pamiętniki moje 
IW P a x , Warszawa 1987 , ss . 343 

Religia instrumentem wolności na­
rodów - g łos i l i katol iccy l iberałowie 
p o d w o d z ą ks . L a m e n n a i s , gdy k o n ­
serwatyśc i wykładal i , iż os to ją ł a d u 
s p o ł e c z n e g o jest unia ołtarza z tronem. 
P o l s k i e wc ie l en ia t ego sporu uzupe ł ­
niały ó w dy lemat X I X - w i e c z n y c h 
k a t o l i k ó w o p r o b l e m n a r o d o w e g o 
zn iewo len ia . Ostateczn ie mie l i śmy 
w o w y m X I X stuleciu k o n s e r w a t y w ­
nych w sferze p o g l ą d ó w s p o ł e c z n y c h 
i u g o d o w y c h na p łaszczyźnie po l i ty -
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cznej d u c h o w n y c h o b o k tych , którzy 
byli s p o ł e c z n y m i radyka łami czy 
g o r ą c y m i patr io tami . G d y p o la tach 
p r z y c h o d z i d o p e r s o n i f i k o w a n i a 
o w y c h p o s t a w , p o k u s a j e d n o z n a ­
cznośc i o s ą d ó w , p o t ę p i e ń i p o c h w a ł 
b y w a c z a s e m niebezpieczna . -Upływ 
lat n ie zawsze ł a g o d z i kontury h i s to ­
rycznych rozgraniczeń , szczegó ln ie 
gdy nastroje chwil i narzucają z prze­
m o ż n ą siłą k a n o n o c e n . 

Patr io tyczna rel igijność była os tat ­
n imi czasy p r z e d m i o t e m l icznych 
w y p o w i e d z i . Pada ły o n e z a m b o n 
i a k a d e m i c k i c h katedr, po jawia ły się 
w publ icys tyce i l i teraturze. N i e jest 
w i ę c c h y b a w chwil i obecne j nie znany 
poprzedzający w y b u c h powstania, sty­
c z n i o w e g o okres patr iotyczno-re l ig i j ­
n y c h manifestacj i w zaborze rosy j ­
sk im z w a n y d o b ą rewolucj i mora lnej . 
J e d n ą z p i e r w s z o p l a n o w y c h pos tac i 
w ś r ó d d u c h o w i e ń s t w a w a r s z a w s k i e g o 
tej e p o k i był ks . Karo l M i k o s z e w s k i , 
w ikary k o ś c i o ł a Ś w . A l e k s a n d r a , 
redaktor p o d z i e m n e g o p i s m a „Głos 
K a p ł a n a Po l sk iego" , cz łonek K o m i ­
tetu C e n t r a l n e g o N a r o d o w e g o . J e g o 
losy były o d lat p r z e d m i o t e m zaintere­
s o w a n i a i publ ikacj i prof. Ryszarda 
Bendera , który o b e c n i e w y d a ł pamię t ­
nik ks . M i k o s z e w s k i e g o . 

Z p e w n o ś c i ą nie jest t o arcydzie ło 
m e m u a r y s t y k i . Język w s p o m n i e ń , 
s p i s a n y c h przez M i k o s z e w s k i e g o 
p r a w d o p o d o b n i e u schyłku życ ia , nie 
grzeszy b o g a c t w e m . W tekście częs to 
pojawiają się rusycyzmy. O p i s y w y d a ­
rzeń, k tórych uczes tn ik i em był autor 
pamię tn ika , są m a ł o d y n a m i c z n e 
a "zarazem p o z b a w i o n e dys tansu , 
spojrzenia z perspektywy lat. W su­
mie - lektura n i enadzwycza jna . M a 
j e d n a k ten t o m p ierwszorzędną war­
t o ś ć ź r ó d ł o w ą . S t y k a m y się b o w i e m 

z t e k s t e m , który jest najważniejszy 
dla p o z n a n i a biografi i M i k o s z e w ­
s k i e g o , d la nakreś lenia j e g o sy lwetki 
i o świe t l en ia tych e p i z o d ó w ruchu 
n a r o d o w e g o , w k t ó r y c h brał b e z p o ­
średni udzia ł . D l a h i s toryka rzecz to 
n iezmiernie cenna , zwłaszcza iż orygi­
nał p a m i ę t n i k a znajduje się w Ang l i i , 
w z b i o r a c h księży mar ianów, w F a w -
ley Cour t . 

N i e d o w i a d u j e m y się z lektury tych 
w s p o m n i e ń wie le o ś r o d o w i s k u , z ja­
k i e g o wyrós ł ks. M i k o s z e w s k i , o tra­
dycji , k tóra g o uksz ta ł towa ła , także 
prawie nic , p o d o b n i e jak nie p o z n a ­
j e m y w is toc ie rzeczy drog i intelek­
tualnej , jaką przeszedł . J a w i się n a m 
autor j a k o cz łowiek , k t ó r e g o nie 
określ i ły ani tradycja rodz inna , ani 
l o k a l n a , ani też s a m o d z i e l n e w y b o r y . 
By ł k a p ł a n e m , ale tak n a p r a w d ę nie 
należa ł d o ż a d n e g o s tanu , za w łasną 
n ie u z n a w a ł żadnej odrębnej sfery kul­
tury. Okreś l i ły g o i n a z w a ł y dop iero 
wydarzen ia , k t ó r y c h uczes tn ik iem 
przysz ło m u być w la tach 60 . D l a t e g o 
też z dz ia ła lnośc ią pub l i czną autora 
w s p o m n i e ń m o ż e m y j u ż się z a p o z n a ć 
d o ś ć d o k ł a d n i e . 

R o z p o c z ę ł a się o n a wraz z ob jęc i em 
przez M i k o s z e w s k i e g o o b o w i ą z k ó w 
wikar iusza parafii Św. A leksandra 
w W a r s z a w i e . W trakcie pracy dusz­
pasterskiej wyg łos i ł o n szereg k a z a ń 
w y m i e r z o n y c h przec iw p i jaństwu, 
podją ł też ( u d a r e m n i o n ą skuteczną 
interwencją władz u arcybiskupa Fi ­
j a ł k o w s k i e g o ) p r ó b ę u t w o r z e n i a 
bractw trzeźwośc i . P o l i t y c z n e g o obl i ­
cza nabra ła a k t y w n o ś ć M i k o s z e w ­
s k i e g o w 1861 r. Jak pisze , żywiąc 
w sobie gorące uczucie miłości Ojczyz­
ny, poszedłem za wirem ogólnym /.../ 
Działalność moja ograniczała się na 
sprzyjaniu manifestacjom religijnym 
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i niekiedy na uczestniczeniu w zebra­
niach ulicznych. N i e d o w i a d u j e m y się 
nic więcej o g ł ębszych , o s o b i s t y c h 
m o t y w a c j a c h a k t y w n e g o przyłączenia 
się d o fali manifestacj i p a t r i o t y c z n o -
-religijnych. Być m o ż e rzeczywiście był 
to j edyn ie rezultat nas t ro jów z b i o r o ­
w y c h . Ko le jny krok po l i tyczny s t a n o ­
w i ł o r o z p o c z ę c i e przez M i k o s z e w -
s k i e g o wraz z ki lku innymi ks iężmi 
w y d a w a n i a p o d z i e m n e g o p i s m a „Głos 
K a p ł a n a Po l sk iego" . G ł ó w n ą racją 
bytu t e g o p i s m a była o t w a r t a prezen­
tacja n i e z a d o w o l e n i a części d u c h o ­
w i e ń s t w a w a r s z a w s k i e g o z r z ą d ó w 
n o w o m i a n o w a n e g o arcybiskupa -
Z y g m u n t a S z c z ę s n e g o Fe l iń sk i ego 
i przeds tawien ie p r o g r a m u p e ł n e g o 
sojuszu d u c h o w i e ń s t w a z r u c h e m na­
r o d o w y m . U k o r o n o w a n i e m rosnącej 
p o p u l a r n o ś c i M i k o s z e w s k i e g o w krę­
gach k o n s p i r a t o r ó w s ta ło się p o w o ł a ­
nie g o w sk ład K o m i t e t u C e n t r a l n e g o 
N a r o d o w e g o w grudn iu 1861 r. O k a ­
zać się m i a ł o w perspektywie , że prze­
ł o m lat 1 8 6 2 / 6 3 stał się w biografi i 
M i k o s z e w s k i e g o s w e g o rodzaju kul­
minacją . W k r ó t c e p o w y c h u c h u p o w ­
stania uwik ła się o ą w spory z i n n y m i 
c z ł o n k a m i w ł a d z organizacj i n a r o d o ­
wej i o p u ś c i jej szeregi , późnie j wyje­
dz ie za granicę . D o ś w i a d c z e n i a 
z okresu 1 8 6 1 - 6 3 s tanowi ły dla M i k o ­
s z e w s k i e g o w la tach nas tępnych s w o i ­
stą leg i tymację . W o b e c emigracji 
mia ła o n a p o c z ą t k o w o w y m o w ę j e d ­
n o z n a c z n i e p o z y t y w n ą , p o d o b n i e w o ­
bec opin i i publ icznej E u r o p y Z a c h o d ­
niej i A m e r y k i Łac ińsk ie j , gdz ie k o ­
rzystając z owej „legitymacji" M i k o ­
szewski p r o w a d z i ł zb iórkę p ien iędzy 
na cele n a r o d o w e . Z d e c y d o w a n i e 
n e g a t y w n i e przesz łość M i k o s z e w s k i e ­
g o ocenia l i ks ięża z m a r t w y c h w s t a ń c y , 
zaś z ich inspiracji kręgi watykańsk ie . 

Z czasem M i k o s z e w s k i wpląta ł się 
w spory i k łó tn ie ze w s z y s t k i m i od ła ­
m a m i emigracji . W j e g o p a m i ę t n i k u 
t r u d n o zna leźć p o z y t y w n ą op in ię 
0 k i m k o l w i e k s p o ś r ó d c z ł o n k ó w kie­
r o w n i c t w a ruchu n a r o d o w e g o przed 
p o w s t a n i e m i w j e g o p o c z ą t k a c h , p o ­
d o b n i e n e g a t y w n i e przedstawiają się 
o s ą d y g ł ó w n y c h pos tac i emigracj i , nie 
m ó w i ą c już o t y m , jak zaprezento ­
w a n i zostal i z m a r t w y c h w s t a ń c y i p a ­
pieski R z y m . O c e n y , jak ie wydaje 
M i k o s z e w s k i , są f o r m u ł o w a n e os t ro 
1 ulegają presji n iezmiernie r o z b u d z o ­
nej ambicj i autora p a m i ę t n i k a . Źli są 
wszyscy ( w s u m i e najlepiej p isze 
M i k o s z e w s k i o Jaros ławie D ą b r o w ­
sk im) z wyją tk iem s a m e g o pamię tn i -
karza . W y d a j e s ię , że w tonacj i tej 
w łaśn ie części w s p o m n i e ń - rozra­
c h u n k u z k o l e g a m i z organizacj i na­
r o d o w e j i rozrachunku z emigracją -
zap i sany jest i s to tny d r a m a t l o s ó w ks. 
K a r o l a M i k o s z e w s k i e g o . W y d a r z e n i a 
w y n i o s ł y g o w g ó r ę , p o s t a w i ł y w cen­
t rum ruchu n a r o d o w e g o , p ó ź n i e j zaś 
o k a z a ć się m i a ł o , że w M i k o s z e w s k i m 
„człowiek" nie sprosta ł „obywate ­
lowi". R o l a , j a k ą mus ia ł o d e g r a ć 
w życ iu p u b l i c z n y m , o k a z a ł a się zbyt 
trudna, ambic je si lniejsze niż z d o l n o ś ć 
k o m p r o m i s u , p r z e k o n a n i e o s łusz­
nośc i w ł a s n y c h racji mocnie j sze niż 
rozsądek. 

Emigracyjne spory , k lęska Francj i 
w wojn ie z Prusami i reorientacja w e 
francuskiej po l i tyce zagranicznej 
sk łoni ły ks . M i k o s z e w s k i e g o d o o g ł o ­
szen ia p r o g r a m u u g o d y p o l s k o - r o s y j ­
skiej , z ł ożen ia deklaracji lo ja lnośc i 
w o b e c w ł a d z carskich i p o w r o t u d o 
kraju w 1873 r. T u zos ta ł areszto­
w a n y , o s a d z o n y w Cytadel i , a nas tęp­
nie zes łany na os ied len ie w g ł ą b Rosj i . 
G r a n i c e imper ium R o m a n o w y c h p o z -
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w o l o n o m u o p u ś c i ć w 1885 r. W rok 
późn ie j umarł . 

Pamię tn ik u r y w a się n a r o k u 1875. 
Os ta tn ie s trony zajmuje relacja o za­
mieszczen iu na ł a m a c h r e d a g o w a n e g o 
przez z n a n e g o z a n t y p o l s k i c h p o g l ą ­
d ó w publ i cys tę , M i c h a i ł a K a t k o w a , 
p i s m a „Russkij Wiestnik" p o w i e ś c i 
W s i e w o ł o d a K r e s t o w s k i e g o „ D w i e 
siły". W p o w i e ś c i tej do tyczące j p o w ­
s tan ia s t y c z n i o w e g o 1863 r. p o j a w i a 
się d e m o n i c z n i e w y k r e o w a n a pos tać 
ks . M i k o s z e w s k i e g o . W miejscu j e g o 
p r z y m u s o w e g o os ied len ia , mias tecz ­
ku C z e r e p o w i e c , p o w i e ś ć ta stała się 
przyczyną n i echę tnych i w r o g i c h m u 
reakcji . Jak pisze s a m M i k o s z e w s k i , 
z największą pogardą rozprawiano o 
mnie i dziwiono się, jak rząd pozwolił 
mnie chodzić spokojnie i dlaczego mnie 
nie powieszono lub przynajmniej nie 
posiano w katorżne roboty. T a lekcja 
p r z y p o m i n a j ą c a o t y m , jak opresyjny 
sys t em m a zwyczaj t r a k t o w a ć s w y c h 
p r z e c i w n i k ó w , nawet jeśli wyrzekl i się 
o n i d a w n y c h o p o z y c y j n y c h pog lą ­
d ó w , s t a n o w i p r z y p a d k o w y , ale d o ­
s k o n a ł y e p i l o g p a m i ę t n i k ó w ks. Mi­
k o s z e w s k i e g o . 

Piotr Sr ozy na 

Teologia cudu 

René Latourelle 

Miracles de Jésus 
et théologie du miracle 

Paryż 1986 

Teo log iczno- fundamenta lnym tryp­
t y k i e m m o ż n a n a z w a ć os tatn ie dzie ła 

k a n a d y j s k i e g o jezu i ty , R e n é Latoure l -
le'a, w k t ó r y c h pode jmuje o n syste­
m a t y c z n ą refleksję t eo log iczną n a d 
w i a r y g o d n o ś c i ą chrześc i jaństwa. 
P r o b l e m ten , p o s t a w i o n y w perspek­
tywie an tropo log i czne j i chrys to log i ­
cznej , wyraża się w py tan iach o d o ­
s tęp d o Jezusa h i s t o r y c z n e g o , o zna­
czenie d la w s p ó ł c z e s n e g o c z ł o w i e k a 
g ł o s z o n e j przez N i e g o D o b r e j N o w i n y 
oraz o znaki , p o p r z e z które Jezus 
m o ż e być r o z p o z n a n y j a k o E m m a ­
nuel - B ó g z nami . 

H e r m e n e u t y c e źródeł chrześc i jań­
s twa Latoure l le poświęc i ł pracę „L'ac-
ces à Jésus par les Evangi les . Hi s to i re 
et H e r m é n e u t i q u e " , Paryż 1979 ( D o ­
s tęp d o Jezusa przez E w a n g e l i e . 
H i s tor ia i h e r m e n e u t y k a ) . Z kole i 
a n t r o p o l o g i c z n e m u w y m i a r o w i wia ­
r y g o d n o ś c i chrześci jaństwa poświęc i ł 
dz i e ło „ L ' h o m m e et ses p r o b l è m e s 
d a n s la lumière d u Christ", Paryż 1981 
( C z ł o w i e k i j e g o p r o b l e m y w świet le 
Chrys tusa , por . „PP" 2 / 1 9 8 4 ) . A u t o r 
zaznacza , że sama hermeneutyka źró­
deł chrześcijaństwa nie wystarczy. 
Musi ona być uzupełniona hermeneu­
tyką człowieka. Bowiem Jezus nie jest 
tylko wkroczeniem Boga w historię 
człowieka; jest to wkroczenie, które 
objawia człowieka jemu samemu, które 
go rozszyfrowuje i przekształca. Czło­
wiek ma sens jedynie w Chrystusie. 
Tylko Chrystus umożliwia egzegezę 
człowieka i jego problemów (s . 7) . 
„Miracles de Jésus et t h é o l o g i e d u 
miracle" ( C u d a Jezusa i t eo log ia 
cudu) t o ostatni c z łon w s p o m n i a n e g o 
tryptyku. O n też będzie s tanowić treść 
n iniejszego o m ó w i e n i a . 

R. Latoure l le urodzi ł się 2 8 . 0 1 . 
1928 r. w M o n t r e a l u . W 1950 r. z o ­
stał w y ś w i ę c o n y na kap łana . O d 
1959 r. w y k ł a d a teo log ię f u n d a m e n -
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ta łną na G r e g o r i a n u m , gdz ie przez 12 
lat pełni ł również funkcję dz i ekana 
wydz ia łu t e o l o g i c z n e g o . P o z a w y m i e ­
n i o n y m i dz ie łami , jes t autorem 
„ T h é o l o g i e de la Révé la t ion" , 1969' 
( T e o l o g i a Objawien ia ) i w s p ó ł a u t o ­
rem z b i o r o w e g o dzieła „Probierni e 
prospet t ive di t e o l o g i a f o n d a m e n ­
tale", 1980 ( P r o b l e m y i perspektywy 

» teo log i i fundamenta lnej ) . 

Z d a n i e m Latoure l le 'a wc iąż jest 
aktua lne pytanie s k i e r o w a n e przez 
w s p ó ł c z e s n y c h d o Jezusa: Jaki dasz 
nam znak? (J 2,18; 6 ,30) . D l a chrześci­
j a n X X w. m a o n o sens szczegó lny . 
Jeżel i rzeczywiśc ie ingerencja B o g a 
w k o s m o s i historię d o k o n a ł a się 
przez p o ś r e d n i c t w o Jezusa Chrystusa , 
to r o z p o z n a n i e i interpretacja zna­
k ó w J e g o c h w a ł y w ce lu zweryf iko­
wania zbawcze j o b e c n o ś c i B o g a jest 
z a d a n i e m p o d s t a w o w y m . Jednakże 
interpretując o w e znaki t eo log ia fun­
d a m e n t a l n a mus i korzystać z b o g a ­
tego d o r o b k u egzegezy , h e r m e n e u t y k i 
i nauk h i s torycznych oraz l iczyć się 
z u w a r u n k o w a n i a m i w s p ó ł c z e s n e g o 
cz łowieka . 

P r e z e n t o w a n a ks iążka sk łada się 
z trzech części . W pierwszej autor 
przeds tawia p o g l ą d y filozoficzne na 
t emat c u d u , krytykę teorii B u l t m a n n a 
oraz zagadnien ie c u d u w historii reli­
gii. B o g a t y d o r o b e k nauk bibl i jnych 
znalaz ł swoje wykorzys tan ie w dru­
giej , najbardziej oryginalnej części 
ks iążki . Stwierdzenie to uzasadnia nie 
ty lko fakt zebrania i kry tycznego 
o p r a c o w a n i a 28 . ewange l i cznych epi­
z o d ó w z cudotwórcze j dz ia ła lnośc i 
Jezusa , ale i s p o s ó b ich interpretacji , 
w której Latoure l le wykorzys tuje 
wszys tk ie zdobycze s zko ły historii 
f o r m i historii tradycji . „Perspektywy 
t eo log iczne" to część trzecia, p o ś w i ę ­

c o n a tradycyjnym w teo log i i funda­
menta lnej t e m a t o m : pojęc ie c u d u , 
j e g o funkcje i p r o b l e m r o z p o z n a n i a , 
t y p o l o g i a i klasyfikacja oraz sens , 
o r y g i n a l n o ś ć c u d ó w Jezusa i ich zna­
czenie w życ iu chrześc i jańskim. ̂  

Uwzg lędn ia jąc d a n e P i s m a Świę ­
t e g o , Tradycji i Magi s ter ium K o ś ­
cioła Latourel le p r o p o n u j e następują­
cą definicję cudu: Cud to fenomem 
religijny wyrażający w porządku kos­
micznym (człowiek i świat) nadzwy-. 
czajną i darmową interwencję mocy 
i miłości Boga. Jest on skierowanym do 
łudzi znakiem nieprzerwanej obecności 
w świecie Słowa zbawienia (s. 318) . 
T a k i e ujęcie łączy trzy aspekty cudu: 
p s y c h o l o g i c z n y , e t n o l o g i c z n y i s e m i o -
log iczny , p o s t u l o w a n e przez św iad­
k ó w tradycji ( św. A u g u s t y n , św. 
T o m a s z ) oraz zawarte implic i te w ter­
m i n o l o g i i biblijnej. Tutaj właśnie 
zaznacza się wyraźne przesunięc ie 
a k c e n t ó w - autor nie zacieśnia s e m a n ­
tyki c u d u d o aspektu a p o l o g e t y -
c z n e g o , gdyż j ego g a m a z n a c z e n i o w a 
jest o wie le bogat sza . Uzdrawian ie 
c h o r y c h , wskrzeszanie zmar łych , wy­
rzucanie z łych d u c h ó w - t o znaki 
m o c y Bożej ( d y n a m i s ) , k tóra p o z o ­
staje n a s łużbie Mi łośc i (agape) . C u d a 
są z a p o w i e d z i ą i realizacją n o w e g o 
p o r z ą d k u , jaki Jezus Chrystus przy­
niósł na z iemię - p o r z ą d k u Kró les twa 
B o ż e g o . D o p i e r o uwzg lędnia jąc e k o - < 
n o m i e t ego Kró le s twa m o ż n a je pra­
w i d ł o w o odczy tać . W niej cud d o t y k a 
c z ł o w i e k a w sercu j e g o najg łębszych 
pragnień (s. 345 ) , gdyż wyzwala jąc o d 
zła f i zycznego wskazuje na pełnię 
Kró le s twa B o ż e g o . C u d jest n a d t o e le­
m e n t e m Objawien ia i j e g o „nośni ­
k iem" oraz potwierdza prorock i cha­
rakter Ewange l i i . O b d a r o w a n e g o 
prowadz i d o „komuni i" z B o g i e m 
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zbawien ia . Jeżel i Jezus uzdrawia ł 
i wyrzuca ł złe duchy , t o d l a t e g o , że 
Bóg był z Nim ( D z 10,38) . Są więc 
cuda p o t w i e r d z e n i e m b o s k o ś c i J e g o 
misji i o b j a w i e n i e m tajemnicy Trójcy 
Święte j . Objawiają , że Ojciec jest 
w S y n u i Syn w Ojcu, z jednoczeni 
w j e d n y m D u c h u (s. 335) . Szczegó l ­
nie w Ewange l i i św. Jana c u d a jawią 
się j a k o „epifanie" Jezusa i znaki J e g o 
chwały . 

W i a d o m o , że f e n o m e n C z ę s t o ­
c h o w y , L o u r d e s w y w o ł u j e różne 
p o s t a w y . N i e m o ż n a j e d n a k przejść 
o b o k n i e g o oboję tn ie . D o k o n u j ą c e się 
t a m uzdrowien ia , p o d d a n e s u r o w y m 
kryter ium w i a r y g o d n o ś c i i u z n a n e za 
c u d o w n e , n ie m o g ą nie świadczyć 
0 ciągłej o b e c n o ś c i B o g a w świecie; 
B o g a , który jest j e g o D y n a m i s , A g a p e 
1 L o g o s . S tąd znaczen ie c u d ó w dla 
wiary dzis iaj . D o k o n u j ą c się zawsze 
w kontekśc i e zaufania i p r o ś b y wzy­
wają o n e d o n a w r ó c e n i a i zapraszają 
d o wiary w T e g o , k to je czyni . W k o n ­
sekwencj i cuda są dzisiaj n o w y m s ło ­
w e m B o g a , misją zbawien ia sk ierowa­
ną ku świa tu przez p o ś r e d n i c t w o 
Mary i (s. 381) . C z ł o w i e k jest przez nie 
w e z w a n y d o ksz ta ł towania s w o j e g o 
życia nie w oparc iu o p e w n o ś ć deter-
m i n i z m ó w p s y c h i c z n y c h , lecz o taje­
mnicę B o g a , J e g o suwerenną w o l n o ś ć 
(s . 380) . 

Czas c u d ó w to czas p o m i ę d z y s t w o ­
rzeniem świata a przekszta łcen iem 
w s z y s t k i e g o i wszystk ich w Jezus ie . 
C u d z a t e m antycypuje porządek 
e s c h a t o l o g i c z n y (s. 381) . Będąc s y m ­
b o l e m „filantropii" B o g a nie n i szczy 
w o l n o ś c i c z ł o w i e k a i ś w i a d c z y wciąż 
o potrzebie zbawien ia , które d o k o ­
n a ł o się przez Wcie len ie i Z m a r t ­
w y c h w s t a n i e - największe cuda . N i e 

zawiesza p r o c e s ó w natury , lecz wyra­
ża ich pełnię i kres (s. 361) . 

Praca R. Latourel le 'a m o ż e być 
u w a ż a n a za dobry , m onogra f i czny 
w y k ł a d o cudzie , będący integralną 
częścią w y k ł a d u z teo log i i f u n d a m e n ­
talnej . Pozos ta jąc wierny p o s t u l o w a ­
nej przez s iebie o d n o w i e teo log i i 
fundamenta lne j j a k o dyscypl iny n a u ­
k o w e j Latourel le d o k o n u j e t ego tak 
w zakres ie p r o b l e m ó w merytorycz ­
n y c h jak i f o r m a l n y c h . Świadczą 
o tym n o w e tematy t eo log iczne w p r o ­
w a d z o n e d o r o z w a ż a ń oraz b o g a t e 
o p r a c o w a n i e egzege tyczno-h i s torycz -
ne , umoż l iw ia jące wg ląd w teo log ię 
cudu p o p r z e z cuda Jezusa . Wartość 
dzieła p o d n o s i p i ę k n y język książki , 
św iadczący o dużej wraż l iwośc i i eru­
dycji autora . 

ks. Janusz Nawrocki 

Człowiek z muzeum 
Na marginesie twórczości Ma­

riusza Stanowskiego 

Zaletą d o b r y c h m u z e ó w sztuki jest 
m. in . t o , iż dzięki bezpośredniej o b e c ­
nośc i dzieła w s p o s ó b o wie le bardziej 
czyte lny i suges tywny , niż p o z w a l a na 
t o ks iążka z reprodukcjami , u ś w i a d a ­
miają n a m przemiany w sztuce . Z m o ­
j e g o p u n k t u widzen ia najc iekawsze 
rezultaty uzyskują nie te m u z e a , które 
r o z b u d o w u j ą swoje zb iory sztuki sta-

sztuka 
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rożytnej , lecz te, które u w s p ó ł c z e ś ­
niają zbiory . D a j e to b o w i e m moż l i ­
w o ś ć o b s e r w o w a n i a z m i a n d o ś ć ż y w o 
nas dziś o b c h o d z ą c y c h . Uderzy ły 
mnie o s t a t n i o , bardziej niż k i edyko l ­
wiek p r z e d t e m , z m i a n y w i z e r u n k u 
c z ł o w i e k a w malars twie i rzeźbie . W 
M u s e u m Wal lraf Richartz i L u d w i g 
w K o l o n i i w c iągu k r ó t k i e g o czasu 
m o ż n a przejść o d wielkiej kolekcji 
sztuki średniowiecznej d o lat o s i e m ­
dzies iątych X X w. Wizerunek cz ło ­
wieka o b r a c a się w czasie tej w ę d r ó w ­
ki o 180°. O d strzel istych p i o n ó w 
„ukrzyżowal i" d o pos trzępionej syl­
wetki ludzkiej wiszącej d o g ó r y 
n o g a m i . 

C o się s ta ło z w i z e r u n k i e m cz ło ­
wieka w sztuce współczesnej? T o 
pytanie narzuca się p o takiej his tory­
cznej konfrontacj i . W przes tronnej , 
perfekcyjnej technicznie sali n o w e g o 
M u s e u m Ludwiga , gdzie p o d s u m o ­
wuje się n ie jako n iemiecką sztukę lat 
80 . , ludzie na o b r a z a c h G. Basel i tza 
przedstawieni są d o g ó r y n o g a m i , 
o b o k rzeźba t egoż autora - leżący, 
j a k b y z w ie lk im trudem dźwigający 
się , drewniany kad łub ludzki . T a 
wizja c z ł o w i e k a nie zmienia się wie le , 
gdy p r z e n o s i m y wzrok na umiesz ­
c z o n e o b o k obrazy A . R. Pencka , 
M . Liipertza, J. Immendorf fa . D o ­
dajmy, nie zmien i s ię , nawet gdy prze­
n ies iemy w z r o k z dzie ł N i e m c ó w na 
dzieła W ł o c h ó w lub P o l a k ó w . T e n 
s a m w gruncie rzeczy d u c h przejawia 
się w malarskich i rzeźbiarskich p o ­
staciach S. C h i a , w obrazach 
E. D w u r n i k a . M. S o b c z y k a , R. W o ź ­
n iaka , w rzeźbach G. K ł a m a n a . 

N i e p o k o j ą c y jest wizerunek cz ło ­
wieka w całej X X - w i e c z n e j sztuce. 
Jeśl i nie zn iknął ca łkowic i e w m a k r o -
lub m i k r o s k o p o w y c h ujęciach świata , 

jeśl i n ie rozp łyną ł się w fa łdach m a t e ­
rii malarskie j , lub nie ukrył się za 
zas łoną k w a d r a t ó w i t ró jką tów, to 
w k a ż d y m razie przybrał przedz iwne 
kształty . R o z c z ł o n k o w a ł się n a szereg 
g e o m e t r y c z n y c h o d ł a m k ó w u Picassa 
a l b o z a m k n ą ł się w s y n t e t y c z n y m 
o w a l u u Brancus iego . W y c h u d ł i w y ­
dłużył się n i epomiern ie , o m a l z d e m a ­
ter ia l izował u G i a c o m e t t i e g o i o d ­
wrotn ie - na pęczniał najdrobniejszy­
mi de ta lami w o b r a z a c h hiperreal isty 
Close 'a . T o r ó w n i e ż deformacja , 
ty lko n i e c o inna , bl iższa fotograf i ­
c z n y m z w i e l o k r o t n i e n i e m W a r h o l a . 
W i z e r u n e k c z ł o w i e k a w sztuce w s p ó ł ­
czesnej m a również s k ł o n n o ś ć do 
skrywania się , np . w „zwojach" g ipsu 
lub m a r m u r u , jak u W n u k a , Saga la 
czy Mitoraja . P r z y p o m n i j m y sob ie 
r ó w n i e ż te bo l e sne p r z y g o d y , jakie 
p r z e ż y w a o n u B a c o n a , Has iora , 
w „Zielniku" S z a p o c z n i k o w , u akcjo-
n i s tów, takich jak N i t s c h , zaś szcze­
g ó l n i e już u p e r f o r m e r ó w z kręgu 
„body art": Pane , Burdena . 

Jak ie jest ź r ó d ł o , sens tak bez­
względnej i g w a ł t o w n e j rozprawy z 
w i z e r u n k i e m c z ł o w i e k a w sztuce n a ­
szej d o b y ? G d y patrzymy n ieuzbrojo ­
nymi o k i e m , a więc z p o m i n i ę c i e m 
u c z o n y c h kategori i ar tys tyczno-es te -
tycznych , wydaje się n a m , że j e g o 
d r o g a biegnie o d świę tośc i , adoracj i 
i uwie lb ien ia , przez wspan ia ło ść , wiel ­
kość i g o d n o ś ć ku destrukcji , karyka­
turze, kpin ie i p o h a ń b i e n i u . C o gor­
sza , d r o g a ta wydaje się n i euchronna . 
Próby zaradzenia sztuce „zdegenero-
wanej" przynios ły rezultaty, które nie 
przyjęły się. P o w s t a ł a z tej inspiracji 
s z tuka jak i konteks t jej tworzen ia 
kojarzą n a m się, w większośc i przy­
p a d k ó w , źle. Próby te - k ładące się 
w p o p r z e k destrukcji , m i m o sz lachet-



231 

n y c h deklaracj i , m i m o d o ś ć p o ­
w s z e c h n y c h o c z e k i w a ń s p o ł e c z n y c h 
i p o s ł u c h u w ś r ó d wie lu ar tys tów -
o k a z a ł y się zdradl iwe . W y z w o l i ł y falę 
ar tys tycznego sprzec iwu, z k t ó r e g o 
w y ł o n i ł się wizerunek c z ł o w i e k a jesz­
cze posępnie j szy , z d e f o r m o w a n y i p o ­
k a w a ł k o w a n y . 

W ą t ł a jest nadzieja , b y p o tych arty­
s tycznych torturach, p o przejściu tej 
artystycznej s ieczkarni p o ł ą c z o n e j ze 
z g n i a t a c z e m , pi łą e lektryczną, o g n i e m 
i r o z p y l a c z e m d a ł o się jeszcze c o ś o c a ­
l ić. W i e l k i e g o o p t y m i z m u trzeba, aby 
sądz ić , że z tych o k r u c h ó w wyłon i ła 
się j a k a ś ca łość , d o t ego z in tegrowana 
- w izerunek c z ł o w i e k a pe łen g o d n o ś ­
ci. 

C z ę s t o o s t a t n i o z a g l ą d a m d o pra­
c o w n i ar tys tów. Dz ie ją się t a m sprawy 
c i ekawe , które ty lko c z ę ś c i o w o w y p ł y ­
wają na powierzchn ię życia artysty­
c z n e g o , raczej dojrzewają p o w o l i 
w skup ien iu i o d o s o b n i e n i u . Czuję , 
że z poszarpane j , ugniec ionej materi i 
artystycznej , z o k r u c h ó w farby, strzę­
p ó w o b r a z ó w rzeczywis tych i w y i m a ­
g i n o w a n y c h c o ś się chce urodzić . 
P o w i e r z c h n i a z iemi , d r z e w o , k i e łko ­
w a n i e - p r z y p o m i n a m sob ie akurat 
t e m a t y malarskie J o a n n y K r z y s z t o ó . 
C o ś się chce narodz ić również w ostat ­
n ich graf ikach i rysunkach A n n y 
M a ł g o r z a t y R o s z k o w s k i e j , również tu 
p o j a w i a się powierzchn ia z iemi spę­
k a n a , j a k b y r o z s a d z a ł o ją coś o d 
ś r o d k a . M a m y tu d o czynienia raczej 
z b io log i czną metaforą , zatrzymuje­
m y się j a k b y na granicy - umieranie 
i rodzen ie splata się na powierzchn i 
z iemi , w cienkiej warstwie g leby . A l e 
r ó w n i e ż z n a m i o n a o dradzan ia się sił 
syntezy i konstrukcj i w miejsce roz­
p a d u i c h a o s u w z in te l ektua l i zowa-
nej , męskiej wyobraźn i . 

Mariusz S t a ń o w s k i - artysta m a ł o 
jeszcze znany , w s w o i m d o r o b k u m a 
właśc iwie j edną p o w a ż n ą w y s t a w ę 
i n d y w i d u a l n ą , za in trygował mnie 
s w o i m i o b r a z a m i i dojrzałą k o n c e p ­
cją twórczośc i . Wizerunek c z ł o w i e k a 
w o b r a z a c h S t a n o w s k i e g o rozpadł się 
w s p o s ó b szczegó lny . Najpierw n a 
szereg f o r m a l n y c h e l e m e n t ó w z reper­
tuaru w a r s z t a t o w y c h ś r o d k ó w sztuk 
p i ę k n y c h , takich jak: l inia, trójkąt, 
p l a m a b a r w n a , i td. , późnie j zaś na sze­
reg o k r u c h ó w o b r a z ó w z c a ł e g o d o ­
r o b k u sztuki europejskiej . C z ł o w i e k 
sk ładany jest następnie z tych kawał ­
k ó w wzię tych z różnych o b r a z ó w , 
e p o k , s ty lów, indyw idua lnośc i .arty­
s tycznych . Zb iory ki lku m u z e ó w skła­
dają się na ten wizerunek. R o z p a d czy 
k o n s t r u o w a n i e , karykaturyzacja czy 
ideal izacja, kp ina , czy uwielbienie? 

Artysta p o w i a d a : T w ó r c z o ś ć to 
b u d o w a n i e n i e s p o d z i e w a n y c h całośc i 
z e l e m e n t ó w m a k s y m a l n i e kontras to ­
w y c h . A więc k o n s t r u o w a n i e , m o ż e 
nawet ideal izacja, tyle że przewrotna . 
Artys ta najpierw kawałkuje , wy­
odrębnia pros te , w a r s z t a t o w e ele­
m e n t y , p o t e m całe o b r a z o w e zespo ły 
s tyl is tyczne, późnie j zaś zes tawia j e 
kontras towo, niejako przec iwko sobie . 
J e g o wizerunek c z ł o w i e k a b u d o w a n y 
jest z h i s torycznego mater ia łu sztuki 
na zasadzie w e w n ę t r z n y c h sprzecz­
nośc i . A l e , jak twierdzi twórca , jest to 
droga os iągania ca łośc i w y ż s z e g o 
rzędu. Są to ca łośc i p o pierwsze - n ie­
s p o d z i e w a n e , p o drugie - powstają 
o n e p o n a d c h a o s e m e l e m e n t ó w , z k t ó ­
rych są z b u d o w a n e , jeśli więc nie są 
d o s k o n a l s z e , t o w k a ż d y m razie bar­

d z i e j z ł o ż o n e , pojemniejsze , n i e jedno­
znaczne . . . 

J a n Stanisław Wojciechowski 
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Ucieczka 
od tożsamości, 

1. Feder i co Garc ia Lorca s f o r m u ł o ­
wał kiedyś myśl na tyle mi bl iską, że 
chc ia łbym ją tu zacy tować: Naród -
p o w i a d a Lorca , - który teatrowi 
swemu nie dopomaga i nie sprzyja, jest 
jeśli nie martwy, to co najmniej śmier­
telnie chory. Stosuje się to i do samego 
teatru, jeśli nie wyczuwa on społe­
cznego tętna historii, tragizmu ludzi, 
nie sfałszowanej swoistości ich ojczyz­
ny i ich ducha, śmiechu czy płaczu. 
Taki teatr nie ma prawa nosić miana 
teatru, łecz winien nazywać się salą do 
zabaw lub miejscem, gdzie wyczynia się 
tę obrzydliwość, którą określamy sło­
wem: zabijanie czasu. 

T o , co m i ę d z y 7 a 14 kwietn ia og lą­
d a ł e m na X I V O p o l s k i c h K o n f r o n t a ­
cjach Teatra lnych „Klasyka Polska", 
nie by ło nawet formą zabijania czasu; 
rozpacz l iwy p o z i o m artystyczny i 
m y ś l o w y przedstawień szedł w parze 
ze śmierte lną nudą i d o p r a w d y ty lko 
o b o w i ą z e k z a w o d o w y m ó g ł sprawić , 
że w y t r w a ł e m w O p o l u przez tydzień. 
N i e chc ia łbym jednak przedstawiać 
tutaj s zczegó łowej relacji z fest iwalu; 
teatr - w s z y s t k o j e d n o d o b r y czy zły -
s a m w sobie nie jest interesujący; 
w teatrze fakt artystyczny m a znacze­
nie o tyle , o ile o d w o ł u j e się d o spo łe ­
c z n e g o unerwienia i p o z w a l a w i d z o m 
r o z p o z n a ć się we własnej sytuacji: 
mora lne j , po l i tycznej , metaf izycznej . 
Paradoksa ln ie , z ły teatr - t o jest teatr 

n iezdo lny d o ż a d n y c h r o z p o z n a ń , 
teatr spo łeczn ie oboję tny , z a m k n i ę t y 
w ar tys towstwie a l b o ty lko k o m e r ­
cyjny - s twarza m o ż l i w o ś ć o d c z y t y ­
w a n i a sytuacji n ie jako a rebours; 
inaczej m ó w i ą c : brak r o z p o z n a n i a -
teatralna ś l epota i g łuchota na s tan 
społecznej rzeczywis tośc i - jes t w ł a ś ­
nie r o z p o z n a n i e m , k tóre wprawdz ie 
ś w i a d c z y przec iw teatrowi , a le zara­
z e m skłania d o n a m y s ł u n a d kondycją 
kultury. 

2. P ierwsze , c o uderza p o przyjeź­
dzie d o O p o l a , to powie trze ; nawet 
przybysz z W a r s z a w y , n a w y k ł y - zda­
w a ł o b y się - d o w d y c h a n i a mie j sk iego 
s m o g u , tutaj mus i się swo i śc i e a k l i m a -
t y z o w a ć ; n a d m i a s t e m wisi miesza ­
nina pytu i d y m u wytwarzana przez 
o k o l i c z n e c e m e n t o w n i e . 

Zaraz p o wyjściu z d w o r c a trafia się 
na fasadę hote lu z n i e c z y n n y m n e o ­
nem: Witamy w stolicy polskiej pio­
senki. P i o s e n k a - to jest t o , c o raz 
w roku na kilka c z e r w c o w y c h dni 
śc iąga n a O p o l e u w a g ę kraju, g ł ó w n i e 
za ^sprawą transmisji te lewizyjnych. 
A le w telewizji nie widać z w y k ł e g o 
obl icza miasta; nie widać k o ś l a w y c h 
ul iczek z archi tektoniczną k a k o f o n i ą 
( p o d u p a d a j ą c e kamien iczk i ze śla­
dami d a w n e g o stylu, jeszcze z n ie­
mieckich c z a s ó w , pobra tane z P R L -
- o w s k ą wie lką płytą s tawianą bez ładu 
i sk ładu); nie w idać ludzi uganiają­
cych za t o w a r a m i ; nie w idać wieczor­
nej m a r t w o t y przerywanej w a r k o t e m 
patro lujących w o z ó w mil icyjnych i ry­
kami gośc i opuszcza jących lokal 
„Europa". 

N i b y p o d o b n i e jak w k a ż d y m in­
n y m mieśc ie w Po l sce - pos tępująca 
ruina miejskośc i j a k o pewnej wartośc i 
ku l turowej . N i b y p o d o b n i e : a j ednak 
O p o l e m a swoją szczegó lną prób ie -

t e a t r 
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m a t y k ę , narzucającą się m o ż e zwłasz ­
cza w kontekśc i e fes t iwalu n a r o d o w e j 
klasyki teatralnej . 

3. Konfrontac je O p o l s k i e nie b u d z ą 
z a p e w n e tak iego za in teresowania jak 
z a w o d y p iosenkarzy , n iemniej d la 
życia teatra lnego są, przynajmniej 
z za łożen ia , bardzo i s totne . W i a d o m o 
- k lasyka tworzy e p o k ę kultury 
teatralnej . 

Urządzan ie fes t iwalu klasyki naro ­
d o w e j akurat w O p o l u m a p o n i e k ą d 
i d e o l o g i c z n y podteks t : c h o d z i o b u ­
d o w a n i e t o ż s a m o ś c i na z i emiach 
n a z n a c z o n y c h d r a m a t y c z n y m pięt­
n e m historii i przez paręset lat uwik ła ­
nych w n a r o d o w o ś c i o w e dy lematy; 
teatr s t a n o w i tu jeden z d o g o d n y c h 
s p o s o b ó w wytwarzan ia d u c h o w e j 
w s p ó l n o t y i emocjona lne j więzi z p o l ­
sk im d z i e d z i c t w e m . 

Ba , ale p o l i t y k a w y n i k ł a z p o w o ­
j e n n e g o u k ł a d u granic n a p o t y k a 
fakty, o k tórych g ł o ś n o się nie m ó w i , 
które zaś zakrawają na paradoks . 
W O p o l u , jak mi k toś p o w i e d z i a ł , 
zatrzymał się r o z w ó j demograf i czny; 
ludnośc i nie p r z y b y w a o d ł a d n y c h 
paru lat, zaś p o w o d e m tego są 
wyjazdy d o R F N - u , czy - jak m ó w i ą 
wyjeżdżający - d o Re ichu lub: d o 
Vater landu. K a ż d y n o w o n a r o d z o n y 
o p o l a n i n m a w p e w n y m sensie p o ­
d w ó j n e o b y w a t e l s t w o : formalnie -
po l sk ie , potencja ln ie - n iemieckie . 
Z lej niepisanej (?) zasady korzys ta , 
d o ś ć cynicznie , wie lu m i e s z k a ń c ó w 
u r o d z o n y c h g r u b o p o wojnie i nie 
mających z korzen iami n iemieck imi 
nic w s p ó l n e g o . 

Prawdą jest , że w O p o l u p o z o s t a ł o 
s p o r o a u t o c h t o n ó w , m i a s t o nie zazna­
ło przes iedleń na większą skalę . B y w a , 
że starsi m i e s z k a ń c y d o tej pory p o s ł u ­
gują się j a k i m ś p o l s k o - n i e m i e c k i m 

w o l a p i k i e m . A l e p r a w d ą też jest , że 
wie lu z tych a u t o c h t o n ó w w y c h o w a ł o 
się w rodz inach tradycyjnie o p o w i a ­
dających się za po l skośc ią i ci też 
wyjeżdżają , b o P o l s k a przyn ios ła im 
s a m e r o z c z a r o w a n i a . S łysza łem, że d o 
R F N - u wyjeżdżal i p o w s t a ń c y ś ląscy. 
Paradoks? Raczej dramat . 

4 . N i e chcę tu n i c z e g o d e m o n i z o ­
w a ć ; wydaje się j ednak , że m a m y d o 
czynienia z kryzysem t o ż s a m o ś c i , k t ó ­
ry s twarza d o ś ć specyf iczny k o n t e k s t 
d la tak i ego przeds ięwzięc ia , jak festi­
wal polskiej klasyki teatralnej. Zawsze 
m o ż n a p o w i e d z i e ć , że u źródeł t ego 
kryzyzu leżą przes łanki natury pol i ty ­
cznej . Inaczej m ó w i ą c : wyjeżdżający 
rezygnują nie tyle z kultury po l sk ie j , 
ile z p a ń s t w o w o ś c i polskiej w jej 
P R L - o w s k i m kształc ie . T o za łożen ie 
b y ł o b y d o u trzym ania , g d y b y kultura 
p o l s k a , np . teatr, p r e z e n t o w a ł a jakąś 
s i lną, atrakcyjną f o r m ę , w y p o s a ż o n ą 
w s a m o ś w i a d o m o ś ć , hierarchię war­
tośc i , e to s . T y m c z a s e m wniosk i , jakie 
n a s u w a o p o l s k i fest iwal klasyki , 
zaświadczający - niejako pars pro 
t o t o - o s tanie kultury, są inne. 
P o w i e d z i a ł b y m , że w O p o l u dal się 
z a o b s e r w o w a ć f e n o m e n szczegó lny 
i n i e p o k o j ą c y - o t o l o k a l n y kryzys 
n a r o d o w e j t o ż s a m o ś c i z r y m o w a ł się 
nag le z o g ó l n o p o l s k i m kryzysem toż­
s a m o ś c i ; wydaje s ię , że na wszys tk ich 
p ię trach spo łecznej rzeczywistośc i 
puśc i ły w iązan ia , zaś teatr razem 
z całą kulturą m i m o c h o d e m wys ta ­
wiają s m u t n e ś w i a d e c t w o r o z p a d u . 

5. T o , c o w O p o l u z w r a c a ł o u w a g ę , 
to w gruncie rzeczy brak klasyki na 
fest iwalu bądź c o b ą d ź klasyce 
p o ś w i ę c o n y m . N a o s i e m przedstawień 
k o n k u r s o w y c h ty lko dwa nie budzi ły 
w ą t p l i w o ś c i z p u n k t u widzenia w y b o ­
rów repertuarowych: „Dz iady" i „ W e -



234 

sele". Reszta to by ły sztuki lub zgo ła 
adaptacje p r o z y a u t o r ó w , których 
k la syczność jest w m o i m przekonan iu 
sporna , myś lę o W i t k a c y m , G o m b r o ­
w i c z u i Schulzu (żeby już nie w s p o m i ­
nać o przypadku tak s z c z e g ó l n y m , 
jak „Bal m a n e k i n ó w " B r u n o n a Ja­
s i eńsk iego - u tworze n a p i s a n y m p o 
rosyjsku przez o b y w a t e l a z własnej 
wo l i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o ) . 

Przyczyny t e g o s tanu rzeczy? N a j ­
p ierw kwest ia cezury. D o udz ia łu 
w fes t iwalu d o p u s z c z a się dzieła napi ­
sane przed 1939 r. Z a s a d a jest c z y s t o 
m e c h a n i c z n a i p r o w a d z i d o p a r a d o ­
ksów: n p . „Iwona" G o m b r o w i c z a m a 
już w a l o r k lasycznośc i , a le „Ślub" 
jeszcze nie . Błąd r o z u m o w a n i a p o l e g a 
tu na t y m , że nie bierze się p o d u w a g ę , 
iż pojęc ie „klasyczność" o d n o s i się 
przede w s z y s t k i m d o s y s t e m u war­
tośc i . D z i e ł o jest w tak im s t o p n i u kla­
syczne , w j a k i m jest d o s k o n a ł e . W grę 
m o ż e w c h o d z i ć czynnik czasu , tzn. 
m o ż n a za k lasyczny u z n a ć u t w ó r 
s p r a w d z o n y w czas ie , a le wydaje s ię , 
że w t y m sensie perspektywa nie­
spe łna 50 . lat jest n i e c o p o c h o p n i e 
w y b r a n a . 

T o w s z y s t k o j ednak trąci a k a d e ­
m i c k i m s p o r e m , który bierze się s tąd, 
że w repertuarze t ea trów p o p r o s t u 
nie m a klasyki z p r a w d z i w e g o zdarze­
nia , to znaczy: nie m a Fredry, S ł o w a c ­
k i e g o , N o r w i d a , Kras ińsk iego , W y ­
s p i a ń s k i e g o ( p o z a „Wese l em" napisał 
w k o ń c u kilka w a ż n y c h d r a m a t ó w ) ; 
nie m a też tzw. małej klasyki: Z a p o l ­
skiej , Rittnera, Perzyńsk iego , Kis ie­
l e w s k i e g o . Oczywiśc i e , g d y b y przestu­
d i o w a ć spis przedstawień granych 
w całej P o l s c e , t o znalaz łyby się 
wyjątki , a le nie l iczne, nie zmieniające 
o g ó l n e g o obrazu . W związku z tym 
organizatorzy o p o l s k i e g o fest iwalu 
stanęl i przed n i e c o k ł o p o t l i w y m dy le ­

m a t e m : nie m o g ą c z wie lu propozyc j i 
wybierać spektakl i na jc i ekawszych , 
musie l i d e c y d o w a ć się na t o , c o przy­
najmniej formaln ie (cezura 1939 r.) 
p o z w a l a ł o się j a k o „klasyka" zakwal i ­
f i k o w a ć . Stąd ten „Bal m a n e k i n ó w " , 
stąd adaptacja p r o z y Schulza czy trze­
c iorzędnej powieści-ciekawostki 
G o m b r o w i c z a „Opętani". 

Istnieje teraz pytanie: D l a c z e g o nie 
gra się klasyki? M o ż e wyczerpa ła się 
jej tradycyjna m o c o r g a n i z o w a n i a 
ś w i a d o m o ś c i zb iorowej? M o ż e ; ale 
raczej s k ł o n n y b y ł b y m twierdzić , że to 
real izatorzy zwątpi l i w tę m o c i nie 
starają się nawet p o d j ą ć d ia logu 
z w ie lk imi d r a m a t a m i r o m a n t y c z n y ­
mi i n e o r o m a n t y c z n y m i czy z k o m e ­
d iami Fredry; f u n d a m e n t poiskiej 
sceny n a naszych o c z a c h obraca się 
w ruinę. N i e w i a d o m o , jak to grać , jak 
m ó w i ć wiersz; przede w s z y s t k i m zaś 
nie w i a d o m o , w jakiej sprawie to 
grać, j a k i e g o typu przesłanie w s p ó ł ­
c z e s n o ś ć mia łaby odbierać o d prze­
szłości . W s p ó ł c z e s n o ś ć p o p r o s t u 
o d m a w i a wys i łku ustalania, jakiejkol ­
wiek prawdy o sob ie , p o n i e w a ż g e n e ­
ralnie straciła wsze lką orientację 
w sob ie s a m e j , w s w o i m jestestwie . 
I nawet wtedy , gdy teatry jeszcze s ię­
gają p o „Dz iady" czy „Wesele", dają 
j u ż ty lko d o w ó d ca łkowite j i m p o t e n ­
cji d u c h o w e j i artystycznej . S ł o w e m , 
j e s t e śmy ś w i a d k a m i c z e g o ś , c o b y m 
n a z w a ł uc ieczką od t o ż s a m o ś c i i przy­
z w o l e n i e m n a k o m p l e t n ą indyferencję 
spo łeczną i n a r o d o w ą . Z n a m , oczy­
wiśc ie , a r g u m e n t y t łumaczące ten stan 
znijaczenia; zawsze znajdą się tacy, 
k tórzy winą za n i e m o c obarczają tak 
z w a n ą sytuację i o b i e k t y w n e warunki . 
A l e - jak p o w i a d a ł B r z o z o w s k i -
m ę c z y m y się w Polsce wszyscy; to nie 
jest żaden argument . 

Janusz Majcherek 
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Chaos przemocy 
T w ó r c z o ś ć A k i r y K u r o s a w y nie­

us tann ie przyc iąga u w a g ę i zaskakuje 
głębią spojrzenia . T e n 78-letni „żyjący 
klasyk" kina, real izujący o s t a t n i o 
f i lmy w p ięc io le tn ich o d s t ę p a c h , nie 
daje się ł a t w o z a m k n ą ć w kryty­
c z n y c h szuf ladkach , c o c z a s e m zdarza 
się s tarym m i s t r z o m , k tórzy w y z n a ­
c z y w s z y n o w ą drogę k inematograf i ­
c z n y m p o s z u k i w a n i o m bądź o d c h o ­
dzą w c ień, b ą d ź w różnych warian­
tach powtarzają swe wcześniejsze 
pos łan i e . C h o ć j e g o „ R a s h o m o n " był 
j e d n y m z p u n k t ó w z w r o t n y c h w hi­
storii k ina , K u r o s a w a nie pragnął być 
n o w a t o r e m , c z ł o w i e k i e m awangardy . 
S w y m o p o w i e ś c i o m n a d a w a ł raczej 
f o r m y k lasyczne i w n ich starał się 
zawrzeć swój o s ą d n a t emat ludzkośc i , 
w n ich p r ó b o w a ł p r z e w a r t o ś c i o w a ć 
j a p o ń s k ą tradycję i historię . His tor ia 
jest b o w i e m g ł ó w n y m t e m a t e m j e g o 
r o z w a ż a ń , un iwersa lność spojrzenia 
nie stoi zaś w sprzecznośc i z konkre ­
t em tradycji, na której jest o n o 
z b u d o w a n e . 

Ostatn ie dz i e ło Kurosa wy, „Ran", 
zrea l i zowane w 1985 r., zbl iża się ku 
syntez ie wcześnie jszych przemyś leń 
twórcy . P o d o b n e wrażenie o d n o s i ­
l i śmy j e d n a k og lądając p o p r z e d n i f i lm 
- „Sobowtór" , oraz jeszcze wcześn ie j ­
szy - „Dersu Uzała". Za k a ż d y m 
razem o k a z y w a ł o się , że reżyser nie 
p o w i e d z i a ł jeszcze s w e g o os ta tn iego 

s ł o w a ; nie m a przecież jednej f o r m u ł y 
na op i san ie świa ta , są t y l k o nie­
us tanne p r ó b y zrozumien ia g o . 

K u r o s a w a to p o s t a ć z a g a d k o w a . 
P o t o m e k samurajsk iego r o d u m o c n o 
z w i ą z a n e g o z tradycją jest j e d n o c z e ś ­
nie ś w i e t n y m znawcą europej sk iego 
malars twa i l iteratury. G ł ę b o k o z a n u ­
rzony w japońsk ie j historii należy 
zarazem d o p i erwszego p o k o l e n i a 
j a p o ń s k i c h ar tys tów, które szerzej 
i głębiej z a i n t e r e s o w a ł o się p o c h o ­
dzącą zza o c e a n ó w kulturą. J e g o 
f i lmy u z n a w a n e przez E u r o p e j c z y k ó w 
za kwintesencję j a p o ń s k o ś c i w r o ­
d z i n n y m kraju s p o t k a ł y się z l i cznymi 
zarzutami „uniwersal izmu". T e n p a ­
r a d o k s s p o w o d o w a ł , że o d po ł . lat 70 . 
reżyser mus ia ł szukać poparc ia i ś rod­
k ó w n a realizację s w y c h p r o j e k t ó w 
ko l e jno w Z S R R , S tanach Z j e d n o c z o ­
n y c h i o s t a t n i o w e Francji . J e g o f i lmy 
nie stały się. przez to mniej j a p o ń s k i e . 
T o , c o K u r o s a w a przyswaja z kultury 
europejskie j , zostaje z in tegrowane 
z r o d z i m y m i w z o r a m i k u l t u r o w y m i , 
zostaje w ł ą c z o n e w o b i e g myśl i czy 
w typ menta lnośc i n iezaprzeczalnie 
d a l e k o w s c h o d n i . Jeśl i zaś na t y m 
przecięc iu rodz i się p e w n a uniwersa l ­
n o ś ć , o w o c u j ą c a dojrzałymi i g ł ę b o ­
k imi dz ie łami - to t y m lepiej dla 
t w ó r c y i d la nas . 

O p o w i e ś ć o ks ięc iu Hide torze 
p r z e d s t a w i o n a w „Ranie" przywołuje 
wątek s z e k s p i r o w s k i e g o „Króla L e a ­
ra" (reżyser sięgał wcześniej d o 
w y s o k o przezeń c e n i o n y c h sztuk 
ang ie l sk iego dramaturga , wystarczy 
w s p o m n i e ć wspania łą parafrazę 
„Makbeta" w „Tronie w e krwi"), c h o ć 
t r u d n o p o w i e d z i e ć , b y była j e g o p r o ­
stą adaptacją d o j a p o ń s k i c h real iów. 
K u r o s a w a wykorzys tuje formułę tra­
gedi i , by odna leźć a r c h e t y p o w e za-

film 
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c h o w a n i a ludzkie p r o w a d z ą c e do 
z b i o r o w e g o sza leńs twa . W y k o r z y s t u ­
je t emat zdrady , s a m o t n o ś c i i s y n o w -

, sk ich rywalizacji , by ukazać dramat 
n a m i ę t n o ś c i p o l i t y c z n y c h pojawiają­
cych się ( c h o ć za k a ż d y m razem ina­
czej) w najróżniejszych s p o ł e c z n o ­
śc iach . 

Stary w ł a d c a , który p o serii brutal­
nych walk o p a n o w a ł kraj , targany 
w e w n ę t r z n y m i sprzecznośc iami , mus i 
r o z w i ą z a ć p r o b l e m sukcesji . Chcąc 
un iknąć z a m ę t u , jaki m ó g ł b y p o w s t a ć 
p o j e g o śmierci , p o s t a n a w i a a b d y k o -
w a ć n a r zecz s y n ó w - k a ż d e m u z n ich 
przyznaje j e d e n z k l u c z o w y c h z a m ­
k ó w , zaś zwierzchność n a d wszyst ­
k imi o trzymuje najstarszy, Taro . 
Pods tarza ły H i d e t o r a pragnie z a c h o ­
w a ć j edyn ie mi łość s y n ó w i h o n o r o w e 
miejsce na d w o r z e n o w e g o władcy . 

J e d n a k już w długiej , p o c z ą t k o w e j 
sekwencj i p o l o w a n i a na dz ika poja ­
wiają się m o t y w y antycypujące zała­
m a n i e u s t a n a w i a n e g o p o r z ą d k u . C z y ż 
stary książę nie czuje się p o d ś w i a d o ­
mie o s a c z o n y jak śc igane przez n iego 
zwierzę? J e g o sen o w ę d r ó w c e przez 
p u s t k o w i a i w o ł a n i u w próżn ię , z k t ó ­
rej n ie m a o d p o w i e d z i , przyśpiesza 
decyzję o zrzeczeniu się władzy . W 
trakcie abdykacyjnej ceremoni i daje 
s w y m n a s t ę p c o m przestrogę: ty lko 
gdy będą r a z e m , jak trzy strzały, które 
t rzyma w ręku, będą n i e p o k o n a n i , 
k a ż d e g o z o s o b n a ł a t w o m o ż n a zła­
mać . J e d n a k S a b u r o demonstruje 
ojcu z ł u d n o ś ć tej rady, trzy strzały 
pękają "uderzone o k o l a n o . T e n akt 
zwątp ien ia p r z y c h o d z i ze s trony naj­
m ł o d s z e g o i naj łagodnie j szego s p o ś ­
ród s y n ó w , nie zżar tego przez c h o r o b ­
liwą rywalizację . D a l e k o w z r o c z n a 
kontes tacja zostaje ukarana , S a b u r o 
zostaje w y d z i e d z i c z o n y . 

H i d e t o r ę charakteryzuje u ł o m n o ś ć 
0 wie le gorsza niż n ieumieję tność 
z a s t o s o w a n i a e f ek tywnych r o z w i ą z a ń 
p o l i t y c z n y c h - z t y m próbuje sob ie 
radzić. Tej postac i , p o d o b n i e jak 
u Szekspira , przypisana jest symbo l i ­
czna ś l epota władcy , który nie zna 
natury po l i t ycznych n a m i ę t n o ś c i pro­
w a d z ą c y c h kraj d o c h a o s u . Ś l epota 
c z ł o w i e k a , k tóry r o z p ę t a w s z y kiedyś 
mach inę p r z e m o c y mającą g o d o p r o ­
w a d z i ć d o w ł a d z y n ieskutecznie p r ó ­
buje teraz p o w s t r z y m a ć jej n iszczy­
cielskie dz ia łanie . W późn ie j szych 
s c e n a c h j a k wyrzuty s u m i e n i a po jawią 
się Sue i o ś l ep iony T s u r u m a r u , k tórzy 
ocale l i z d a w n y c h jatek, ś w i a d k o w i e 
bruta lnego marszu H i d e t o r y ku p a n o ­
w a n i u . 

S ł o w o „ran" o z n a c z a w e w s p ó ł c z e s ­
n y m j ę z y k u j a p o ń s k i m w o j n ę , tumult 
lub konf l ikt , lecz j e g o dawniejsze zna­
czen ie , p rze j ę t e z j ęzyka ch ińsk iego , 
m o ż n a wyrazić t erminem „chaos". 
O d w r o t n i e niż w europejskiej tradycji 
a n t y k u , nie jest to c h a o s przedus taw-
ny, z k t ó r e g o wyłan ia się k o s m i c z n y 
ład . „Ran" to c h a o s wtórny , s p r o w o ­
k o w a n y przez naruszenie p ierwot­
n e g o , c a ł o ś c i o w e g o p o r z ą d k u („huen-
-tuan") , b ę d ą c y w y n i k i e m ludzk iego 
„błędu". T y m b ł ę d e m jest p a n o w a n i e 
u s t a n o w i o n e na k r w a w y m p o r z ą d k u 

1 spirala o d w e t u nakręcana przez 
kolejne akty gwał tu . 

T a r o , p o d j u d z a n y p r z e z ż o n ę , nie 
z a d o w o l i się pozycją pr imus inter 
pares , lecz w i e d z i o n y pychą a b s o l u ­
t y z m u o d m ó w i h o n o r ó w ojcu. D o 
t e g o s a m e g o sk łoni s w e g o brata, J iro . 
W o d p o w i e d z i na protes ty Hide tory 
wyślą zbrojne armie . Starzec c u d e m 
oca la ły z p o g r o m u oddal i się na pust­
k o w i e , n a k t ó r y m nikt (jak w proro­
c z y m śnie) nie o d p o w i e na j e g o 
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rozpacz l iwe w o ł a n i e . T a k ż e J iro , wie­
d z i o n y zazdrością o w ł a d z ę , uśmierci 
s k r y t o b ó j c z o brata, zaś j e g o r z ą d y 
b ę d ą równie beznadziejnie krwawe 
jak j e g o poprzedn ika . Jedynie w y g n a ­
ny z kraju S a b u r o nie c h c e uczestni ­
czyć w bratobójczej rywalizacji . 

Pajęczyna niszczycie lskich namięt ­
nośc i o p l o t ł a serca b o h a t e r ó w , ż ą d z a 
w ł a d z y j e s t w z m a c n i a n a p r a g n i e n i e m 
o d w e t u . Postac ią , k t ó r a całe życie 
poświęc i ła zemśc ie na rodzie p a n u j ą ­
c y c h , jest K a e d e , ż o n a T a r o i c ó r k a 
j e d n e g o z u ś m i e r c o n y c h n iegdyś ry­
wal i H ide tory . P o śmie rc i p i e r w s z e g o 
m ę ż a poś lub i j e g o b r a t a , nie ustając 
w e w z b u d z a n i u waśni m i ę d z y s tro­
n a m i konf l iktu , wynajdując coraz to 
n o w y c h w r o g ó w - aż d o z u p e ł n e g o 
zniszczenia . Jedynie Sue i Tsuru-
maru , c h o ć ich bl iskich spotka ł 
p o d o b n y l o s c o rodz inę K a e d e , w y ­
zwalają się z o b ł ę d n e g o kręgu zemsty 
i szukają poc i e szen ia w n a u k a c h B u d ­
dy . J e d n a k rozpętany żywio ł p o c h ł o ­
nie wszys tk ich . 

K u r o s a w a nie przeds tawia d r a m a t u 
p s y c h o l o g i c z n e g o , nie tworzy też 
f i lmu po l i tyczno -h i s torycznego . J e g o 
p o s t a c i e mają charakter s y m b o l i c z n y , 
u s t e r e o t y p i z o w a n y , przypominają 
mask i z przedstawien ia teatralnego 
antyku . „Ran" to dramat charakterów 
w p l ą t a n y c h w tragiczne konf l ikty , 
w a r c h e t y p o w e sytuacje . Narracja ma 
strukturę k lasyczną , rozwój proste j , 
l inearnej akcji p r z e r y w a j ą sceny w o ­
j e n n y c h batal i i , będące i ron icznym 
k o m e n t a r z e m d o dz ia łań wszys tk ich 
b o h a t e r ó w (funkcja chóru w anty­
cznej tragedii?). N ie m a w nich logiki 
s trategicznych r o z w i ą z a ń , cała ta c h o ­
r e o g r a f i a s łuży ukazaniu absurdal ­
nośc i uśmiercania . Z w i e l o k r o t n i o n a 
śmierć , która p r o w a d z i d o kolejnych 

erupcji zwie lokro tn ione j śmierci , p o ­
j a w i a się z natrętnością halucynacj i , 
w której gubią się ideo log iczne lub 
osob i s t e racje b o h a t e r ó w . 

K o l o r y w fi lmie ułatwiają r o z p o ­
znanie przyna leżnośc i walczących 
wojsk , lecz mają także swoją wartość 
s y m b o l i c z n ą . Żó ł ty , c z e r w o n y i nie­
bieski to trzy p o d s t a w o w e barwy, 
które wyrażają d e k o m p o z y c j ę wcześ ­
niejszych jednośc i ; w nieustannej ry­
walizacji anulują się nawzajem. Po 
w y k r w a w i e n i u się k o l o r o w y c h armii 
na k o ń c u filmu stają na przec iw siebie 
armia czarna i biała - opozyc j a 
k o m p l e m e n t a r n a . Być m o ż e u ł o m ­
n o ś ć g a t u n k u l u d z k i e g o jest n ieusu­
wa lna , spotkan ie uzbro jonych grup 
zawsze d o p r o w a d z a d o rzezi. Raz uru­
c h o m i o n a logika p r z e m o c y , bez 
w z g l ę d u na i d e o w e odc ien ie , które 
mają ją uzasadn iać , p r o w a d z i ty lko 
d o p o t ę g o w a n i a się konf l iktu, do 
w s z e c h w ł a d z y c h a o s u . 

W którymś m o m e n c i e Hidetora 
pojął absurda lność opar tego na s t w o ­
rzonej przezeń z a s a d z i e świata i -
p o z b a w i o n y władzy , h o n o r ó w , m i ł o ś ­
ci synowskie j i bezp ieczeńs twa -
pogrąży ł się w otch łani ko jącego 
o b ł ę d u . Pos tać g łupca jak cień t o w a ­
rzyszy by łemu w ł a d c y , k t ó r e m u jest 
o d e b r a n a nawet z d o l n o ś ć s a m o b ó j ­
czej śmierci , d o p ó k i nie zazna wszyst ­
kich u p o k o r z e ń i wszys tk i ego bó lu . 
D o p i e r o p o śmierci Saburo , najwier­
n ie jszego z s y n ó w , będzie m ó g ł 
umrzeć z rozpaczy . 

Hi s tor iozo f ia K u r o s a w y m a wy­
d ź w i ę k pesymis tyczny . L u d z k o ś ć sa­
m a p r o w a d z i s iebie ku zagładzie , nie 
potraf iąc ok ie łznać niszczycie lskich 
n a m i ę t n o ś c i d o m i n u j ą c y c h w spo łe ­
c z n y c h z a c h o w a n i a c h . Jedynie nieli­
czni , jak n i e w i d o m y , c h o ć najlepiej 
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chyba w i d z ą c y T s u r u m a r u , pos iadają 
rzadki dar wybaczan ia . J e d n a k p o ­
w s z e c h n e zaś lepienie j e d n a k o w o o d ­
bija się r y k o s z e t e m tak na sprawiedl i ­
w y c h jak i na z łoczyńcach . W ostat­
niej scenie f i lmu wizerunek B u d d y 
towarzyszący pos tac i T s u r u m a r u 
u p a d a w przepaść . Ludz ie nie p o w i n ­
ni czekać na z m i ł o w a n i e b o g ó w , ich 

los za leży o d r o z s ą d k u ich s a m y c h -
k o m e n t o w a ł tę scenę reżyser. 

M o ż e j e d n a k dla ok ie łznania p o ­
w s z e c h n e g o sza leńs twa nie jest o b o ­
ję tne , w j a k i e g o b o g a się wierzy -
w b o g a mi łośc i , c zy w b o g a n ienawiś ­
ci? 

Jerzy Uszyński 
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